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Jan Olszewski: Przedstawiony program jest jedynym, który może w sposób odpowiedzialny stanowić podstawę polityki rządu.
Fot. Anna Brzezińska

Rząd nie poda się do dymisji temrozgrywekpolilycznych- 
inąjpóźniej 23 marca przedsta- powiedział premier Olszewski.j Inąjpóźnlej23 marcaprzedsla- powiedział premier Olszewski.

1 wi parlamentowi projekt budże- Zaznaczyl.żewopiniiRadyMi-
tu opracowany na podstawie nistrów przedstawiony przez 
oonuconych przez Sejm zalo- niąprogramjcstjedynym.któ- 
M. Z głosowaniem nad budże- ..............................

zapewnił, że rząd zdąży na 
czas.

Większo.^ć pytań dziennika-

nie przyjęty, kontynuowanie mi­
sji tego gabinetu będzie niemoż­
liwe.

Wieczorem, o godzinie 18,

DISCO
CLUB 39

rzy dotyczyła zamiarów premie­
ra co do poszerzenia rządowej rozpoczęło się posiedzenie rzą- 
koalicji. Na żadne z tych pytań •'.................  —

TYLKO U NAS
NAJNO WSZE PRZEBOJE !!!ilu, na klńryin omawiano kolej-ry może w sposób odpowiedzial­

ny stanowić podstawę politykileinchce„zwlazać
lania" dla siebie, Z wypowiedzi rządu. Zdaniem premiera, pro- 
premiera na spotkaniu z dzień- pozycja opracowana przez jo-

wotum zau- ną wersję założeń budżetu. 
Trwało ono do późnej nocy.

premier nie udzielił jednoznacz­
nej odpowiedzi, 01-szewski itr- 
gumentowul, że tylko na grun­
cie programu jego gabinetu mo- 
git być prowadzone negocjticje 
ze wszystkimi ugrupowaniami.

nikarzami nie wynikało, że za-
"jJciTa poszerzyć rządową ko-
■łlgp o Inno ugrupowania.

jGabinel Jana. Olszewskiego snym utrzymaniu równowagi które ten program'akceplują. 
ntnaiJzwyczBjiiym posiedzę- budżetowej, a program rządu " ' ' ' 
""“"''-•-1 ■ • • „jest bardzo wyważony". „Nio

go gabinet pozwoli przezwycię­
żyć upadek gospodarczy, ziilia- 
mowując recesję przy jednocze-

luu w piątek uznał, że stanowi­
sko Sejmu wobec założeń spo- 
eczno-gospodarczych jest nie-

ma różnic między ministrem fi-
eczno-gospodarczych jest nie- nansów Andrzejem Olechow- 

H i^^^n^c^ne. Premier powie- skim a pozostałymi członkami
dział, żc odbyły się dwa głoso­
wania o sprzecznych wynikach. 
Najpierw posłowie nie zaakcep- ..... .  „j........ .........
towali zdecydowaną większo- - zaznaczył Olszewski.

rządu w ocenie programu, a
tre,ść sejmowego wystąpienia 
ministra jest publicznie znana"

Zdaiilem premiera, „jest mała 
nadzieja na porozumienie z 
Unią i liberałami", choć może 
nastąpić zmiana stanowisk tych 
partii. Zapylany, które z, ugru­
powań mają największe szan­
se na poszerzenie koalicji - opo­
wiadające się za poluzowaniem

jcią głosów wniosku Unii ł li­
berałów, by odrzucić w całości 
założenia, różniej - po przoglo- 
Iłowaniu niektórych poprawek 
- odrzucili rządową propozy- 
cję.

-Wynik głosowania nad za­
łożeniami nio ma charakteru 
merytorycznego, tylko Jest efek-

Premier mocno podkre.ćlal, 
że Rada Ministrów musi wy­
pełniać swoje konstytucyjne 
obowiązki i przygotować naj­
później do 23 marca - zgodnie 
z ustawowym terminem - pro­
jekt budżetu państwa. Podsta­
wą prac są opracowane przez 
rząil założenia. Jan Olszewski

rygorów monetarnych 
chcące bardziej restrykcyjnej

czy też

W komunikacie po posiedze­
niu Ritiro Prasowe Rządu poin­
formowało. że obecne prace 
nad szczegółowymi zapisami 
wkroczyły w najtrudniejszą 1'uzę 
- poszukiwania dalszych os­
zczędności i koncentrowania 
środków na zadaniarli podsta­
wowych. W po-siedzeniu udział 
wzięła prezes NłłP łłanna 
Gronkicwicz-Waltz oraz prezes 
NiK i.ecłi Ka-czyński. łlalszy

W

KLUB CZYNNY :
W PIĄTEK, SOBOTĘ, NIEDZIELĘ 

W GODZ. OD 21,00 DO 3.00

PIĄTEK I NIEDZIELE NIŻSZE CENY

polilyki budżetowej - odparł; 
„te. dla których stan państwa 
jest najważniejszy".

I’owii(zanle glosowania nad 
budżetem z. wolimi zauTimla dla 
rządu oznacza, według .lana 
Olszewskiego, następującą za- 
leżiUK^ć: jeśli budżet nie zosla-

ciąg dyskusji 
goilniu.

w przyszłym ty-

REZERWUJEMY MIEJSCzk NA IMPREZY 
OKOLICZNOŚCIOWE

• Równocześnie z projektem 
budżetu rząd wystąpi o specjal­
ne uprawnienia - polnlorino- 
walo w komiinikarie wydanym 
po posiedzeniu Rady Ministrów 
Hiuro Prasowe Rządu.

Małgorzata Subotić

ADRES; MIHALACOUPOULOU 39 
(OKOLICE HOTELU HILTON) 

TEL: 72 41 41S
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PAS CNOTY I PRÓBA GARNKA

Atakuje jak gorączka. 
Doprowadza do nienawiści, 
czasem — do morderstwa. 
Zazdrość jest jak choroba. Nikt 
kto kocha nie uchroni się przed 
nią. Wyobrażenie sobie 
ukochanej osoby z Inną (lub 
innym) w łóżku to horror. Taka 
scena wyzwala w nas najgorsze 
Instynkty i zatruwa od wewnątrz. 
Tracimy nad sobą kontrolę, albo 
gryziemy się. I dostajemy 
wrzodów żołądka.

niewierność seksualna. U 66% mężczyzn 
i kobiet wynika ona z nadmiernie wybu­
jałej potrzeby wyłączności. Anglicy 
twierdzą, że kiedy mężczyzna jest za­
zdrosny, płonie pół domu. Kiedy zazdros­
na jest kobieta — płonie cały. Freud 
uważał zazdrość za cechę zdecydowanie 
kobiecą. Dziś stwierdza się ją w więk­
szym stopniu u mężczyzn. Wynika to czę­
sto ze słabszej pozycji mężczyzny, z jego 
niepewności i niepokoju wobec silnej, 
zdecydowanej kobiety, która chce go 
zdominować i zawładnąć światem. Im ko­
biety stają się pewniejsze siebie, tym 
słabsi są mężczyźni. I bardziej zazdrośni.

udzielono w Niemczech w roku 1909!
W czasach współczesnych także kobie­

ty domagają się wierności współmałżon­
ków. I zatracają się czasem w zazdrości.

dzić chęć odwetu za doznawane 
rości.

przyk-

Aktorka filmowa Cleo Kretschmer
(„Amore") potrafiła w szale zazdrości roz­
bijać sprzęty domowe i atakować czynnie 
rywalkę. Uznała jednak, że jej ekspresja 
jest zbyt wybujała — i poddała się lecze­
niu, m.in. akupunkturą.

Słynna holywoodzka para małżeńska, 
Liz Taylor i Richard Burton, znana była z 
równie namiętnej miłości, co i zazdrości. 
Dochodziło między nimi do wulgarnych 
scen, wyzwisk i rękoczynów. Kiedy Ri­
chard postanowił wyjechać na wakacje 
ze swoją byłą żoną, Sybił, Liz wpadła w 
furię, rzucając w niego krzesłami, lampa­
mi i wazonami. On zaś prześladował ją 
swoją zazdrością posuniętą aż do śmiesz­
ności. Kiedy Liz wystąpiła na party w 
przezroczystej bluzce, kazał jej natych­
miast się przebrać. Liz posłusznie zmieni­
ła szatę: była to skromna czarna suknia 
zapięta wysoko pod szyję. Tyle, że... bez 
pleców. Kłócili się stale, publicznie, nic 
ich nie mogło powstrzymać. W głośnej 
ekranizacji sztuki „Kto się boi Wirginii 
Woolf?" byli tak prawdziwi i przekonują­
cy, ponieważ grali po prostu samych sie­
bie — tak orzekli krytycy. Mimo tak 
burzliwego pożycia kochali się szaleńczo. 
Kiedy ostatecznie rozstali się w roku 
1976, ich uczucie nie wygasło. Tuż przed 
swą śmiercią Richard Burton powiedział: 
„Chciałbym mieć jeszcze godzinę życia i 
spędzić ją z Liz."

Zazdrość nie jest 
wrodzona,
nie jest zakodowana na matrycy chromo­
somów. Naukowcy zgodnie wykluczają 
jej dziedziczność. Austriacki seksuolog, 
Ernest Borneman, przypisuje ją wpływom 
wychowania. Istnieją kultury nie znające 
tego uczucia, gdyż nieznane jest im myś­
lenie w kategoriach własności i posiada­
nia. Jednak amerykańscy socjo-psycholo- 
gowie potrzebę należenia do kogoś uwa­
żają właśnie za elementarny składnik 
psychiki ludzkiej. Berliński psycholog 
Wolf Kruger twierdzi, że zazdrość jest si­
łą twórczą, a zarazem sygnałem ostrzega­
wczym, że związek jest zagrożony.

Zazdrość zawsze wywodzi się z łęku. 
Lęku przed utratą lub przed porówna­
niem. Nawet dzieci zaznają tego uczucia, 
kiedy spostrzegą, że muszą się dzielić 
matką z innymi lub, że darzy ona więk­
szą czułością młodsze rodzeństwo. Ci, 
którzy w dzieciństwie nie zaznali dość 
ciepła i byli przez rodziców odtrącani, są 
bardziej skłonni do zazdrości. Wykształci­
ła się u nich na skutek braku wiary we 
własną wartość, nie zaspokojonej potrze­
by uczucia i wyłączności.

Najczęstszą przyczyną zazdrości jest

Wyzwala agresję
u 38% mężczyzn. Satysfakcji dla zranio­
nej miłości własnej szukają w nowych 
przygodach. Kobiety na ogół starają się 
pokonać dumę i łatać zagrożony związek, 
gdyż większą wagę przykładają zazwy­
czaj do wierności,duchowej niż fizycznej. 
Zamiast otwartej wojny — próbują poko­
nać rywalkę sprytem i przebiegłością. 
Doprowadzone do desperacji, agresję kie­
rują raczej przeciwko sobie.

Kiedy Sean Connery miał kręcić sceny 
miłosne do filmu „Nie mów nigdy nie" z 
piękną Barbarą Carrera, jego żona, Mi- 
cheline, przygotowała mu wspaniałą zupę 
rybną ostro przyprawioną czosnkiem. Po­
całunki Barbary nie były już tak namięt­
ne, jak tego oczekiwano. To jedna z naj­
łagodniejszych form obrony przed rywal­
ką. Madonna zaś musiała się ratować roz­
wodem przed brutalną zazdrością swego 
męża, Seana Penna, który bił ją i przy­
wiązywał sznurem do łóżka z powodu 
koleżeńskiego pocałunku w policzek.

Miłość bez zazdrości? Czy w ogóle 
można przeżyć życie bez zazdrości? Nie­
którzy sądzą, że człowiek niezdolny do 
tego uczucia tak samo odbiega od normy 
jak ten, kto napadami nieuzasadnionej 
zazdrości zadręcza siebie i innych.

Żąda kary
w niedawnych czasach tylko niewier­

ność kobieca była naganna i podlegała 
najsurowszej karze. Np. w Bawarii bardzo 
popularna była w średniowieczu tzw. 
próba garnka, stosowana wobec żony po­
dejrzanej o zdradę. Kobieta musiała zdjąć 
z pieca garnek z wrzącą wodą. Jeśli się 
przy tym nie poparzyła, uznawano to za 
dowód jej wierności.

Najokrutniejszym instrumentem, który 
miał wymusić żoniną wierność, był pas 
cnoty. W dokumentach mówi się o nim 
już w 1395 r.; znany był jako „pas florenc­
ki", wynalazek Francesca Carrery. Wia­
domo jednak, że stosowany był już przez 
rycerzy wyruszających na wyprawy krzy­
żowe (łata 1000-1200). Ponieważ całymi 
miesiącami musieli pozostawać poza do­
mem, zabezpieczali się przed zdradą, za­
kładając żonie na biodra żelazną obręcz, 
do której przysypywany był „mostek" 
przechodzący ściśle między nogami. 
Obręcz zamykana była na klucz, który 
zadowolony małżonek zabierał z sobą na 
czas nieobecności. Dla kobiet był to 
przedmiot tortury — podczas chodzenia 
obcierały sobie boleśnie nogi, cierpiały 
na różne choroby skóry i ciężkie stany 
zapalne w intymnych okolicach ciała. Pas 
cnoty stosowano mimo to aż do XVIII 
wieku. Ostatniego patentu na pas cnoty

Jak się bronić?
Co robić, aby zazdrość nami nie za­

władnęła, nie doprowadziła do utraty sa­
mokontroli?... Nim zacznie się z nią wal­
czyć, należy ją przede wszystkim zrozu­
mieć. Człowiek zazdrosny czuje się poni­
żony. Słabszy, gorszy, niedowartościowa­
ny. Cierpi straszliwie, ale swój ból rozła­
dowuje zazwyczaj na tym, kto ośmielił 
się go zdystansować, albo na osobie, któ­
ra go oszukała czy zawiodła. W swojej 
goryczy zatraca poczucie rzeczywistości, 
wszystko ocenia przez pryzmat krzywdy. 
Nie trafiają do niego żadne logiczne 
argumenty. Świadomość zawodu podsyca 
jego rozpacz, ale nie zmienia sytuacji. Je­
żeli istotnie ma zostać oszukany, to mani­
festacje zazdrości nic mu nie pomogą, nie 
powstrzymają partnerki czy partnera od 
zdrady, a nawet przeciwnie, mogą wzbu-

Niektórzy bronią się przed zazdrością 
przy pomocy seksu. Obawa przd konku­
rencją wzmaga wydzielanie hormonu 
płciowego, testosteronu, wywołującego 
pobudzenie seksualne. Fizyczne skutki 
obciążenia stresowego może rozładować 
sport. Najważniejsze jednak, aby nie po­
paść w zbyt wielkie uzależnienie od 
przedmiotu swych uczuć. Każda miłość 
jest egoistyczna, zaborcza. Kochając - 
pragniemy wyłączności. Jednakże warto 
pamiętać, że nawet najbardziej kochana 
osoba nie powinna stać się „punktem 
ciężkości" całego naszego życia, wyelimi­
nować innych bliskich, przyjaciół, na­
szych potrzeb i zainteresowań. Człowiek, 
który zatraca się w namiętności, staje się 
jej niewolnikiem i składa ofiarę z własnej 
indywidualności. A właśnie małe poczu­
cie własnej wartości, brak pewności sie­
bie, jest najczęściej źródłem chorobliwej 
zazdrości.

Zazdrość jest uczuciem strasznym, pier­
wotnym, złym, destruktywnym. Ale - 
czy życie bez zazdrości nie byłoby trochę 
nudne?...

Małgorzata Kosińska 
na podstawie „PETRY
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Nazwisko inż. Ossowieckiego znajduje się 
w każdej encyklopedii. O o. Andrzeju 
Klimuszce nie wszyscy nawet jeszcze- 
wiedzą. Pora więc przypomnieć postać 
Wielkiego Jasnowidza XX wieku'

15 lat temu w telewizyjnej 
poczcie znalazł się list z Elb­
ląga, pisany niewyraźnym, za­
maszystym pismem. Ktoś za-
bowiedal wizytę w Warszawie 
L nAzHnic moATK/tolnw ^4^Qeiar‘j podpis nieczytelny. Miesiąc
ióźniej poznałam Go osobiś-

i: drobny, szczupły, siwe
włosy skręcone w pierścienie
nad szerokim rozumnym czo­
łem i oczy - żywe, wyraźne, 
jasne-jakby prześwietlone od 
wewnątrz. Gdy kilka miesięcy 
później agencje światowe pi­
sały o Nim, dziennikarze zao­
patrywali swe artykuły tytuła­
mi „Te oczy widzą wszystko", 
(Jasne oczy jasnowidza" itp,,, 
Wiosną 1974 roku przywiózł 
bo Warszawy swój pamiętnik 
i z ufnością powierzył go mło­
dej dziennikarce Telewizji, 
Trudno było oderwać się od 
lektury tak bardzo niezwykłej 
3 zarazem tak autentycznej! 
Pobiegłam do redakcji „Lite­
ratury" Gustaw Gottesman 
podzielił moją fascynację. Je- 
sienią tego roku ,,Literatura" 
rozpoczęła druk pamiętników 
o, Andrzeja Klimuszki „Moje 
jasnowidzenie świata". W la­
tach triumfującego materializ­
mu I zwycięskiej wszechatel- 
zacji czołowy tygodnik litera­
cki drukował wspomnienia 
katolickiego księdza widzące­
go poza zmysłami, czasem 
i przestrzenią Nie było chyba 
większego intelektualnego 
skandalu w powojennej Pol­
sce'

Tak zaczęła się moja wielo­
letnia przyjaźń z Ojcem And­
rzejem Klimuszką, który zna­
czył w moim życiu i w życiu 
nas wszystkich o wiele więcej 
niz przypuszczamy Być może 
przyszli historycy epoki ftwie-

rdzą kiedyś, że właśnie fascy­
nacja o. Klimuszką, jasnowi­
dzeniem i parapsychologią, 
która przetoczyła się przez Pol­
skę lat siedemdziesiątych roz­

luźniła rygory doktryny, 
uwolniła umysły, 

przekonała 
milio­

ny ludzi że można myśleć ina­
czej. Klimuszko był tym, który 
przez swoją między nami obe­
cność łamał skostniałe para­
dygmaty nauki i zniewoloną 
ludzką świadomość.

Był franciszkaninem - do 
głębi i naprawdę skromnym, 
dobrym i serdecznym człowie­
kiem, całym swym życiem 
i w każdej jego chwili gotów 
służyć innym. Niezwykłe wła­
ściwości rozwinęły się w nim 
pod wpływem przeżyć okupa­
cyjnych. Często wspominał 
chwilę, gdy na rynku pomors­
kiego miasteczka Niemcy wy­
trząsali się nad młodym księ­
dzem przystawiając mu pisto­
let do pleców Stal przed plu­
tonem egzekucyjnym, gotów 
na śmierć. ..Wydawało mi się 
ze już nie żyję. czułem wtedy, 
ze przekraczam próg światło­
ści - powiedział mi po latach 
- coś jakby otworzyło się wte­
dy we mnie. ." To doświad­
czenie zmieniło go - na za­
wsze. . Odtąd wiedział skąd 
nadchodzi niebezpieczeńst­
wo, wiedział i widział więcej 
niz inni, ostrzegał, pomagał

Po wojnie jako proboszcz 
w Prabutach zasłynął z zadzi­
wiającej umiejętności określa 
nia losów ludzkich na podsta­
wie zdjęć Poszukujący rodzin 
pielgrzymowali lu z całej Pol­
ski W 1948 roku rozpoczęła 
się wielka akcja funkcjonariu­

szy Urzędu Bezpieczeństwa, 
która czeka na pióro historyka 
- w całej Polsce likwidowano 
księzy-zielarzy, księży leczą­
cych i jasnowidzących.,,Przy­
szedł do mnie wieczorem je­
den znajomy - wspominał po 
latach o. Klimuszko - i znajo­
my ten zaczął mnie zaklinać na 
wszystko, żebym uciekał, bo 
wie, że tej nocy mają mnie 
aresztować i uwięzić. Zaczą­
łem się modlić gorąco, by Bóg 
odwrócił ten krzyz, w wyobra­
źni widziałem jednak ciągle 
ludzi w mundurach idących na 
mnie z psami, którzy otaczają 
mnie... Zrozumiałem wtedy, że 
nie powinienem tu zostać."

Klimuszko zdążył tej nocy 
opuścić Prabuty w przebraniu 
kobiety i polnymi drogami 
przez kilka dni przekradał się 
na południe. Nocą zapukał do 
drzwi wiejskiej plebanii w Le­
sku. Nie powiedział prawdy. 
Wymyślił bajkę, że jest katolic-
kim księdzem zbiegłym
z ZSRR, Pozwoliło mu to 
trwać w ukryciu. Tego okresu 
swego życia nie lubił wspomi­
nać, Zbyt wiele cierpień, zbyt 
wiele ran, które się nie goiły. 
Nie wiem więc jak i kiedy, ale 
wiem, że za sprawą przyszłego 
papieża Karola Wojtyły Klimu­
szko na początku lat 50. zna­
lazł się w Kwietnikach na Dol­
nym Śląsku. ,,W moim życiu 
- opowiadał mi - był lo okres 
najtrudniejszy, ale i najbardziej 
niezwykły. - Śam nie wiedzia­
łem co się ze mną dzieje Nie 
mogłem dosłownie rozma­
wiać z nikim, bo od razu wi­
działem ciąg obrazów jogo ży­
cia To ujawnłałosię spontani­
cznie, chcialem czy nie chcia- 
lom "

W tym czasie w obecności 
o. Andrzeja zachodziły tez sil­
ne zjawiska psychokinetycz­
ne: słyszano niewytłumaczal­
ne hałasy, widywano ruchy 
przedmiotów „Ławki na dzie­
dzińcu kościoła zaczęły ruszać 
się same, mur przy dzwonnicy 
zawalił się, gdy podszed­
łem",,, W tym tez czasie do­
świadczał wizji przyszłości 
Polski, świata i Europy...

O. Andrzej widział prze­
szłość I przyszłość za pomocą 
obrazów, niekiedy symbolicz­
nych. Nie mogłam nigdy zro­
zumieć, jak to się dzieje i wiele 
razy prosiłam go, aby opowie­
dział mi jak to jest, czy może 
tak jakby się widziało coś na 
ekranie? „Ach, nie, to zupełnie 
inaczej - odpowiadał tłuma­
cząc mi - kiedy na przykład 
pomyślisz o swoim mieszka­
niu, to je widzisz, prawda? To 
ja tak samo wszystko widzę 
w sobie."

Zrozumiałam, że jest jakaś 
przestrzeń wewnętrzna - nie­
ograniczone. nieskończone
pole, po którym swobodnie 
przemieszczał się zatrzymując 
na chwilę przed czymś niezna­
nym, co zostało akurat wywo­
łane myślą czy wolą i co oglą- 
,dał w sobie opisując to szcze­
gółowo... Nie było wcale waż­
ne, że to było, minęło, lub ze to 
dopiero będzie. Ta Jego we­
wnętrzna przestrzeń była poza 
prawami czasu w ludzkim ro­
zumieniu. Wydaje się, że w tej 
czasoprzestrzeni wszystko co 
było i co będzie trwa wciąż 
w dynamice zdarzeń, jest po 
prostu gdzieś zapisane, w ja­
kichś subatomowych ducho­
wych strukturach i w tym zna­
czeniu w środku o. Klimuszki 
jest cały wielki Wszechświat...

Książka o. Andrzeja Klimu-
szki ,,Moje jasnowidzenie
świata" (której fragmenty dru­
kowała kiedyś ,,Literatura", 
a która została wydana przez 
Wydawnictwo Archidiecezji 
Warszawskiej) pełna jest róż­
nych przykładów sprawdzo­
nych wizji, eksperymentów 
potwierdzonych nazwiskami 
autorytetów naukowych i opo­
wieści o ludziach, którym po­
mógł. Kto chce, może sobie 
poczytaćl Dowie się też, że 
wizje Klimuszki nie były wyra­
źne - czasem nieostre, niekie­
dy po prostu błysk, migawka 
obrazu zbyt krótka, by można 
było rozpoznać szczegóły. 
Często nie był pewien. Zaczy­
nał zwykle skromnie „wydaje 
mi się...", „wygląda na to, 
że...", „być może..." W istocie 
rzeczy nie pamiętam jednak, 
aby sie pomylił.

Na II Światowym Kongresie 
Badań Psychotronicznych w 
Monte Carlo latem 1975 roku 
o. Klimuszko stał się, bez prze­
sady, międzynarodową sensa­
cją. O spotkaniu z Nim, o Jego 
diagnozę i prognozę ubiegali 
się dosłownie wszyscy - fizy­
cy, lekarze, psycholodzy z róż­
nych krajów. Otoczony po­
wszechną życzliwością i zau­
faniem miał swoje Wielkie 
Dni.

Zadziwiająca była Jego 
zdolność diagnozowania na 
podstawie fotografii. Wielkro- 
tnie obserwowałam, jak pat­
rząc na zdjęcie nieznanej oso­
by, z wielką łatwością wyliczał 
jej dolegliwości, opisywał sa­
mopoczucie i stan poszczegó­
lnych narządów, określał cha­
rakter i przebieg operacji chi­
rurgicznych, zdarzało suę, że 
podawał nazwę jednostki 
chorobowej i to po łacinie. 
•Skąd Ojciec to wie - pytałam, 
- .,Nie V' ,m - odpowiadał 
bezradnie - nie wiem skąd ja 
wiem. Ja to po prostu wiem 
z siebie. Czasem jest taki głos, 
który mówi we mnie, podpo­
wiada mi i ja to powtarzam".

Druk pamiętników o. Kli­
muszki w „Literaturze" w la-
tach 1974-1975 rozpętał
w prasie burzę ataków, wątp­
liwości i kontrowersji, która 
trwała dobre parę lat. Najwy­
bitniejsi łamali pióra. Gottes- 
man wyleciał z redakcji ,,Lite­
ratury". Nagonka na Klimusz- 
kę trwała wiele miesięcy, fa­
chowo prowadzona za pomo­
cą dyspozycyjnych piór felie­
tonowych żurnalistów. Ten 
skromny i dobry człowiek stał 
się obiektom drwin i niewy­
brednych dowcipów Martwił 
się tym ł nie bardzo rozumiał 
dlaczego chcą go zniszczyć 
Tymczasem do Elbląga przy­
chodziły worki listów z kraju 
I zagranicy Pracował bez wy

O. Klimuszko wraz z fizjo­
logiem prof. C. Baxterem 
ze Stanford UNIVERSITY 
(USA), sławnym bada­
czem wrażliwości roślin 
w Monte Carlo w 1975 r.

tchnienia dzień i noc. - „Ja 
wiem, że chcą mnie spraw­
dzić, chcą mnie na czymś zła­
pać, ale ja się nie dam" -zwie­
rzył mi się, gdy w maju 1980 
roku odwiedziłam Go w Elb­
lągu. Był skrajnie wyczerpany, 
oczy świeciły najszlachetniej­
szym blaskiem w wymizero- 
wanej, pomarszczonej twarzy. 
Nie miał żadnej rodziny, niko-
go bliskiego na świecie
- oprócz braci zakonnych. Pa­
miętam, zapytałam go kiedyś 
głupio czy nie czuje się czasem 
samotny. „Jakże mogę się 
czuć samotny, gdy jestem 
z Chrystusem" - odpowie­
dział. W Jego duchowym wy- . 
miarze to Bóg obdarzył Go
darem
świadczył

jasnowidzenia,
prawdzie.

by 
Nie

chciał zawieść, do końca speł­
niał swą misję.

Tego roku jesienią w Lon­
dynie przeczytałam w gazecie 
notatkę o Jego śmierci - prasa 
w kraju nie odnotowała tego 
faktu. Tyle było zresztą waż­
nych wydarzeńl Wiem, że straj­
kujący ze Stoczni w 1980 roku 
porozumiewali się z o. Klimu- 
szką: jak to się skończy - pytali 
-czy podpiszą z nami porozu­
mienia? ..Porozumienia będą
podpisywane dwukrotnie"
- odpowiedział o. Andrzej. 
Czy się pomylił? Czymże był 
okrągły stół jak nie powtór­
nym podpisaniem układu? 
Gdy stan wojenny katapulto- 
wał mnie na drugą półkulę, 
postać o. Klimuszki i jego wie­
szcze słowa podtrzymywały 
mnie cały czas na duchu.,,Po­
lska będzie źródłem nowego 
prawa na świecie a kraj ten
zostanie tak uhonorowany
wysoko jak żaden w Europie ' 
- pisał w 1974 roku i było to 
przed wyborem papieża, przed 
.Solidarnością" i nikomu się 
nie śniło, ze Lecha Wałęsę 21 
razy na stojąco będą oklaski­
wać amerykańscy kongtesma- 
ni Kto ml nie dowierza mech 
weźmie ..Literaturę" z 1975 
roku, gdzie klimuszko koń- 
cząć swoje pamiętniki pisze. 
że gdyby miał wybrać jakiś kraj 
na świecle do życia, to wybrał 
by tylko Polskę, bo tylko nad 
Polską nie widzi chmur krwi 
i zniszczenie lecz jasne pro-

T
I

li
)!
I

O.Klimuszko wśród uczes­
tników II Światowego 
Kongresu Badań Psycho­
tronicznych w Monte Car­
lo - lipiec 1975 r.

mienie przyszłości. Czy to zna­
czy, ze takie chmury widział
nad Europą?... Właściwie.
tak.........Będzie jakaś wojna 
w Europie, ale to nie przejdzie 
przez teren Polski" - powie­
dział mi kiedyś w zaufaniu. 
..Widziałem żołnierzy przepra­
wiających się przez morze, na 
takich małych okrągłych sta­
teczkach. ale po twarzach wi­
dać było, że to nie są Europej­
czycy. widziałem domy walą­
ce się i włoskie dzieci, które 
płakały..." Zapytałam, więc 
kiedy to będzie, co to będzie? 
I odpowiedź: nie jestem pe­
wien... wydaje mi się... Widział 
obrazy z przyszłości. Nie bar­
dzo potrafił je zanalizować. 
»To wyglądało tak jak atak
„niewiernych" na Europę
- uśmiechnął się wtedy i dodał 
- wydaje mi się, że jakaś wiel­
ka tragedia spotka Włochy. 
Część buta włoskiego znajdzie 
się pod wodą - wulkan albo 
trzęsienie ziemi? Widziałem 
sceny jak po wielkim katakliź- 
mie. To było strasznel«

A najbliższe otoczenie Pol­
ski? Co z nami będzie? Pamię­
tam dokładnie te odpowiedzi 
Klimuszki: ..Czechosłowacja 
połączy swój byt narodowy 
z Niemcami w ramach tej sa-
mej państwowej federacp
a Rosja Sowiecka rozpadnie 
się. Na wschodniej granicy 
będzie silne państwo ukraińs­
kie. - To jak Polska w przyszło­
ści może być silna między taki­
mi dwoma potęgami? Oto od­
powiedź Klimuszki na moje 
wątpliwości ..Polsce kłaniać 
się będą narody Europy Wi­
dzę mapę Europy Widzę orla 
polskiego w koronie Polska 
jaśnieje jak słońce i blask ten 
pada naokoło Do nas będą 
przyjezdzać inni aby ż^ć tutaj 
I szczycić się tym"

W najtrudniejszych chw«- 
lach życia pamiętałam tę »«•- 
moyyę Wspomnienie o o An­
drzeju dedykuję czytelnikom
którzy utracili nadzieję 8o
me pamiętam, aby kiedykol­
wiek Się pomylili

Wanda Konarzewska
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Dzierżyński: - Towarzysze! Czas ro­
bi swoje - psuje nam się lljicz!

Odkrycie pierwszego pozasłone- 
cznego systemu planetarnego

6' lZńT I AOir.l
Oyi 10 .Hrwnuiny budynek o .iichilukturzo iileiilycznei 

.ik "'juzoieum (W Placu Czerwonym, tylko
‘.lal 11.1 tyrn samym miu)si u. n.ipizuciw 

jiiiugo '.klopu GUM Kiody w końcu l.il dwu

Nr ,2 0? 19 I) Cena 2000 zł

Anadeni.k Abnkosow stale obserwował stan ciała 
Lenina. Juz początku marca zaczęły do niego na 
pływać trwozisa ^formacje czas robił swoje i na ciele 
oofawita Się pigmeiitacja oraz zmiany barwy skory, 
sw-adcząca o rozpoczynającym się procesie wysycha­

nia

i.- i- iii ii no się za i iaR) uil.i się zjchiiw.ić 
.‘11 dtiiąi oKifs. przysLipiono ilo biidiiwy sl.iliiijo. k.i 

jiiicnmigo m.iuzoleum Wzniosiono ja w ciągu iiidnogo 
lOku pod kieioAntctwem ąuloi.i piojoktu, .ikadamik.i 
Szezusiewa

Od lego czasu nalo z.iczęlo swoje nowe życie. Nie 
tylko ,1,110. Ile n.iwet |ego poszczególne części.

Nr 5 (5 II). Cena 6 500 zl

I )ego współpracownicy są zaw<odfjwymi łfjwr„a 
mi pulsarów Na najciekawszy w ich kaner/e 
trop wpadli w lutym 1990 r. Nowo odkryły puj. 
sar leżał w gwiazdozbiorze Panny i trafił oę 
katalogów pod numerem PSR 1257 -i- 12

NajrJoskonalszy model pulsar.i to sterowana 
bardzo dokładnie zegarem radiolatarnia, która » 
ściśle określonych odstępach czasu zapala się । 
gaśnie. Systematyczne obserwacje znanych la-

S4 ?<.S
'kł-Ta

ewj nietednoKroinie w
problem rachowania

. jKJi ’e'’Mt 10'1 oor..szjix' na posiedzeniach komisji 13 
.Cl iX M ■'j.,ko«c,'w i lenarzy C.atem zaj-

.1 se X’wem zagie jeszcze lekarze, lak lakby takt
K.’a 1 uwaore Protokoły tych posie-

'.e rac’Kr»ary się. ale moremy sobie wyobrazić
■ .' zeot^g 
Ozierryński

s.e ■'am
i: Towarzysze! Czas robi swoie - psuie 
Wczoraj zrobiło się cieple) i zwłoki trochę

Na przykład serce
trafiło do moskiewskiego Muzeum Lenina, położonego w 
wielkim gmachu przy wjeździe na PLac Czerwony - 
dawnej Dumie Państwowej

Jeszcze ciekawsze są losy mózgu wodza. Zaraz po 
śmierci mozg przecnowywano w utworzonym specjalnie 
Instytucie Lenina, gdzie jego badaniem zajmowała się 
grupa uczonych. Pozniej na polecenie Stalina utworzono 
do lego celu Instytut Mózgu istniejący do dzisiaj.

Wstąpaem do grobowca wieczorem, posiedziałem 
• -wTi z godzmkę, cisza, spokoj, nagle widzę - lljicz 
pracze' Z oka płynie Iza. z nosa mu pociekło... Tak dłużej 
nie można, (owarzysze Albo ci uczeni są niekompetentni, 
aito to bardzo sprytni szkodnicy. Rozstrzelać kilku, czy 
co

Stalin:- Sami Żydzi 
lam Się kręcą. wiadonxi.

Mózg Lenina
przechowywany jest w nim w postaci 30 tysięcy plaster­
ków o grubości 20 mikronów każdy. Liczonym, którzy 

• za)mowali się jego badaniem, w tym specjalpie zapro­
szonemu z Niemiec profesorowi Vogtowi, partia posta­
wiła zadanie: wydzielić .substancję genialności Lenina" i

udowodnić, że mózg

□ocatkowe kartki na
przedstawiciela społe-

chieb I kaszę! Bezwarun­
kowo trzeba kilku roz­
strzelać. tTKize wezmą 
Się za robotę A co do 
cała - zgni)e. to się po­
chowa... Trzeba zrobić 
duplikat z wosku - efekt 
będzie ten sam, z obsłu­
gą mnie) kłopotów. Towa­
rzysz Dzierżyński postara 
się. aby wszyscy milcze­
li... jak grób.

Kamieniew: - Po co 
zaraz rozstrzeliwać? Mo­
zę wystarczy na Solów­
ki... albo zabrać kartki na 
Chleb... i obe)dzie się bez 
krwi. Zresztą oni tam ro­
bią, co mogą, i tak niebo­
szczyk trzyma się nieźle - 
to )uz prawie dwa miesią-

Druga 
młodość
Lenina

ce... Ja tam go nie oglądałem, ale mówią, że nawet zarost 
mu rośnie. I puch pojawił się na łysinie.

Dzierżyński: - Nie puch, tylko pleśń, towarzysze! Trze­
ba działać szybko i zdecydowanie, bo inaczej stracimy 
lljicza. Wolę sam umrzeć, niż do tego dopuścić! Po moim 
trupie! Eserowcy i mieńszewicy za^cą za to. Mamy ich 
dosyć na Łubiance, lljicz nie pójdzie do ziemi samotnie!

W marcu odbyły się na Kremlu dwie narady z licznym 
gronem specjalistów, profesorów i akademików, poświę­
cone tematowi zachowania ciaia Lenina. W ich efekcie 25 
marca rząd radziecki postanowił poddać ciało trwałej kon­
serwacji przez zabalsamowanie według nowej, oryginalnej 
technologii. Już następnego dnia grupa ekspertów z pro­
fesorami Worobiowem i Zbarskim na czele przystąpiła do 
pracy nad zwłokami.

Trzeba się było spieszyć!
Początkowo prace ekspertów tnwały całymi dobami, 

bez przerw. Profesorowie prawie nie opuszczali mauzo­
leum. Pozbawieni snu i odpoczynku do tego stopnia nad­
szarpnęli siły, że ledwo trzymali się na nogach.

Kiecfy Dzierżyński zonentował się, że z profesorami źle 
się dzie)e, na Placu Czerwonym pojawiła się grupa inży­
nierów i robotników, i w ciągu jednej nocy do mauzoleum 
położono tory tramwajowe. Następnego dnia pod mauzo­
leum podjechał specjiny wagon z łóżkami, umywalniami i 
kuchnią oraz damską obsługą.

Profesor Zbarski tak wspominał ów heroiczny okres 
swego życia: .Około miesiąca po rozpoczęciu prac zdecy­
dowaliśmy się na krótki odpoczynek. Postanowiono, że 
Worobiow pojedzie na kilka dni do siebie do Charkowa, 
a po tego powrocie ja wyjadę na kilkudniowy odpoczynek. 
Ale trzy dni po odjaździe Worobiowa późno wieczorem 
wydało mi się, że na twarzy Włodzimierza lljicza po)awiły 
się pewne zmiany. Około godziny drugiej w nocy zdecy-
dowaiem się wezwać Worobiowa z Charkowa. Na tubian-
ce

ćzeństwa 
cznego

komunisty- 
odzwierciedla

.yyyższe stadium ewolu­
cji ludzkości". Dla osiąg­
nięcia tego celu zebrano 
kolekcję mózgów wybit­
nych działaczy, między 
innymi Kirowa, Kalinina, 
Gorkiego, Majakowskie­
go, Eisensteina i Miczu­
rina. W kolekcji tej
znajduje się także
mózg Stalina, zbadany 
równie dokładnie jak 
wcześniej mózg lljicza, 
ale już z innych pobu­
dek. Tajemnicza sala 
numer 19 w moskiew­
skim Instytucie Mózgu, 
gdzie przechowywana 
jest ta kolekcja, była do 
niedawna jednym z naj-

bardziej sekretnych pomieszczeń w Związku Radziec­
kim.

Ciało ma własną biografię, 
jeśli można się tak wyrazić. Nie tylko zmienia wygląd 
zewnętrzny - jeszćze po wojnie odziane było w wojsko­
wy trencz, a od początku lat sześćdziesiątych w cywilny 
garnitur z krawatem, dobieranym stosownie do obowią­
zującej w świecie mody - ale nawet podróżuje.

Podczas wojny ewakuowano je na Syberię, obawiając 
się niemieckich bombardowań. Bomby lljicza nie dosięg­
ły, ale nieszczęście nie ominęło. W czasie dalekiej 
podróży do Tiumeni całe ciało pokryło się pleśnią. 
Polecono usunąć ją specjaliście, który okazał się nie­
zbyt kompetentny, czy też troskliwy, i... sparzył lljicza 
wrzątkiem. Pleśń zniknęła, ale po gorącej kąpieli ciało 
pokiyło się pęcherzami i w ^bkim tempie zaczęło się 
rozpadać. W znośnym stanie udało się zachować tyl­
ko ^owę i ręce, które niczym Gogolewski Nos, żyją 
dzisiaj u^snym odmiennym od całej reszty życiem. 
Traktuje się je z wielką troską - codziennie są spryskiwa­
ne specjanymi roztworami. Możliwe, że pod wpływem tych 
ablucji Leninowi podrosty włosy na brodzie. Nie zdecydo­
wano się jednak na golenie.

Ciało jest regularnie fotografowane - każdego roku 
wykonuje się około 40 zdjęć całej postaci, fragmentów 
głowy, nosa, policzków i rąk. Przy pomocy stałych „repe- 
rów” wyrównuje się położenie głowy, jeśli ta zmieni swoją 
ustaloną orientację.

Problemami konserwacji ciała Lenina i jego pielęgnacją 
w mauzoleum zajmuje się specjalne laboratorium, skupia­
jące wybitnych ekspertów. Kolektyw składa się ze 150 
ludzi. Laboratorium zajmuje się także balsamowaniem - 
zabiegowi temu poddany był Georgi Dymitrow. Cho-Szi- 
Minh, Agostino Neto. Stalin, Gottwald.

Ciało Lenina zachowało się dobrze. Średnio raz na 
cztery lata (niekiedy raz na pięć lat) władze powołują

z pokoju sekretarza towarzysza Dzierżyńskiego specjalną komisję, która przeprowadza pełną kontrolę je- 
............................................. -. gg gigpy j ^(jajg opiois. W sklaó komisji wchodzi zwyklepołączytem się telefonicznie z Worobiowem. Skrajnie pod­

niecony, dosłownie krzyczałem, przekazując mu swoje 
spostrzeżenia i zażądałem jego niezwłocznego przybycia.

Rozmowa trwała kilka minut. Jakież było moje zdumie­
nie. kiedy po zakoTiczeniu rozmowy odwróciłem się i zo­
baczyłem przed sobą Feliksa Edmundowicza." . .

metod, z pomocą których prowadzone są pomiary ciała.
Żclszny Feliks bscznie czuweł nsd Jeżeli w jakimkolwiek miejscu stwierdzi się odchylenie o ! -u-s jeden - dwa milimetry - jest to dokładnie rejestrowane,powierzonymi SOOie ZWiOKami pracownicy laboratorium nie pamiętają jednak takiego
I możemy sobie wyobrazić, co przeżył biedny profesor przypadku, do tego stopnia wszystko jest stabilne. Nawet

minister opieki zdrowotnej, wybitni naukowcy i lekarze. 
Ostatnia pracowała dwa lata temu.

Stan ciała oceniany jest na podstawie wielu parame­
trów. Okresowo pobierane są wycinki tkanek do analizy 
mikroskopowej. Laboratorium opracowało cały kompleks

te) nocy,
/)ho - myślał zapewne - niedobrze! Oko wyraźnie 

wpadki A mech to... Okc to pestka, wypcha się pakułami 
1 będzie jak nowe, ale nos! Co się dzieje z nosem?! 
S<uri:zy1 się czy co.. No nic, naciągniemy, wstawi się 
szkielet z drtitu, popatrzymy jak to wyglądało na fologra- 
fiacn Uszy oOwiśły Hm. wyraźnie nawet oklapły No tak. 
straciły wodę zwiotczały, teraz wiszą i bujają się od każ­
dego podmuchu Przykleić, czy co? Diabli nadali tę robo­
tę I jeszcze ten sioi nad duszą z naganem w kieszeni"

Profesorowie uporak się bez strat osobowych z zada­
nym postawionym przez partię. .Udało się nam zestawić 
płyn balsamujący którego skład powstrzymywał procesy 
wysychanwi tkanek i zmiany barwy skóry Dzięki temu 
oało yyiodzimierza Hjicza Lemoa przebywa w zwykłej tem­
peraturze 1 można je oglądać, rue zachodzą w mm zadno 
zmany otiiętoso i zachowane jest pełne podobieństwo"

W ciągu wietu lal obserwacji i prac naukowych w Mbo- 
ra«x«im jx1.ko się nam opracować szerog metod wyklu- 
czatacych w przyszłości wszołkw pośmiertne zmiany 
Ciats'

Przed olicpihym oddaniom mauzoleom do uzylku, Le- 
rw<a pokazano pubkcznie dwa razy doieg.aiom XIII Zjazdu 
Partu w maaz 1924 roku i członkom 5 kongresu Między- 
narodiiiwio iromunnłycznoj w czerwcu 1 sierpni,i 1924 
"xw mauzoleum otwarto db pubłicziiości.

karnacja i kolory.

Jako nieboszczyk
jest ll)icz jeszcze całkiem młodym egzemplarzem, a jeśli 
porównać go choćby do mumii egipskich faraonów - 
wręcz oseskiem. Nad szczęśliwą, drugą młodością llji­
cza pojawiły się lednak ciemne chmury. Możliwe, że nie 
dociągnie do millenium, a nawet choćby do setki, cho­
ciaż z punktu widzenia medycyny mógłby sobie poleżeć 
jeszcze spokojnie parę wieków. 67 lat to jednak również 
piękny wiek, zwłaszcza jeśli wziąć pod uwagę, że 
wszystkich pozostałych towarzyszy wspólnych bo)ów 
dawno zjadły robaki

I kto wie.co lepsza - dla niego i dla wszystkich ludzi - 
67 bezsennych lal w kryształowej cukiernicy, w sepulkral­
nym blokhauzie sirzeg.acym serca ogromnego państwa, 
pośród marmurów, zlocon i atlasowych drapani, w otocze­
niu rozmodlonych tłumów, z melodią Międzynarodówki na 
placu I łupaniem przywixlców nad głową - czy la 54 lala 
przozylo po tamtej stronie, oddano sprawie, która legła 
ołowianą noc.ą n.i losach wielkiego narodu, sinia się jogo 
wioczii.) hańbą i przcklońsiwom dla milionów ,.

MIROSŁAW KULEBA

Kiedy w 1967 roku panna Jocelyn Bell wyło­
wiła z morza radiowych szumów słaby, lecz 
niezwykłe regularny sygnał, została przez swe­
go szefa zobligowana do zachowania jak naj­
ściślejszej tajemnicy. Antony Hewish, który 
kierował obserwacjami radioastronomicznymi, 
prowadzonymi przez Instytut Astronomii w 
Cambridge, po prostu nie miał uiryboru. Sygnał 
pochodził z głębi wszechświata. Nie można było 
zwołać konferencji prasowej i ogłosić, ze tam 
KTOŚ jest, nie eliminując uprzednio innych, 
mniej fascynujących możliwości i nie kusząc 
się o odczytanie zakodowanych przez kogoś 
informacji.

wstrzemięźliwość popłaciła. Sygnał nie niósł 
żadnych informacji i nie stała za nim żadna 
istota rozumna. Po krótkiej niepewności znowu 
byliśmy sami: nasi domniemani starsi bracia 
zmaterializowali się pod postacią obdarzonych 
niezwykle silnymi polami magnetycznymi 
gwiazd, którym nadano nazwę pulsarów. Ale­
ksander Wolszczan, którego już dawno nie ma 
w Polsce, studiował w owym czasie astronomię 
w Toruniu i nikt nie przypuszczał, iż za jego to 
sprawą po trzydziestu czterech latach drogi ba­
daczy pulsarów i poszukiwaczy kosmicznych 
kontaktów znowu się zbliżą.

Nieprzeciętnie solidny i pracowity, stał się 
klasycznym przykładem drenażu mózgów. Je­
go obecny warsztat pracy - to największy na 
Ziemi radioteleskop w Arecibo na wyspie Puer­
to Rico, którym zarządza amerykańska Nabonal 
Science Foundation. Teleskop ma kształt para- 
boidalnej misy o średnicy 305 m i może odbie­
rać sygnały dziesięć razy słabsze od tego, jaki 
dotarłby na Ziemię z dziecinnego radiotelefonu 
umieszczonego na Księżycu. Doktor Wolszczan

larni, polegające m m na dokładnym mierzeniu 
czasu rejestracji błysków radiowych, należą dę 
rutynowych zajęć radioastronomów Podczas 
prowadzonych przez kilkanaście miesięcy ob- 
senwacji PSR 1257 -i- 12, dr Wolszczan dokonał 
ponad 4000 takich pomiarów. Zestawiwszy je 
zorientował się, iz w przeciwieństwie do ogro­
mnej większości pulsarów, które błyskają z re­
gularnością me mającą w przyrodzie żadnego 
odpowiednika, PSR 1257 -e 12 czasami btys^

nieco wcześnie), a czasami nieco późnie) niż
powinien.

Planety
Zastąpmy radiolatarnię gwiżdżącym co dzie­

sięć sekund gwizdkiem. Jeśli tuż po gwizdnięciu 
ktoś nagłe odsunie się od nas o około 300 m, 
następne gwizdnięcie usłyszymy nie po dziesięć 
ciu, lecz po jedenastu sekundach. Dodatkowa 
sekunda będzie potrzebna dźwiękowi na poko­
nanie zwiększonej odległości między gwizdkiem 
a naszymi uszami. Jeśli pierwotna odległość 
zostanie w równie nagły sposób zmniejszona, 
dźwięk pokona ją w czasie krótszym od dziesię­
ciu sekund i kolejny gwizd usłyszymy szybciej 
niż byśmy tego oczekiwali. Pomiar i analiza 
przyśpieszeń lub opóźnień umożliwią odtworze­
nie ruchu gwizdka. Koncepcyjnie takie samo, 
choć technicznie znacznie bardziej złożone po­
stępowanie można zastosować do radiolatamii 
pulsarów. Posługując się tą metodą, Aleksander

A

Radziecki program badań kosmicznych obejmował 
także eksperymenty medyczne na żywych ludziach

PRZEKRÓJ

Nr 2431 (26 I). Cena 5 000 zł

Odsłaniają się mroczne kulisy radziec­
kiego programu badań kosmicznych, któ­
ry obejmował między innymi ekspiery- 
menty rnedyczne na żywych ludziach. Lo­
sy tych „królików doświadczalnych” naj­
częściej były tragiczne. Pisze o tym Nina 
Czugunowa w tygodniku „Ogoniok”.

W latach siedemdziesiątych moskiewski In­
stytut Badań Medyczno-Biologicznych, zaj­
mujący się problematyką pobytu człowieka 
w kosmosie, zatrudniał grupę zawodowców, 
na których przeprowadzano skomplikowane i 
ryzykowne eksperymenty.Figurowali na eta­
tach mechaników czy laborantów, z mizer­
ną, jak na owe czasy, pensją, a w pro­
tokołach doświadczeń wymieniani byli jako 
„ochotnicy".

Grupa liczyła około 15 osób. Ci, którzy 
przetnwali i przeżyli, mogą nareszcie złamać 
teraz przysięgę milczenia.

Słowa „eksperyment" nikt nie używał. Mó­
wiono po prostu: „praca". Tak zaczynała się 
gra w tajemnicę państwową. Żony mimo woli 
zostały wciągnięte w tę grę - uzyskiwały nie­
jako status żon kosmonautów, tych wyróżnio­
nych, wyniesionych ponad przeciętność.

Już pierwsze loty w kosmos dały pojęcie o 
tym, co może tam człowieka spotkać. Najtrud­
niejsze jest pierwsze dziesięć dni stanu nie­
ważkości: organizm gorączkowo usiłuje 
dostosować się do nowych warunków. Dłuż­
szy proces adaptacji może zmienić ziemiani­
na w istotę kosmiczną - mięśnie tracą siłę, 
serce pompuje krew „na luzie". Mogą więc 
nastąpić zgubne metamorfozy, po których 
powrót do normalnej ziemskiej grawitacji gro­
zi śmiercią.

Do imitacji warunków nieważkości służyła 
hipokinezja - pobyt w pozycji leżącej, o na­
chyleniu ciała 6 . Potem zaczynały się doś­
wiadczenia z długotrwałym pobytem w 
wodzie. Te próby należały do najgorszych: 
nic nie ważące ciało owinięte specjalną tkani­
ną i zanurzone w wodzie, kompletna utrata 
poczucia czasu... Z pracowni hipokinezji Sie­
rgiej Nieiłodow pisał do żony:

Dzień dobry. Nadiu. Piszę na leżąco. Tro­
chę niewygodnie, ale trudno. Dzwoniłaś 
wczoraj wieczorem, ale chłopcy nie chcieli 
mnie budzić, ponieważ przedtem byliśmy dłu­
go bez snu. Wstanę w przyszły wtorek. N.a- 
diusza. dostałem 40 rubli, 7 pożyczyłem

chłopcom, reszłę przesyłam Tobie. Co z dal­
szą pracą, jeszcze nie wiem, napiszę późniei.

Dzień dobry, kochana. Mamy teraz mnd 
stwo pracy - i nagle przychodzi Sasza Ogur- 
cow z radosną nowiną: mamy syna...!

Żonę Niefiedowa odwiózł do szpitala i przy­
wiózł do domu z noworodkiem Sasza Ogur- 
cow, przyjaciel Siergieja. Wówczas, w 1972, 
Sasza jeszcze żył. Zmarł po paru latach na­
gle, wkrótce po odejściu z grupy, i rozeszły 
się słuchy, że wszystkie jego kartoteki zniknę­
ły z oddziału klinicznego.

Przed Saszą „wysiadf Wiktor Wolkow, któ­
ry nie wytrzymał doświadczeń na wirówce. Po 
historii z Wolkowem kierownictwo instytutu 
starało się trzymać rękę na pulsie - częściej 
zwalniano z grupy tych, których można byki 
jeszcze zaliczyć do zdrowych.

Dla pozostałych, zwłaszcza dla .wetera­
nów”, eksperyment był jak narkotyk. Wiedzie­
li, co to znaczy prawdziwy hazard. Żyli od 
doświadczenia do doświadczenia, noszeni*

*

Galeriiię
K «.

«

liI

trakcie eksperymentu na rękach w sensie , 
przenośnym i dosłownym. Powracali z .pra­
cy"' niczym alpiniści z karkołomnej wyprawy 
patrząc na swoich bliskich nieobecnym wzro­
kiem i czując już po paru dniach, że coś ciąg - 
nie ich tam z powrotem, i że nie ma na to 
rady.

Jak reagowały na to rodziny, żony? Jeden z i 
nich powiedział krótko: Ciągle wnosiły o roz-; 
wód.

Czym groziło to większości z nich, galerni­
ków kosmosu? Samotnością.

Z opowieści Siergieja Niefiedowa:
Miałem spędzić z Jurą Afoninem 5 dn'^ 

komorze o wysdkim stężeniu COe 
my, że awaryjne stężenie tego gazu w lod' 
podwodnej wynosi 3%, a w naszej koraocł 
było 5.2%. Od 7 rano do 22.30 mieliśmy 
cować, prowadzić notatki. Zadyszka bi® 
straszna, potem zrobiło się trochę lżej. 
wiadomo było, że wkrótce nadejdzie r^ 
fala pogorszenia. Komora mała, dwie pb* 
do leżenia, jak w przedziale pociągu, ieżp* 
nocy i słyszę, że Jura nie porusza sip. 
oddycha. Mówię do siebie: muszę zobaczą 
choć strasznie ciężko mi opuścić glo^ 
Wreszcie popatrzyłom: Jura leży, ochi
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doszcdł do wniosku, iż PSR 1257 +
I się po okręgu o średnicy 800 

sobie zwalistego ojca, który

WolsżCżarn i 
12 porusza 
''"''^drobnTkasżkę' z małym dzieckiem. Pod- 

"ody dziecko biega lub skacze po okręgu. 
■" ar na pierwszy rzut oka obraca się w miejs- 
* Przwrzawszy się im dokładniej, zauważymy 
" k li stateczność ojca jest pozorna. W rze- 
'Twislości także i on porusza się po okręgu.

I ze jest lo okrąg o bardzo małym promie- 
Ma podstawie ruchów ojca fizyk może nie 
odtworzyć ruchy dziecka, lecz nawet ok- 

S lego wagę. Wykorzystawszy w taki sam 
msób ruchy swego pulsara. dr yyolszczan 
S odtworzyć ruchy towarzyszących mu 
Stów i oszacować ich masy.

Gdy zakończy! obliczenia, z ekranu kompute- 
nalrzyl nań pozasłoneczny układ planetarny. 

' Zoodnie z wynikami obserwacji i obliczeń 
nrzedstawionych przez dr. Wolszczana na za- 
kohczonym właśnie zjeżdzie Amerykańskiego 
Towarzystwa Astronomicznego, system plane- 
,amv PSR 1257 + 12 jest niewielki. Tworzą go 
gwie być może trzy planety. Pierwsza, licząc od 
Dulsara, obiega swe słońce po orbicie o rozmia­
rach porównywalnych z rozmiarami orbity Mer­
kurego. Druga z kolei krążyłaby w naszym

kręci. 
cras,

zn.nlozienia we wszechswiecio życia i obcych 
cywilizacji, powoduje cłiyba jakaś osobliwa mie­
szanina zażenowania i zadowolenia. Wiemy 
niewiele więcej niż nic. zdają się mówić, ale 
jakże imponująco potrafimy to wyrazić...!

Życie, takie jakim je znamy, me jest możliwe 
bez planet Możemy mieć pewność, że po od­
kryciu i choćby tylko obserwacyjnym zbadaniu
pozaslonecznych systemów planetarnych

WIszczana
ukiadzie planetarnym między orbitami Merkure­
go i Wenus; trzecia - prawdopodobnie w pobli­
żu orbity Ziemi. Obie planety wewnętrzne są 
mniej więcej trzykrotnie bardziej masywne od 
Ziemi i obie otrzymują od pulsara około trzydzie­
stokrotnie więcej energii niż Ziemia od Słońca.

0 życiu we wszechświacie wiemy niewiele. 
Tyle raptem, że pewna jego forma istnieje na 
trzeciej, licząc od macierzystej gwiazdy, plane­
cie do niedawna jedynego znanego nam układu 
planetarnego. Przypuszczamy, że podobnych 
układów jest więcej i że warunki zbliżone do 
tych, jakie panowały na Ziemi w czasie, gdy 
rodziło się na niej życie, nie są w skali wsze­
chświata czymś nadzwyczajnym, I to już właś­
ciwie wszystko. Tymi, którzy układają i publikują 
równania określające prawdopodobieństwo

otwarte, do ust przyciska chusteczkę całą we 
kiwi. Poprosiliśmy o pomoc, ale eksperymen­
tu nie przerwano.

Później powtórzyli to samo doświadczenie: 
tym razem udało się im spędzić w komorze 
cały miesiąc. Eksperyment monstrum wyma­
gał całkowitego podporządkowania.

Byli to wysokiej klasy profesjonaliści. O nie- 
których szczegółach doświadczeń dowiady­
wali się dopiero w trakcie „pracy”. Można im 
było powiedzieć: Zażyj te pigułki. Zażywali, 
mimo że nie mieli pojęcia, jaki będzie efekt. 
Był taki etap badań, który wymagał pobrania 
żywej tkanki mięśniowej. Przed rozpoczęciem 
doświadczeń umieszczono ich w klinice, 
wśród .normalnych" chorych. Sąsiedzi z sali 
byli zdumieni, mówili: Po cóż narażacie włas-

11 ne zdrowie? Ale nie myślało się wówczas o 
xokiirapii nnniouufl7 nai\A/a7niAt^7V hvł Pkę^-asekuracji, ponieważ najważniejszy był Eks-
peryment. W 1976 r. u niektórych z nich wy­
konano sondę serca. Opowiada o tym 
Eugeniusz Kiriuszyn:

Nie miałem głębokiej narkozy. Wstrzyknięto 
mi preparat, który paraliżuje wszystkie mięś­
nie poza mięśniem serca; poruszać się nie 
modern, ale zachowałem świadomość. Wy-

osmosu
leżnie pamiętam wszystkie manipulacje: son­
dę serca, sztuczne oddychanie... Przeżyłem 
lak potężny szok psychiczny, że nie mogłem 
óo/ść do siebie przez 4 miesiące. Operacja 
Iwała dwie-trzy godziny i przez cały czas 
myślałem: jak długo jeszcze mam znosić te 
męczarnie? Wszystko wypaliło się we mnie 
po tym doświadczeniu...

Opowiada Siergiej Niefiedow:
Zabieg, nazywany fachowo intubacją, pole- 

ęa na tym,Ze wprowadza się do żyły specjal- 
igl?' przez igłę wpuszcza się cewnik 

sercowy i gdy cewnik zbliża się do komory

To słynne miejsce w Kalifornii, 
gdzie robią komputery

wszechświat me będzie już taki sam. Jeśli z 
punktu widzenia możliwości rozwoju życia sy­
stemy te okażą się jałowe, będąca dziś tylko 
podejrzeniem samotność ludzkiego rozumu sta­
nie-się tragicznym faktem. Jeśli okażą się płod­
ne, nasze istnienie nabierze nowego wymiaru 
nawet wtedy, gdy to my właśnie okażemy się 
najstarszymi we wszechświatowej rodzinie.

Niestety, odkrycia dr. Wolszczana nie nastra­
jają optymistycznie. Jeden system planetarny to 
oczywiście za mało, by wyrokować o wszech- 
świecie. Tak się jednak złożyło, iż jako pierwsze 
poznaliśmy planety będące siedliskiem nie ży­
cia. lecz śmierci. PSR 1257 -t-12. który sam jest 
szkieletem gwiazdy rozerwanej miliard lat temu 
przez potężny wybuch, nie darzy ich ani świa­
tłem. ani ciepłem. Wylewająca się zeń energia 
ma postać twardych promieni gamma i rozpę­
dzonych niemal do szybkości światła cząstek 
elementarnych. I jakby tego wszystkiego było 
za mało, jego planety są resztkami zniszczonej 
przezeń innej gwiazdy, która dawno temu mogła 
być podobna do naszego Słońca.

MICHAŁ RÓŻYCZKA

„Kopernik był pierwszym, któremu udało 
się przekonać pozostałych, że Ziemia jest 
jedną z planet Układu Słonecznego, można 
go więc w pewnym sensie uznać za odkryw­
cę Układu Słonecznego.

Dr Aleksander Wolszczan jest odkrywcą 
pierwszego pozasłonecznego układu plane­
tarnego.

Niestety, odkrycie to budzi smutne ref­
leksje w poszukiwaczach kontaktów kosmi­
cznych”

Profesor Bohdan Paczyński, astrofizyk. 
Uniwersytet Princeton

by dać nadzieję na przyszłość. Ale nadzieja 
pozostała nadzieją. Nikt spośród tych kilkuna­
stu poddawanych morderczym próbom nie 
został nigdy kosmonautą.

Opowiada Żenią Kiriuszyn;
Pok 1976. Wstawaliśmy z trudem. Rehabi­

litację przeprowadzono w Instytucie Trauma- 
tologll Im. Sklifosowskiego. Byłem skończony. 
Stoję przy wejściu, palę papierosa i myślę 
sobie: co mam teraz robić, powiesić się...? 
Podszedł nasz chirurg, Bogomołow, mówi: 
„Żenią, co się z tobą dzieje?” Dał mi samo­
chód, pozwolił pojechać do domu. Ten czło-
wiek jest świetnym psychologiem, on
doskonale rozumiał nasz stan. Ale z zawodo­
wych psychologów nikt się nami nie zajmo­
wał, każdy z nich miał swoje tematy, swoje 
dysertacje... Gdy zdarzały się przerwy w pra­
cy, myślałem sobie: niech to licho, czemu 
jestem taki nerwowy? Ale z biegiem lat zwięk­
szał się ciężar balastu i nowe doświadczenie 
trzeba było rozpoczynać bez należytej rege­
neracji. A potem...

Zregenerować się było coraz trudniej. Za­
pamiętałem na całe życie finał eksperymentu 
1976 r.: siedzi sobie trzydziestoletni mężczy­
zna i płacze. Płacze godzinę, drugą, trzecią, 
nikt nie może go uspokoić, wreszcie wysyłają 
chłopca do domu. Ja doszedłem do siebie 
szybciej, ale też wcześniej zrozumiałem, co 
się ze mną stało. A w 1972, kiedy do jakichś 
tam wzniosłych celów okazał się potrzebny 
szpik kostny, powiedziano nam: „To nic takie­
go, jedliście przecież pieczonego kurczaka.
no więc to jest w środku, w kosteczkach...

Kiriuszyn i Niefiedow zdążyli odejść w porę, 
zanim wyczerpały się wszystkie siły. Potrafili 
wyobrazić sobie finał i dzięki temu stawili opór 
nieuchronnym skutkom tej „pracy".

Ale nie wszyscy stawiali opór. Siergiej Diu- 
kalin, mistrz sportu, świetny gimnastyk, uległ 
przemożnej władzy Eksperymentu i wycofać 
się nie potrafił. Zdrowie zaczęło szwankować, 
odsunięto go od pracy, szukał zapomnienia w 
alkoholu. Wyskoczył z balkonu. Pozostał przy 
życiu, ale jest inwalidą.

Zmarł nagle trzydziestosześcioletni Druży- 
nin: skrzep w tętnicy. Sasza Ogurcow, w rok 
po odejściu z instytutu, stracił przytomność na 
klatce schodowej. Zmarł nazajutrz: guz móz-serca, stan jest koszmarny - nie wiadomo, , _

Wyto zawał, czy już śmierć... Podczas intu- gu. Borys Paszkin popełnił samobójstwo. Po- 
bac/iotworzyłem nagle oczy, wówczas doda-' wiesił się.' Był dobrym inżynierem, specjalistą
no rrti środków narkotycznych i chirurg potem 
powiedział; „Gdyby na twoim miejscu byl ktoś 
looy. skończyłoby się kiepsko". Pracownicy
naukowi inslyńutu pisali artykuły, bronili dokto­
raty, robili habilitacje Materiału było pod do- 
slalkiem. Lekarz naczelny, Sulżenko,Lekarz naczelny.

od radiokomunikacji.
Rok temu zmarł Albert Ajupow.
Igor Diaków wyskoczył z okna.
Misza Griszkow jest od sześciu lal sparali­

żowany...
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Krzemowej Doliny nie da się odszukać na 
żadnej mapie, bo nie jest to nazwa geogra­
fów, Gdy spytać o nią przeciętnego Amery­
kanina, zwykle można usłyszeć: „To słynne 
miejsce w Kalifornii, gdzie robią komputery". 
Pewna siebie nowojorska spikerka sieci tele­
wizyjnej ABC próbowała niedawno rzecz uś­
ciślić, lokując Silicon \/alley na północ od 
San Francisco, Skończyło się na zalewie te­
lefonów od obrażonych mieszkańców Doliny 
Krzemowej i publicznych przeprosinach.

Na początku obecnego stulecia dolina 
Santa Clara nie miała nic wspólnego ani z 
krzemem, ani z komputerami. Usadowiona 
między łagodnymi stokami gór Santa Cruz i 
Hamiltona, 50 km na południe od San Fran­
cisco, znana była ze swych śliwkowych i mo-

dardzie luksusowych hoteli. Właśnie wygody 
codziennej egzystencji, oprócz możliwości 
zawodowych i wspaniałego klimatu, przy­
ciągnęły do Krzemowej Doliny czołówkę 
światowej nauki i techniki.

Koncentracja pieniędzy i intelektu nie wy­
pełnia jednak, jak powinna, uliczek Mountain 
View kolorowym międzynarodowym tłumem. 
Wieczorami jest cicho i pusto. Zapchane do 
północy parkingi przed firmami są wystarcza­
jącym dowodem, że w życiu wszystkiego 
naraz mieć nie można i za uczestnictwo w 
technologicznych wyścigach trzeba płacić 
rezygnacją z wielu uroków Kalifornii. W po­
dobnym pokoju bez okna (żeby nie było od­
blasków na ekranie komputera) mógłbym 
równie dobrze od rana do późnej nocy pra­
cować w Nowym Jorku czy na Alasce. Dla 
mojej mamy wygląda to jednak w czasie od­
wiedzin inaczej. Luty w Warszawie ma swoje 
zalety, ale trudno go tam spędzać rta otoczo­
nym różami basenie, pod palmą, wokół której 
krążą kolibry.

Stali mieszkańcy Doliny Krzemowej tem­
perują entuzjazm gości. Kominów nie wi-

Krzemowa
Dolina

relowych sadów, orzechów włoskich i 
znakomitego wina. Wiecznie błękitne niebo, 
temperatura oscylująca latem i zimą wokół 
dwudziestu paru stopni oraz żyzna gleba 
pozwalały na uprawę zwożonych z odleg­
łych zakątków świata roślin. Do oceanu bli-
sko; narty o dwie godziny jazdy
samochodem. Mieszkańcy San Jose i pobli­
skich osad Sunnyvale, Mountain View, Cu- 
pertino, czy Los Altos wiedzieli, że żyją w 
raju i mieli cichą nadzieję, iż przez jakiś czas 
nikt się o tym nie dowie.

Spokój doliny został naruszony po raz pier­
wszy po trzęsieniu ziemi w 1906 r. Cztery 
piąte San Francicso legło w gruzach i dom­
ków letniskowych w Santa Clara zaczęto 
używać na stałe. Wielu ich właścicieli roz­
smakowawszy się w urokach wiejskiego ży­
cia, czy też -w obawie przed kolejną 
katastrofą, postanowiło nie wracać do mia­
sta.

Drugi najazd zawdzięcza dolina Santa Cla­
ra pobliskiemu Uniwersytetowi Stanforda, 
który w latach 40. i 50. stał się jednym z 
głównych ośrodków badań nad nowymi tech­
nologiami w elektronice. Profesorowie i stu­
denci załatwili sobie z uniwersytetu prace 
zlecone, które wykonywali na strychach i w 
garażach swoich domów. Tak zaczynali 
Hewlett i Packard, założyciele obecnego gi­
ganta, chałupniczo produkując brakującą 
Stanfordowi aparaturę pomiarową. Identy­
cznie wystartowali Jobs z Woźniakiem, bu­
dując we własnym garażu prototyp Apple i 
inaugurując nim epokę komputerów osobi­
stych. Dziś prosperuje w Silicon Valley bli­
sko 700 przedsiębiorstw, wytwarzając nie 
tylko oparte na krzemie półprzewodniki (od 
czego wzięła dolina swą nową nazwę), ale i 
większość tego, co do nowoczesnej techniki 
należy. Od oprogramowania i sprzętu kom­
puterowego, urządzeń pomiarowych i teleko-
munikacyjnych, po stacje kosmiczne,
pływające czołgi i trudne do określenia rezul­
taty inżynierii genetycznej. Tu rodzą się no­
we pomysły i rozwiązania techniczne, które 
po roku lub dwu zalewają rynki międzynaro­
dowe. Jeśli ktoś przez przypadek zaczął już 
robić komputery gdzie indziej stara się przy­
najmniej otworzyć biuro lub fabryczkę w Do­
linie Krzemowej. To największe na świecie 
skupisko przemysłu high- tech w miesiąc za­
rabia grubo powyżej tego, co huty Katowice, 
Lenina, Stalina, Bieruta i pozostałych osiąg­
nęły w całej swej historii.

Z okolicznych pagórków Krzemowa Dolina 
wygląda jak wielki park. Obecność przemys­
łu zdradzają jedynie talerze połączeń sateli­
tarnych, wystające tu i ówdzie ponad konary 
drzew. Żadnych kominów, buchających pie­
ców i straży przemysłowej w pomiętych mun-

dać, bo są skierowane w dół, pompując 
krzemowe chemikalia do ziemi. Przemysł 
wysysa wodę (w ostatnim półwieczu dolina 
obsunęła się o trzy metry), której i tak braku­
je, ponieważ deszcze w zasadzie nie padają. 
Ludzi nazjeżdżało się tyle, że ceny domów 
są dwa razy większe niż gdzie indziej. Jedy­
na nadzieja w następnym trzęsieniu ziemi, 
które jak zwykle, część przybyszów wystra­
szy.

Trzęsienia ziemi, będące obsesją Kalifor- 
nijczyków, Silicon Valley znosi jednak lepiej 
niż okoliczne tereny. Dolina Krzemowa znaj­
dowała się w połowie drogi między San Fran­
cisco a epicentrum ostatniego poważnego 
trzęsienia ziemi na jesieni 1989 r. Straty po­
winny być więc co najmniej dwa razy więk­
sze, w rzeczywistości były zaś minimalne w 
stosunku do szkód wyrządzonych w mieście. 
Pootwierały' się szuflady, trochę książek 
spadło z półek, ale wstrząsoodporne kon­
strukcje budynków zdały wspaniale egzamin.

Zaczęło się parę minut po piątej, akurat w 
czasie codziennej popołudniowej odprawy 
kierowników działów. Przy pierwszym dud­
niącym pomruku ludzie popatrzyli na siebie 
znacząco, ale nikt nie zareagował, by wyka­
zać opanowanie. Drugi, głośniejszy, zastał 
wszystkich w drzwiach, manewrujących ze 
sprawnością nabytą dzięki rytualnej półgo­
dzinnej koszykówce w czasie przerwy na 
lunch. Przy trzecim obserwowaliśmy już 
przebieg wydarzeń z parkingu w bezpie­
cznej odległości od biurowca, w nastroju kla­
sy, której udało się urwać z nudnej lekcji. I 
pewnie tak wyglądaliśmy, bo w Silicon Valley 
do pracy chodzi się w dżinsach, tenisówkach 
i trykotowych podkoszulkach. Chodnik rytmi­
cznie falował, jakby przemieszczał się pod 
nim gigantyczny wąż z japońskiego filmu. 
Pośrodku sadzawki przed budynkiem pow­
stał warkocz wody, jak przy płukaniu miski, 
i woda wychlusnęła na zewnątrz. Sam budy­
nek kiwał się wyraźnie. Dołączona do frontu 
ozdóbka architektoniczna, coś w rodzaju 
ukośnej grubej na dwie cegły bramy, chybo- 
tała się co najmniej metr w prawo i lewo Nic 
się jednak nie zarysowało, nie wypadła ża­
dna cegiełka.

Wszystko to trwało mniej niż minutę W 
San Francisco płonęły domy i zawalały się 
mosty. Jedynym zauważalnym efektem 
wstrząsowym w Dolinie Krzemowej było za­
trudnienie przez większe firmy psychotera­
peutów, z zadaniem rozładowania stresów, 
które mogły powstać u pracowników na sku­
tek trzęsienia.

MAREK HOŁYŃSKI

durach. Łużno rozrzucone niskie (ze

wspomniał kiedyś w przyjacielskiej rozmowie 
z Nieliedowem o możliwości ich przejścia do 
grupy przygotowawczej, skąd prowadziła dro- 
gs na kosmodrom. Te kilka słów wystarczyło, (oprać, as)

względu na trzęsienie ziemi) nowoczesne 
budynki, poprzedzielane skwerami z altanka­
mi, fontannami, kortami tenisowymi, basena­
mi i boiskami do koszykówki Od czasu do 
czasu kolonie domków mieszkalnych o stan-

Prol. dr Marek Hołytiski pracuje w Mas­
sachusetts Institute ot Technology w Bo-
stonie oraz jako konsultant tiim
produkujących komputery graficzne w Si­
licon Valley.
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Kuc/ą liski: Zapoinnijiiu 
na razie o reknnstrnkcji rzijdu

Mub Partamenlarns Poro 
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.lak podkreślono w wydanej 
w środę uchwale, „głosy zmie­
rzające do obalenia programu 
gospodarczego ministra Jerze­
go Eysymontta” i odwleczenia 
debaty budżetowej mogą do­
prowadzić do całkowitego za­
łamania gospodarki. „Dzieje 
się to w sytuacji braku alter­
natywy dla obecnych założeń 
gospodarczych.”

• Jarosław Kaczyński, wyja­
śniając motywy wydania przez 
jego klub uchwały, powiedział, 
że „zdumiewające zachowanie 
Unii — pozbawiona szans pró­
ba obalenia rządu i propozycja 
tworzenia koalicji z SLD — 
stworzyło nową sytuację”. — 
Jeśli rzeczywiście Unia chce iść 
w stronę SLD, to nie ma mowy 
o zbliżeniu z nami. Musimy być 
dla własnej partii wiarygodni. 
Nikt nie może nas posądzać, że 
chcemy być prawą stroną w so­
juszu. którego lewą stroną jest 
SLD — stwierdził Kaczyński.

Lider PC zapytany, które z 
ugrupowań — Unia, liberało­
wie. KPN — ma największe 
szanse na wejście do rządowej 
koalicji, odparł: „zawieśmy na 
razie rozważania o rekonstruk­
cji rządu”.

• „Niezrozumiała, wyjątko­
wo arogancka, wprowadzająca

Fot Andrx«|

w błąd”. Tak określił uchwalę 
Klubu PC Jan Maria Rokita (UD). 
— To nie część działaczy Unii, 
ale jej prezydium wystąpiło z 
inicjatywą prowadzenia szero­
kich rozmów o alternatywnej 
koalicji, nie było też mowy o 
tworzeniu nowej koalicji z SLD. 
Dziwi mnie, że PC wraca do 
dawnego języka wobec Unii.

Poseł Rokita wyraził nadzie­
ję, że środowa uchwała jest 
„efemerydą”.

• Aleksander Hall (UD) po­
wiedział, że bez względu na in­
tencję ostatnia propozycja Unii 
„była oczywistym błędem". Po­
twierdził, że prezydium Unii 
podjęło ją podczas nieobecno­
ści Tadeusza Mazowieckiego.

Małgorzata Subotić

KPN zapraszany do rządu?
Doradca premiera Michał 

Drozdek i zastępca szefa URM 
Grzegorz Górski przeprowadzi­
li w piątek rano rozmowę z wła­
dzami KPN na temat rekon-
strukcji rządu — poinformo-
wał o tym na konferencji praso-
wej (nie ujawniając nazwisk 
rządowych negocjatorów) lider 
KPN Leszek Moczulski. KPN 
nie otrzymała na tym spotka­
niu propozycji personalnych, 
powiedział nam Krzysztof Król, 
ale przypomniał, że w grudniu 
jego partia dostała ofertę obję­
cia stanowiska wicepremiera.

Jak powiedział Moczulski, KPN 
poinformowała negocjatorów rzą­
dowych, że warunkiem jej ucze­
stnictwa w rządzie jest uprzednie 
uzgodnienie programu gospodar­
czego. Według informacji uzyska­
nej od Krzysztofa Króla, rozmo­
wy mają być kontynuowane.

Zdaniem Moczulskiego, rząd 
powinien być zrekonstruowany 
— albo „o partie środka, w tym 
KPN”, albo „z lewa — UD”. Jeśli 
rząd nie skupi wokół swojego pro­
gramu większości sejmowej, „bę-

dzie to znaczyło, że nie powsta­
ną trwałe rządy i wtedy, w ciągu 
pół roku, powinny odbyć się wy­
bory”, stwierdził Moczulski.

Olechowski musi odejść
• Zdaniem KPN, Andrzej Ole­

chowski, minister finansów, po­
winien się podać do dymisji, 
„KPN popiera koncepcje gospo­
darcze ministra Jerzego Eysy- 
montta, ale jest przeciw kon­
cepcjom ministra Olechowskie­
go”, powiedział Moczulski. Po­
wtórzył, że KPN głosowała prze­
ciw rządowemu projektowi za­
łożeń gospodarczych w związ­
ku z sejmowym wystąpieniem 
Olechowskiego. „Ten najwyra­
źniej silny człowiek w rządzie 
wyjaśnił, że rząd będzie konty­
nuował bardzo silny kurs mo- 
netarystyczny poprzednich rzą­
dów i że punktem odniesienia 
dla niego będzie nie polska opi­
nia publiczna, ale zachodnia, 
zwłaszcza koła finansowe ze 
wschodniego wybrzeża Stanów 
Zjednoczonych”, stwierdził Mo-
czulski. K. Gr.

Chciał wycofać PC z gabinetu
Na piątkowym posiedzeniu 

Klubu PC poseł Andrzej Urbań­
ski zaproponował, by PC wystą­
piło z koalicji rządowej. Wniosek 
nie był głosowany, w trakcie
obrad Urbański go wycofał.

do podjęcia działań mających na 
celu umocnienie pozycji rządu 
poprzez jego rekonstrukcję i po­
szerzenie bazy politycznej. Pod­
jęto także uchwałę o nieuczest- 
niczeniu członków klubu w zwo-

Wcześniej lider PĆ. Jarosław lanym na 8 bm.. w tajemnicy 
Kaczyński, powiedział dzienni- przed prezydium klubu i sta­

tutowymi władzami, forum 
chrzescijańsko-demokratycz-

karzorn, że będzie o to prosił Ur-
bańskiego. K. Gr.
• Pariamentamy klub PC. w 

sytuacji rysującego się kryzysu 
rządowego oraz zagrożenia 
podstaw demokracji, udzielił w 
piątek wszelkich pełnomocnictw 
prezydium klubu I prezesowi PC

nvm. Z uwap na rozłamowy 
charakter tej^Inicjatywy zobo­
wiązano prezydium klubu do 
zgłoszenia wniosków dyscypli­
narnych przewidzianych re­
gulaminem klubu (PAP).
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Oljocnlo tociy ilę tiw poitępo- 
uante inlędrylnslancyjiie w apra- 
wie kary śmierci oriecione) 12 
grudnia 1091 roku pi7ci Sod Wo­
jewódzki w Gdańaku, Wyrok nie 
jest prawomocny. Obrońca oskar­

żonego 1 prokurator, który doma­
gał sle dla oskarżonego kury 25 lat 
pozbawienia wolności, zapowia­
dają złożenie wniosku o rewizję 
nadzwyczajną.

Kara śmierci orzeczona w 1969 
roku przez Sąd Wojewódzki w Plo-
trkowte Trybunalskim została
zmieniona przez Sad NoJwyZsry, na 
mocy amnestii z grudnia 1989. na 
karę 25 lat pozbawienia wolności.

Afera alkoholowa

11 nazwisk obejmuje już lista osób, wobec których rozważa się pociągnięcie do odp, 
wiedzialności za aferą alkoholową. Wśród nich jest także Czesław Kiszczak. 0 posiedli 
niu Komisji Odpowiedzialności Konstytucyjnej piszemy na str. 2.

iFot. Marcin W»gr^

Rozszerzenie listy zarzutów i osób odpowiedzialnyct
Komisja Odpowiedzialności 

Konstytucyjnej postanowiła 
wystąpić do Prezydium Sejmu 
z własnym wstępnym wnio­
skiem o pociągnięcie do odpo­
wiedzialności konstytucyjnej w 
związku z aferą alkoholową 
oprócz Leszka Balcerowicza, 
Czesława Kiszczaka, Krzyszto­
fa Kozłowskiego i Jerzego 
Ćwieka również Andrzeja Wró- 
biewskiego (ministra finansów 
w rządzie Rakowskiego), Do­
minika Jastrzębskiego (mini­
stra współpracy gospodarczej 
z zagranicą w rządzie Rakow­
skiego), Marcina Święcickiego 
(ministra współpracy gospo­
darczej z zagranicą w rządzie 
Mazowieckiego), Ireneusza Se­
kułę (wicepremiera w rządzie 
Rakowskiego), Aleksandra 
Mackiewicza (ministra rynku 
wewnętrznego w rządzie Mazo­
wieckiego) i Andrzeja Kosinia- 
ka-Kamysza (ministra zdrowia 
w rządzie Mazowieckiego).

Zarzuca się im naruszenie ar­
tykułu 246 kodeksu karnego mó­
wiącego o odpowiedzialności

karnej funkcjonariusza publicz­
nego, który przekraczając swe 
uprawnienia lub nie dopełnia­
jąc obowiązku, działa na szkodę 
dobra społecznego lub jednost­
ki, ustawy o wychowaniu w trze­
źwości oraz ustaw resortowych.

Podczas zamkniętej części 
swojego posiedzenia w środę, 4 
marca. Sejmowa Komisja Odpo­
wiedzialności Konstytucyjnej 
uznała, że do polnego wyjaśnie­
nia afery alkoholowej z lat 1989- 
90 potrzebno jest rozszeszenie 
kręgu osób objętych wstępnym 
wnioskiem o pociągnięcie do od­
powiedzialności konstytucyjnej, 
przedstawionym w poprzedniej 
kadencji Sejmu przez komisję 
nadzwyczajną kierowaną przez 
Włodzimierza Cimoszewicza 
oraz rozszerzenie katalogu za­
rzutów wobec osób, których 
wniosek ten dotyczył. Większo­
ścią głosów członkowie komisji 
postanowili także wystąpić do 
Prezydium Sejmu ze wstępnym 
wnioskiem o przedstawienie do­
datkowo Leszkowi Balcerowi­
czowi zarzutu naruszenia usta-

wy o wychowaniu w trzeźwości 
i artykułu 246 k, k. oraz Jerze­
mu Ćwiekowi, byłemu prezeso­
wi GUC, zarzutu naruszenia tej 
ustawy. Nie rozszerzono nato­
miast listy zarzutów wobec by­
łych ministrów spraw wewnę­
trznych Krzysztofa Kozłowskie­
go i Czesława Kiszczaka.

Wobec osób wymienionych 
we wstępnym wniosku komisji, 
formułowane były zarzyty już 
w czasie prac komisji nadzwy­
czajnej w poprzedniej kadencji 
Sejmu, jednak ostateczne gło­
sowanie przesądziło o pocią­
gnięciu do odpowiedzialności 
jedynie czterech osób. Wniosek 
Sejmowej Komisji Odpowie­
dzialności Konstytucyjnej trafi
do Prezydium Sejmu już w
czwartek, 5 marca, i po przej­
ściu niezbędnej procedury wszy­
stkie wnioski będą rozpatrywa­
ne przez tę komisję razem, ja­
ko jedna sprawa. Wówczas po­
słowie przystąpią do przesłu­
chania wszystkich osób obję­
tych wnioskami wstępnymi. 
Podczas środowego posiedze-

nia komisji do takich przesj.' 
chań nie doszło.

Przewodniczący Sejmów. 
Komisji Odpowiedzialności 
stytucyjnej Edward Rzepkafn. 
zrzeszony) stwierdził, żc dote 
manie trzytygodniowego tenj 
nu rozpatrzenia tej sprawy, 
ki wyznaczył komisji Sejm, by. 
by możliwy do dotrzyraaniaj). 
dynie w przypadku, gdybyś 
pojawiły się żadne nowe oh 
liczności i nie wpłynęły żad# 
nowe wnioski ze strony osób, 
wobec których formutowaneg 
zarzuty.

— Absurdem jest stawiani. , 
jakiegokolwiek terminu, bęi. 
prosił Sejm o reasumpcjęswijf 
uchwały i niestawianie nar 
ograniczeń czasowych. Efebi 
pracy nie zależą bowiem jrt- 
nie od pracowitości czlonkówió 
misji, mogą się pojawiad nw 
wnioski, poza tym prawoS 
obrony osób objętych wniosfa 
wstępnymi musi być zachowait

E.(

Błędny
To tytuł jsdnego z dwu az aity 

Kiitow' w najnowszym, który dotarł 
nad Wisie, numerze londyńskiego 
tygodnika The Economist. Chodzi 
oczywiście o zły. fałszywy - zda­
niem autora - zwrot w naszej po­
lityce gospodarczej i społecznej, 
zawartej w wytycznych rządu Ol­
szewskiego na rok 1992. Parla­
ment jeszcze dyskutuje nad tym 
dokumentem, dyskutują kręgi eli­
ty. głosy są jak wiadomo w dużej 
części krytyczne. Między innymi 
zarzuca się założeniom ogólniko­
wość i niejasność sformułowań. 
Tymczasem brytyjski korespon­
dent widzi już wszystko jak na dło­
ni i potępia w ostrych słowach. 
Drugi artykuł w tymże numerze, 
również opatrzony jest wymow­
nym tytułem: Polska traci entuz­
jazm ~ w domyśle entuzjazm do 
swych reform.

Trzeba przyznać, że wstępne 
akapity obu opracowań, sąpełne 
pochlebnych słów pod adresem 
naszego kraju. Czkamy, że Po­
lacy okazali się najodważniejszy­
mi reformatorami we Wschodniej 
Europie. Żaden inny kraj postko­
munistyczny nie zrobił tak dużo 
i tak szybko, aby oderwać się od 
swej przeszłości. Wiele słów uz­
nania znajdujemy w tych teks­
tach dla rządu Mazowieckiego, 
który w styczniu 1990 roku zapo­
czątkował big bang, eksplozję 
entuzjazmu. Tego określenia u- 
żywają Anglosasi w przenośni, 
dla opisania narodzin... naszego 
układu słonecznego. Leszek Bal­
cerowicz porównywany jest z fa­
natykiem rewolucji francuskiej - 
Robespierrem.

Czytamy w artykule, że plan 
Balcerowicza był ryzykownągrą, 
która jednak zasługiwała na suk­
ces I ten sukces zaczą) się ujaw­
niać Hipennflacja została wzięta 
w karby, podobnie wydatki pub­
liczne, wstrzymano wypływ pus­
tego pieniądza, ustabilizowano

zwrot w Polsce
złotowko. Niestety jako nieunik­
niony rezultat tych pociągnięć 
wystąpiła ostra recesja i głębokie 
bezrobocie. Brytyjski autor nie 
dostrzega jednak jeszcze innycn 
groźnych następstw planu Bal­
cerowicza, jak głęboka paupery­
zacja społeczeństwa, wygłodze­
nie oświaty, służby zdrowia, kul­
tury.

Maciej
LELIWA

Korespondent The Economist 
wypisując receptę na kolejny e- 
tap naszej gospodarczej historii, 
widzi tylko dwa jej składniki: dal­
sza przyspieszona szeroka pry­
watyzacja i nadal twardy nieub­
łagany zaciskowy chwyt fiaskal-
ny. Ponieważ rząd
Olszewskiego ma co najmniej 
niechętny stosunek do takiej mik­
stury, komentator znad Tamizy 
nie kryje swojej pogardy. Wy­
tyczne rządu na rok 1992 nazy­
wa voodoo economics - sza­
mańską ekonomią. Szczególnie 
bulwersuje go zamysł podpiera­
nia przez Olszewskiego kulawe­
go państwowego przemysłu.

w The Economist nie zawiecu’ 
żadnych trafnych spostrzeżeń, 
ale jest on głównie powtórką 
wskazań naszych doradców zza 
oiiższych i całkiem dalekich gra­
nic, z krajów, w których w wyni­
ku niezadowolenia ludu może 
niebawem dojść do drastycznej 
zmiany ekip rządzących. A prze­
cież tamtejsza recesja, w porów­
naniu z naszą to przysłowiowe 
małe piwo, fyioże więc przypom­
nieć łatińskąfrazę: medicescura 
te ipsum!

I o jeszcze jeden aspekt 
sprawy można mieć pretensje 
do komentantora londyńskie­
go. Reprezentuje on tygodnik 
o wielkiej renomie światowej. 
Zatem jego sformułowania 
w rodzaju: Fałszywy zwrot 
w Polsce; Polacy tracą serce 
do reform może zapalić czer­
wone światło w głowach tych 
cudzoziemców, którzy ewen­
tualnie chcieliby u nas inwes­
tować. A przecież autorowi 
z Londynu o to chyba nie cho­
dziło?

Zdaniem The Economist
wszelkie zło zaczęło się od ostat­
nich wyborów do parlamentu, 
kiedy do Sejmu weszło 29 partii. 
Koteryjne tarcia i personalna ry­
walizacja tworzą zamęt w Izbie, 
z którego nic co racjonalne zro­
dzić się nie może. Jednocześnie 
autorytet moralny prezydenta nie 
jest już taki jak kiedyś (mówi się, 
że doradcą jego jest osobisty 
szofer). Solidarność, kiedyś 
przewodząca walce o demokra­
cję w Polsce, teraz przekształca 
się w adwokata robotniczych in­
teresów (to dla Brytyjczyka 
zgrzyt).

Oczywiście nie można powie­
dzieć, że materiał opublikowany

Aleksander Gawronik, właściciel poznańskiego biura 
prawno-handlowego, a przez pewien czas szef spółki Art- 
„H". powiedział, żo Jest za powrotem Bogusława Bagsika 
do Polski, jednik pod warunklent zapewnienia mu możli­
wości złożenia wyjaśnień na temat wszelkich kwestii zwią­
zanych z tzw. aferą bankową przed ewentualnym zatrzy­
maniem do dyspozycji organów ścigania. Jednocześnie 
stwierdził, że dotychczas nie otrzymał wynagrodzenia za
pracę w spółce Art.-„U". RJB

Dlaczego 
upadł maszt

Gą»

(A) Klik* ponażnych blęllti 
pracach rcmontcwych ekipy Urn 
•talu Zabne pny nuucle«ta 
■tantynowle k/Gąblaa odkryli tk 
perci. Rcniont pncpnaadioiij* 
przed tawalenleni ■!( obiektu r 
sierp niu 1991 r. mlbywal *i( beieś 
powiednlego nadzoru I byl wyktiy 
wany przez ludzi bez kwillflk«)l- 
polnuTarniowal nai « piątek prth 
rator Roman LewandoTikl.

Np. pny wymianie plennielh 
pcKitrzymuJaceJ maezt naitapUoil 
chylenie w plonie o 45m, którepn 
wdopodobnle nie zostało póW 
wyrównane - twierdza eksperd.

Błędy ekipy remontowej tosuS 
potwierdzone przez dwóch nleu 
Icinych ekapertów powolsnjd 
przez prokuraturę w Płocku I It 
nlaterstwo Łączności. MoiWia 
Zabrze, główny wykonawca »» 
Bztu, przeprowadził własne eb 
pertyzę, ale JeJ rezultatu nie uji» 
nlł prokuratune.

Prawdopodobnie Jesecie * ar 
ca śledztwo loatanłe sankaltti 
prokuratara akienijc do ledu d 
otkarZenIa przeciwko pracen 
kom Hoatoataln, którzy kleran'
pracami rtmontowj-ml pny

(R(cle w Konstantynowie.

Sądowy epilog w sprawie śmierci prezesa NIK
Prokuratura Wojewódzka w Piotrkowie skierowała do sądu 

akt oskarżenia przeciwko kierowcy rządowej lancii, pracowniko­
wi Biura Oclirony Rządu, że prowadząc pojazd nio zarhowtilni- 
leżytej ostrożności, powodując wypadek drogowy, w którym 
nęły trzy osoby, wśród nich ówczesny prezes NIK Walerian ran­
ko. Według opinii ekspertów kierowca jechał z nadmierną snłt 
kością (ok. 130 km/godz.) i podczas wyprzedzania dokonał U” 
szybkiego skrętu na lewy pas drogi, co doprowadziło do zdertf- 
nia z Jadącym prawidłowo BMW.

Bankructwo prokuratury w Przemyślu
Na drugi kwartał br. Prokuratura Wojewódzka w Prz.em.rśl” 

otrzymała na opłaty za czynsz, energię i przesyłki pocztowejr 
dynie 4 min zł., co wystarczy na dwa dni funkcjonowania urzę­
du. W dodatku zalega ze świadczeniami za te usługi od poczF 
ku roku. Z funduszu osobowego natomiast pieniędzy starczy^ 
dynie na place, zabraknie ich na opłaty dla ZUS. Zastępca pnj 
kuratora wojewódzkiego Stanisław Radyk wyraził obawę. c« 
w tej sytuacji będzie możliwe prawidłowe wykonysuanio zadw- 
W każdej chwili bowiem budynki prokuratury mogą b.vć pozt"' 
wionę prądu i połączeń telefonicznych.

Filmowcy i lubieżnicy
Prokuratura Wojewódzka w Rzeszowie skierowała do sądu w 

oskarżenia przeciwko dwóm mieszkańcom tego miasta, któm 
dopuszczali się czynów lubieżnych wobec nielclnirh chlopcjiw 
Wykorzystywali Ich także do nakręcania filmów 
nych. rozpowszechnianych potem we Fratnji. Holandii iw 
czech. Prokuratura ustaliła, że w pnrnograflrzno-llłmo<vychi\ 
giach brali udział również obywatele obcych piuistw, np. dwj^ 
Brytyjczyków specjahrie w tym celu przyjeżdżało do Dibki w
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Kara śmierci za morderstwo
Sid Wojewódzki w Olsztynie Ostatni roz korę śmierci orzn- 

skozal 4 bm. ns śmierć mor- czono I wykonano w Polsco w 
dercę czteroosobowej rodziny 1988 r. Bok później Sąd Woje- 
I, wsi Bsbienlec, przerywąjąc wódzki w Plolrkowlo wydal taki 
iwn samym nlepłssne mornto- 
riun dla orzekania tęl kary.

Eugeniusz M., wielokrotnie 
już karany, pracował okresowo 
* _ etuninis nnan O

Nortomonf w Foli**

Sid Wojewódzki w Olsztynie 
jaza) 4 om. ns śinleró mor-

zliiiwleiilu w<ilni)4ci na 25 lal,

wódzki w Plolrkowlo wydol laki 
wyrok na mordercę niele* ’ ‘

W wyjmkowo drnstycznyci 
przypadkach (mordnrslwo wio 
lokroliiii lub popełniono zr

ŚMIERTELNA DAWKA
wyrok na mordercę nieletnich szczególnym okrucieństwom) - 
chłopców; SN zntnlenll go na 25 dożywotnio więzieniu.
lat pozbawienia wolności. Najwięcej wyroków śmierci

_______ r Polska jest jednym z ostatnich (przez powlesznnio) wykonano 
gospodarstwie swoich ofiar. 9 krajów w Europie, w którym

jąxauB 1991 r. zażądał 212 tys. Istnieje ton rodzaj kary. Zna ją
w 1973 r. - 27, przedtem kole.

, ------ją no, licząc od 1960 r.: 16, 5, 6, ‘
np. belgijski kodeks karny, lecz --------- - -- 
kary śmierci nlo orzeczono lam

........ - , od ponad 30 lat. Nic przowlduje 
bU go noiem.Następnle zamoć- lej projekt nuwogo polskiego 
dowal żonę gospodarza. Jej bra- kodeksu karnogo. Zamiast kary 
la oraz 3-letnią córeczkę. śmierci ma być orzekane po-

W

dza .swoją praco, Medy gospo- 
dartt będący |(oq wpłyióem ' 
koholu, odmówił, o.sl(arźony za-

al-

li kary. 
IKS kar 10. 5, 8, 5, 8, 7, 10, 6. Po 197 

r.: 7, 10, 16, 13, 12, 12, 4, 6, 2, 
8,9, 10, 10, 6, 1.

Liczba straceń nlo jn.st tożsa­
ma z liczbą prawomocnych wy­
roków. RJB

(A) Niaskutaciną Komisję ds. Zopobioganlo Norkomonii 
ma sastąpić nioiolożno ogonejo z wialoma uprownioniomi i 
budżetem na ten rok co nojmniej 320 mld zł. Według źródeł 
nieoficjalnych jeit w Polsce ok. 200 tys. norkomanów. Co 
najmniej 100 umiera rocznie z przedowkowania.

Trzy lato więzienia za uprawianie maku, konopii lub grzy­
bów zawierających zubstoncie odurzające, od pięciu lut za 
ich posiadanie i dziesięć lat za nakłanianie do zażywania 
narkotyków — takie kary przewidziano w projekcie noweliza­
cji ustawy o zapobieganiu norkomanii.

Przie^Uiwiciełe środowick affł'
opracowują «*lynarkotycainych, 

cych nawą ustawą o zapobie- 
gaiuiiL ifartoonianii, uznalś wcbu>-

przewodniczyu poałowic z SLD 
Izabella Sierakowslco i 
Golimont.

■S oarOamaoS -
tllV,

an^trtatuio^. Pa watn;
ciu ormforCamin/ rrx»l9 

>L*rz*pla>| ludzi tt* 
Juh -w auUAjUMcIi f wxlttdx*i9 
p>nt^dze. *x*at*Ź4i>4< 
nlów MrzyUawdcamj x
krwi* < 
Monaru.
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Jerzy Dziewulski przywrócony do służby
Naczelny Sąd Administracyjny przywróci! 4 marca do służ­

by w policji byłego komendanta komisariatu na lotnisku Okę­
cie w Warszawie Jerzego Dziewulskiego, zwolnionego w paź­
dzierniku ub. roku przez byłego komendanta głównego Policji 
Romana Hulę. — Sąd uznał, że nie było żadnych przyczyn, dla 
których powinieniem być zwolniony — powiedział Dziewulski.

Decyzja o zwolnieniu Dziewulskiego — utrzmana w mocy 
przez ówczesnego ministra spraw wewnętrznych Henryka Ma­
jewskiego — została podjęta, jak wówczas tłumaczono, za 
względu na „ważny interes służby". Minister Majewski przy- 
zn5 wtedy, że nie potwierdziły się zarzuty o podejmowaniu 
przez Dziewulskiego dodatkowych zajęć zarobkowych, uznał 
natomiast za słuszne zarzuty o „bliskich powiązaniach z kie­
rownictwem spółki Art-»B«". Dziewulski zaprzeczał, jakoby 
kiedykolwiek pracował dla tej spółki.

Od października Jerzy Dziewulski jest posłem z listy Pol­
skiej Partii Przyjaciół Piwa. (PAP)

Uniewinnienie księdza
Sąd Najwyższy rozpatrywał 

6 bm. rewizję nadzwyczajną 
ministra sprawiedliwości wnie­
sioną na korzyść ks, Józefa
Osiadłego. I

W czerwcu 1960 r. Sąd Wo­
jewódzki w Lublinie skazał go 
na 3 lata więzienia za to, że 
podczas kazań w kościele w 
Leśnej Podlaskiej nadużył wol­
ności sumienia w celach wro­
gich PRL. Miało to polegać na 
rozpowszechnianiu fałszywych 
wiadomości o prześladowa­
niach Kościoła i nawoływaniu 
wiernych do walki o położenie

kresu tym represjom.
Autor rewizji zarzucił wyda­

nemu przed 32 laty orzeczeniu 
naruszenie odpowiedniego prze­
pisu dekretu z 1949 r. o ochronie 
sumienia, na podstawie którego 
doszło do skazania księdza. Tym­
czasem jego czyny nie miały zna­
mion przestępstwa. Minister po­
dniósł też w swoim wniosku kwe­
stię uchybień formalnych, których 
dopuszczono się w I instancji.

Sąd Najwyższy podzielił tę 
argumentację i uniewinnił
księdza. J.O.

KONTYNGENT
MOTOREM KONTRAKTÓW

(A) Prawdopodobnie uetąpimy w sporze z EWG o podizlał bez- 
dowago kontyngentu na Import samochodów do Polski • Być 
mola zostanie on po prostu zwiększony • Samochody, które w 
ramach kontyngentu zostaną sprowadzone do Polski, nie będą 
jidnak tańsza • FSM może podpisać kontrakt z FIAT-em Jeszcze 
w marcu.

0 perspektywach polskiego 
pnemysłu samochodowego poln* 
fomowall w piątek przedstawi* 
ciele rządu prowadzący negocja* 
cje z zagranicznymi koncernami, 
które chcą inwestować w Polsce.

SPORNE KONTYNGENTY
Zdaniem wiceministra przemy­

słu Edwarda Nowaka, który ty­
dzień temu doprowadzi! do podpl* 
sinla kontraktu General Motors z 
FSO, eweatnalBe niepowodtenle 
■«KoeJacjl i EWG w sprawie kore­
kty podsiahi koatyBgeatu beicło- 
wyck Ufflochodów mote aawet uda- 
remiJć uwarcle wsulklch kontra­
któw u produkcję samochodów.

Kontyngent 30 tys. samochodów 
t EWG, które nic będą w Polsce ob­
łożone ciem, minister współpracy 
fospodarczej z zagranicą podzielił 
w styczniu miedzy FlAT-o, General 
Motors i Yolkswagena. Według No­
waka, podzielenie tej puli samo­
chodów miedzy większą liczbę firm 
nie miałoby teraz sensu •tadna (Ir* 
ma nie byłaby bowiem z lego zado­
wolona.

Dlatego nęd ale wyklucza swlą- 
kinala keityigeatu - polnfonno- 
wił Nowak. Nie cbclal Jednak po­
wiedzieć, o Ile byłby on większy.

Na przydział mogą Uczyć tylko 
-partnerzy atreteglcznr poliklcb 
fabryk, ale l dla Innych przewi­
dziano także rółne zachęty do In­
westowania.

Rsąd ale igodzl tlę. by bezcłowe 
aamochody iprzedawano po nli-

w pelMt jest cerat mniej 
t<inśL Wkrślee bądale leh |e«a- 
ne mniej >— podatek sprawia, 
la śuia bedewla pnesUJe byś 
eplarUna. Cty bądaU mniej

— Prawdopodobnie lek — po* 
wwdiJal nam wczoraj Marek 
KltMowAl s Połaklego Związku
I*»«»lany. patctolarie, którzy

szj eh cenach. Zażąda, by firmy, któ­
re 1 kontyngenta ekorzyatąją, utn- 
wcatowaiy pieniądze zarobione na 
cie w rozwój produkcji oamocho- 
dów w Police - o<wladczyl Nowak. 
- Także samochody produkowane 
we wipólpracy z zachodnimi kon­
cernami nie będą prawdopodob­
nie tańsze niż takie same auta 
sprowadzane z zagranicy.

PRZYSa-E KONTRAKTY
w tym roku w pierwszej kolej­

ności zapadną decyzje dotyczące 
FSM l 'Tarpana - stwierdzi! min. 
Nowak. - W czwartek Tarpanowi 
złożył ofertę amerykański Chrys­
ler (20 min dolarów inwestycji na 
montaż l produkcję samochodów). 
Wcześniej oferty złożyły: Merce­
des. Renault i Rangę Rover. Naj­
ważniejszymi kontrahentami są 
jednak Ivcco 1 Yolkswagcn.

Za kluczowe dla naszego prze­
mysłu samochodów ciężarowych 1 
dostawczych min. Nowak uznał 
ewentualne przyszłe umowy Jel­
cza z Volvo. Stara z Renaultem l 
Autosana ze Scanią.

RAT - FSM
Szef grupy negocjującej kon­

trakt FSM z FlAT-era Zbigniew 
Piotrowski uważa, że kontrakt 
bielskiej fabryki z YMoebami może 
być podpisany w końcu marca. Co 
najmniej do 2001 r. spółka FIAT- 
FSM ma produkować clnquecen- 
to. Jeszcze w tym roku może roz­
począć się montaż innych samo­
chodów FlAT-a w FSM.

Trudności w negocjacjach z 
Włochami spowodowane są głów­
nie zawieszeniem bezcłowego Im­
portu samochodów clnquecento z 
Polski do krajów EWG (w ramach 
retorsji na podział kontyngentu w 
Polsc*). FIAT chc*, żeby Jak naj­
więcej clnqu*cento trafiło do 
EWO bet cła, bo chce Jak najwl*-

maią penad 20 uli, toaUlI obło- c«] urobló na ipnodaży tych 
W podaOuam. oo ąnwodu)* moebodów
imAlAjnenio bćdowii. na Zachodzi*.

Zdaniom Piotrowoklogo ipoma
Mnii) pnciM lo nl» tylko )«it równlet wyc,n« mijatku 

Pnb*) miodu, to Ukii mnlija* FBM or«i wklid biclikic) fabryki
plon/ w udłch, nitrodżch 1 n* 
Mbtucb. Kilki lit leniu w
Polee* było ók. ówóch ralUo- 

pń*t«Ueh nxlxUi, 
H* rrmitj frtt mśtloc. 
eObelMfl" PoUmi pcArtaba wyeb
kh (AMo 1,5 min. (do*)

teraz 
Do

do spółki 1 FIAT-em Udało Alg 
natomlaat uzgodnić, ie po podpi­
saniu kontraktu nie b*dsl* w 
FBM znacznych zwolnień grupo-

Cena strachu
Społeczeństwo się boi. W 

zeszłym roku w kraju zano­
towano 721960 przestępstw 
kryminalnych. Wykrywalność 
wyniosła 42,1 proc. Prze­
stępstw przeciwko życiu i 
zdrowiu było 48051. Naj­
mniej wykryło kradzieży z 
włamaniem do obiektów pry­
watnych — 21,7 proc. Zano­
towano ponad 275 tys. takich 
przestępstw. Stan zatrudnie­
nia w policji 1 lutego 1992 r. 
wynosił 94310. W styczniu 
przyszło do pracy 2,55 no­
wych funkcjonariuszy, ode­
szło 362.

Z badań opinii publicznej 
można się dowiedzieć, że 
prawie jedna trzecia doro­
słych Polaków uważa, że po­
licja dba gorzej o liezpieczeń- 
stwo ich rodzin niż dawna 
MO, 18 proc, twierdzi, że le­
piej, 52 proc, nie widzi różni­
cy-

„Ja też się boję. Jeżdżę z 
aplikantem, który nie może 
nosić przy sobie broni. Prak­
tycznie w każdej chwili mo­
gę oberwać. Samochód oczy­
wiście nic nadaje się do po­
ścigu” — mówi policjant pa­
trolujący Dolny Mokotów.

Policjanci narzekają na ni­
skie place, stary sprzęt trans­
portowy, złe środki łączno­
ści, nadmierną centralizację, 
niepotrzebną biurokrację. 
Domagają się niezbędnej 
komputeryzacji. Polska jest 
coraz czę.ściej penetrowana 
przez międzynarodowe gan­
gi przestępcze, które dyspo­
nują sprzętem, o jakim poli­
cja nawet nie marzy.

W budżecie są dziury, bra­
kuje na wszystko, ale trudno 
nie przyznać policjantom ra­
cji. Zwłaszcza że „policjant 
ina obowiązek narażania ży­
cia”, jak mówi starszy sier- 
żairt Grzegorz Korylowski, 
przewodniczący NSZZ Poli­
cjantów w województwie 
warszawskim. A nie zawsze 
ma na lo ochotę.

Naj*więcej
ofiarował prozydont

(P) Nitipałna 19 mld 
wi^ąlo no powołany w listo-

ił

raj w Sejmie, że i&Łn£icjącsi> p>rs.y
LUniMcrsŁwie Zdrov/aiaf Korni-
&ja do Spraw Zapobiegania Kar- 
komanu' nto jest w stanik ^u-
tocznie przeciwstawiać aię
„oanknniańskiej cpLdezziiż”.

Na wniofick dr. Marka Sta- 
nunkiZika z PoLskiego Towarzyst- 
w* PsycłuartrycŁnego pr^jelo 
w projekcie nowej ustawy, ze 
zamiast Kamtsji porwanie dzla> 
Zająca ipny Radzie Ministrów
ponad resortowa
Spraw 
manii.

Agencja
Zapobiegania

do
Narko-

Agencja — jeżeli ustawa zo­
stanie przyjęta przez Sejm —
będzie dysponowała własnymi
środkami finansowynii, ich ro>
czna wielkość ma być nie

W PoJace zarcjcwtrowan/ch
jest <4c 14 lya. narkomafiów, 
jednak źródła znonarowSkie aza- 
oują. że jest iuh 150 tys. W 1090 
r. policja zJUrwidowoła ponad 
pół tysiąca chałupniczych łirbo- 
ratoriów poUkiej heroiny, tzw. 
kompotu.

Brać za wszelką cenę
Jeden .centymetr** pcd&kiej

heroiny kosztuje ok. 16 tya zl. 
Dzienna dawka nałogowego nar­
komana sięiga od 7 do 30 «,cen- 
tymetrów”.

—* Większość narkocnaoów nie 
pracuje i nie ma środków do 
życia. 2cby zdobyć pieniądze na
ćpauie, gotowi prawie na
wsay&iko — mówi szef Monaru 
Marek Kotański.

Według danych policji w u- 
biegtym roku 40 .proc, spośródmniejsza niż 2 proc, wartości 

rocznezo podatku obrolowcgo od „aA^anów zatraymanó za 
.przedzzy nzpojow alkoholo- przestępstwa. W -MO przy-

*• nad<kac*h łivłv ił/k ■arłamania rfnwych. W roku 1991 suma
wyniosłaby ok. 320

Jestem za
mld xł.

utworzeniem
zespołu osób, wręoz sztabu o- 
pcnacyjnego z szerokimL upraw­
ni eruami — mówiła wiceminis­
ter zdrowia Krysityna Sienkie-
wjez. 

w spotkaniu ucBiestnJczyili
posLowLe. przedstawieni* resor­
tu zdrowia, edukacji narodowej, 
spraw wewnętrznych, Monaru i 
wysłannicy kościołów. Obradom

narkomanów

.pad'kech były to włamania do
aptek, z których kradziono środ­
ki odurzające.

— Wiele dziewczyn sarabia na 
narkotyki prostyincją — mówi 
Kotańskl. — Du^ iói esęść to 
noeieieŁki wirus* H1V. Nie zue 
pomagają preaerwatywy rozda­
wane sa darmo praca Mona*.
gdyś klienci n ark om anek - pro>
aljdutck, nie chcą ich stosować, 
twierdząc, że jest to i^ehono- 
rowc”.

Klej zomratt fcompołu
Od przędą w ko wonią 

kó^.1^ umiera eo roku ofc 166 
O«óś>, tSriJlfl 
nak, te drastyczny wzrost u* 
mlerajności jd<^leFO nasfąpL
N3^^p4i»U) xA r«fc
wyU*4«K*ć. C>h<rł*t 
wielu X bUIi jesi b* craiw' 
ey śyei*, *»ł**i4*x* cś.
,,ćp*ią'* Bd siedmi* I w&ąecj l*ś 
— mówi KotBńsId.

O. któny oie kupić so­
bie „konrapotu”, «i^*ią po Arod- 
ki zaA^tąpcze, np, lUcje, rozpuBz* 
czBJniśd, p*Bt/ czy prosalci.

W 1900 r, poiłcja zlikwido*** 
U prawic 000 nielecBUjch aiO' 
łupniczych iaboratorió^ pro- 
duikcji ,Jco(&potu”a W wI^kBzo- 
ici praypadków )e»t on robUmy 
w mieezjcanlacfa, często ^ćy ro­
dzice są w pracy. 95 proc, nar­
komanów mieszka w miastach, 
i tutaj produkuje się najw^^j 
„kompotu”.

Krzysztof WTEIwGOPOŁoAM

54 proc. Polaków uwa­
ża, że danie łapówki jest 
często jedynym skutecz­
nym sposobem załatwie­
nia nawet prostej i nie 
budzącej wątpliwości 
sprawy. 40 proc sądzi na­
tomiast, że każdą sprawę 
można załatwić, jeśli tyl­
ko wszystkie potrzebne 
dokumenty są w porząd­
ku.

Niemożliwe i konieczne
Prezydent Leeli Wałęsa 

spotkał się w poniedziałek w 
Belwederze z premierem Ja­
nem Olszewskim. Obaj poli­
tycy rozmawiali o sytuacji 
związanej z nieprzyjęcicm 
przez Sejm założeń polityki 
społeczno-gospodarczej.

Biuro Prasowe Prezydenta 
poinformowało, że „prezydent 
podkreślił potrzebę roz.szerzc- 
nia koalicji rządowej jako par­
lamentarnej podstawy dla rzą­
du".

Z podobną incjalywą wy­
stępuje od kilkunastu tygodni 
prezes Porozumienia Centrum 
Jarosław Kaczyński. A ostat­
nio precyzuje, że rozszerze­
nie koalicji jest możliwe tylko 
o Unię Demokratyczną.

Najprawdopodobniej także 
prezydent wskazuje na ko­
nieczność dołączeniu tego wla-

lęsa kontaktowa! się z proniie- 
reni Olszewskim w trakcie 
piątkowego, nadzwyczajnego 
posiedzenia rządu. Natomiast 
w wypowiedzi dla PAP powie­
dział, że „prezydent nie wska­
zał żadnych konkretnych par­
tii cży ugrupowań — inicjaty­
wa w tym względzie należy do 
premiera”.

Premier Olszewski konse­
kwentnie twierdzi, że „rzeczo­
wo na lemat poszerzenia ko­
alicji będzie można mówić do­
piero po przedstawieniu przez 
rząd ustawy budżetowej". 
„Tylko na gruncie tego pro­
gramu mogą być prowadzo­
ne negocjacje ze wszystkimi, 
którzy ten program akceptu­
ją”-

Wiadomo, że Unia nlo ak-

sów Andrzeja Olechowskiego 
— wyklucza współpracę tego 
ugrupowania z rządem, Gu- 
gulski odparł: „są .‘■Iowa i są 
czyny". Zastrzegł jednocze­
śnie, że dopiero potwierdzo­
ny przez budżet program mo­
że być podstawą tworzenia 
„strategicznej, a nie taktycz­
nej koalicji".
• Ani wypowiedź prezyden­

ta, ani premiera nie wnoszą 
niczego nowego — ocenia 
WaldtMuar Kuczyński z Uni 
Domokralycziiej.

— Stanowisko Locha Wałę­
sy nie jest nowe, Jan Olszow­
ski powtarza swoją formulę, 
któro jest nie do przyjęcia. Je­
śli ktoś wchodzi do koalicji, 
chce także wnieść elementy 
swojego programu. W rzeczy-

coplujc programu gabinolu wisto.ści Olszowski proponu-
Jana Olszewskiego. Swoje stn- je, by Unia przyczulgala się do 
nowiskojo.sno określiła w wy- '.....

śnie ugrupowania do politycz- ’ 'danym-kilkanaście dni temu ■'
ncj bazy gabinetu Jana 
Olszewskiego. Kzecznik pre­
zydenta ikndrzej Drzycimski 
przekazał „Hzeczpospolitej" 
przez Biuro Prasowe, że nie 
ma nic do dodania ponad lo. 
co jest w komunikacie. Tą sa-
mą drogą Drzycimski zaprze-S> • » *4*14 Ul OUłl ł-ri Łł CJIliaM Z.,U“

hu!'" informacji, by Loch Wa­
dim Doru Norodowcao. kten •’ j ■ rdusi Ooni Narodowego, który
lokońaąri ditałolność w uble- 

tygodniu. 2aby ipełnićBhri"
prawie 1400 priib o pomoc (i* 
iwiuowg, z Jokiml sig do niego 
iwricono, Funduu mułlaiby ze­
brać 320 mld zi.

Zebrane pieniądze t wpływy 
z eukcg dziel sztuki, biżuterii 
i innych odarowsnych praed-

>miotów przeenaczoao głównie
na pomoc szkołom, szpitalom i 
domom opieki. Prawie 700 min
doetało wydawnictwo „cSytel-
nlk”.

Uszkodzoną biżuterię przeto, 
płono oa 356 pięciogramowych 
sztabek czystego złota, które
sprzedawano powyżej ceny
kruszcu — po BOO tys. xl>

Najwięcej wpłacił na Fun­
dusz prezydent Lech Wsłęe*. 
który 299 tye, dolarów Pokojo-
weJ Nagród' 
na remont j

ly Nabla pracsacsyl 
I zakup ipractu me-

dycinego dla Sapttala Stocinto-
wego W Gdańsku. Baclborikt

Polmos'* ofiarował 29 mtn na
atpital Bacłboran^ stkoła
podstawowa w StrtebielŁnle — 
71 tysięcy oa pomoe Lllwlc, a 
pani Janina Mlędaybrodska a 
Krakowa 9 min 499 ty a. dla 
kościoła św. Mikołaja w Kra-
kowle. Pioniądao napływały
laku s tagranlcy — np. prawie
19 kyt. 
t Ubll

doL « USA, 29 dinarów 
I ponad S.B lya. doi. i

Zltnbabwo. Zbierały jo główni* 
zagraniem* porafl* I organiza­
cjo kośclelno. 

Ofiarodawcy biżuterii l drleł 
HcU^l orat więkmycli aum ple-

dooiaU pamiątkowonl,dzy .
briiriKl z napisem ..Unr Naro-
do wy 1000".

o*

(weri

oświadczeniu.
Zdaniem rzecznika rządu 

Marcina Gugułskiegu „są i bę­
dą prowadzone różne rozmo­
wy", np. w środę premier spo­
tka się z klubem „Solidarno­
ści”. Na pytanie, czy ostatnie 
stanowisko KPN — o koniecz­
ności odejścia ministra finan-

loj koalicji.
’ ■■ Kutzyń.skl nie rokuje do-
brycli perspektyw gabinetowi 
Olszewskiego —jeśli podsta­
wą jego „trwałości byłoby coś 
w rodzaju parlamentarnych 
partii bojących się obalić 
rząd". Taki fundament może 
nagle okazać się bardzo efe­
meryczny.

Małgorzata Subotić 1

„Kaczki” zostały zjedzone
W dostojnych salach Ko­

lekcji im. Jana Pawła II l-un- 
dacji Janiny i Zbigniewa Po­
rczyńskich odb.ila się uroc/.t- 
stość wręczenia „Złotych ka­
czek" — Iradycjjnycli nagród
czytelników tygodnika
„ i-ilin".

.lak już. inforninwaliśmy. za 
najlepszy lllin polski 1991 ro­
ku widzowie uznali „l*odwój- 
ne żyrie Weroniki" w reż,v- 
serii Krzysztofa Kieślowskie­
go, natomiast na miano naj­
lepszych aktorów zasłużyli — 
Joanna 1 rzepiecińska i Bo­
gusław Linda. I vlnl luijh-p- 
szego lilinii zagi anit znego 
oirzyinal .. I aiicząi-y z wilka­
mi" rozpowszechniany w na­
szym krajn przez Ih inę .Soll)- 
pan i l uiulację Sztuki I ilnio- 
wej, Kevin l oslncr. mcslcw. 
nie mogi in /i jtwluu’- do Tulski

Nagrody wręczano w almo 
slerze zadowolema. chuó le­
szcze w połowie olin'gli'gu III 
ku Isliiienle lego 15 Icliiiego 
WĄiiiżiiIeiilii bilu zagiużuiie. 
Iiuwiem.jak pi/\|iomiil,il le-

daklor naczelny „filmu" Ma­
ciej Tawlicki, z ekranów nie­
mal całkowicie zniknął polski 
rihn. Na szczęście koniec roku 
byl bardziej obfity.

Krojenie kaczki przezna­
czonej do konsumpcji odbyło 
się pulilicznie. i co niesłycha­
nie rzadkie, artyści rozpoczę­
li jedzenie przed przybyłymi 
na uroczyslość. politykami

Wszyscy laureaci bardzo 
serdecznie dziękowali polskie­
mu widzowi, że chodzi do ki­
na i w> brał wliusnie wyróżnio­
ne filmy i aklorów

_Hze,-z|iospolitn" zupy tnin 
więc Krzyszlolu KltSIow^kle- 
go. kim —jego zdaniem — są 
widzowie kinowi w Polsce.

Myślę że są lo przede 
wszysikim ludzie mloii/i Nie 
widzę ziesztą potrzeby okre- 
sl.inia cech 1,-ikiego widza 1 o 
nie ma ziiac/ema, czy to hę 
d/ie sluriiszka. stiuleiil czy 
pi.iciiwmk fizyczny. mies/k,i 
iiii-i dużego miasta c/y male- 
gii Nil- sadzę, abym robił fil 
nil elilanie. Izn w pewnym

!

sensie takie robię, bo nie wszy­
scy na nie rhodzą. ale dolyezą 
one wszystkich ludzi wTaili- 
wĄch. tary są wszędzie — 
na ulicy i na uniwersylerie

— Wspomniał pan o mło­
dych, znaleźli się oni również 
wśród pana ryasali do .Zło­
tej karzki". .kroi!" Włady­
sława Pasikowskiego zdobył 
tylko niewiele gliwow mniej. 
Czy pana zdaniem tworzy się 
już roś na kształt nowej pol­
skiej szkoły 7

— Nie mam pi-jęria \ie-
kraju.zbyt często jestem 

niewiele tnKłs h filim-w u,;li,.
dałem, zehtm megt |»..wir 
dziei* ces sensnwnegn t le-.js 
mnie po prosiu. że mz oh,ik ! 
znalazł się Tilm nikwlege . ztts- ; 
\\iek.a. nir<!.awuego abM.hsen . 
la szkoły nimowrj kbtrs juz I 
rrcizumiał. cregtt chee ihiWk.’ j 
ność W gTuncie rzeczs o lo 
chodzi leżeli teraz tna s,ę , 
ochotę I umie się n.a i.> ,>-.-e
kiwanie ndpwwirdrici" 
ws?\ -.ikn

lo i

TL



1: KURI JER ATEŃSKI

ŚWIAT
Katastrofa górnicza w Turcji - dziesiątki zabitych

i Buchanan dokuczliwy 
dla Busha

W kolejnej serii amerykań­
skich prawybs>rów (3 bm I re­
publikański rywal prezydenta 
Busha Palru k Buchanan, znów 
- jak w \ew Hanipshlre I w 
PułudnIoweJ Dakocie — zdo­
był ok I 3 głosów w kilku sta­
nach Tak więc, wyprzedzlw- 

, szy znacznie Buchanana I zaj-

palu Bushu pr/eil dcctditjąrym 
slnrclpin z Partią Ormukratyrz- 
ną. które przesądzi o wyniku li­
stopadowych wyborów.

Toteż Partię Republikańską 
pociesza niepewność panpjąca 
w obozie demokratów. Prawy­
bory z 3 bin. nie wyłoniły wy­
raźnego lidera do prezydenc-
kiej kandydatury. Wprawdzie: myjąc za każdym razem pierw- l-..j -------------------,, ,---------------

! .sze miejsce. Bush Jest Jednak jeden z faworytów, gubernator 
* skazany na obecność dokucz- «»«nii Art«n«as rui fiinmn «v-

palnl. w chwili wybuchu w 
dyspozytorni, gdzie odpra­
wiali się górnicy przed zja­
zdem na dół. brakowało 
552 lampek górniczych, co 
przyjęto za podstawę licze­
nia ofiar. Po odjęciu liczby

wych górników wydawały 
się bardzo nikłe. Istnlejai 
obawy, że skutki katastrowi 
będą dużo większe niz '

zdążyll zareagować, mimo że 
liyli zaopatrzeni w superno­
woczesne aparaty ostrze­
gawcze.

Do kopalni przybył pre­
mier Stilejman Demlrtd i in­
ni przedstawiciele rządu.

Co najmniej 87 górników 
poniosło śmierć w kutiislro- 
lle. która wydarzyła się we 
wtorek wieczorem w turec­
kiej kopalni węglu „ko/lii" 
w poliliżu miejscowości 
Zongniduk. 270 km nu pół­
nocny wscliód 0(1 Ankary. W 
wyniku ek.splozjl metanu 
zablokowany został główny 
chodnik nn głębokości 500 
metrów, u w nim kilkuset 
górników.

Wybuch gazu spowodował 
pożar w kopalni. ł’loinienic 
wydobywały się przez szyby 
wentylacyjne. Na miejsce ka­
tastrofy wystano natychmiast 
ekipy ratowniczo. Specjalne 
brygady przystąpiły jedno- 
cze.śnie do budowania u wy-

h
wypadku t 198,3 roku, kiMy, 
W kopalni tej zginęło ij; 
górników. I

Największą dotychczas kalaslrofą górniczą nu śwIccle 
był wybuch w mandżurskiej kopalni „Honkeido” w 1942 
roku. Zginęło 1527 górników. Ostatnimi większymi kata­
strofami były eksplozje w kopalniach złota w RPA: w 1986 
r w Kinross - 17() ofiar i w 1987 r. w St. Helen - 70 ofiar, 
a także wybuchy w kopalniach w Jugosławii w 1990 r. - 
180 ofiar i w Chinach w 1991 r. - 147 zabitych. W Polsce 
do największej tragedii doszło w 1979 r, w kopalni „Dymi­
trow". Śmierć poniosło 35 górników. W 1974 r. wybuch 
metanu w kopalni „Silesia" spowodował 34 ofiary śmier­
telne.

Kopalnia „Koziil" należyI 
do zarządzanego przez, parf ■ 
stwo koncernu w ZonguWak 
To właśnie z „Koźlu" wyru? 
szył w styczniu 1991 rokyi 
wielki marsz tureckich gór-i 
ników. którzy domagali ji,! 
od władz modernizacji kaj 
palni. W lutym 1990 roku wl 
pobliskiej kopalni „Yenlcc|.! 
tek" doszło także do eksplo-1 
zji metanu. Zginęło wówcza,! 
68 górników. Podobnie jak i 
teraz w „Kuzlu" wejście do 
rmlnrii !

stanu Arkansas Bill Clinton, wy-
grał prawybory w Georgii, jed­
nak jego główny konkurent, b. 
senator Paul Tsongas. dotrzy­
mał mu kroku plasując się na 
pierwszym miejscu w stanach 
Maryland i Utah.

W najbliższy wtorek 10 bm. 
prawybory przypadają w dal­
szych 11 stanach, głównie na 
Południu USA. gdzie najpraw­
dopodobniej dobrze wypadnie 

stracji protestu. Clinton — lokalny polityk, popu-
Natomiast Bush liczy na siłę lamy wśród czarnej ludności. 

Republikanie sądzą, że gdyby

j liwegu r>-wala w dalszych eta- 
, pach kampanii pre/jdenckiej.

którzy osobiście nadzoro-

l Ąiemnica sukcesu Bucha­
nana tkwi w kumulacji nieza­
dowolenia z ekonomicznej poli- 
t) ki administracji Busha, którą 
Amerykanie obarczają winą za 
zasięg recesji i bezrobocia. 
.Agresywna i umiejętna kampa­
nia. jaką prowadzi Buchanan, 
sprzyja rozgłosowi tej demon-

lotu płonących chodników 
tam betonowych, które miały wali przebieg akcji ratunko­

wej. Na powierzchnię zdoła-zapobiec rozprzestrzenianiu 
się ognia i stłumić pożar. Dy­
rektor kopalni Ozcr Onccr 
powiedział, że metan roz­
przestrzeniał się tak szybko, 
iż obecni tam górnicy nic

no w pierwszej kolejności 
wydobyć osoby, które pra­
cowały na głębokości 350 
metrów. Jak poinformował 
przedstawiciel dyrekcji ko-

wydobytych zwłok i rannych galerii, gdzie znajdowało sipi 
brakowało w środę 378 gór- .ognisko pożaru, zostało za^; 

betonowane, co przesądzili,; 
o łosie znajdujących się latn‘ 
osób. Ich zwłok nie zdołano; 
wydobyć na powierzchnię dc > 
tej pory, i

ników. Do późnego wieczo­
ra togo dnia ekipy ratunko­
we czyniły rozpaczliwe pró­
by zbliżenia się do zabloko­
wanej galerii, ale szanse 
znalezienia tam jeszcze ży- S.G.

prezydenckiej perswazji i na 
podległy mu aparat Partii Re­
publikańskiej. Spodziewana po-

wł^nie on został w końcu pre­
zydenckim kandydatem demo­
kratów, byłby przeciwnikiem la-

W Sarajewie spokojniej

Amerykanin w Belgradzie
prawa wskaźników ekonomicz- , . .
nych tym bardziej ułatwiłaby twiejszym do pokonania, a to ze
mu odzyskanie sympatii wybor- względu na zarzuty o niemoral-
ców. Ale chodzi też o to, by ność, jakimi został obciążony na

początku kampanii wyborczej.przedlużająca się wojna z Bu­
chananem zanadto nie wyczer- Maksymilian Berezowski

Gorbaczow - najmilszy gość
Kry^styna Grzybowska z Bonn

W środę przed południem 
przybył do Bonn byty prezydent 
ZSRR Michaił Gorbaczow wraz 
z małżonką Raisą. Nie witano 
go z honorami wojskowymi, za 
to dziennikarze i reporterzy te­
lewizyjni oblegali go tłumnie na 
lotnisku. Poza oficjalną cere­
monią wszystko podczas tej wi­
zyty będzie jak przed dwoma 
laty, bowiem Gorbaczow jest w 
Niemczech najbardziej łubia­
nym gościem zagranicznym.

Już sam fakt, iż miejscem po­
bytu w Bonn jest ten sam apar­
tament prezydencki w luksuso­
wym hotelu „Petersburg", w 
którym Gorbaczow mieszkał 
podczas wizyty oficjalnej, świad­
czy o szacunku i sympatii za­
równo rządu, jak i niemieckie­
go społeczeństwa. Celem tygo­
dniowej wizyty w RFN mają być 
spotkania autorskie zorganizo­
wane przez koncern wydawni­
czy Bertelsmann-Verlag w kil­
ku miastach Niemiec, a organi­
zatorem imprez i całego poby­
tu Gorbaczowa jest były wyso­
ko ceniony doradca kanclerza 
Kohla. a dziś szef Fundacji Ber- 
telsmanna. Horst Teltschik.

Program przewiduje spotka­
nia z najwybitniejszymi polity­
kami niemieckimi. Wczoraj wie­
czorem Michaił Gorbaczow od­
był rozmowę w cztery oczy z 
kanclerzem Kohlem. przewi­
dziane jest spotkanie z mini­
strem spraw zagranicznych 
Hansem-Dietrichem Gensche­
rem. prezydentem Richardem 
von Weizsaeckerem. szefami 
wszystkich partii politycznych i 
wieloma innymi osobistościami.

Komentatorzy środowych ga­
zet piszą o Gorbaczowie w tonie 
wielkiej sympatii i uznania. „Die 
Welt” przypomina o rybie wiel­
kopostnej. którą Gorbaczow spo­
żyje w piątek w Monachium w 
towarzystwie kierownictwa ba­
warskiej CSU. i dodaje. że będzie 
to impreza korzystna dla tej par­
tii. która w ten sposób pragnie 
podkreślić światową rangę sto­
licy wolnego państwa Bawarii.

Gazeta „Sueddeutsche Zei- 
tung” zamieszcza artykuł o 
dziennikarskich próbach byłego 
prezydenta ZSRR pisząc. że jak 
na początkującego publicystę, 
to wcale nieźle, ale radzi Gorba­
czowowi. żeby brat wzór z piór 
takich byłych prominentów po­
litycznych jak Helmut Schmidt 
i Henry Kissinger.

Nikt nie jest prorokiem we 
własnym kraju — stwierdza ko­
mentator monachijskiej gazety. 
Gorbaczow robi karierę raczej 
tylko za granicą. 1 nieźle na tym 
finansowo wychodzi: za jeden 
„kawałek" w gazecie zachodniej 
otrzymuje 5 tysięcy dolarów. 150 
razy więcej niż wynosi jego po­
lityczna emerytura, fcomentarz 
zarzuca Gorbaczowowi sztyw- 
nyjęzyk jego wywodów oraz tak 
zwane prawdy objawione, jak 
np. „stereotypy muszą zostać ra­
dykalnie zrewidowane". Gorba­
czow powinien jak najszybciej 
pozbyć się tych komun^ów. bo 
„inaczej nikt Cię nie będzie wię­
cej drukował. Uwierz nam. ka­
pitalizm jest straszniejszy od Bo­
rysa Jelcyna" — kończy swój ko­
mentarz autor podpisujący się 
literami Jj".

W środę ulice Sarajewa, z 
których usunięto już więk­
szość barykad, patrolowały 
oddziały wojska i policji. VV 
stolicy Bośni i Hercegowiny 
życic zwolna powraca do 
normy, otwarto sklepy i 
szkoły. Niespokojnie jest na­
tomiast na prowincji. Rząd 
wysłał wicepremiera Mio- 
draga Simovicia i ministra 
obrony Jerko .Doko do miej­
scowości, w których utrzy­
muje się największe napię­
cie. W starciach między Ser­
bami i muzułmanami od 
wtorku zostało rannych co 
najmniej 8 osób.

Najbardziej zacięte z nich 
miały miejsce w środę w po­
bliżu Boszańskiego Brodu, 
gdzie doszło do strzelaniny z 
użyciem moździerzy. Poprze­
dniej nocy zaś niespokojnie

którego chorwackie doświad­
czenia stanowią uzasadniony 
powód, aby odsunąć niebez­
pieczeństwo wybuchu wojny.

Tymczasem do Belgradu 
przybył w środę były sekretarz 
stanu USA Cyrus Vance. twór­
ca pokojowego planu ONZ. w 
wyniku którego

w Sarajewie - nie będą jed­
nak miały uprawnień do 
działań na terenie tej repu­
bliki.

Tymczasem Macedonia, 
która niedawno ogłosiła nie­
podległość. poddawana jest 
presji wprzez Wspólnotę Eu-

ropejską. Grecja - członek 
Wspólnoty - odmawia uzna­
nia Macedonii gdyż oskarża 
ją o zawłaszczenie historycz­
nej nazwy części Grecji. Hor 
wiązanie problemu wydajei 
się jednak bardzo trudne. '

WX
na Bałkany
przybędą wkrót­
ce międzynaro­
dowe siły roz­
jemcze (w ich 
składzie znaj­
dzie się także
900 polskich
żołnierzy). Za­
mierza on spo­
tkać się z prezy­
dentem Milosze- 
wiciem oraz fe­
deralnym mini­
strem obrony

było w okolicach Visoka. Pałę Błagoje Adżi-
i Romanija - miejscowości 
położonych w promieniu 50 
km wokół Sarajewa.

Nikola Kołjević. członek 
bośniackiego prezydium z 
ramienia społeczności serb­
skiej. odrzucił w środę wy­
niki sobotnio-niedzielnego 
plebiscytu niepodległościo­
wego uznając je za sprzecz­
ne z konstytucją. Jednocze­
śnie oskarżył EWG o inge­
rencję w wewnętrzne spra­
wy Bośni i Hercegowiny.
Przyznał jednak, że mimo to 
negocjacje pod patronatem

ciem. W czwar­
tek Vance uda 
się do Sarajewa. 
Nie wyklucza 
się. że amery­
kański dyploma­
ta bedzie tam 
zmuszony sta­
wić czoło żąda­
niom wysłania 
do Bośni i Her­
cegowiny dodat­
kowych oddzia­
łów ..błękitnych 
hełmów".

„ . _ . Cyrus Vance
Wspólnoty są jedyną drogą oświadczył, źe 
do znalezienia pokojowego sytuacja w Bo- 
rozwiązania konfliktu. W...............................
przeciwnym razie w Bośni 
mogą wybuchnąć walki, wo­
bec których, jego zdaniem,

śni nie będzie 
miała żadnego
wpływu 
przyjazd

na 
do

„wojna w Chorwacji wyglą- ____ _____
dałaby jak Disneyland", Sy- pokojowych 
tuację zaostrza dodatkowo

Chorwacji sił

ONZ. Kierów- Coraz więcej osób w Jugosławii płacze na pogrzebach swoich bliskidi. 
nictwo tych sił, vv środę odbył się pogrzeb Nikoli Gardevica, zabitego w poniedziałek wuznanie Bośni przez Turcję.

natomiast bośniacki prozy- lędZ16 stcLcjO” Drowddzłć do dalszych ofiar 
dem Ałija Izetbegowić. dfa nowało Xnle Prowadzić do dalszych ofiar.izy- 

dla
będzie stacjo-
nowało właśnie

Ofensywa przeciwko Tamilom
Jak poinformował rzecznik wojskowy w Kolombo. oddział 

kilkudziesięciu rebeliantów tamilskich zaatakował w środę 
umocnione posterunki sił rządowych na wschodzie Sri Lan­
ki. Siedmiu żołnierzy armii lankijskiej zostało zabitych, a kil­
kudziesięciu rannych. Rzecznik stwierdził, że ofensywa wo­
jsk rządowych spowodowała likwidację niemal wszystkich 
baz separatystów tamilskich we wschodniej części kraju. Par-
tyzanci wycofali się do dżungli, skąd jeszcze dokonują wypa­
dów. W wyniku walk między Tamilaini a Syngalezami w cią-
gu ostatnich dwóch lat śmierć poniosło co najmniej osiem ty-
slęc.y osób Tamilowie stanowią 17 procent 17-milionowej 
ludności Sri I,anki. Syngalezi zaś 75 procent. (Reuter)

Bunt u Czerwonych Khmerów
Jak donosi korespondent AP z Kambodży, setki żołnierzy 

Czerwonych Khmerów zbuntowały się z powodu korupcji sze­
rzącej się w kadrach kierowniczych tego ugrupowania. Rebe­
lianci zabili niektórych dowódców. Zbuntowani żołnierze oświad­
czyli. że są głodni i nie otrzymują żołdu od kilku miesięcy, pod­
czas gdy ich skorumpowani zwierzchnicy bogacą się. Zdaniem 
dyplomatów w Phnom Penh utrata kontroli dowódców nad żoł­
nierzami opozycyjnych frakcji khnierskich może przysporzyć 
poważnych problemów siłom pokojowym ONZ instalującym się 
w Kambodży.

Zgwałcona Irłandka dokonała aborcji \i
Jak podała piątkowa prasa brytyjska, 14-letnia 1 [ T

która padła ofiarą gwałtu, dokonała aborcji w Anglii. Podcz’^ 
zabiegu pobrano próbki płynu owodniowego, które 
dem w postępowaniu przeciwko gwałcicielowi. Pobrano rów­
nież próbki krwi oskarżonego. Sąd Najwyższy Irlandii zezwo­
lił ostatecznie dziewczynce udać się do innego kraju nazaW 
Uznał, że nastąpiło zagrożenie życia matki. poniewM dziew­
czynka kilkakrotnie groziła samobójstwem. W Irlandii ustaw
wo aborcja jest zabroniona.

Fiasko rozmów międzykoreańskich
Kolejne rozmowy między ekspertami obu państw koreań­

skich, prowadzone w środę w Paumundżonic, zakończyły się 
fiaskiem. Przedmiotem spotkania było ustalanie składu i za­
dań w»p(>lnej komisji deriuklearyzacyjiiej, która ma przepro- 
wadzać inspekcję obiektów atomowych w obu krajncli. 19 
lutego weszło w życie międzykoreańskic poroziirnienic w

O autonomii Niemców rosyjskich
Rząd Rosji zamierza nadać autonomię Niemcom rosyjskim 

na ich dawnych obszarach osiedlenia nad Wołgą, mimo oporu 
mieszkającej tam ludności — oświadczy! w piątek w wypowie­
dzi dla agencji DBA wicepremier rządu rosyjskiego Glonnudij 
Burbulis. Dodał, że mimo pewnej niezgodności poglądów w lej 
sprawie, koncepcja przywrócenia autonomii mniejszości nie­
mieckiej ma więcej zwolenników niż przeciwników.

W Koźlu przerwano akcję ratunkową 
w piątek rano przerwano akcję ratunkową w 

polni węgla Koźlu. Zamurowano wejścia prowadzące do g 
rii na głębokości 500 metrów, gdzie nastąpiła eksplozja me 
nu, W czwartek wieczorem ekipy ratunkowe uznały, iz nie 
szans na wydobycie na powierzchnię znąjdujących się tam 
lo 150 górników, którzy prawdopodobnie już nie żyją. 0“ 
dy do piątku z podziemia wydobyto zwłoki 138 górnikijW.

!t

ay ao piątKu z podziemia wydobyło zwioki i on 
podano jeszcze oficjalnej liczby zabitych, ale wiadomo jut 
wyniesie ona ponad 300. ;

oprawie przwrdania takird komisji. .Seul domaga się jak najszyb- 
zurnlenia zawartego 31 grudnia. Rząd po- 
i wezwał Pbenian di

*z»u reałizACJi porozumienia zawartego 31 grudnia. Rząd po- 
ludrnowokore.ański wezwał Phenian do rozpoczęcia wzajem- 
iiyrli in»p<’ki ii Korea Południowa zawiesiła wszelka współ­
pracę z KKLIi do czasu przeprowadzenia inspekcji. Koreępracę / K 
rótn'Xfi4
(zwaniem

utK <) untwid/Knifi prac nad skonstru- 
br«?ni ją/lr'łwej, IfteuUtr)

Priin.skiene dementuje roszczenia Litwy
Nie dostrzegalny żadnych argumentów historycznych lub 

prawnych dla zndany granic Litwy — powiedziała b. premier 
Kazimiera l‘runsklene, ustosunkowując się do wypowiedzi nni-i 
basndorn Litwy w USA S Loz.oraitlsa na lemat litewskich praw 
do Królewcu. Zaprzeczyła także, aby Litwa miała jakiekolwiek 
roszczeniu terytorialne wobec Polski lub Białorusi.

Ostrzej wobec piratów
Bałtycka i Międzynarodowa Rada Morska (BIMCOIKW” 

la do ostrzejszych działań międzynarodowych P*”, 
piratom, bowiem liczba doniesień o pirackich napadac 
statki wykazuje niepokojący wzrost. Organizacja z ! 
bą w Kopenhadze wymieniła jako najbardziej nlebcrł' _ 
no rejony Cieśninę Singapurską, wody terytorialne o" -
iii oraz wybrzeże wzdłuż zachodnicl Aftykl.
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Prdwa człowieka
Chiny wyszły z opresji

w plotek zukońrzyln się W
Gcnewlp 4H doroczna sesja
O.NZ-owskicj Komisji Praw 
Olowleka. Nąjwięcej uwagi 
poświęcono .sytuacji w Azji. 
Komisja po raz pierwszy po­
tępiła Birmę, ostrzegła Indo­
nezję w kontekście Timoru 
Wschodniego, bardzo ostro
potępila Irak I, w mniejszym 
stopniu, Iran. Polwicrdziła 
Izolację Kuby, lecz prawie 
wcale nie zajęła się kwestią 
łamania praw człowieka w 
Afryce. Większość delegacji 
wyraziła zainteresowanie 
przedstawioną przez Austrię 
ideą stworzenia stałego ONZ- 
owsklego pogotowia, które 
reagowałoby natychmiast na 
ostre przypadki naruszania 
praw człowieka.

Debacie na temat kwestii Ty­
betu nadały kierunek dwie wiel­
kie potęgi zasiadające w Radzie 
Bezpieczeństwa: Chiny oraz Sta­
ny Zjednoczone. 1 ostatecznie 
Pekin uniknął sankcji. Na fakt, 
ze rezolucja potępiająca Chiny 
nie została przyjęta, wpłynęło 
stanowisko przedstawicieli kra­
jów Azji i Afryki. Pekin oświad­
czył, że tekst „w sprawie sytua-

cjł w Tybecie" zagraża jego In- 
tegrainoścl terytorialnej 1 
zwierzchności nad regionom. Na 
wniosek Pakistanu w ogółe nie 
został on poddany glosowaniu, 
a Stany Zjednoczone spowodo­
wały w ostatniej chwili wycofa­
nie projektu EWG w sprawie ła­
mania praw człowieka w Tybe­
cie. Jak stwierdzi! na konferen­
cji prasowej szef amerykańskiej 
delegacji Kenneth Blnckwell. su­
werenność Chin — niezależnie 
od tego czy byłoby to błędem — 
„od dziesięcioleci stanowi pod­
stawę polityki Stanów Zjedno­
czonych". (Stanowisko amery­
kańskie zostało skrytykowane 
przez Europejczyków i aktyw­
ne lobby protybelańskie. które 
zarzuca Waszyngtonowi wpro­
wadzanie zamieszania w celu 
skłonienia Chińczyków do pod­
pisania układu o nierozprze­
strzenianiu broni jądrowej.) 

Jednocześnie Blackwell pod­
kreślił. że fakt nieprzyjęcia rezo­
lucji w sprawie Chin nie ozna­
cza. że kwestia prpw człowieka 
w tym kraju zostanie zdjęta z po­
rządku dziennego — należy jed­
nak zwrócić uwagę, by nie była 
łączona z integralnością Chin.

E.R.

Przełom w Bośni?
Cyrus Vance. mediator w 

konflikcie bałkańskim z ra­
mienia ONZ. po piątkowych 
rozmowach przeprowadzo­
nych w Sarajewie z przywód­
cami społeczności serbskiej, 
muzułmańskiej i chorwac­
kiej wyraził przekonanie, że 
w ich sporze nt, niepodległo­
ści Bośni i Hercegowiny na­
stąpił przełom.

Zwaśnione grupy etniczne 
zobowiązały się do poszukiwa­
nia pokojowego rozwiązania 
konfliktu, a pierwszym tego do­
wodem ma być ich udział w ko­
lejnej rundzie brukselskich ne­
gocjacji w sprawie Jugosławii, 
które pod patronatem EWG 
rozpoczną się W sobotę. Po so­
botnio-niedzielnym referen­
dum nt. niezawisłości Bośni, 
której stanowczo sprzeciwiają 
się stanowiący blisko 1/3 mie­
szkańców Serbowie, w repu­
blice utrzymywało się napię­
cie, a na ulicach stołecznego 
Sarajewa wzniesiono barykady. 
W mieście Mostar zaś ostatniej 
nocy doszło do strzelaniny.

Mimo jo Vance zapowiedział 
przybycie do Jugosławiil4-ty- 
sięcznego korpusu „błękitnych 
hełmów” przed 15 kwietnia. Po 
raz pierwszy w skład wojsk ONZ 
wejdą także żołnierze rosyjscy.

mokratycznej Radowan Kara- 
dżić przestrzegł tymczasem 
Wspólnotę Europejską przed 
uznaniem niepodległości Bośni 
i Hercegowiny, póki kwestia ta 
nie zostanie uprzednio rozwią­
zana przez jej mieszkańców.

Kolejnym elementem kom­
plikującym sytuację w Bośni jest 
postawa stacjonujących tam od­
działów armii federalnej, ich 
dowódca gon. Milutin Kukan- 
jać, wskazując na niebezpie­
czeństwo wybuchu krwawych 
walk, określił w piątek stano­
wisko bośniackich polityków, 
domagających się wycofania li­
czących 100 tys. żołnierzy sił 
JAL, mianem „szalonego". Po­
gląd ten zdajc się podzielać pre­
zydent Bośni Alija lzetbegović, 
który, podkreślając konieczność 
osiągnięcia porozumienia doty­
czącego statusu armii jugosło­
wiańskiej w Bośni, przyznał, żc 
na razie odgrywa ona znaczą­
cą rolę w zapobieganiu ewentu­
alnym starciom. Póki co żołnie­
rze JAL patrolują ulice Saraje­
wa wspólnie z bośniacką policją. 
Ostatniej nocy, jak podała agen­
cja Tanjug, aresztowali oni 5 
osób pod zarzutem wzniecania 
„napięć etnicznych".

t Dowódca sil międzynarodo- 
' wych, hinduski gen. Satisz Na-

mbiar spodziewany jest w Bel­
gradzie w najbliższą niedzielę. 

Błyskotliwy przywódca bo­
śniackiej Serbskiej Partii De-

W.K.
• Armia jugosłowiańska 

opublikowała w piątek pier­
wszy oficjalny bilans strat włas­
nych w wojnie o Chorwację, w 
ciągu min ionych siedmiu
miosięcu Zginęło
żołnierzy i oficerów JAL,

1279

Linia kolejowa Chiny — Wietnam
Linia kolejowa łącząca południowe Chiny z północnym Wiet­

namem zostanie niedługo ponownie uruchomiona. Była za­
mknięta przez 13 lat. Prace na chińskim odcinku tej linii zo­
stały już zakończone, kolej ruszy, gdy tylko strona wietnamska 
dokończy remont swojej części. Linia została poważnie uszko­
dzona w 1979 roku, w czasie błyskawicznej wojny sprowoko­
wanej przez Chiny, które usiłowały „dać nauczkę" Wietnamo- 
w za interwencję militarną w Kambodży, Oba sąsiadujące kra­
je postanowiły przywrócić tę linię kolejową z uwagi na jej zna­
czenie dla handlu w strefie przygranicznej.

Nie ma broni jądrowej w Iraku i Iranie
Przewodniczący Międzynarodowej Agencji Energii Atomowej 

HansBlis oświadczył, że Iraki Iran nic mają broni jądrowej, cho­
ciaż Bagdad bardzo o nią zabiega. Blix dodał, iż eksperci MAEA 
•przeprowadzili inspekcję reaktorów jądrowych w Iraku i nie 
znaleźli śladów dowodzących, że kraj ten jest gotów do wypro­
dukowania broni jądrowej". Iran posiada paliwo nuklearne, ale 
nic nie wskazuje na lo. że produkuje bombę atomową.

Scudy na północnokoreańskim statku
Administracja amerykańska bierze pod uwagę możliwość 

skontrolowania płynącego do Syrii pólnncnokoreańskicgo stat­
ku handlowego, który, według amerykańskich służb wywia­
dowczych. przewozi rakiety Sciid produkcji północnokoreań- 
sklej. Jak podał w piątek ..New York Times" — Biały Dom. De- 
partaiwenl.Stanu I Lentugon. analizują ewentualność powierze­
nia tej misji amerykańskim okrętom wojennym, wchodzącym 
w skład międzynarodowych sił czuwających nud respektowa­
niem embarga nałożonego na Irak

Chile nie ustijpi w sprawie ł luiieekcra
Minister spraw zagrarm znych (Jillc Eruii|U(t Silv;i CImma 

Mwiadczył, żc rząd chilijski nic ma zamiaru pogodzić się z nu- 
rhkicin jalticgakDlwiclt państwa, nawet mijslluiejszi-go Była 
10 odpowiedź na stanowcze żądunii; Niemiec w sprawie wyila- 
ola l.rirha llonncknra. Przetargi ninmiecko-chilijskle wokół 
ekstradycji Hoitnckern trwaj.ą od 11 grudniu ub roku. kłedv lo 
schroni! się on nn terenie Ambasady (Jiile w Moskwie WeJług
agencji KPA, rząil rosyjski oflcjiiliiio wezwał Chile do wydale­
nia llnneckerii z moskiewskiej ambasady.

Otwarte konflikty etniczne w Europie i na Zakaukaziu
• lugoslawlu — W rziirwcii 

iib r nIepiiiIIcghiŃć priikluiiiii- 
wuły Cliorwacjd I Słowenia W 
lipru nu teren Chorwacji wkro­
czyła Jugosłowiańska Armia Lu­
dowa llo/poczęly się trwające 
do dziś walki ndędzy Serbami I 
Chorwalaml; po stronie SerIjów 
stoi .lAI.. Obecnie trwa kruchy 
rozejm. spodziewane jest przy­
bycie sil pokojowycli ONZ.

— Od kilku miesięcy utrzy­
muje się napięcie w Kośni i iler- 
cegowinin. I’o referendum 29 
lutego i I marca br. republika

uglDsIlii niepodległość. Mies/kii- 
Jący w ulej Serbowie domagają 
się utworzenia rejonów nutono- 
mlcznych i grożą użyciem siły. 
I rwii wymiana ogniu.

— Konilikty pomiędzy Alliań- 
czyknmi n Serbami w Kosowie 
nasiliły się od czasu rozpadu Ju­
gosławii. ule trwały praktycznie 
o(ł końca ił wojny światowej. W 
ul) r. .Serbia zniosła autonomicz­
ny status Kosowa, mieszkańcy 
domagają się autonomii. Ducłio- 
dzi do starć zbrojnych.

• Naddniestrzo — W 1990 r.

zamieszkujący wschodnią Moł­
dawię Rosjanie, wobec możli­
wości odłączenia się kraju od 
ZSItll, proklamowali Izw Repu­
blikę Naddnieslrzańską We 
wrześniu ub. r ogłosiła ona nio 
podległość. Walki z oddziahtnii 
mołdawskimi nasilają się, u 
wczoraj mieszkańcy wezwali na 
pomoc. Kozaków dońskich.

• Południowa Osetia — re­
gion w Gruzji, przedtem okręg 
aulonoiniczny: od trzech łul 
trwają walki między Osetyjczy- 
kaini i gruzińskimi siłami Itez-

pin /aństwa, /ycy a
w.-jśtl# do I
I puląr/ehia z Eóln'/' nu

• Górski KarabO' b 
zanHatzktuiy przez IżrnńA- 
rzuny w 1923 r, jako okręg *śs- 
loiiouih ziiy do Az,or)j*jdZ«»iB 
Od < ziorcch lat trwa tu kou&kt 
iirim-ńsko H/orlM-jdżAńskl. któ­
ry coraz bardzirą się nasila

• (.~zccz.(;ui>-lnguaz.«lla — ta 
położmia blisko gruzićiskicj gra­
nicy republika auluiiomiczua 
chen uzyskać ni<tpodlc‘glość i 
odłączyć się od Rosji, •

Przed Ukrainą jest jeszcze ciernista droga
z prezydentem Ukrainy, Leonidem Krawczukiem, rozmawia Piotr Kościński

— Ukraina jest członkiem 
Wspólnoty Niepodległych 
Państw. Jak Pan widzi przy­
szłość swojego państwa w ra­
mach Współnoty? Jaka w 
ogółe jest perspektywa 
Wspólnoty?

— Tworząc Wspólnotę Nie­
podległych Państw, przyjęli­
śmy jako najważniejsze zada­
nie nie dopuścić do żywioło­
wego rozpadu ZSllH, do kon­
fliktów, wszystkiego, co mo­
głoby prowadzić do fatalnych 
następstw. Wychodziliśmy z 
założenia, że nasze państwa 
są niepodległe. Wspólnota Nie­
podległych Państw nie powin­
na być ani państwem, ani fe­
deracją; nie powinna być
podiniotuin prawa międzyna­
rodowego. W Mińsku i w Alma 
Acie stawialiśmy fundamenty 
naszych wzajemnych stosun­
ków politycznych i ekonomicz­
nych. Naturalnie, jeśli stosun­
ki pomiędzy naszymi państwa­
mi będą się rozwijały w uzgo­
dnionym wówczas, i przedsta­
wionym już kierunku, Ukrai­
na widzi swoją przyszłość we 
Wspólnocie. Natomiast nasz 
naród nigdy nie zgodzi się na 
zachowanie albo reaktywowa­
nie starych struktur byłego 
Związku, z którym związane

są tragiczne karty naszej hi­
storii.

Prorokowanie jest sprawą 
bardzo niewdzięczną. Jeśli 
jednak Wspólnota Niepodle­
głych Państw powróci na dro­
gę, jaką szedł Związek Ra­
dziecki, lo długie istnienie jej 
wydaje się być wątpliwe.

— System polityczny Ukra­
iny dopiero się kształtuje. No­
we partie nic mają wicikiego 
autorytetu, a w terenie funk­
cjonują jeszcze stare struktu­
ry władzy. W jakim kierun­
ku będzie ewoluować ukraiń­
ska scena polityczna?

— Niepodległa Ukraina za­
czyna dopiero budować insly- 
tucjf! państwowe, dopiero two­
rzą się organizacje społeczno, 
partie i ruchy. Wszystko to 
dzieje się zgodnie z prawem. 
Mnie, tak jak i innym, trudno
jest przewidzieć kierunek roz­
woju całego systemu politycz­
nego. Wychodzę jednak z za­
łożenia, że 92 proc, obywate­
li, którzy 1 grudnia ub. r. po­
szli do urn wyborczych, głoso­
wało za niepodległością Ukra­
iny. Wysiłek wszystkich partii 
i ruchów—jestem o tym prze­
konany — winien być więc 
podporządkowany najwyż,sze- 
mu celowi, jaki postawiła

Mężczyzna chroniony?
(.11 ikIwa/niejsi diMiiograrowie przewi­

duj. j. żf już w ir/rciiłj dekadzie XXI wie­
ku mężrzyźiu jaku gatunek biologiczny 
niug;| zaiiikar Zdaniem tych, chyba nie- 
' i> szalonych, niiukowców, składa się na 
lu bardzo wiele przyczyn. Przede wszyst­
kim uważają oni, ze mężczyźni są zdecy- 
(lowaiłie delikalniej.si, mniej odporni na 
wszelkiego rodzaju fizyczny i psychiczny 
bul. no i żyją znacznie krócej niż kobiety

W osliilniin dziesięcioleciu średnia ży­
cia mężi zyzn wy nosi 64 lala, a kobiet - 
Przewidywania, niestety, nic .są zbyt ko­
rzystne dla panów Im bliżej 2000 roku, 
ivm średnia ich życia może się zmniej­
szać Dla samych panów pocieszające po­
winno być to. że na 100 mężczyzn w wie­
ku 50-60 lat przypada 118 pań Można, 
mimo wszystko, trochę powybierać. 
Podobne dane statystyczne można odno­
tować pod każdą szerokością geograficz­
ną W zasadzie wszędzie kobiety żyją dlu-
zpj niż mężczyźni. Nie znaczy lo
oczywiście. że życie kobiet jest łatwiejsze 
czy spokojniejsze- Okazuje się jednak, że 
są rzeczywiście bardziej odporne na cho­
roby i wszelkie inne przeciwności losu.

na riiziiiaih’ chorobĄ, w tym przodu aasza 
slkini naczyń wieńfou-yrh, są iiiy/fZAŻłii 
po lrzydzit'slrp Ryzyko zarh«»rł»v\atiia 
jnst - uwaga - aż 24-krolnił* wiukszu niż 
u kobiet w tym sam\ in wieku

Poza tym od dasAiia wiadomo, ze iiiyz 
< zyżiii są bardziej podatni na di“presjf 
stresy i załamania iierwowe Wiatlonio 
także, ze siany le pogłęliiajii się bardzo 
szybki) i są irudne (io leezniiia. jeśli męż­
czyzna nie znajduje wśród domownikioA 
usprawiedliwienia i zrozumienia dla swo­
ich dolegliwości

Amerykańskie badania socjologii zjie 
dowiodły jeszcze jednej dość nieoczekiwa­
nej prawidłowości Mianowicie okazało 
się, że mężczyzn znacznie bardziej w\ • 
czerpuje praca umysłowa niż fizyczna 
Ci, którzy pracują fiZATznie, chorują mniej 
niż ci, których pochłania praca umysło­
wa W przypadku kobiet relacje, podob­
no, są odwrotne. Amerykanie miewają 
różne pomysły, ale.

Cokolwiek by mówić o odporności fi­
zycznej i psychicznej obu płci, wszysikim da 
je się we znaki praca na kilku etatach, noc­
ne rozmyślania o wiązaniu końca z końcem.

Potwierdzenie można znaleźć także w zaspokajaniu potrzeb własnych i domow*
trzykrotnie większej liczbie stuletnich 
staruszek niż staruszków,

Ijczba chorób, na które zapadają męż-
czyźni. jest prawie dwa razy większa niż 
dotykająca kobiet......................... 't. Najbardziej narażeni

ników itd. I chociaż nie wszyscy z nas do­
wiedzą się. co stanie się w trzeciej deka­
dzie XXI wieku, może już dziś warto zadbać 
o zdrowie i dobre samopoczucie panów

M.B,

Handel zwłokami w Kolumbii
W niedzielę na Uniwersytecie w Barnnąuiłla (Kolumbia) doko­

nano makabrycznego odkrycia: w głównej auli Wydziału Medy­
cyny znaleziono ciała 7 mężczyzn i 3 kobiet zabitych za pomo­
cą kijów do baseballa i palek. Niektóre zwłoki nosiły ślady skal­
pela. Policja zamknęła czasowo uniwersytet i zatrzymała 5 straż­
ników, którzy dostarczali zwłoki temu wydziałowi otrzymując 
200 dolarów za sztukę. Ten haniebny proceder trwałby jeszcze 
długo, gdyby nie 22-letni Oscar Rafael Hemandez, któremu uda­
ło się uciec oprawcom. Jeden ze strażników zwabił go na teren 
wydziału pod pozorem oddania mu złomu. Gdy tylko zjawił się tam. 
został pobity i postrzelony w szyję. Strażnicy — myśląc, że nie ży- 
je — włożyli go następnie do formaliny i zostawili samego, dzię­
ki czemu mógł uciec. Uniwersytet len ma już na swym koncie 
równie ponure sprawy. Przed dwoma laty jeden z profesorów 
robił na studentach eksperymenty genetyczne. (AFP)

z\mer> kanie wycofują się z Subic Bay
Stany Zjednoczone mają wycofać w ciągu najbliż-sw 

miesięcy ciężki sprzęt z bazy morskiej Sobie Bay na l ilii
rrh trzech

I

przed nami hi­
storia: tworze­
niu niepodle­
głego państwa 
ukraińskiego. 
Potwierdziło

II

to również
niedawne spo­
tkanie „okrą­
głego stołu" z 
udziałem pre- 
z y d e n t a .
przedstawicie- U 
l:___ _____ «:ii partii poli­
tycznych, sto­
warzyszeń I
ruchów spo­
łecznych.

Jego ucze­
stnicy wyrazi­
li w przyjętej 
dfeklaracji za­
niepokojenie

m

możliwością zagrożenia suwe­
renności naszego kraju, i sta­
nem kryzysu społecznego. Je­
steśmy zgodni co do lego, że 
podołamy wszystkim trudno­
ściom i pokonamy przeszko­
dy na drodze do tworzenia 
niepodległej Ukrainy, konso­
lidując wszystkie siły demo­
kratyczne i tworząc taki me­
chanizm wzajemnych stosun­
ków między partiami, struk­
turami państwowymi a rzą-

> .

dem, który dałby możliwość 
owocnej pracy.

„Okrągły stół", jak oświad- 
czyłiśmy, będzie instytucją 
trwałą, będzie opracowywać 
konstruktywne, kompromiso­
we decyzje i rozwiązyw ać wę­
złowe zagadnienia życia poli­
tycznego Ukrainy.

o sytuacji mniejszości naro­
dowych na Ukrainie w drugiej 
części wywiadu na stronie 6.

Koronkowa opończa z Londynu

Kr**qa t najnowsrej kolekcji lowdydsklej protektantki lanet i
Reyjer powstała i myśl^ o wiecłorowych prtyffcłach katem

morskiej Siiłilr Hay na l•iliplnarh w 
i swej obecności wojskowej w tymrumach caJkuwiteJ likwidacji s...j .. .............. ............ i........... .. •• 

kraju. Senat filipiński odrzucił niedawno projekt nowego trnktn-T' 
linlu, który zezwalałby Amerykanom na korzystanie przez najhllż- 

szycJi dziesięć lut z Subic Itay. Władze w Manili znżątlnły, aby do
grudnia br USA tvyrofaly .5 tys swoich żołnierzy znąjditjijcyrh się
jeszcze nu I iliplnach \Vycofiiji|C się z Siiliic Huy Stany ZjedniM zo-
ne nie rezygnują jetlnak z utrzymania wojsk w /Azji i•oludniowll- 

Wschistniej len siły lądowe I mary narka wojenna pozostaną je-
s/r/e » Imzarh ro/lokowanych w korci Południowej. .In|>ond. 
.Malezji i Singapurze (Reuter) i

I
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moi", cał-

aufaniem-razea Zaj­
■nl polityki

lakćhozyl się bojkot toi/za- 
rbw holenderskich i włoskich 
"r-ez greckich konsumentó?*. 
Bojkot miał być "odpowiedzią' 
r..' stanowisko , jakie zajęły o- 
b te kraje w stosunlcu do"Ka- 
cedońskiego"sporu.Postawa 
greckich konsumentów?/ 7'/y.’/oła- 
ła odgłos ?v obu tych krajach 
ale też •.7 E-iG. Grecja jest 
najviększym,na arenie euro­
pejskie j , importerem holender 
skich towaró •/ ri dziedzinie 
artykółó'.'/ spoźy\'/czych,chemi-^ 
kalió’w oraz urządzeń. Ż/artosć 
towaró'// importowanych z Ho­
landii przekracza 625 min 3 
rocznie. Włochy postano'.viły 
poddaó dyskusji przy okrąg­
łym stole euroaejskie.j I2tki 
sara’.'e greckiego bojkotu.Mi­
nister dS/Z /loch-Gi."jinis de 
Kikelis-^^o ?i.'.r,ział m.in:" /

nieęie
istnieje ogromne na-

z-.vi —ku ze snravą
.cedonii.które ma -.Ypły.'/

na politykęna politykę ze-/nętrzn?, tego 
kraju(... )3tar-’.my się jako 
•.•/zrólnot?.(E .G),a Jłochy w
pierwszej linii.uniknaę nie-

A k M M A A .3 M Mbezoiecz.erista.-'c tego rodza-
;usytuacje mo,płyby :aburzyć
politykę .'/spólnoty".

linisterSpraV Zagranicznydi 
komentuj?,c vi Brukseli spra.zę 
greckiego bojkotu oświa,dczyl,

reale-że była to saontanic"n.'. ___ 
c ja greckich' konr.u~.ento.z,a

nie g--'.ckie.~o >u.

•'t -.u.ie r 1 <; łto
ch >11

■bro.myeh 1 rolioji w
U.71 -.1 'nie-. no '.'«1 hler r
. i nem ! -mlek (O.-^.O' )

riziistir lorządku Fubliczr.e.p
Theodorofi An - .mo;’topoulos mo
•i filii ilotycbcz '0 !e po s z t f.'
-oliciii Gi-.mni 3ymvoulioli,

n.i jego nie,1 sou oo'.';itał pa
n.' 5 tel'ano
meryturę pr’ie 
ró ?• Sił Zbrojnych.

:nkrl.C'-ółen na e-
■ło 2/2 olice

■ Isrólne nrarnienie konty- 
nuozania tradycyjnej ■.zspół- 
-racy i przyjaźni Grecji i
Bułgarii ze s ■ony '.'/szystkidi
sił politycznych obu krajó ■/ 
■.•/yrazili vie ■.•;torek( 03.03 )
mier Konptpntinos I.iitsotakis 
oraz przy.^.’ódca Socjalistyc?- 
no,j Partii Bułgarii Zan Vin- 
tenof oraz przewodnicza.ca 
grupy partyjnej w sejmie,Ko­
ra Ananiew,a.Przedsta’,'/iciele
bułgarskich soc.jalistd'.'/ s-ot- 
kali Sie ró "niez i ?.!arią ?a-
z.anaki 
ryga.

ly r(J IlXt:Z i. .••ciA - 
także z Aleką Pap

■ Tysiąc.? koti..'t, trzymając 
się za ręce ,ut "orzy ły "ży- 
v!y ł"ńcvch" długości 87 km, 
na linii Attila(zielona, li-
nia)na Cyprze. Śpie-wając i
'.•/ykrz’-kuja,c hasła m.in. "Ko­
biety rozpalają nadzieję"ż?,- 
dały przywróceni?, pra^'.' ozłe-
■■■ieka, na. olcu-o■■zanym Cyprze,
pra’.va. do po'.'.'rotu do do~u
200.OOG uchodźcóz? ora z/ia-
d orno SC i o losach I.6I9 z.p,- 
ginionych.I ws"ystko to z
dala od wyrachowania inte-
resó'.z i całe-go ś'.'.'iata ".'/iel-
kie j tt

-yc

nn ni r-e('a"]ntc rnation."! It- ic no□ten rr c k . P ■'
rt 1 rrt i r" ■'i'dcrpf uroc yrtoń-
ei iTęcrnnin "livitif 1 nfnuf
Av " ri-' " , 1(1 6 rn mlp.ł:' miejsce
V/ hot< lu"Korontic1o"
' >1 I go. 
rtrr.y

Grul
Jak zaznaczono w dc- 

: ięd",vniiroóo.^ ( go Con-
1 run i blet, mH.iąeeeo nwą 
r.ied:ilę v/ Kai H o rni 1 " ( . . . ) 
pcnl ■ akoglanni 7or.tn’c od-
:neerenp ra rtrrnnip o
ii ern

nno-
Z" inny 1 rolit; c"n?, 

olnoró V/ Grec.ii ,jak rów­
nież o ró^.,'ność kobiet vi du-
chu międzynp.rodov/Łgo -roru- 
mienin 1 współrracy".

■ I ofIo".’1( wEzypt/ cb nart 11
zfodnie ońiziadczn,j.'’, narlamen-
to'.’.i o pladze nnr!:omanii, jaka
rozprzestrzeniła
d o t e ,r o rtonnla,

się ■.■■■ Gric.^j. 
że dotknię-

te nią zostały nr ^.^ct I2-to 
letnie dzieci.'.'/ chwili obec-
nej uzależnionych -iert ■« Gre-
cji 50.0t)0(ludzi V.- tym zdecy
doznana większość ludzi mło­
dych),a za 5 lat będzie ich 
ok.300.000.Dochód ze Eorze-
dąży narkotyków osiąga v;ar-
tośó 300,mld ćrac z., co .■jest
prawie równowartością połowy
dochodu 50-ciu n; ększych
greckich przedsiębiorstw. 
Oświadczenie posłów zarzuca 
Kościołowi greckiemu brak 
uczestnictwa w zv.^alcz?niu, 
zapobieganiu a także romocy 
osobom narkom.anów. "Kościół
(grecki )-os'v;iadczono-nia moz-
liwości,w ramach,których mo­
że budować terapeutyczne oś-
rodkj dla narkomanó'.’
oczy.ziście, państ^?; 
za^oropono^wp.li, by

(I
z pomoce, 
Fosło’..'.'ie

srrzeóaw'cy
i dostawcy narkotyków byli
karani karą dożyv.^oci?, 
Ga^lSŁch szczególnych,zaś, 
karą śmierci.

w rny-

tę .nie oittano 7
a nar-

ty kierunku Grekó.'/,
rle,'* Btr-ft-

■ Pi-w- •• ż' 'ty
____ ,, .niósł piem.^/sza, falę 
strajkó".3tr?.jkowali urzęd-
p: Glę

nicy brr,7;oz;i ,nodatko 'ń .pra­
co ■.'nicy administracji sądo-
.ej orf.' komunikacji .r.icj- 
skiej.Só -nieź na bieżący 
tydzień "a.po.^/iećziano ko-

•ej or

le jne
we

Z' jhi. I tak m. in.
•.•,’torez;( 10.03)i środę

(11.03 )scrajko.-.’ać będą pra-
00-nicy ko-.unikacji miejs­
kie j (autobusy .metro .troićj-
bu‘-y ."zi .one 'autobusy")
od 5.90 iog.OO i od 21.00 
do 24.00. /e cz'.’zartek( 12.03)
■w tych samych godzinach
strajko'.'/ać będą autobusy 
(niebieskie i "zielone"'e i

■f!
pras /nicy metra.a

".latek 13.03 od Il.OOdo
n.00 strajk 7apo.’/iedzieli
praco/nicy auto'busów. Op­
rócz w/.7strajki zapoz-ziedzie
li praco?- 
podatke/A-j 
nio^wych,-.

mcy b ankó 'Z. ur z ę d ó 'iV 
ch.biur ubezpieczę 
;rzędu telekomunika

cyjnego ,poczty ,ninisterEt -/a 
ekonomii,kolei parist./o.-/ych, 
'ykłażo ?-cy szkół techr.icz- 
nych,nauc"yciele.

B Sioneormi. pogoda i .'/ysoka
testeratt ■a utrzymywały
tlę w Attr.ach. w piein-zszych 
dr.iac.'. ubiegłego tygodnia. 
Bfekf-koszmcmy 8mog>?. 00 
73 tym idzie .7iele -/zez ■?.ii
k-retez ■ó.poto.^la do osób
7 zaburzeniami układu oóie- 
z'(A~itro.

■ -icor.'. 
ęię

.o-.iizne kło-ioty star?
?a-. Ko-unietyszna
‘'C ji (iXX) .Ko.mitet 

Ger.tralny partii podjął de­
cyzję ż3ci"Zhięcl? nożyczki
w cslu "Okrycia bitżsycych 
zydatkó ■/, organi'o /ani* lo- 
t«rlł'"żochody,7 której /«•-

(óodżKr
fozgłosr.i' radio-zą
ri«Mr

zpr*

1) OT'.7, 
'3 '2 k-

bz? tym zadecydo- 
»4*ó j«de . z d och

'.leszcz.ą
Się or« n.z^cj* partyjne.

polityki.

mie .mc e
l2-tu osób' oz.tei-cci

£urooy(Grecj , An-
glia. ,Fr?jio .ja, Aus'tria)prze- 
dłu"?, na.rządy d'.’/och ' 'chłop-

■ Ogromne niezaóo'.?olenie spo­
łeczeństwa wywołuje projekt 
ustawy o "zamrożeniu" docho­
dów praco'.'.’ników sektora uspo­
łecznionego .w/g ustawy nie 
przewiduje się roó??’yŻGk płac 
pracov.’nikó'/» tego sektora vi 
bieżącym roku.Jednocześnie 
rząd grozi karp.mi pienięz'ny- 
mi6'.'ysokos'c, których może na

CO".' i.rety. .Yichalis { 20iat)
i :Jikos(7 lat)straoili ^.'jcie
w wypi 
ubiec

.'ikach s-az-.ochcdc.^.p/ch

ło ścia
■łe.“o ■.'.'eek-end -u. Ca-

wał
rzedsięwzięcia kiero 
ny e.gi’nski kardiolog

p.amdi Jacoub '/raz ze s'.'/yra
greckim pomocnikiem. Spiro-
sem Theorioroooulo

Fremier

em.

konstantino yitso-
takis nr—esłał ■■■le cz.-.-;ariek
(05.03)
•.•/STidłor’

ene ze, do s 'oich
o"ccików z i. /G*i do

prezes?. Komis.’’! '/s-ólnoty.
'iera-'?c?, racort

nich pc :■
ryjsz: e
Grec ■;! 
li^.’/ości

z ostat-
• zynań ■■■' spra’,’/ie oyp- 
!. < depeszy ’oremier 
.nformuje o nieustęo-
ze strony tureckiej

a zwłaszcza o jej negaty’A'-
nych skutkach dla starań Se-
kretarza Generalnego ONZ 
czynionych -i kierunku osta­
tecznego ro?.•/iązania próbie
mu cyp: jskiego,

■ •Ł.e.czn' 
danych

su-." zieniędzy 7iy-
reklamę z/ lutym br

■•■yniosła g.2mld dra.chm, cyy- 
li c 68.■lęce.’’ niż erzedli o 68.■ięoe.’i niż
rokie: godnie z danymi
firmy";''.edip. Services". Z ca­
łe .i te.’ sumy 65.8?S przypada
na reki 
mld),40 
’-’ism"ch

'.'j tele',7izyjne{6.1
>n. rekin
5 mld). 38' c

■:i c"aso 
; '■ n ■' re

■tość 12wet osiągn?,ć rózzno 
miesięcznych nenf .■^ i )?•.łącznie
70 z7/olnieniem ze ztanov.'iEka,
orczesom instytucji te.~o sek-
tora za jakieleol’ 
szki.

■ Od nółnocy ze

iek -lodyfy

r no d n.-’
czwartek obo-.’-ia,zujg no'.-’e
ny paliwa.I tak benzyna

C£

FL.Cpodrożał.a ze 125 na, 144
benzyna '.•ykł.a ZŁ I25dr n;
I40dr,ropo. 7 8Sdr ne. lOIi

■ ^■.'aj armato"■■- 
G.,.our;'in,ali3 i I

g

teras podano'/ali ■'
tek (05.02) Gre
narce

(I.I-ld■.

r" iio’'’e (414 mln)oraz 
■ r,- reklamy w gazetp.ch

■ 2.2r.ln ton śmieci, - tym 
ck.20'/: panieru "r,rodu!;uje" 
rocznie Grec ja. Ilość pp.pie-
GU . który można ponewnie '■•ly-
korzy rtęć . fle zocta-^e v.'yrzu-
cony,z"? CU je 
t.'.'r. ton. Jero

fię n? Ok.380 
w?rtor,o(l0 dr

za każdy kilogram) osio,g.a 
•iiyT.oY.OT^ ■>.8,mld drachm.Po
t( go n' leży dodać ko t c-
ntrriz < lektryc-n< j ,".otr7eb- 
ne .■* do ■wyn.'odukoi-zmia tej i- 
loścl ".f-.nieru.

■ ■! ąttk(06.0’) no 1 łn
r^‘')'"rr to'.'/

"r'ckich 7 Gc."c •*»'.■.•?, liozaca 
‘jO osób. '/ Jugorłr.-li stu­
diuje Ok, 500 rreckich ntu- 
dentó-/ .ro’.' raca jący rtudenci 
•karźyll ele oczekującym na 
lotnisku dziennikarzom na 
brak romocy ze et ony pracnw 
nikórz ambasady greckie j w Ju 
rontnwii.

jąc ,’c' 
"recką

r.o zen
>oi'z ?■/

nie l-' tac
unitu-

c .r-u ,ono
r:ięei."n □tr7ały Turko'.'i
Gri ey c-'■ o .'/led 7 le 11 or­
ni' dlcpyr.i nn-
bo ^nml, a nnntepni'. nełny-
mli / ■.'/yr.iku v/ymizny otrzn- 
lo-' .jeden rybak stracił
■-ycie n .jeden jert rnnry.
Tr.cedent łn.ł nn.tych-
miast O’?.' 
Greckie
ku zc

’. rop.kc.^jc obu stror
7 '.yyd.e.ło •' z'.'/i a;

3- ra'.7E, o iadczenie,

'.■c..y ’?
;h.".d"i?

an

c .•■ar
Liej Yany-

■/ojenne-j d .-ie szybkie
lod?'ie.jar rrzeznac-ony jest 
dl.a jednostki "morskich ko­
mando so’.’?" .

B ,'lelki no-^ar .yhuihł
c
ni i

■antek(05.02 ) pnzędzal-
•n mag.-

.w Salonikach 
cy o '''d-’iaio’■.

ynmch t:?.'zełny
1. jo późne.’! no­

tr
i. udawało sie zar

■ .' o - r z-
-ano.^ ac

nad ogniem,nie dopuścili 
jednak do rozprzestrzenie-

sie ognia,który mowłby 
zagrozić budynkom m.ieszkal-
nia,

nym.Straty szacowa.ne 
ok.4OOmln drachm.

■ Uznania niezales

sa, na

losci
Skocji (oraz Bośni-Hercego-
■winy przez USA oba’via się.
zgodnie z informacjami. :i-
nisterstwo Spraw Za.=-ranicz- 
nych Grecji.'/e wtorek( 10.03 ) 
pan A.Samaras sootka się '.v 
Brukseli z J.Baker'em.S’ro- 
dsiewana jest dyskusja, mię­
dzy USA i EVG nad nową pro­
pozycją rzp,du USA rozwiąza­
nia kryzysu w Jugosławii,ja 
ką T)rzedsta?vił nieda-//no ■■•/ 
s'.'/oim przesłaniu do minist- 
róv/ Spraz/ Zagranicznych kra 
jów '.'/spólnoty, James Baker.

■ Po-ważny incydent miał mie­
jsce we cz..’/artek(05.03) no 
południu w odległości Ikm 
od greckiej wynny Farmako- 
nisl.'/ miejscu tym jednost-
ka pntrolo.'/?, r-eokich •'CP
opoBtrzegln turecki kuter 
rybacki zarucający sieci. 
Dowódca jednostki z'.'/r8cił 
Bię 7 prośba do 7ałogi ku’t- 
rn, o oddalenie olę z. prec- 
kich wód terytorialnych.Za­
łoga kutra jednak nie tylko 
nie poołuch."ła wezwania ale

■ .'r"y ■■/i"l?.ip koncerny
. ...J.. ,. .(ykupiJ-y Jfj/- ■•ry/.nri!
rrecllej f 1 my "G I.CB" . t'71
2 ner"! i.lectrio, General
'ynamic 
7 -kc j"

i /efJtinrhnus.T:
'■■etycy rt-iald';

Zp- 
i-

"ujących się arodukc.ją ole- 
■'u, ir i ■■'ędlin i umożli-ir 1
ip. greckiej firmie ■//nro p." 

drenie je ■> './yrobó^.?' n- rynek 
z-,eryk"r(z. i.

■ 29 uc"r.ió ?' - ortzło usunię­
tych ze s"koły ■?/ F?.trz.e.>o

odo? 
j''zi'

,ne było to zajściaai 
mi'ły miejsce -oiic-as

i,

!

-ażd - ierniko’’.'ych et rajko// 
okupacyjnych.

fktrfryra nomiraoz.<zcd,nie ..........- - „ - ------------
cią.~łych. nrotestó'."' rządu

z

■eckiero k. ntynuo'.'/.me
•padki przekraczania fra-

nlćy crecklch •••lói te ryto -
rialnyc'r.
kut

przez tureo.eie
ybackie.których za-

logi znosób ■rtyzy.'.'ajacy
odirai-ziaja prośbom 1 np.ka—
-om do'.vódcó jednostek
greckich, '.•/ rezultacie
czego po?^/stają nieprzyjem­
ne incydenty, za ktor.
całko'.^itą odpowiedzialność 
ponosi Turcja.

Ze strony tureckiej z,a-
żądano nr?edsię’.vzięcia od-

■iednioh. krokó’.v,by nie
doszło •cono’>vnie do użycia
broni przeci?vko nieuzbro­
jonym kutrom tureckim.
oraz pociągnięci?, do edpo- 
’.’.’iedzialności ■.•/innych zaj­
ściu, dodając jednocześnie
że, 
wo

Turcja ma wszelkie pre
zażądania od Grecji od- 

szkodo^,'.^".ni?-.

■'Dc kradzieży broni i am.v
nicji doszło w "01 r.o-.-.'ym.

ynic broni na wyspie
■Jhios.Broń t.a (ja.k oba?'/!?,- 
ją się komentatorzy) może
■•syć ■••.■ykerzystana przez te: 
rorystó."/ do niespodzie?7a—
być

nego zamachu.Podejrzana 
o dokon?miie kradzieży jest
organizacja tl 17 Listooada"
("17 yoemvri"),która doko-
nała podobnej k:

grudniu 
/ "’viąz;ni

dzieży
1981 ■.'.' Sil^rio. 
z kr"d"ieża gru-

nt o '.ne mu orzesz uki'.'.'ar! iu
"od..' Lno "szystkie łodzie

chty docierające z
py co rortu V.' Fireusie.

■ i onad 200 lek- rz.y ma 
sieczny dochód (■^ ko-rert

mię­

cjcntó-.') c'-:.20mln drac’rm
oon.z.d 500-ok. lOmln, a o o nad
1.000 lck".rzy- ok. Smln.ired-
noi więc ok.1.700 le

■ Tr"’y 
był., dl-

o 
y

■olne od pracy dni
At ric yko •/ o.izfą

y.la-dujpoza Ateny. Z oba
lelka, llo!'';la ■.rj-

ąadlo^,-.^ drogoz/ych podjęto - 
środki m"ja,ce ń? celu 

zwiększenie bez"iec"eńzt'z 
i s ■obody ruchu po.^/rac'.ja- 
'.•ych mieszkańcó^ Aten. anis.
r.ior.o na. j e •’ no kle runko ’'e
żcin'..i dróg oro.-ad-acych

do .tten.na. których snodzie-
•.'cjia
jhod.i

była .^ielk?, ilość sino
■■■.Jlie obyło sie jed-

nak ro uież i tym razem
bez tr -icznych '•/yradkó'.'/.
*>.o "onied" i?,łku ('fi polud- 
nió . w lOg "/yoadkach saao- 
chodo^’/ych straciło życie 
29 osób, a 134 odniosło
obr: eni.a.

■ niebezpieczny przestępca 
został zatrzymany po burz- 
li?'.'y.z' pościg,przez policja 
ntów z wydziału d/s z/.^alcza 
nia narkomanii.łzecz doty­
czy 3Sletniego Theocharisa 
Stelakisa.,który w przeszłoś 
ci był ju" k?.r?.ny 7,a handel 
narkotykami . 7atrzymany zos- 
t?.ł ro^.?-niez 30-letni v/snół-
~r->cownik •'/ Kostas loukis

■■'■ momencie,gdy da^.';?,ł narko­
tyki trzem na.rkomanoa. '/ po 
siadp.niu ich znaleziono?.5g
kokoiny

t
inny

0.7g heroiny oraz
■c'? narkotyko.?', a

je I?0.OOOdrachm. :telakiz
j st szefem sj^ajki, ktćra 

VI ubiegłym półroczu "puściła 
'/.■ obieg" ponad 2kg różnych 
narkotyko^.7.

■ "Karna^z/ało-zy" napad z bro- 
ni.ą •;i ręku miał miejsce vz 3a- 
lonik.ach piz.tek (06.03) 
wie c7orem. 3ze ściu rabusioż^z- 
- przebierańco’7' (jeden z nid.
przebrany był z polic

f

•.■'/targnęło do super-marketu 
(Frisunic Karinopoulos) i 
u ■y.^.’ając broni pozba.-ziło 
strażnikó^/ no7.1i’.vości dzia­
łania, a następnie zabrało z 
kas ok.ISmln drachm, po czym

ma
i(.cznY dochód ("'."/dzięcz- 

nościo7/y" )ok. I4mlnr rach.m.
mio

■ ekumeniczny latriarc
te.ntynopola Sartoloraeusz I

'■.'y.zia.dz.ie dl?, 'wło i i go ka-
tolickiego miesięoznika"Tren

odd liło się d"'om?, samochoda­
mi. '.'arad miał miejsce tuż pomi.

ta Górni" 
z e r'.'/ani e

wyraził opinię, że
stos’ '.ó:: między ka

tolickim kościołem i kościo­
łem pra^.zosłwzznym jest bardzo

zamknięciu sklepu, gdy kas­
jerzy podliczali zawartość 
kas.

i

pra'.'zdo".odobne. 
z^.'/oł?,ł na I5ma 
tynopolu synod

Fat riaroha
■ca. ’.’.■ Konstan-

■ezmą ’.■■• nim
udział gło-.^/y kościoła orto­
doksyjnego. Tam też ze.rs.dnie 
decyzja czy dialog z koacio 
łem katolickim, będzie konty- 
nuo’.';any.

■ 10 roku VI Grecji ponad 
3.000młodych ludzi staje się 
ofiarami ■z/ypadkó^.v drogo^A^yck. 
Są to ludzie w wieku 16—36 
lat .Fo?’.'ażn’’ procent rannych
ma przez dłuż czas k-żo-
poty rucho^ze .poważny ■nrocez.t
stano".'ią wypadki śmierteln'
'701-', 2’.’ r~iertelr.vch

Umowę o ■■
cy a dziedzinie

a.jemjiej ■.•/s-cółpra 
zdro ■ ia i oś-

■wiatj' z.dno -^otne j między Gre­
ejr i l^pr^.ai. podpisał 'w Bu-
da.peszcie sz.ef Ministerst;'.'a
2dro?'/i?, i Opieki Społecznej 
Giorgos Sourlas.Konkretnie
postano^.'/iono. że w Grecji od-
będzie się konferencja bieg­
łych,na której zostanpj posta.
no7'/ione •.■.■s.runki z/spółpracy, 
s"czegoIniez/ zakresie zwal— 
cza.ni?. chorób no 7ot?7oro?7yoh,
AI3S .przesz.czepó’’.^ zdr -
wia psychicznego.Fan Sourlas 
od’,-.'ied"ił norociesne centrum 
dla dzieci s-ecjalne.j troski
gdzie .'/ęgrzy 
niem- stosuj

dużym no^wod-e
, j ■.'/ła.sne metody _ 

i gdzie kształcą si-i rc.mież 
lekarze .............z ./ielkiej Brytanii.
/ przys"łoEci ro .-nie' i le­
karze greccy bed mied dost- 
tęn do te.50 centrum

■ G ok, ło 71'---- ------------- . rdł (vi po- 
ró^Ti.-^niu " rokiem ubiegłym) 
ilość s-T-ed.anych budynkóz/ 
mieszkalnych i inny.ih nicru- 
chomoFci w rejonie stołecznym 
Spadek ^■■■■■yka^^u je ro nież dz.in 
-i-’ kz — budowlanych o 

f poró ■na.niu z
lalnośó fir:
około 14.2;:
rokiem ubiegłym.

■du n ■zkn'1'’e-

■jąkania " ego
.■ eksmitowania, przez ■.’,’IS£

u.iesz.kaA ich lokato-
rÓ7/ stara się znaleźć .
lnie ■nczołz.n.^’ kemis.^'?. r"P,d<i-
■|■■s.. C
-27.1:
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tet'i ’.'cżó, 7 jaką z-

Ickaló’.^’
kor"
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.11 go v'ykcrzy"tnr,i lok: h'

. - ■ .który zapłaci
Cczelcuje się, z«szy C"yns" .Cczelcuje się, 

ustarw.^’ "oster.ie lyydan.nr.o-r
ed koricem l".’.'ietnia.

■ Oel-otwn.rcif 47 mlzcó.^et
••■ ciągu najbliższych pięciu 
lrt-posta?'/ił sobże Bank Pi- 

- Fireos) ,k-tśr5rcusu(Tra.pczr
tnergicznit '■iTocyh’ nr,
" i;enę" i oczekuje fię, z
f ; bh.o ■ o'wFŻt pierwsze i
znaczące \.-;fniki pryw,atytpcł
Fieinvrzp placó.łkn otwarta 
zostanie przy alei Amalioa- 
Hastepne por/etaną w wielu 
różnych rejonach kraju.
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‘Z.tąd prywatnym 
:ii''ł za granicą 
ecizzko Saliare-

lisowi roncc-ęła się I71u- 
t-eo.

■ Mniej niż 300nln dolaro-.v 
ł.-płynelo do C-recji tytułem 
fegranicznych udrie.łózz z
krajów E zC—rę 
nację GZó"ne; 
Inwestycji Pr

pdnie r infon 
;o Kierownictwa 
■ywatnych, Mini-

Fterrt' ? Fkonomii.# rolni 
Toęi ■-łynęlo do Grec.ji
2?8,
n? r(;e.li:

(ok 52.4 mld dr)
■.cję 188 piano'-.-'-

in''eGtycj'jnych, "f 1990 ro­
ku'■.■pil''”'’" tyło 325.ImlnS
n:'. 223 inwestycje .Głdymymi
in.-zest orami . są 'Jłochy 
i Holondia a najvziększy pro-
cent in -ęetyc.ii dotyczy 

źy/Tościoi-rych i na-tykułów
ar­

-ojów alkoholowych.

■ Budowę na przedmieściach
Aten bufynkó '
rnajć 
etfs

:tórych ■
ry ninicter-

-- - -t instytucje
Stwewe, przewiduje 61.ę i ra

m .eh ;trrrn o "ot
: O*, fnie',n

,1:: rr.ie.T;
Attr.
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• 'Cf^Ck

. 'fcia pc- 
,cych cię 
• c urertę.-

ni tereny pod zabudo-.7ę,a 
pry-.' tne firny odpo-.''iedzial
n' hę' '' but^owę.

■Toczy rię z2Q7C:{^ólLQ'Ne
śled7t'.-.'o " s ra- 
kiej "machlojki tt

kryto nieSawmo •:•

' -.-iel- 
jp.ką od-

iie jsco-
'."OŚci Florine.tzec:' dotyczj'
bocztozo prrerii'': 

v/.*.urrętr.ikć
iłcwca or;

pe-ństwow-yck,
którjcch oskarża się o "prze 
jęcie" 7 kasy penz-tz/o-.ze j

:p.r;

iOOmln drachm.dw przeraysło 
wiec został w przeszłos'ci 
nip.no-.-cany radcą dużej firmy 
eksporto-ze j ,raa jące j siedzi­
bę ”1 rejonie Ploriny. Trat
: ć-;'on?. pracoz.nikami podat- 
kc^yr.i pozbawili (poprzez
różne koi.binac je) *0
Eti.a neleźrj^ch ita’ pienię
Szy.

■ Koncerty d-.och słynnych 
grup rocko-zych odbędą, się 
f.' marcu .Itenach.Najpier-zz 
fani"SAJlCIIES"będą mogli
eobaeryó i posłuchać EWO-
ich idoli 19,20 i 21.03 
a totem 27.OT w "RODON" 
i 2-3.03 w "REX LIVŁ CLUB" 
w Salonikach ' ielhiciele
''łżktlLATA.iji.S"tiędą mieli
nożnośó rozkoszować się
popisami "najhardziej roo-
kerej formy sceny muzyczne
Kanchf-steru" .Zwolennicy 
bluesa, n.-toraiast z pewnoś-
cią no3'pie3Z?, we ozv/artek
(P.Ój)ćc";'(OEON" na końcer“
Łazy Lester'a wraz z towa­
rzyszącym mu żeńskim trio
'ólUE SISTES".

■ Ogromnym (i raczej nie- 
oczekiz/anym) powodzenien 
cieszy się film K.Kieślo-.z- 
Ekiego"Fodwójne życie "/ero 
niki",który obejrzało vi 
Atenrliich kinach ok.°5ty<^ 
iiiózo'/;,Obecnie film vrys- 
wie|lany "jest w kiniePILIP,

MMoa, -
■francuskieoó

... I.... i; 'i

Lirn.m.atyczne na.-.-ołyzania o 
oszczędzanie -.-/ody .-ieru.-'ą 
do mieszkańco-.- stolicy pra 
co-.-.nicy zakła.du zao atry-./a 
nia miasta ',v wodę..'/ końco- 
-.vych 'dniach lutego ilość 
■.7ody w zbiornikach zaopat-
rujących miasto był.-^ 
nie.isza w ostatnim dziesię­
cioleciu i -wynosiła 294.3* 
min m^ -.wody, nodczas gdy 
-.7 1991 -.'/ynosiła 3IO.3raln m’ 
a 7>- roku 1985 I,T94mld m3.

natm-

Ten zapas wody ^-.-ystarczy 
zaledwie do końca bieżące­
go roku. Jeśli nie będzie

dużych opadó-.7 'w bieżącym ro 
ku- rok przyszły grozi Ateń- 
czykora kieska suszy. .7/g 
praco7.-nik3-w zakładu obecną 
sytuację snowodewały dz/ie 
przyczyny.Po pier-wsze nie- 
-.-/ielkie opady miejscach 
gdzie znajdują się dwa gło'w- 
ne zbiorniki zasilające Ate­
ny VI wodę.Po wtóre nie doko­
nano potrzebnych prze kon - 
ser-wacyjnych i konstrukcyj­
nych. Praco-.micy w/-w zakła-; 
du proponują podjąć; kroki 
mające na celu ochronienie 
mieszkańcó-.z stolicy przed

klęską.Fo piei-/sze należy 
nrzepro adzić natychmiasto- 
■we prace bu'o-.-lane i konseji 
wacyjne sieci -wodnych.Nale­
ży rozpocząć kampanię propan 
gandoz/ą i poinfonno'.vać mie— 
szkaricózz stolicy o is-tnieją 
oy-.z- zagrożeniu, a także uru 
chomić wszystkie zbiorniki 
zzody znajdującę się w wie­
lu rejonach stolicy, odcią­
żając w ten soosób gló-zne 
zbiorniki zasilające miasto.

■ Przez ce.ł;^ tyc en yazeta
"r.LE?TidOTYPIA"drukow,ara 
dwa rozdziały książki Jao- 
o.uesa oeguela dotyczące kam 
panii pj-żedwybóroze j PASCk.® 
i Andreasa Fanandreou(1990)
oraz nieco r>Ó7niej (I99I)pa
ni Meliny Merkouri przed -.".'y 
borami do wł.adz miejskich 
Aten.Jacoues Seguela znany 
jest jako"reklamator słyn­
nych osobistości" .Przed dz/u 
dziestu laty Aristotelis 
Onasis poprosił go przed 
rozpoozęciem"lotow" jego fi- 
rmy"01ymniaki" ,bj' zajął się 
reklamą tej instytucji "-w 
najbardzie.j szalony s-oosób 
jp-ki potraf isz" (po-wiedział 
Onasis) .Najzziększym jednak 
sukcesem Seguela była kara-^
paria przed'.'.yborc 
tterandta.

F.Mi-

■ o upór w sprawie Cypryjsr.- 
kiej oskarżyli Turcję,w nie 
dzielę(08.03),Konstantinos 
Kitsota.kis i Giorgos Vasi- 
liou, po spotkaniu na lot-
nisku w Atenach, skąd przy-.-.- 
yzćdca -.Jypru skiero-.zał sie 
do Bonn.Premier Grecji,w oś-cii 

łożwiadczeniu, jakie złożył za 
raz po spo-tkaniu, podkreślił 
że probiera Cypryjski inters-
suje oba kraje(Grecję i Cypr 
-przyp.red.) i usiłują go 
rozwiązać 7/spólnymi siłami. 
Zaznaczył jednocześnie,źe 
Turcja nie może przedłużać • 
w nieskończoność tej sytuac­
ji »także sabotaźowacsts.rań 
Sekretarza Generalnego ONZ. 
Fan G.Yasiliou zaznaczył,źe 
Turcja nie może sądzić,iż 
jest -w stanie ignoro.-ac E'/G 
poprzez s7/oje uparte stano- 
-wisko oraz przeszkadzać' sta 
raniora ONZ.
ila-.7iązując do propozycji 

A.Papandreou -.■■-spólnej ogól­
nonarodowej kon.erencji w 
sprawie Cypru ,K.r.'itsotakis
pcwiedz.iał, ze w tej chwili
•■•I niczym by to nie pomogło, 
a wręcz prseci .-nie mogłoby 
zaszkodzić .Nie -.'.ykluczył 
jednak tej mozliwos'ci tt 
przyszłos'ci, gdy ulegną zmia 
nie okoliczności.Szef Cypru 
po wizycie -.7 Niemczech,od­
wiedzi Nowy York, gdzie spot
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z przedstawicielami
;o czym-jak iadczył-

-nie -.-/ykluczone, że przybę­
dzie do Grecji, by porozu­
mieć sie z przywódcami po­
litycznymi kraju.

■Odnalezione zosfaly skra­
dzione we cz'«artek(05.03 ) 
z magazynu, broni na Zicyspi 
Chios, broń i amunicja.Ak­
cję rozpoczęto po wiado­
mości telefonicznej otrzy­
manej od nieznanego męźcz; 
zny,który wskazał miejsce, 
gdzie ukryta była broń. 
Zgodnie z informacją prze­
kazaną przez Ministerstwo 
Porządku Publicznego odna­
lezione zostały wszystkie 
skradzione rzeczy.Brygada 
antyterrorystyczna grec­
kiej policji bada odnale­
zione rzeczy w poszukiwa­
niu śladó-.v pozostawionych 
przez przestępców.Minister 
Obrony Narodowej -/zyraził 
zado-wolenie z pomyślnego 
obrotu spra-wy, utrzymując 
jednocześnie w tajemnicy 
szczegóły z postępów śledź 
t-wa.j£sli -wierzyć plotkom 
policja jest na tropie ’ 
przestępcó-w.

■ Stosunki z Międzynaro- 
dd-wka Socjalistyczną są 
jednym z tematów Central­
nej Komisji Politycznej 
SYNASFISKOS'u (koalicja 
le-.'ico.-va-dop.aut. ),która 
obrado'.7ać będzie -.7 nadcho­
dzący niątek."dania uczest 
niko-.'.- są rożne.Jedni są zr 
wejściem do Międzynarodów­
ki Sooj.alistycznej, inni 
opowiadają się tylko za 
rozY/ojera stosunkó-w z nią, 
jeszcze inni żądają spre­
cyzowania miejsca, jakie 
zajmuje SYNASPISMCS w sto­
sunku do europejskiego 
zorientov;ania.

■ Swoje niezadowolenie z 
powodu braku posłuchu 
przez szefów partii,wyra­
ził w poniedzialek(09.03) 
szef paristzza greckiego 
pan Konstant ino s KaramaiLis
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kcóry obchodził w tym dniu 
85-a rocznice s/zoich uro­
dzin. Odpo-zziadając na pyta­
nia dziennikarzy po-zziedział 
między innymi, że wyrażał 
wielokrotnie s-zzoje zdanie 
na temat wezznętrznych prob- 
lemó'.',’ kraju oraz problemć-zz 
zagranicznych i dodał ze 
smutkiem:"Ale kto mnie słu­
cha?"

■ !e środę i.cz-.wartck rozeg­
ra sie w parlamencie wielka 
”bit-.-za"o "zero-.7e" podwyżki
płac praco .-."nikó .-.' 
u.z-^ołc-cznior.cgo, j

lektora 
;:ic cyyc-

sił premier K.Mitsotakis. 
y przyspieszonym tempie zos­
tanie przedyskuto-zzany pro­
jekt ustawy o polityce pła­
cowej rządu. H bieżącym ty­
godniu oczekuje się poza 
tym przedstawienia w parla­
mencie projektó-w ustaw,w/g 
których nabiora mocy praw­
nej porozumienia międzyna­
rodowe.Są to porozumienia: 
I. Między Grecją i byłym

ZSRR o gazie ziemnym;
2 .Między Grecją i USA o ko­

munikacji lotniczej-układ 
ten uważa się za nieko-

-fzystny dla Grecji;
3 .Miedzy paristwami-ozłonka- 

mi EWG o dyplomach wyna­
lazców;

4 . 0 s-nosobie ustalania 
cenników wezznątrz-europe .j- 
skich linii lotniczych.

Oczekuje się ró-.vnież dysku­
sji nad po.-aźnymi projekta­
mi ustazz Ministerstwa Rolni- 
ct-.7a i Ministerstwa Zdro-.7ia

■ Przedłużenie wolnych od 
pracy dni urządzili sobie 
mieszkańcy Aten,którzy lar 
miast po-.-zrotu do stolicy 
woleli pozostać z dala od 
niej. Z ok. 200.000 saraocho- 
do-.-z które wyjechały z Aten, 
do poniedziałku wieczorem 
powróciło mniej niź połowa.

■"Zimna krew" małżonka ura-
towała 45-cio letnią kobie-^ 
7 rąk nieznanego mężczyzny, 
który wtargnął do raieszkanń. 
małżeństwa w sobotę w nocy 
i po obrabowaniu mieszkania.
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grożąc nożęm, uelłozzz, ł 
z^/ałęió kobietę.
Ck. godz.22-gl»j ÓO «i*»ż- 
kania Sotirl»a EaęanikOm 
laou 1 jego żony, Eleni, 
/.targnął zrzez okrx) niez.''a 
ny mężczyzna n iiiey.yi fiy, 
35-40 lat. Po -//yłąc'eniu 
(plo.mefro tezmlecznika 
prądu zabrał z marynarki 
właściciela mieszkania 
70,000drachm.Nastęcnie 
grożąc nożem wszedł do 
sypialni małżeńst -za i za­
żądał oieniędzy. Gdy ci, 
przerażeni, powiedzieli, 
że nie mają -.•■ięcej pienię­
dzy, zmusił kobiete do 
pójścia razem z nim di
salonu, z amykajac jedno- 

ej małżonka m sy-cześr.ie jej małżonka
pialni.ł salonie usiłował 
zg,-/ałoić kobiete, ale jej 
mąż nie pozostał bierny. 
Przez balkon przedostał 
się na podwórko bloku 
i zaczął -wzy/zać pomocy. 
Gdy "nieproszony gość" 
usłyszał wołania przestra­
szył się i uciekł.

■ zbrodnia, jaka -.•zydarzy- 
ła się przed trzema miesią
cami, została wykryta 
wczoraj(poniedziałek)
miejscowości Amfiali.
H pi'vnicy domu znaleziono 
będące vi stanie rozkładu 
zwłoki Iraiiczyka,najpraw­
dopodobniej v; wieku ok. 
35 lat.Lekarz sa,dowy o.- 
rzekł, ze ofiara została 
uduszona.Irańczyk miesz­
kał od marca 1991 roku 
razem z jednym ze swych 
rodaków w starym domu 
w Amf iali. Afczora j , V7 po­
łudnie kuzyn właściciela 
mieszkania v/szedł do do­
mu i zajrzał do pi/micy, 
gdzie natknał sie na zz/ło- 
ki. Zastanawia jącą rzeczą, 
jest to, że w kieszeni o- 
fiary znalezione ziwitek 
banknotó-.v studolaro-.-/ych.

■ Do nowego incyden-{u do­
szło wczoraj(poniedziałek' 
o godz,10.00 rano na gra­
nicy grecko-albańskiej.

Grupa Alba.ńczyk67/(8-i0) 
przekroczyła granicę -.7 oko­
licy Kato Pedina (rejon Gia 
nnina). Zostali jedna.k dos­
trzeżeni przez greckich 
strażniko-w.Gdy zost.ali wez-
.7ani do oddania się w ręce 

zaczęli uciekać.?oł-władz,
nierze oddali kilka strza,- •
law ''nr. od ; traszenie"-"rod-
nie z oć'.7iadczeniem Kinis- 
terstwa Obrony Narodowej- 
na skutek, czego jeden Al-_ 
ba.ńczyk został ranny.

■ Fo niedzielnych meczach 
pierwszej ligii greckiej 
zdają się -wysuwać na czoło 
faworyci tegorocznych roz­
grywek ale także kandydaci
...do opuszczenia ligii.
Clympiakos z 33 punktami
zajmuje pienwsze miejsce w 
ta'beli przed AEK z ró-.''.-nież 
33 punktami oraz Panathinai 
kosem z 32 punktami. Kandy­
datami do opuszczenia ligii 
są: Ethnikos (15 punktów), 
Panserraikos(I6 punktó--.’), 
Xanthi(l7 pur_któ -z).

TLUI^CZYLA;
ANNA M KOZAK

FILMOWANIE VIDE0
IMPREZ I 
UROCZYŚTOŚCI

KALAMATA
TEL. 87 789
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Miała za zadanie przeniknąć do środowiska narkomanów. Dołączyła ,do nich naprayj^

Pułapka
K4RIERZ

Nr 1 Cena 15 000 zł

O 10 miesiącach w więzieniu, o tym jak 
zostata ranna w strzelaninie, o kuracji odwy­
kowej I wielu innych sprawach Kim Wozenc- 
raft mowi w książce zatytułowanej „Rush", 
która stała się bestsellerem.

Wygląda jak studentka na wakacjach. Ale nie 
dajcie się zwieść pozorom. Kim Wozeneraft wró­
ciła z piekła Od 1979 do 1983 narkotyki i prze­
moc stanowiły jej chłeb powszedni. Kim 
pracowała w policji, a narkotyki były jej specjal­
nością Właściwie mc nie wskazywało na to, że 
zdecyduje się podjąć taką pracę. Kiedy miała 20 
lat I pracowała na pół etatu u sprzedawcy lodów, 
a nocą potajemnie pisywała wiersze, usłyszała, 
ze miejscowa policja prowadzi nabór i zgłosiła 
się do pracy. Wkrótce poznała Craiga Matthew- 
sa, przebojowego gliniarza o nieodpartym uroku. 
Czułe słówka oddzielały poglądowe lekcje zaży­
wania narkotyków. Żeby cię nie wzięli za glinę, 
musisz brać. Kim i Craig wspólnie zatrzymali 
setki handlarzy i narkomanów. Z każdej akcji 
sporządzali szczegółowy raport, który był nierze­
telny tylko pod jednym względem - ilości prze­
chwyconego narkotyku. W 1979 r. cudem uni­
knęli śmierci w strzelaninie podczas zatrzyma- 

handlumiejscowej grubej rybynia w
narkotykami. Posiłkując się fałszywymi zezna­
niami. wsadzili faceta na 20 lat. Kim została wó­
wczas ranna i mimo woli stała się bohaterką 
Dallas. Wkrótce potem poślubiła Craiga, Dwa 
lata później miała już wszystkiego dosyć, zarów­
no Craiga wyniszczonego przez narkotyki, jak i 
pracy w policji. Przeniosła się do Air Force. I tam 
właśnie odnaleźli ją detektywi ze specjalnej bry­
gady policyjnej, którzy odkryli fałszowanie ze-
znań. Potem było więzienie, odtruwanie, 
rozwód. Kim rozstała się z Teksasem... Wyszła 
z więzienia w 1983 r. i zamieszkała w Nowym 
Jorku. Wstąpiła na uniwersytet Columbia, brała 
dorywcze prace, by zarobić na utrzymanie, a w 
1988 r. obroniła pracę z literatury, zatytułowaną 
.Rush’.
- Czy „Rush” jest autobiografią?
- To raczej powieść, ale oparłam ją na włas­

nych przeżyciach.
- Czy wszyscy policjanci pracujący w nar­

kotykach są od nich uzależnieni?
- Otrzymałam mnóstwo listów od osób, które 

przeszły to samo, co ja. Nie znam ani jednego 
oficera „z narkotyków”, który nie miałby z ich 
powodu kłopotów ze sobą. Taka praca. Wielu z 
nich nie spodziewało się, co ich czeka, a kiedy 

zorientcwali się. tkwili juz w tym zbyt głęboko. Są 
ofiarami, zyjącymi w ciągłym napięciu i zagroże­
niu. Jeśli me przekonają dostawców, że są hand­
larzami, mogą zginąć Tak jak wielu innych ludzi, 
policjanci wierzą, że narkotyki pomogą im roz­
wiązać własne problemy. Wplątują się w podwój­
nie trudną sytuację: z jednej strony uzależnienie 
od narkotyków, z drugiej - prawo, którego są 
obowiązani bronić. Ja sama padłam ofiarą naiw­
ności i niewiedzy. Zawsze uczono mnie, że poli­
cjanci są ludźmi prawymi. Dlatego kiedy Craig 
powiedział mi, że dobry glina penetrujący środo­
wisko narkomanów musi brać, od razu mu uwie­
rzyłam.
- Uwierzyła też pani w konieczność składa­

nia fałszywych zeznań?
, - To prawda, posunęłam się zbyt daleko. Za- 

służtyłam na więzienie. W więzieniu człowiek tra­
ci wszelką wolę działania. Mówią, kiedy trzeba 
wstać, gdzie pracować, co jeść, o której wyjść 
na spacer itd. A po wyjściu człowiek jest pozo­
stawiony samemu sobie.
- Sprawia pani wrażenie osoby bardzo 

spokojnej.
- Policjant musi umieć panować nad uczucia­

mi. Uczą nawet, jak o nich zapominać. To konie­
czne, gdy codziennie ma się do czynienia z 
przemocą i każda sytuacja wymaga zachowania 
zimnej krwi. To zmienia charakter i wpływa na 
stosunki z otoczeniem. Kiedy paliłam „cracka" z 
ludźmi, których miałam potem wsadzić, starałam 
się nie pamiętać, że ich oszukuję. Czasem by­
wało to trudne i wtedy brałam więcej.
- Jakie odczucia wyzwalały w pani narko­

tyki?
- Gdy pytają mnie, czemu ludzie się narkoty­

zują, uczciwie odpowiadam: bo to poprawia sa­
mopoczucie. Tylko że po chwili uczucie błogości 
mija, a pułapka się zamyka. Narkotyk pojmał 
kolejną ofiarę.
- Czy dużo pani brała?
- Nasza praca polegała na jak najpełniejszym 

wtopieniu się w świat narkomanów, aby prześle­
dzić trasy dostawców. Im częściej pialiśmy; 
„Kto nam może coś sprzedać?”, tym więcej roz­
maitych narkotyków otrzymywaliśmy: marihua­
nę, prochy, kokainę, „crack”. Początkowo 
chowałam je do kosza na brudną bieliznę, ale 
pokusa, by spróbować, pojawia się szybko.
- Jak pani z tym skończyła?
- Inaczej niż Craig, który bardzo szybko silnie 

się uzależnił, a w związku z tym nie mógł nor­
malnie funkcjonować. Ja zawsze, choćby w nie­
wielkim stopniu, zachowywałam kontrolę. 
Przychodzi taki moment, kiedy trzeba zdecydo­
wać: albo godzisz się na śmierć, albo walczysz. 
Kiedy trafiłam do więzienia, byłam „na głodzie”. 
Wsadzili mnie na oddział psychiatryczny. Bez 
przen/vy płakałam i cała dygotałam. To klasy­

czna reakcja, człowiek dochodzi do granicy sza­
leństwa.

- Co pani sądzi o zwalczaniu narkotyków?
- Jest źle zorganizowane. Istnieje tylko jedno 

wyjście: legalizacja i lepszy rozdział funduszów. 
Nikt nie jest w stanie ocenić siły narkotyku, zanim 
nie zetknie się z nim sam. Będąc „na głodzie”, 
człowiek ucieka się do wszelkich metod, byle tyl­
ko zdobyć narkotyk. Także do przemocy. Gdyby 
osoby uzależnione kupowały narkotykf nie od uli­
cznych handlarzy, lecz w specjalnych ośrodkach, 
może dałoby się je przekonać, by zerwały z na­
łogiem, miałyby szansę spotkać kogoś, kto pomo­

%

i

że. Teraz tej szansy nie mają. Z 9 mid dolarów, 
przeznaczonych rocznie na zwalczanie narkoty­
ków, 70 proc, idzie na budowanie więzień i opła­
canie funkcjonariuszy. To żadne rozwiązanie. 
Najważniejsze to pomóc uzależnionym, zapew­
nić im kurację szpitalną. Nie spotkałam nikogo, 
kto byłby szczęśliwy, że jest narkomanem,
- W jaki sposób wchodziła pani w środowi­

sko?
- Kupując narkotyki, szukając drobnych hand­

larzy, poznając miejsca kontaktów, zbierając in­
formacje, numery telefonów. I codziennie 
sporządzałam raport. A wieczorem włóczyłam

Sex and drugs w Amsterdamie
Tygodnik
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Amsterdam to legendarne miasto wolności, 
pornografii i narkotyków. Miasto, w którym poli­
cja - jeśli będziesz miał pecha - zatrzyma cię 
wprawdzie za handel heroiną, ale już na ha­
szysz przymknie oko; w którym kupisz miłość, 
w jakiej chcesz oprawie, a w oknie sklepu obok 
cżtołnki ubranej w różnokolorowe prezerwatywy 
ujrzysz reklamę spodni Levisa lub piwa Heine- 
cken.

Każdy. kto wysiądzie z pociągu w centrum Am­
sterdamu I na oślep nawet zapuści się w kolorowe . , .
ułczki, chcąc me chcąc, niepostrzeżenie, znajdzie do wszelkich usług. Siedzą w wyściełanych fotelach. 
t<ę w Czerwonej Dzielnicy. W oknach wystaw ujrzy " i.:...-i- k
nagie kobiety i erotyczne akcesoria, przed kinami 
zdjęcia kópukijących par. a jeśli zapragnie zwiedzić 
muzeum, będzie lo z pewrx3ścią Muzeum Seksu.

Zapada zmrok

Koto godziny tiodemnastej Czorwooa Dzielnica 
lorwe JUZ w powadzi świateł Niektóra uliczki oświei- ..........................
kxe na czerwono, mne na różowo, niekiedy błyśnie wonoj Dzielnicy W przyszłym roku zostanie ofi­

cjalnie zalegalizowana i panie będą płacić podal-tiołetowa jarzomówka światła odbijają się w wodzie 
kanałów a przejścia między domami są bardzo 
wąs»>4 lAmo ż« dZMWI był chłodny potęguje iię 
wrażenie gorąca W oknach wystawowych pojawia- 
Pt się pierwszo prostytutki

Niektóre są tak piękne, żo aż zapiera dech
Z/cr-rjd/irny w ukr.zkę kiófOj Okna wyglądają jak 

.......... .3atni• t (*nó* w/sokiej klasy - lub Okładki
t tysiąca > lódnej noc/ Kobiety są szczupłe, wyso- 

I i^zy^zioęęe. w skąpej. Mmącej bmiiZnie - te 

najbardziej ubrane mają jednoczęściowe kostiumy 
i pończochy, te najmniej - jedynie wąskie, połysku­
jące majteczki. Kolejna uliczka - kobiety o obfitych 
kształtach, me zawsze młode, ordynarnie umalowa­
ne. Gorszy sort? Bynajmniej.

Tu każdy znajdzie coś dla siebie - mówi bywa­
lec. - Są różne typy kobiece. Można wybierać.

Mężczyzna może miec ochotę na ogromną, wul­
garną prostytutkę. Znajdzie ją. Może chcieć księ­
żniczkę ze wschodniej bajki, o ciemnej skórze, 
olbrzymich oczach, w lśniącej przepasce na biod­
rach. A może anielskie, jasnowłose dziewczę w 
białej bieliźnie? Na innej uliczce znajdzie agresyw­
ne wampy w skórzanych kombinacjach, nabijanych 
ćwiekami. Albo typ mamusi, łagodnej i tłustej, w 
dużych, jasnych majtkach.

Taka praca

Znawczynie męskich potrzeb i gustów gotowe są 

na ogół nieruchomo, czasem tylko kiwają zachęca­
jąco na przechodzących mężczyzn. Co pewien czas 
któryś uchyla oszklone drzwi, ustala cenę, wchodzi 
- I przez około pięciu minut okno pozostaje zasło­
nięte

Kobiet pracujących w oknach jest z 700. mimo że 
Czerwona Dzielnica to raptem kilka uliczek nad 
dwoma kanałami. Ceny 50 - 100 guldenów, w za­
leżności od pory nocy i tygodnia.

Już 20 lal policja przymyka oko na istnienie Czer-

ki

Ulica

Ptiez okno pubu obsorwujomy prostytutkę uli­
czną Wygląda, j.ak żywcom przoniosiona z ulicy 
Brzoskioj - podstarzała twarz, mocny, niozdarny 
makijaż Spódniczka odkryw.ijąca uda podwija się. 

sztuczne, wyleniate futro spada. Potyka się na za­
wrotnie iwysokich szpilach, chwiejny krok wskazuje 
na obfite i częste użycie narkotyków.

- Make love. with me... Make love... - zaczepia 
mężczyzn młodziutka dziewczyna o niebrzydkiej 
twarzy. - Taka ładna i pracuje na ulicy - dziwimy 
się. Ale... Kuleje tak bardzo, ze ledwo się porusza.

- Czy te z ulicy tez robią to legalnie? - pytamy 
policjanta. Nie - odpowiada. - One bardzo często 
są chore na AIDS. Te w oknach zabezpióczają się i 
często badają, te z ulicy są jooza kontrolą. Poza tym 
niemal zawsze handlują też narkotykami.

Narkotyki
Nawet turystyczne przewodniki podają, że w Ho­

landii wolno mieć przy sobie 30 gramów „soft drugs" 
- haszyszu lub marihuany. Można nabyć je i palić w 
specjalnych coffe- shopach. Razem ze szklanką 
piwa czy whisky barman podaje gościowi kartę, w 
której wyszczególnione są przeróżne rodzaje haszu 
i ich ceny. - Co na to policja? - pytamy. - Nie ma 
nic przeciwko, ale handel innymi narkotykami jest 
już przestępstwem. Nawet LSD. LSD, uznawane 
przez zwolenników legalizacji narkotyków za śro­
dek „lekki", policja amsterdamska ściga jako „twar­
dy". ściga też oczywiście heroinę i kokainę - Nie 
mamy kłopotów z prostytutkami, mamy z narkotyka­
mi - mówi policjant.

I rzeczywiście. Zwiedzając we dwie Czerwoną 
Dzielnicę, co chwila otrzymujemy propozycje... ero­
tyczne I to zrozumiale Ale równie często słyszymy:
- Ladies, drugs? Na obie propozycjo wyslar- 
czy odpowiedzieć: - no Ihanks i pytający z grze­
cznym uśmiechem odchodzi. Pełna kultura i wolna 
wola.

Tłum
Im dnloj w noc. tym osobliwszy stajo się tłum w 

Czorwonoj Dzielnicy Kolo godziny 18-19 widać było 
joszczo mIoszkańcOw Amsiord.imu wracających z 
pracy czy zakupów, dużo loz było luryslów. którzy 
przyszli lylko obojrzoć. nio wchCKlząc do kobiot ani 

do coffe-shopów. Koło 20-21 już tylko z rzaćka 
przemknie zwiedzająca kobieta, trzymając kurczo­
wo pod ramię partnera, aby nie posądzono jej o 
chęć zarobku. Turystki niemal boją się zerknąć na 
prostytutki w oknach, rzucają im spojrzenie spłoszo­
ne i ukradkowe. Te z okien zaś patrzą z pogarda, 
jakby nieco zwycięsko... Jednak, gdy wyciągamy 
aparat fotograficzny, znikają.

Coraz więcej jest handlujących narkomanów. Co­
raz więcej przesuwa się dziwacznych postaci - 
chwiejnym krokiem, zapatrzeni gdzieś w prze­
strzeń. nie z tego świata: już tak naćpani, że nie 
są w stanie nic sprzedać. Coraz więcej też „koloro­
wych".

Klienci
Klienci kobiet w oknach... Idą spiesznie, przygar­

bieni. z rękami w kieszeniach, taksują wystawy. To 
zwykle cudzoziemcy, biznesmeni, turyści - choć nie 
tylko. Są tacy, którzy przyjeżdżają do Czerwonej 
Dzielnicy, żeby zobaczyć, spróbować, powiedzieo 
„bytem”. Są tacy, którzy w każdym kraju umilają 
sobie w ten sposób służbowe podróże. Są stali 
bywalcy.

Żaden z Polaków pracujących w Holandii me 
przyznał się. że był u kobiet z Czerwonej Dzielni­
cy. Plotki krążą, że chodzą. Boję się zarazić: to me 
kobiety, to maszyny: nie jestem kulawy, żebym mu- 
sial z prostytutką: szkoda pieniędzy. Ten ostami 
argument wydaje się najszczerszy. Kiedy mowimj 
prowokacyjnie, że gdybyśmy były mężczyznaim, 
posztybyśmy na pewno, zdają się nie rozumieć, o 
co nam chodzi...

■
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Zupełnie bezpiecznie
Co powion czas natykamy się na dziwnego męż­

czyznę. Ma twarz poczciwego inloloktualisly, brodę । 
okulary, długi, schludny płaszcz. Przechadza sif 
niospiosznio, przystajo Wygląda na pisarza lub 
dziennikarza, kogoś. Kto obsorwujo, nio uczostm 
czy Zitgadnięty. odpowiada powoli I spokojmo • 
Handluję narkotykami.

I-
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M lokalach, żeby nawiązać znajomości.
: Wydajo łlę. że nie me dużo) różnicy mlę- 

jjy jiapualom-wtyką a gliną?
-Wtyka rob lo. bo wie, ze to jodyny sposób 

pozosiama na wolności. Gliniarz - bo mu za lo 

płacą
. jdo dawał pieniądze na narkotyki?
-Oczywiście - policja Przez około 8 miesięcy 

sifd-twa wydano blisko 45 tys, dolarOw, kupiliś- 
jm narkotyki 226 razy od 121 rozmaitych osób.

_ j ci ludzie tak wam ulali?
-Zupełnie, Ja wyglądałam jak niewinna dzie- 

wczynka Musialam szybko uczyć się ich języka, 
Wiśzykowano historię, że niby wtyka i ja byliśmy 
jazem w szkole, a teraz przypadkiem spotkaliś­
my się w Nowym Jorku, ł to chwyciło. Poza tym 
(joslawcom narkotyków trudno uwierzyć, ze w 
ich salonie siedzi glina. Według nich gliniarze 
nie borą, bo lo jest sprzeczne z prawem! Kiedy 
ja orałam, czuli się przekonani, że nie jestem z 
^icjt
- Czy prędko zdała sobie pani sprawę, że 

ijezdża po równi pochyłe)?
- Nie od razu. Straciłam poczucie rzeczywi­

stości, a uciekając od niewygodnych pytań, 
zwiększałam dawkę. Jak wszyscy, byłam prze­
konana. że jestem bardzo silna. Aż do dnia, gdy 
zorientowałam się. że nie biorę dla przyjemności, 
lecz z musu, że me mogę się bez tego obejść. W 
lej pracy najpienw gra się pewną rolę, a później, 
po kilku miesiącach, człowiek staje się odtwarza­
ną postacią. Wcielałam się w tyle ról, że w końcu 
nie wiedziałam, kim jestem. Potem już nie mu- 
sialam udawać narkomanki - byłam narko­
manką.

-Długo nie chciała pani opuścić Craiga?
-Tak, ale wynikało to raczej z lojalności niż z 

miłości. Był zresztą wściekły, kiedy przeczytał 
moją książkę.
- Jak wyglądały pani kontakty z otocze­

niem?
- Nie miałam żadnych. Kiedy jest się gliną, 

wszjiscy wydają się podejrzani. To ma nawet 
swoją nazwę: syndrom Johna Wayne.

-Nie bała się pani, że panią odkryją?
- Początkowo tak. Wiedziałam, że jeśli mnie 

rozszyfrują, zostanę zlikwidowana. Potem praca 
tak mnie wciągnęła, że zapomniałam o tym.

-Azatem śpi pani spokojnie?
- Nie. Często miewam koszmary, że handla­

rze chcą mnie zabić, jak to się kiedyś naprawdę 
zdarzyło. Nigdy nie sypiam blisko okna.

- A nie obawia się pani powrotu do narko­
tyków?

-Nie, bo już nie mieszkam w Teksasie i moja 
noga nigdy więcej tam nie postanie, mam stam­
tąd zbyt gorzkie wspomnienia. To prawda, że 
pokusa mogłaby być zbyt silna. Komuś, kto już 
byłtak daleko jak ja, tnjdno się jej oprzeć. Młodzi 
powinni wiedzieć, że niekiedy nawet jeden raz 
wystarczy, by się uzależnić. Byłam bardzo mło­
da. Świat dzielił się dla mnie na „dobrych” i 
źtych', jak w filmie. Myślałam, że jeśli coś bę­
dzie szło nie tak, wystarczy zmienić program, Ale 
życie to nie telewizja. Tylko że ja odkryłam to 
zbyt późno.
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- To legalne? - pytamy.
-Nie. '
-1 nie miałeś kłopotów z policją?
- Nie, nigdy.
- Czemu?
- Spytajcie policji - uśmiecha się.
A policja jest co krok. Co chwila przejeżdża sa­

mochód lub patrol na rowerach. Czujemy się tam 
zupetnie bezpiecznie - na pewno bezpieczniej niż 
w Warszawie o tej porze nocy...

Po prostu jest!
W sex shopach - kabiny, w których można oglą­

dać filmy. Oprócz tego kino, już z daleka reklamu­
jące olbrzymi wybór filmów porno. Kolejna 
osobliwość' Teatr Seksu. Wstęp kosztuje słono: 
50-70 gulaenów, tyle co prostytutka. Teatr oferuje 
jednak atrakcje nie lada - zapewnia nas portier 
przed wejściem, opisując szczegółowo rodzaje mi­
łości uprawianej przez występujących. - Wejdźcie, 
w^Ożae. są lez kobiety na sali, to naprawdę dla 
wszystkich I

VI mieście, które płatną miłość podniosło do rangi 
sztuki, me może też zabraknąć muzeum, W amster­
damskich muzeach seksu można obejrzeć wszystko 
- od figur Marylin Monroe i olbrzymich pomników 
penisów, poprzez zdjęcia aktów ze zwierzętami aż 
po w/soce artystyczne grafiki i posążki antycznych 
bogów miłości i płodności.

Sztuka I prostytucja. Miłość i interes. Prezerwaty- 
•ty 1 sok pomarańczowy. Narkotyki i hamburger. 
Nagie kobiece ciało i reklama spodni Levisa. 
Chrześcijańskie schronisko między oknem prosty- 
'utr 1 porno-kinem I to wszystko, dla wszystkich 
lam jest zupełnie normalne Dla przybyszów z Euro- 
P'/ Wschodniej - niepojęte.

Gd/ pierwszy raz zapuściłyśmy się w uliczki 
Czerwonej Dzielnicy, w pierwszym odruchu chcia- 
t/Srri/ uciekać natychmiast Inny, obcy świat, ocie­
kający seksem, taksujące spojrzenia męzczyzn, 
opary haszyszu w pubach Po kilku godzmacłi sen- 
sacje powszednieją, zaczynamy na zimno oceniać 
urode prostytutek I stopień odurzenia przechodniów. 
Cer', JUZ nie jest groźny czy zły. po prostu jest 
kizeshodnie kupują narkotyki - ich sprawa, jeśli 
dfĄ czemu nie? To Amsterdam' Tym się zyje i
f/W/sha

MADGALENA UMIECKA 
I JOANNA LICHOCKA

Niektóro dni mijały przeraźliwie monolonnio Od­
mierzane drogą do pracy i powrotem do domu 
Anna wracała znudzona Am razu nio napotkała 
Interesującogo wzroku. W takie dni mogła zjość 
swoje drugie śniadanie w parku, w drodze powrot­
nej wypożyczyć książkę z biblioteki, zrobić jakieś 
zakupy w delikatesach, marzyła o kurczaku na 
zimno, mogła iść do pralni lub drogerii. W takie 
dni mogła bez żadnego kłopotu poruszać się w 
czasie I przestrzeni me tknięta nawel najlżejszym 
spojrzeniem...

Z całą pewnością również w takie dni jej ciało 
budziło zainteresowanie mężczyzn. Należała do 
tego rodzaju kobiet, za którymi mężczyźni ogląda­
ją się intensywnie. Zrozumiała to już wtedy, gdy jej 
nogi zaczęły nabierać kobiecych kształtów. Pó­
źniej, gdy już były zgrabne, a piersi wypełniły blu­
zeczkę, gdy policzki utraciły dziecięcą okrągłość, a 
czas ukształtował jej urcKlę, spojrzeń tych przyby­
wało coraz więcej.

Anna była z całą pewnością atrakcyjną, pełną 
uroku młodą kobietą - by tak rzec, wpadającą w 

.oko. Mężczyźni nie mogli od niej oderwać oczu, a 
ona zdawała się w te zwyczajne dni niczego nie 
dostrzegać. Pozwalała, by spojrzenia odbijały się 
od niej jak od niewidzialnego lustra, które chroniło 
ją przed atakiem męskich spojrzeń.

Ale dzisiejszy dzień nie należał do tych zwyczaj­
nych. szarych dni. Zorientowała się już rano, gdy 
na przystanku autobusowym poczuła nagle na so­
bie palący wzrok nieznanego mężczyzny. Począt­
kowo starała się po prostu niczego nie zauważyć. 
Miała nadzieję, że autobus wkrótce nadjedzie i po 
prostu uda się jej stąd uciec. Ale autobus nie nad­
jeżdżał i Anna musiała się odwrócić, by zobaczyć, 
co - a raczej: kto - był przyczyną jej niepokoju.

Stał, może dwadzieścia metrów od niej niedbale 
oparty o ścianę z czerwonej cegły. Mógł mieć naj­
wyżej 35 lat. nie ogolony, w ubraniu, które wyglą­
dało tak. jakby spał w nim od kilku dni. Gdy Anna 
odwróciła się. jego wargi zaokrągliły się. a oczy 
szkliste i zaczerwienione zatrzymały przez mo­
ment na jej twarzy, a następnie prześliznęły bez­
wstydnym spojrzeniem po całym ciele. Czuła na 
sobie ten brudny, pożądliwy wzrok, który przesko­
czył z jej oczu, na piersi, a potem zsunął się powoli 
na biodra. A mimo to nie odczuwała obrzydzenia, 
wprost przeciwnie - jakby dotknął ją potężny ładu­
nek elektryczny, który jednym skokiem pokonał 
przestrzeń jej wstydu.

Kloszard prowokacyjnie przesunął dłonią po źle 
zapiętych spodniach i lekko się podrapał. Uśmiech­
nął się obrzydliwie.

Z najwyższym trudem oderwała od niego wzrok. 
Wciągnęła głęboko powietrze. Gorąco pragnęła, by 
autobus w końcu nadjechał. Czuła poprzez plecy, 
jak jego oczy obejmują ją w pół. niczym gorące 
dłonie, które powoli przesuwają się z lędźwi na 
uda...

Autobus przyjechał zgodnie z rozkładem, ani o 
minutę wcześniej ani później. Wsiadła i wrzuciła 
monety do boxu. Znajomy kierowca, typ wujaszka 
w średnim wieku, obdarował ją półsłużbowym uś­
miechem i jak zwykle życzył dobrego dnia. Być 
może Annie wydawało się, że także jego oczy 
schowane za grubymi szkłami okularów, w jakiś 
szczególny sposób prześliznęły się po niej.

Przeszła między pasażerami do wolnego miejs­
ca, czując na sobió krzyżujące się spojrzenia.

Dzień biegł zwyczajnym trybem. A jednak prze­
czucie szeptało jej, że coś się wydarzy. To nie był 
zwykły, szary dzień. Coś, co prześladowało ją od 
zawsze, musiało się w tym dniu spełnić. I nic nie 
mogło tego zmienić.

Anna zastanawiała się czasami, czy to „coś” 
tkwHo w niej, czy poza nią? Czym przyciągała te 
zgłodniałe spojrzenia? Z całą pewnością nie robiła 
niczego, by prowokować czyjekolwiek pożądanie. 
Zawsze starała się ubierać nieco konserwatywnie, 
nie przesadzała z makijażem. Robiła wszystko, by 
me zwracać na siebie uwagi.

Może w jakiś bezwiedny sposób porusza biodra­
mi? Czy w jakiś specjalny sposób przesuwała ko­
niuszkiem języka po wargach, a może wydymała je 
w jakiś wyzywający sposób jak ekranowa sexbom- 
ba? Była pewna, że nie robiła nic takiego. Często 
myślała, że nawet gdyby przebrała się za zakonni­
cę, to i tak rezultat byłby identyczny...

W biurze windziarz obdarzył Annę powłóczystym 
spojrzeniem, które spoczęło u jej stóp, a potem 
uhonorował ją wilgotnym, świdrującym uśmiesz­
kiem, od którego przeszły ją dreszcze. Na koryta­
rzu goniec, młody chłopiec o zajęczej twarzy, 
pokrytej krostami, zagapił się na jej piersi. Czerwo­
ny ze wstydu pośpiesznie skręcił w przeciwną stro­
nę, gdy tylko wyobrazi! sobie, ze odkryła jego 
spojrzenie. Dwóch starszych mężczyzn odwróciło 
się, gdy przechodziła obok nich. Jeden z nich na­
chylił się do drugiego szepcząc mu coś do ucha. 
Roześmiali się po cichu patrząc w jej stronę, gdy 
niknęła w korsarzu, prowadzącym do jej pokoju.

Usiadła za biurkiem i próbowała skoncentrować 
się na pracy. Było to bardzo trudne. Spojrzenia 
przenikały ją. krzyżowały się na mej jak stożki ref­
lektorów więziennych omiatających ponure podwó­
rze w zimową noc. Chwilami chcialo jej się 
krzyczeć. Bywały momenty, że chciala złapać coś 
I stłuc... potrafiła się w porę opanować. Pamiętała 
wiele takich dm. Ten tez jakoś będzie musiala 
przezyć

Pogoda była tego dnia piękna, jednak Anna wo­
łała spędzić dzień przy biurku, niz ryzykować spa­
cer po parku Po południu miała wrażenie, że ktoś 
ją śledzi Było to lak silne, że w pewnym momencie 
ratowała się ucieczką do damskiej toalety. Ostatnia 
grjdzina w biurze ciągnęła się w nieskończoność 
Gdy na brzydkim, elektrycznym zegarze wybiła 
piąta, Anna uporządkowała biurko i wyszła do do­
mu Jazda windą była koszmarem Powrót autobu­
sem jeszcze gorszy ftesztkami sil wbiegła po 
scłiodach do domu

Dokładnie zamknęła i zaryglowała drzwi Zrzuci

la z siebie ubranie i cisnęła jo do kąta jakliy było 
nieczysto Dtuflo siata pod ptyszmcom. niyla i su­
szyło włosy, polom wróciła do pokoiku i naga sta­
nęła przód duZym lustrom Jak za każdym razom 
uwaznio przyjrzała się swojemu ciału, przesunę­
ła dłonią po biodrach Dotknęła piersi, riio po lo. 
by się podniecać, alo by nasycić się proporcja­
mi swojego ciolosnogo ja. Chciala poznać tajemni­
co togo ciała, do którego łgnęły miriady męskich 
oczu

..t co loraz? Samotna kołacja. kitka godzin z 
książka w ręku, czy cudowny wieczór przód telewi­
zorem?"

Zamknęła oczy i natychmiast poczuła w sobie rój 
spojrzeć, czuła je dokładnie tak. jak w ciągu dnia. 
Wiedziała, że jest sama, że nikt jej teraz nie oglą­
da I co z logo! Westchnęła Tego wieczoru me 
chciata. me mogła być samotna...

Gdy wyszła na ulicę nikt nie poznałby w mej 
cichej Anny. Włosy uprzednio starannie upięte, 
teraz byty swobodnie rozpuszczone. Nałożyła wy­

rtieszczom, pik mietzeriina krxii«kij i IWioru rriz^^is 
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ćtly tym ra/rirn zbiiZy* się pikji mijZczyzna [</
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wiek Byt wysoki szc/opty otaczuta

zamiast lego czekała na pierwszy krok z jego tlro- 
ny

- Przyszłaś kilka minut za późno - odezwał się 
półgłosem

Odwróciła głowę Miał spierzchnięlą twarz, potę­
żno ramiona, które pasowały do wizerunku kowt» 
ja, podobnie jak jogo dżinsowa koszula । kurtk.a 
dokładnie opinające jego sylwetkę

- Ja przychodzę za późrw? - zdziwiła się.
- Tak, czekam juz na ciebie godzinę Oczywiście 

me wiedziałem przedtem, ze lo będziesz ty Nazy­
wam się Harley.

Wymyśliła na poczekaniu jakieś imię Spodobało
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zywający makijaż, tusz niemal kapał z długich rzęs, 
a policzki pokrywał mocny cień w różowym kolorze. 
Rankiem, po porannym prysznicu pozwoliła sobie 
zaledwie na kilka kropel perfum. Przed wyjściem 
na miasto Anna natarła całe ciało specjalnymi per­
fumami o drażniącym, ostrym zapachu. Wąska 
skórzana spódnica miała rozcięcie sięgające nie­
mal do pasa. Równie głęboki dekolt odsłaniał 
wszystko to, co kryło się pod przezroczystą bluz­
ką. Wysokie szpilki zmusz.ały biodra do płynnego, 
nieco sennego rytmu.

Wyglądała jak dziwka i chciała tego, podobała 
się sama sobie. Torebka krążyła wokół tańczą­
cych bioder, a Anna czuła cały żar, jaki w niej 
kipiał. Rozpalały go spojrzenia, jakimi obdarzali ją 
mijani mężczyźni, siedzący przed domami albo 
stojący, oparci niedbale o ogrodzenia, szukający 
okazji do zaczepki. Teraz pragnęła tych spojrzeń. 
Ściągała na siebie ten pożar i czuła, jak rośnie w 
niej coraz wyżej płomień pożądania.

Szła ulicą w dzielnicy rozr^ki, mijając liczne, 
otwarte o tej porze restauracje i bary. Znalazła 
lokal, który ją wreszcie zadowolił. Pomieszczenie 
skrywało się w półmroku, podłoga była wyłożona 
miękką wykładziną tłumiącą kroki. Głośno szumią­
ca klimatyzacja utrzymywała niską temperaturę. 
Weszła odważnie do środka i mijając pustą niszę 
dotarła do baru. Usiadła na wysokim stołku. Zimne 
powietrze przyjemnie chłodziło rozpaloną skórę. 
Barman zostawił jej minutę na oswojenie się z 
atmosferą baru, nim niedbale zbliżył się do Anny i 
pochylił w jej stronę. Był jednocześnie interesujący 
i nijaki, ciężkie brwi ocieniały ciemnobrązowe, ciep­
łe oczy, które objęły ją lekko kpiącym spojrzeniem.

,Żądto" - zażądała Anna.
Podczas, gdy barman mieszał drinka, sięgnęła 

po torebkę, by wyjąć portmonetkę. Znalazła dzie­
siątaka i położna go na blacie, przejrzała dokładnie 
zawartość torebki. Barman postawił szklankę z 
drinkiem, wziął monetę i wydał resztę. Przeniosła 
wzrok znad szklanki na lustro, w którym rozpoznała 
swoje odbicie. Oprócz jej wzroku napotkała kilka 
innych spojrzeń.

Była obserwowana przez wszystkich mężczyzn 
w barze. Wiedziała o tym, prawdę mówiąc tak było 
zawsze, spojrzenia padały, nakładając się na sie­
bie, rozgrzewały.przyjemnie skórę w miejscu, gdzie 
dotykały jej ciała. „Zabawne”, pomyślała, „cały 
dzień był tak bardzo męczący, a teraz jest tak 
przyjemnie”. Uniosła szklankę i potrząsnęła kostka­
mi lodu. Zapach alkoholu wydał jej się jednocześ­
nie gorący i zimny. Wypiła łyk i ponownie 
potrząsn^a szklanką. Lód przyjemnie zagrzecho­
tał.

- ... mmm, fajny ten fikołek?
Mężczyzna stał z boku, rzuciła mu krótkie spoj­

rzenie, nie odwracając głowy. Byl niewysokim blon­
dynem, z mocno przerzedzoną czupryną, opalony, 
na nosie wykwitły mu letnie piegi. Miał na sobie 
granatową, rozpiętą na piersiach koszulę bez koł­
nierzyka. Anna przyjrzała mu się uważniej. Miał 
nieduże oczy, w kącikach pokryte siateczką niebie­
skawych żyłek. Tęczówka miała intensywny brązo­
wy odcień,

- Nie widziałem pani w tej okolicy - zaskomlal i 
wdrapał się na sąsiedni stołek, „Co za oczy bez 
wyrazu, jak można mieć takie oczy, wyrachowa­
ne. zimne i co najgorsze matę, jak szpilki” - pomyś­
lała Anna.

- Wołałabym, żeby mnie pan zostawił w spokoju 
- powiedziała bez emocji.

- Chce pani powiedzieć, że mam sobie pójść, że 
me mam żadnych szans, lak? - próbował żarto­
wać, ale w jogo glosie me było ani jednej nutki 
humoru.

- Odczep się pan - rzuciła Anna znudzonym 
głosem.

- A kto pani jest, Grela Garbo’ - spełznął zc 
stoika, zrobił pół kroku w stronę drzwi - Chce pani 
sama pić, lo proszę sobie kupić llaszkę i wypić w 
domu Mozo ją pani zabrać do lozka i possać, 
cukicrnczku".

Musiala stąd wyjść Zostawiła me dopitą szklan­
kę Dwie ulice dalej, za rogiem, znalazła inny bar 
Nie różnił się praktycznie niczym od poprzedniego 
Iłisloria powtórzyła się w każdym szczególe Zno­
wu czoła zgęszczające się spojrzenia, gw.ii mę
skich glosow. które pf/('nik,)ty l‘t zimnym

, ■ t .f

oczy,
oczy

mu się I natychmiast go użył, pytając, czy może jej 
coś postawić.

- Nie wypiłam jeszcze swojego - odpowiedziała 
zdziwiona.

- Dlaczego nie wypijesz go od razu, możemy 
zaraz pójść na spacer w świetle księżyca - zażar­
tował.

- A dokąd pospacerujemy? - przekomarzała się.
- Moja dziupla mieści się o dwa kroki stąd - nie 

owijał niczego w bawełnę.
- Nie marnujesz czasu - powiedziała z nie ukry­

wanym podziwem w głosie.
- Powiedziałem ci przecież, że czekam już od 

godziny. Chodź, szkoda każdej minuty - jego głos 
stał się nieco natarczywy.

Do tej po^ nie chciała patrzeć mu w oczy. Ale 
teraz uczyniła to i nie rozczarowała się. Były to 
duże, położone od siebie w idealnej odległości 
oczy, o błękitnym odcieniu. Ale te oczy były wszyst­
kim innym tylko nie lodem, wprost przeciwnie. Pło­
nęły.

Gdy przyjrzała mu się bliżej, od razu rozpoznała, 
że ma do czynienia z niebezpiecznym facetem. 
Cóż było robić, należało to do nieuniknionego ryzy­
ka. Odsunęła szklankę na bok.

- Właściwie nie mam już na to ochoty - powie­
działa przeciągając się lekko.

- Też nie wierzę, żebyś miała na to ochotę. Ale 
założę się, że wiem, na co masz ochotę - powie­
dział wolno.

- Myślę, że wiem, że ty o tym wiesz - powie­
działa.

Wyszli z baru, gonieni zazdrosnymi spojrzeniami 
mężczyzn, którym pozostała do towarzystwa tylko 
szklanka, ocierając się o siebie, i zeszli ulicą w dół.

Czuła podniecenie pomieszane z lękiem - kom­
binację, którą uwielbiała. Lęk i niebezpieczeństwo 
też należały do rytuału. Mieszkanie składało się z 
dwóch pokojów oddzielonych trzema schodkami. 
Przeszli do sypialni i bez słowa rozebrali się, nie 
tracąc ani chwili. Anna złożyła ubranie na drewnia­
nym krześle, ale torebkę postawiła na dywanie, 
blisko niskiego łoża. Mocno spletli się w uścisku. 
Jego ciało miało w sobie lekki zapach surowej 
skóry, tytoniu i męskiego potu. Nie czuła lęku, 
gdy jego ręce spoczęły na jej ramionach i z lekkim 
naciskiem skłoniły ją do osunięcia się na łoże. 
Spodziewała się tego i lubiła. Przechyliła głowę i 
pozwoliła, by jej długie, jasne włosy drażniły skórę 
na jego szczufjłym wąskim brzuchu. W pewnym 
momencie chwycił ją silnie za włosy sprawiając 
ból, który nie byt nieprzyjemny. Wzięła go w siebie 
i na swój sposób połączyła jego siłę ze swoją włas­
ną mocą, namiętnie, wyzywająco, pozwalając, by 
ich podniecenie osiągn^o szczytowy punkt, a po­
tem gwałtownie opadło. Jego oddech stał się głoś­
ny. mięśnie poruszały się rytmicznie, cały drżał od 
zwierzęcej rozkoszy.

Puścił jej włosy, osunęła się na łozę, na brzuch, 
obrócił ją na plecy i połączył swoją namiętność z jej 
me ugaszonym pragnieniem rozkoszy. Objęła uoa- 
mi jego szczupłe biodra.

Był silny, zdecydowany, agresywny, momentami 
poprzez narastające uczucie rozkoszy przebijał się 
strach. Dopiero teraz rozumiała, w jakie sieci 
wpadfa Orgazm zblizał się z każdą sekundą, a lo 
znaczyło, ze straci kontrolę nad sobą Odsunęła 
się, na ile mogła od niego, wysunęła do tyłu rękę 
I wymacała ręiejsce, gdzie powinna być torebka 
Włożyła rękę do torebki । znalazła to. czego szuka 
la noz'

Teraz mogła się poddać temu, co nieun-knone, 
co nadchodziło wielkimi Krok,imi Otworzyła oczy 
na całą szerokość i wbiła wzrok w ciemność Jego 
oczy były zamknięte, podczas gdy gwałtownymi 
ruchami dobiegał swojej rozkoszy „Otwórz je ot­
wórz" kazała rnu w myśli, prosiła, błagała „OtwOrz 
je I spójrz na mnie chociaż jeden raz "

Wydaw.ilo się. ze rzeczywiście je otw-o'zy. by 
spotkać jej spojrzenie, gdy z każdym drgnięciem 
ciała zbliżali się do punktu szczytowego .1 wte.ty 
wzniosła noż i wbiła go poprzez plecy prosto w ‘C^' 
serce

POZniej w swoim mieszkaniu dołożyła w kxkSw\-i 
jego oczy do oczu innych

LAWRENCE BŁOCK
tło" O.zcriie
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iż tro- 
eąo co

ANTONI-od 4 lat w Grecji, 
Uważam, że wprowadzanie

Kurier Ateński" w 160 numerze gazety zaniieEcił wyjątki Dl j-zie c al e j
1'STA'a'Y o CUDZ02I?r-iCach, która wchodzi w życie z dniem 4.06,1992r,
Od chwili u^.azania się informacji na naszych łamach, telefon

re akcji nie milknie. Kasi czytelnicy zasypują nas pytaniami,
wątpliwościami, czasem dzielą się swoją opinią.
Żywe zainteresowanie tym tematem zainspirowało nas do przeprowa-
dzenia sondażu wśród naszych ro>,aków. Z pytaniem: "Co sądzisz
o Ustawie dot. cudzoziemców?" zwróciliśmy się również do Bułgarów,
Rosjan, a także Greków. Kasza sonda pozwoli Państwu zapoznać się 
z opinią innych. Oto jej wyniki:

GRAŻYNA - rok w Grecji,

r

IRENA-żona ureka, od 
2 lat w Grecji,

KIRYŁ-1,5 roku w Grecji.
BUŁGAR

Szczegól- 
napawanym niepo.-ojem 

mnie perGpe’.:t-'wa braku
mieszkania, 
.mówi także o

\yż ustawa

ustawy jest nieporozumie- 
jest niehumanitarne.

Władze greckie, wiedzą, i^ 
wielu cudzoziemców przeby. 
wa na terenie Grecji od

niem,

wnież
tyt^-, że rć

Irecy btjdą ponosić
konsekwencje jej nie prze­
strzegania. Przecież nąij 
gospodarz może wyrzucić 
mnie z dnia na dzień.
Nie wiem również, jak hę-

u Ustawie dowiedzia­
łam się z programu te­
lewizyjnego .Pówiono tam, 
iż w momencie gdy jrecja 
przystąpi dó EWG, będzie 
musiała wprowadzić talcą 
Ustawę jaic i inne państ­
wa, które tego jeszcze
nie zrobiły. Myślę 
po uporządkowaniu

ze 
raw

ustawa wydaje się być 
antydemokratyczną i anty- 
humanj-tarną. myślę, że 
nie będzie wprowadzana 
tak drastycznie jak teraz 
się nam wszystkim wydaje. 
nam nadzieję, że pobędę 
tu jeszcze czas jakiś. 
Jak długo? Nie wiem.

Strasznie boję się tej 
Ustawy. Naprawdę ! 
Wciąż o niej myślę, bo 
nie wiem co będzie już za 
5 miesiące. Do Polski nie 
mogę wracać, bo nie mam 
tam pracy ani mieszkania. 
Jeśli wyrzucą mnie z Gre­
cji, to poszukam innego 
państwa, gdzie mogłabym 
zamieszkać. Dobrze znam 
język angielski i włoski, 
więc może słoneczna Ita­
lia? Zobaczymy!

dzie wyglądać sprawa z 
moją pracą, mam nadzieję, 
że do czerwca uzbieram 
komplet sprzątań i spró­
buję zostać w Grecji tak 
długo jak tylko to będzie 
możliwe.

wielu lat, czekając na wy. 
jazdy do Innych państw., 
Grecja jest ich miejscem 
tymczasowego pobytu. Lu­
dzie ci w oczekiwaniu na 
interviu, na załatwianie 
formalności związanych z 
ich wyjazdem, nie mają 
żadnej gwarancji, iż prą­
wo :reckie będzie ich w

związanych z cudzo ziem
cami. wizy zostaną
sione i wówcza b d

r.ie- 
ie

ADAM - 5 m-cy w Grecji.
Ustawa mi się nie po­

doba, gdyż jest wymie­
rzona przeciwko mnie. 
Nie chcę wyjeżdżać i będę 
starał się zostać w Gre­
cji jak najdłużej. Chcę 
powiedzieć,.że jestem 
chrześcijaninem i nie oba­
wiam się przyszłości ani 
żadnych ludzkich ustaw.

jakiś sposób chronić.
Państwo posiadające orga­
nizacje emigracyjne i je­
dnocześnie wprowadzające 
ustawę mówiącą o wydala­
niu obcokrajowców ze swo­
jego terytorirun, samo wp­
rowadza bałagan i chaos 
w swoim ustawodastwie. 
Nie zamierzam opuszczać 
Grecji po 4 czewrea. 
Myślę, że nie będzie tak 
strasznie jak nam się to 
teraz wydaje.

można przyjecriać 
już na zupełnie i:

tutaj
:nyc n

dogodniejszych dla wszy-
stkich warun> ach.

SPIROS - Greko-Austra- 
__________ lijeżyk .______

Osobiście jest mi ba­
rdzo przykro, że wyszła 
taka Ustawa i mam nadzie­
ję, że Bie wejdzie ona 
w życie.Grecja od wieków 
była centrum myśli huma­
nistycznej i filozoficz­
nej, była państwem, któ­
re skupiało ludzi o naj­
potężniejszych i otwa­
rtych umysłach. Nie na­
leży zapominać o tyra, że 
ludźmi tymi byli nie ty­
lko Grecy, a także cudzo­
ziemcy .To oni przybywa- 
je^c do naszego kraju, 
przywozili nowości,swo­
ją kulturę i filozofię. 
My braliśmy od nich to, 
co najlepsze i dlatego 
Grecja mogła być potęgą. 
Uważam, że to co dzieje 
się ostatnio w naszym 
kraju jest zaprzeczeniem 
odwiecznej, dobrej trady­
cji Ellady w jej stosun­
kach z cudzoziemcami. 
Jeśli wyrzucimy ich z 
naszych granic, wiele 
stracimy jako naród. 
Nie wiem czy zrozumiesz, 
ale Grecy są Grekami 1 
bardzo lubią robić wokół
siebie
i "fasarii".

dużo zamieszania

usobiście nie wierzę
Ustawę, którą uchwalono
- wprowadzi się w życie 
w 10076. Grecja ma tak 
dużo, różnych aarządzeń 
i tak wiele z nich jest 
nie respektowanych. 
Myślę, że jeśli nawet na 
początku będzie gor^o, 
to już za 2, 3 miesląćś 
zapomnimy o Ustawie i 
wszystko wróci do normy. 
Normą zaś jest stan na 
dziś. Tu i teraz.

nAREK-4'lata w wrecji.
Nie kupiłem jeszcze 

biletu na 4 czerwca.
nieszkam tu tak długo.
że JUŻ nxe pamiętam, 
kiedy przyjechałem. 
Przez ten czas, ponad 
4 lata byłem kilka 
razy w Polsce,RFN, 
-ratujjl 1 WłoBzecu. 
«le OŁ>a»j.a.. Bię Ustawy, 
bo wiem, że wezędzie 
daj. sobxe radę. 
jiajważnxejeże to eie 

przejmować:Reji

TOMASZ-od roku w 'rec

SIERGIEJ-6 m-cy w Grecji.
ROSJANIN

Uważam, że jako e.:;i-
grane i powinniśmy Elr

wyzbyć uprzedzeń dot. 
Ustawy i byłoby dobrze 
przyjąć ją ze zrozwnie-
niem. Należało spo-
dziewać takiej decyzji, 
po przystąpieniu Grecji 
do EWG. Sądzę, że wpro­
wadzenie jej pod obrady 
parlamentu, a następnie 
wydanie dokumentów wyko­
nawczych jest zrozumia­
łą decyzją rządu Grecji. 
Myślę jednak, że Ustawa, 
jak każdy dokument ma 
swoje braki i np. zabra­
kło w niej miejsca mówią­
cego o tej części emigra­
ntów, którzy oczekują na 
wyjazd do innych państw. 
Jeśli chodzi o inną gru­
pę cudzoziemców, do któ­
rej i ja należę, tzn. 
tych, którzy przebywają 
tutaj w celach zarobko­
wych, to uważam, że po­
winniśmy się podporzą­
dkować zarządzeniom* 
i wyjechać.

Nie mogę myśleć o Usta­
wie pozytywnie, bo jestem 
cudzoziemcem, bez zalega­
lizowanego pobytu w Grecji. 
Na razie nie mogę wrócić 
do Rosji, gdyż sytuacja 
u nas jest tragiczna. 
Jeśli Grecja chce okazać 
pomoc mojej ojczyźnie, to 
nie powinna nas stąd wy­
rzucać, a wręcz przeci­
wnie, śtworzyć warunki 
do legalnej pracy i za­
mieszkania. Na razie chcę 
tutaj zostać i pracować.

JANUSZ - 5 m-ce w Grecji
Ustawa jest ustawą,ale 

sądzę, że jest niewyko­
nalna w 100%. Zawsze po- 
zostaje jakiś margines 
pracy na czarno - tak 
jest na całym świecie, 
dlaczego więc w Grecji 
miałoby być inaczej?

KRZYSZTOF-5 lata w Grecji
Grecja wprowadzając 

Ustawę straci opinię pa­
ństwa wolnego i niezale­
żnego. Szkoda, bo wiele 
dobrego zaznałem od Gre­
ków i wyjeżdżam stąd z 
prawdziwym żalem. Myślę,
że jeszcze kiedyś tu po-
wrócę. Za miesiąc wyla­
tuję do Kanady i już nie 
obchodzi mnie to co bę­
dzie za kilkanaście ty­
godni, ale sądzę, że 
obawy o dalszy los Pola­
ków są b’ezpod stawne. 
Przez 'ó' lata trochę po-

if

Osobyj które postanowił 
zostać w Grecji narażą
się na kłopoty i w mome­
ncie ich powstania nie 
powinni mieć pretensji 
ani żalu do władz,gdyż 
każdy gospodarz ma prawo 
do robienia porządków we 
własnym domu.

IWAN- 7 a-cy w Grecji. 
BIAŁORUSIN

Moje zdanie na temat 
Ustawy nie może być po­
zytywne. Uhciałoby się 
zadać w związku z nią 
parę pytań: Np.Gdzie 
deklaracja praw człowie­
ka? Gdzie zgodność z ideą; 
"Europ>a nasz wspólny dom'.' 
Myślę, że nie wolno niko­
mu decydować za indywidu­
alność, za człowieka. 
Oały świat boryka się z 
trudnościami: ekonomi­
cznymi, gospodarczymi, 
ekologicznymi, brakiem 
lub nadmiarem siły robo­
czej. Sprawą emigrantów, 
cudzoziemców, przepływem 
siły roboczej, winny za­
jąć się organizacje ponad 
państwowe, np.ONZ.
Jest to problem globalny 
i nie dotyczy on tylko 
nielicznych państw,ale 
wszystkich. Gdyby każdy 
kraj, niezależnie od b ./ 
innych zaczął wprowadzać' 
swoje przepisy i zarzą­
dzenia, takie jakie są 
dla niego wygodne, to po- 
wstaje zagrożenie chaosu, 
zamieszania, strat, któ­
rych przecież można uni­
knąć .

TOrtEK i IRENA 
od 2 lat w Grecji.

Odkąd tylko przyjecha­
liśmy do Grecji, przez
cały czas słyszymy o ró-
żnych ustawach 1 zarzą­
dzeniach o cudzoziemcach. 
Do tej pory jesteśmy tutaj 
i nie wyrzucona nas. Ba, “ 
mamy nadzieję, że jeszcze 
pomieszkamy trochę w sło­
necznej Elladzie.
Tomek przez kilka miesię­
cy pracował w R®, a tam 
ustawa obowiązuje już od 
kilku lat. Jak widzisz 
ma się dobrze i nic mu 
się nie stało.
Uważamy, że ci, którzy 
mają pracę i naprawdę po­
trzebni są greckiej gospo­
darce, powinni tu bostać 
tak długo jak zechcą. 
powinno się im ponadto 
zalegalizować pobyt i po­
zwolenie na pracę.
Nie zamierzamy wyjeżdżać 
po 4 czewrea i mamy na­
dzieję, że nie będzie źle.

TADEUSZ-2 lata w Grecj^i.
Jestem człowiekiem, 

który respektuje decyzje 
władz, niezależnie od 
tego czy mi się to podoba 
czy nie. Każdy rząd ma 
prawo do wprowadzania 
i wydawania zarządzeń 
i ustaw, a obowiązkiem 
obywateli jest przestrze­
ganie przepisów. Niezna­
jomość prawa szkodzi. 
My- Polacy nie możemy 
i nie powinniśmy pozwa­
lać sobie na ignorowanie 
lub nie przestrzeganie 
ustaw wydawanych przez 
grecki rząd, zwłaszcza, 
że jesteśmy tutaj niele­
galnie. Krótko mówiąc.
przepisy__dla ludzi, 
a nie odwrotnie.

JORGOS - prawnik.
Obowiązkiem każdego rzą­

du jest zabezpieczenie ła-
du. porządku 1 bezpiecze­
ństwa obywateli swojego
du

ANNA - 2 m-ce w Grecji.
Nie wiem co sądzić o ca­

łej tej sprawie związanej 
z Ustawą o Cudzoziemcach. 
Uhcę jednak powiedzieć,iż 
myśl o wyjeździe z Grecji 
nie powoduje u mnie sku­
rczów żołądka, ani nie ta­
rga mną uczucie strachu.- 
Z Polski wyjechałam przed 
ponad dwoma laty i nie 
chcę tam jeszcze wracać. 
Grecja jest naszym piątym 
krajem,(jestem tutaj ze 
swoim chłopakiem) i bar­
dzo nam się tutaj podoba. 
Jeździmy po Europie, tro­
chę pracujemy, trochę 
zwiedzamy, po zna jemy ludzi, 
jesteśmy jeszcze bardzo 
młodzi, a tegoroczne wa­
kacje zaplanowaliśmy spę­
dzie na greckich wyspach, 
obecnie oboje pracujemy, 
by zrealizować nasze ma­
rzenia i mamy nadzieję, 
że nam się to uda. Do od­
ważnych świat należy!!!

kraju. Takim właśnie za­
bezpieczeniem są ustawy 
i zarządzenia wydawane 
przez władze. Myślę,że Us­
tawa o którą pytasz stała 
się koniecznością.Główną 
przyczyną jej uchwalenia 
była troska naszego rządu 
o zabezpieczenie intere­
sów kraju i jego mieszka­
ńców. Ostatnie wydarzenia 
związane z nielegalnym 
przekraczaniem granicy 
i pobytem sporej części 
Albańczyków na terenie 
Grecji, przyspieszyły pra­
ce legislacyjne dotyczące 
Ustawy o Cudzoziemcach. 
Zagrożenie jakie powstało 
w naszych wsiach i mia­
stach ze strony Albańczy­
ków urosło do rangi pro­
blemu państwowego.
Ustawa dotyczy jednak 
wszystkich obcokrajowców 
- Polaków również.
Chcę powledzeć,iż wysoko 
cenię ’ sobie znajomość 
z Wami. Szanuję Polaków 
za ich dobrą pracę, fh- 
chowoBĆ 1 Kulturę. 
Jesteście prawdziwymi 
Europejczykami. Jeśli 
będę mógł pomóc komuś 
z Was - zrobię to z pra­
wdziwą satysf^cją

zrtnłeni mentalność Greków 
■ ---■ -- nie bfdziei wiem,- 
ta'. ?lc .

że

ZYGMUNT-2,5 roku w Grecji.
Wprowadzenie Ustawy nie 

wydaje mi się najszczęśli
rozwiązaniem dlawszyra rozwiązaniem dla 

nas, choć należy również 
rozumieć problemy Greków.
Kraj^ten znajduje się w 
sytuacji, powiedziałbym, 
kuriozalnej. U progu no­
wej ery, mam na myśli 
przystąpienie Grecji do 
EWG, dostrzegają różnicę

ich państwo od 
innych członków wspólnoty, 
V/prov/adzenie Ustawy o Cu­

dzielącą

dzoziemcach nie zmieni i 
tak już trudnej sytuacji 
ekonomicznej, ani nie po­
lepszy kondycji państwa. 
Dla nas -Polaków, nowe 
zarządzenie nie rokuje 
pomyślnej przyszłości, 
choć jest ono korzystnie­
jsze od tego, które w 
ubiegłym roku zostało od­
rzucone przez grecki pa­
rlament.
Sięgając w przeszłość, 
chciałbym powiedzieć, że 
trochę boli fakt wypędza­
nia nas z Grecji, podczas 
gdy historia przypomina o 
sytuacji odwrotnej. Przed 
laty nasz^kraj przjrgamął 
dużą część uchodźców gre-
ckich, dając im mieszka-
nia, pracę, zasiłki. Dzia­
ło się to w okresie, gdy 
nasi rodzice czekali na

kąt kilka lat.własny
No, ale w polityce nie ma
sentymentów, jak ostatnio 
powiedział nasz Ambasador. 
Najbliższe miesiące dadzą 
odpowiedź na pytanie: Co 
dalej? Na zakończenie mo-, 
jej wypowiedzi chcę pod-
kreślić iż od 2,5 roku
mieszka..'! na terenie Gre- • 
cji i od początku swojego 
pobytu wiele razy słysza­
łem o różnych Ustawach o 
Cudzoziemcach. Nie sądzę 
by ta ostatnia była inną 
od pozostałych. Trzeba 
być dobrej myśli.

Rozmawiała:

Bożena SZARA

I.

(



KURIER ATEŃSKI

STATKI
KOSMICZNE

ł ! PROROKA
EZECHI ELA

P<IE Z TEJ ZIEMI

Wli

Przepowiednie proroka Ezechiela 
^wywoływały wiele domysłów 

i przypuszczeń. Spełniały się 
ielokrotnie. Vyiele z nich powtarzali 

inni nrAfAAi/

(m.in
później inni prorocy 

in.Nostradamus) i jasnowidzowie

Dawny rysunek przedstawiający koła, o których Ezechiel 

wspomina w Starym Testamencie

f' I Jakąkolwiek myśl o wizytach na 
flasze] planecie pozaziemskich istot na­
tychmiast odrzucamy, kiedy zdamy so­
bie sprawę. ze obecna wiedza nauko- 
wawyklucza taką możliwość. Aby takie 
wizyty w ogóle mogły dojść do skutku, 
musiałyby mieć swój początek poza 
naszym układem słonecznym, a podró­
że międzygwiezdne wymagają niewy­
obrażalnie długiego czasu.

Jednak ta wiedza jest wciąż konfron­
towana z całym bogactwem mitów 
i legend, z których wynika coś wręcz 
przeciwnego: ze „bogowie” przycho­
dzili z nieba Ich pojawieniu się często 
towarzyszył ogień, dym i grzmiący ha­
łas, ich wpływ na człowieka zwykle był 
korzystny. Jeśli źródłem tych opowie-

ludy „prymitywne", mówimy, ze 
to bajki, jeśli wywodzą się z religijnych 
PW1 wyżej rozwiniętych cywilizacji, 
interpretujemy je w bardziej duchowy 
kib nawet święty sposób.

Wyraźnie widać, ze takie nastawie- 
me jest niesprawiedliwe przynajmniej 
z dwóch powodów; ignoruje szczerą 
'uczciwą wiarę ludów, które przykazy- 
**ły te opowieści i sprowadza je na 
Wnoffi literatury. W najgorszych wy- 
Mdkach takie historie uważa się nawet 
M wynik halucynacji, następstwo za- 
zywania narkotyków albo za zwykły 
*rmysi Nastawienie to jest nie tylko 
^^sprawiedliwe, ale tez niekorzystne 

przyszłego rozwoju ludzkości, gdyż 
'^Maniejiępfzy dotychczasowej wie- 
•łhhamuje dalszy rozwój nauki w róz- 
^yth dziedzinach.

Obserwujemy w tym wypadku kon- 
między nauką a legendą Jednak 

tak, zebyśmy nie mieli żadnego 
*rłkta Możemy osiągnąć postęp 
* bardzo ważnej sprawie, jeśli 
J^jmiemy, ze nauka i inżynieria to 

odrębne (choć me niezależne) 
««dziny działalności i ze każda z nich

własne znaczenie. Musimy 
^ęodztć, ze nauka me potrafi obec- 

orlpowiedzi na pytanie o poza • 
przybyszów, ale to przecież 

w inżynieria me rnogłaby 
^raiwtych badaniach ważkiej roli 

mzynierów w ocenie zjawisk 
J^^Wych na wizyty z innych świa- 

''‘'"Punkową konie-

ktumicnych

Udział

r4w

ze najważniejsza
nasza wiedza o lo-

Budzi się moje 
zainteresowanie

Moje własne związki z zagadnieniem 
przybyszów pozaziemskich zaczęły się 
od zdecydowanie negatywnego nasta­
wienia. Ponieważ pracowałem jako in­
żynier lotnictwa od 1934 roku - naj­
pierw przy projektowaniu i analizowa­
niu samolotów, a potem przez piętnaś­
cie lat przy projektowaniu i konstrukcji 
wyrzutni oraz statków kosmicznych 
- miałem swoje trwale miejsce wśród 
tych, którzy uważają wizyty przyby­
szów z Kosmosu za niemożliwe.

Z takim właśnie nastawieniem za­
cząłem czytać książkę Ericha von Dani- 
kena Rydwany bogów? Jego stwier­
dzenie, ze prorok Ezechiel spotkał się ze 
statkami kosmicznymi, nakłoniło mnie 
do zajrzenia do biblijnej Księgi Eze­
chiela. w celu udowodnienia, iż Dani- 
ken się myli. Jednak kiedy doszedłem 
do wersetu 7 pierwszego rozdziału, 
zacząłem interpretować go jako opis 
nóg do lądowania jakiegoś pojazdu 
latającego: „Ich nogi były proste, a sto­
pa ich nóg była jak kopyto cielęcia, 
i lśniły jak polerowany brąz". Ponieważ 
sam projektowałem i testowałem takie 
konstrukcje, nie mogłem zaprzeczyć, ze 
można było to zrozumieć jako bezpo­
średni, choć prosty opis techniczny.

Kontrast między tym jasnym i wyraź­
nym ustępem a dość mglistymi ob­
razami występującymi w reszcie roz­
działu pozwolił mi zrozumieć, ze prorok 
me mógł wiedzieć, co oglądał, nie mógł 
tego pojąć. Zrozumiałem oczywistą 
konsekwencję tego stanu rzeczy: pro­
rok mógł opisać swoje spotkania ze 
statkami kosmicznymi i ich załogami 
jedynie w dostępny mu sposób - uży­
wając znanych sobie słów i porównań. 
Wtedy zacząłem Ezechiela traktować 
poważnie, w sensie inżynieryjnym.

Ponieważ musiałem polegać na 
przykładach, wziąłem pod uwagę sześć 
różnych Biblii, od początku ubiegłego 
wieku az do roku 1972. redagowanych 
przez żydowskich, rzymsko-katolickich 
i protestanckich tłumaczy Oprócz tego 
korzystałem jeszcze z dwóch bardzo 
szczegółowych komentarzy do Biblii

Pamiętając o zasadach inżynierii sta­
tków powietrznych (szczególnie heli­
kopterów) oraz statków kosmicznych, 
wgłębiłem się w wizualny opis Eze-

razający niejasność, będącą wynikiem 
jego niepewności Podczas oataiecz- 
nego opuszczania się i lądowanie Eze 
chisl widzi osłony mechanizmu napę­
dowego helikopterów, które opisuje 
porównując je do ludzkich twarzy 
Zauważa rozgrzaną do czerwoności 
chłodnicę * rozżarzone węgle (rozdział 
1, werset 13) - w dolnej części środ­
kowego kadłuba, proroka fascynują 
koła, które w swej podstawowej po­
staci są jedynym elementem, jaki roz- 
poznaje i w związku z tym szczegółowo 
opisuje

Wizualny opis kół został mylnie zin­
terpretowany w wielu obrazach i teks­
tach. Ale nikt jeszcze nie brał poważnie 
opisu czynnościowego, który mówi, ze 
koła mogły się poruszać, i to w dowol­
nym kierunku, bez widocznego obra­
cania czy sterowania. Sprowokowało 
mnie to do opracowania precyzyjnej 
interpretacji inżynierskiej, na którą 
otrzymałem patent z Biura Patentów 
Stanów Zjednoczonych. Przy okazji: 
szczególnie cennym zastosowaniem 
wielokierunkowego koła byłoby użycie 
tego wynalazku do znacznego polep­
szenia ruchliwości wózków inwalidz­
kich dla osób niepełnosprawnych.

Prototypowe badania 
analityczne

Ezechiel kończy swój opis technicz­
ny komentarzem dotyczącym kapsuły

Tekst i zdjęcia; 
Ełsebeth Haickendorff

łceęhę pojazdu - jest faktycznie istnie-'

M WSOO sekund. Można jednak zakładać. 
Iże za kilka dziesięcioleci moglibyśmy 

& ■ osiągnąć takie możliwości, gdybyśmy

I r i

powodzenia oraz samego dowódcy. 
PjZaskakująca jest ilość szczegółów, łs- 
^wtotne jest też. że prorok opisuje cechy.

•które mają niewielkie znaczenie z pun-

chiela I zastąpiłem go znanymi sobie 
konfiguracjami strukturalnymi. Qua- 
si-stozkowy kadłub główny, oparty na 
czterech jednostkach helikoptero­
wych. z kapsułą dowodzenia na szczy­
cie zaokrąglonej górnej części. Nałoży 
przypuszczać, że Ezechiel ujrzał ten 
pojazd po raz pierwszy z odległości ok 
1000 metrów; w tej samej chwili od­
palił silnik atomowy, prawdopodobnie 
wypuszczając białe kłęby skroplonej

substancji (« względu ni lazę „chlo- 
dzanlowę" silnika) poza główna częić 
statku

W tak ognistym I dynamicznym oto­
czeniu Ezechiel zeuweze poiuszeięce 
się lotory. widzi nogi do lędowame 
i mechaniczne ramione ptzy jedno- 
itkach helikopteiowych W pietwazaj 
chwili chce poiównać helikoptery z (i- 
guremi podobnymi do ludzi, ale wyne) 
du|e termin ..iywe istoty'. dobrze y,y-

puli właściwy aiin-ia wyno<**ł>y 2060 
Mkund. a natak nwt na po­
kładzie od dwóch do Uijącih pata/wów

Przy takicb wnioikach 
uznać swoją przegraną, napijałam dO 
Ericha *on Danikana wyjaśniając, ze 
moja próba obałema jago 
czyła tię strukturalnym i anainycznym 
potwierdzeniem duzaj części jago hipo­
tezy Określenie formy, wym<«rów ' frto- 
złiwości funkcjonalnych tago. co ujrzał 
Ezechiel, pozwala zrozumieć kiiM ustę­
pów. które inaczej są mepojęte. pomaga 
tez w znacznym stopniu oddzielić pro­
rocze lub wizjonerskie części Księgi 
Ezechiela od tych, które dotyczą spot­
kań ze statkami kosmicznymi (Swoje 
badania ograniczyłem do tych drugich) 
Będąc inżynierem, me mam prawa ba­
dać fragmentów memzynierskich 

Kogo spotkał Ezechiel?
Ezechiel był niewątpliwie człowie­

kiem niezwykle inteligentnym, obda­
rzonym rzadkimi zdolnościami spost­
rzegania Posiadał tę niewiarygodną 
zdolność, ze jego intelekt me został 
naruszony przez emocjonalne wrzenie, 
jakie spowodowało pierwsze spotka­
nie. Był jednak w stanie szoku w czasie, 
kiedy spostrzegł dowódcę statku. Eze­
chiel napisał, ze dojście do siebie po 
tym przeżyciu zajęło mu siedem dni. 
Można się więc było spodziewać, ze 
powie, iz zobaczył Boga i ze Bóg do 
niego przemówił, ale on porównał po­
stać dowódcy do „Adama” lub „czło­
wieka” I bardzo rzeczowo stwierdził: 
„ktoś przemówił do mnie". Nigdy 
w ciągu wszystkich spotkań z dowód­
cą i innymi członkami załogi nie okazy­
wał im żadnej czci.

Z informacji podanej przez Ezechiela 
możemy wywnioskować, że wszedł on 
w kontakt z korpusem ekspedycyjnym; 
są wyraźne sugestie, ze przybysze mieli 
różne rangi, ustalone formy organizacji 
oraz sposoby oficjalnego komuniko­
wania się. To wszystko, w połączeniu 
z założeniem, ze cywilizacje pozaziem­
skie musiałyby sprawować ekonomi­
czną kontrolę nad swoimi przedsięw­
zięciami, prowadzi nas do wniosku, ze 
- chociażby z przyczyn natury finan­
sowej - Ezechiel nie mógł być jedynym 
celem wyprawy.

Ale takimi wnioskami wykraczam juz 
wyraźnie poza teren możliwych do 
udowodnienia zagadnień inżynieryj­
nych. 2 wielu powodów przypusz­
czam, ze spotkania Ezechiela ze stat­
kami kosmicznymi i jego proroctwa nie 
miały miejsca w jednym czasie. Mógł 
zobaczyć statek kosmiczny jednego 
dnia, a proroczych wizji doznać nawet 
miesiące czy lata później. Jednak do­
wódca przemówił do proroka.

Z historii biblijnej Księgi Ezechiela 
wiemy, ze została ona zredagowana 
jakiś czas oo napisaniu. Kilka punktów 
moicf. -iriiuis-ń-iózynierskich 
ze redagowania dokonano**
uczciwością i prawdomówn’^cjr
chociaż w wielu miejscach widać wy-’ 
raźnie, ze me wiedziano, co Ezechiel 
dokładnie miał na myśli. Mamy więc 
prawo sądzić, że część wypowiedzi 
dowódcy znalazło się w tym, co teraz

‘ktu widzenia inżynierii, ale na oko są określamy jako wizje i proroctwa Eze-
'równie ważne jak prawdziwe elementy chiela Bardzo interesująca byłaby ana- 

I strukturałnę. Ouasi-stożkowy kształt liza nietechnicznych części Księgi Eze- 
Lceotralp^gó kadłuba statku - idealnie chiela pod tym kątem. Ponieważ jego 
jpasujący do połączenia z helikoptera-1 objawienia zostały spisane na długo 
imi. co czyni z niego najważriiejszą przed wynalezieniem maszyn latają-

5ącym wytworem inżynierii. Został 
■opracowany w Ośrodku Badań Lang- 
leya w NASA oraz zbadany analitycz- 
|nie i za pomocą serii testów w tunelu 

aerodynamicznym.
Po ustaleniu ogólnej konfiguracji 

statku kosmicznego przeprowadziłem 
badanie analityczne; chociaż konfigu- 
iracja wydawała się być trafna struk- 
kurafnie i funkcjonalnie, jej prawdopo­
dobieństwo mogło być udowodnione 
'tylko wtedy, gdyby wymiary, osiągi 
i inne podstawowe cechy miały roz­
sądne wartości. Analiza została przep­
rowadzona parametrycznie, to znaczy 
wymiary, ciężary i osiągi były zmienia­
ne skokowo w obrębie szerokiego za­
kresu możliwości. Od pierwszego pry­
mitywnego obliczenia aż do ostatecz­
nej szczegółowej analizy wyniki nie 
pozostawiały żadnej wątpliwości, ze 
taki pojazd był możliwy: jego konstruk­
cja i technologia nie wykraczają zbyt­
nio poza nasze obecne możliwości. 
Jedynym elementem, jakiego nie jes­
teśmy w stanie zbudować, jest reaktór 
nuklearny wewnątrz systemu napędo- 

:^wego. Chociaż byłby to reaktor atomo- 
^wy. potrzebowałby impulsu właściwe- 
■ go’’ o wartości co najmniej 2000 se- 
I kund, a dzisiejsze silniki nuklearne mają

cych czy rakiet, jedynym dotąd sposo
bem interpretacji enigmatycznych

■ włożyli w to wystarczający wysiłek.I W efekcie otrzymujemy więc pojazd I kosmiczny, który jest technicznie moz- I liwy bez żadnych wątpliwości i został I bardzo dobrze zaprojektowany do wy- I konywania swoich funkcji i celów, za- I stosowana w nim technolog,a me ma 
charakteru fantastycznego, lecz nawet 
w skrajnych przypadkach jest prawie 

"realna przy naszych obecnych umiejęt- 
"nościach. Ponadto wszystko wskazuje 

na to. ze statek kosmiczny Ezechiela 
działał w połączeniu ze statkiem bazą 
krążącym po orbicie ziemskiej. Nie ma­
my na czym oprzeć dokładnego wyli­
czenia wymiarów pojazdu lądującego, 
ale możemy podać pewne przybliżone 
wartości wewnątrz zakresu, który zba 
dałem analitycznie Na rysunku widać 
kształt I proporcje średnica central­
nego kadłuba wynosi około 18 m. 
średnica rotora jednostki hettkoptero 
wej - 11 m. łączny ciężar w chwili 
startu z ziemi przed powrotem na sta 
tek bazę wynosiłby 100 000 kg im-

stwierdzeń Ezechiela było odwołanie 
Się do rehgii, a zwłaszcza do mistycyz 
mu. Dopiero Erich von Daniken przeła­
mał tę tradycję.

Zastosowanie wiedzy inżynierskiej 
nie zostawia żadnych pustych miejsc 
w interpretacji tekstu i nie wymaga tez 
naginania niczego na siłę, żeby osiąg­
nąć zgodność opisu z techniczną wie­
dzą Próby wyjaśnienia tych samych 
zjawisk odwołujące się do wizji, halu­
cynacji albo do psychologicznych czy 
astrologicznych zjawisk wymagają 
przyjęcia długiego ciągu zbiegów okoli­
czności. Byłyby one konieczne dla po­
twierdzenia tych zgodnośo, które ja usta­
liłem. odwołując się tylko do techniiL

Dzisiejsze stanowisko dotyczące 
przybyszów spoza Ziemi można zrea­
sumować lak: .Nie wiemy, skąd przy­
byli. ani jak tu dotarli, więc nie mogło 
ich tu być". Z czasem dowody utworzą 
bardziej dla nas zrozumiały wzór i wte­
dy będziemy mogli powiedzieć ..Byli 
tutaj, a więc musieli tu jakoś przybyć**. 
Zaawansowana technika daje możli­
wości poczynienia postępu w tej dzie­
dzinie i mam nadzieję, ze uda m« s»ę 
zainteresować innych inżynierów (me 
tylko specjalistów od projektowania 
i konstrukcji) podjęciem podobnych 
badań. A nie będziemy długo mogli 
pracować bez pomocy naukowców 
- fizyków, archeologów. ttrioJogów 
Potrzeba przede wszystkim współpra­
cy, w dodatku bez żadnych uprzedzeń, 
i o to apeluję.

Iruynier BlumrKh pochodzi ze Styrii 
w Austrii, jest wśaściciełem patentów 
na wiełe wynalazków. Oo niedawna 
był szefem System Layout Breoch 
w Marshall Spece Fhght Center w NA­
SA. Wcześniai opracował profekt stru­
kturalny generatora Saturn V i uczest­
niczył w profektowaniu Skytab Opuś­
cił NASA, aby poświęcić cały swó| czas 
badaniu wizyt przybyszów pozazwms- 
kich w czasach antycznych Napcsał 
książkę Da tat uch der Henmeł auł (w 
angiełskiej wersji The SpacesNps o< 
Ezekieł). opartą na oryginalnych bada­
niach. przedstawionych w mnrejszym 
artykule. Adree 2721 Bnarwood Owe. 
HuntswNe AL 36801 (USA)
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Historia fiimu „Europa. Europa" Jest dowodem, 

Jak cienka Jest granica między kulturą a polityką.
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AGNIESZKA HOLLAND: -
zrobili też krzi/icdi; sobie, niemieckici kinematografii.

'.rubili krzywdi; filmowi, firodiicentowi i mnie, ale
Fol ICORŚMECIŃSKI

W'1989 ROKU Agnieszka 
Holland nakręciła film „Eu­
ropa, Europa". Opowiada

w nim wojenne losy Salomona Pere­
la, który jako młody chłopak był ra­
dzieckim komsomolcem, potem - 
słuchaczem elitarnej szkoły Hitlerju­
gend. Doczekał końca wojny. Wyje­
chał do Izraela, ożenił się, ma dzieci. 
W końcowych sekwencjach filmu po­
jawia się na ekranie. Produkcję sfi­
nansowali: Margaret Menegoz 
(Francja) i Artur Brauner (Niemcy). 
Film zawiera „ślad polski". Autorem 
muzyki jest Zbigniew Preisner, gra 
orkiestra Polskiego Radia i Telewizji 
w Katowicach, pod dyr. Zdzisława 
Szostaka, dekoracje i kostiumy przy­
gotowali Wiesława i Allan Starscy, 
zdjęcia zrealizował Jacek Petrycki. 
W epizodach występują polscy akto­
rzy: Halina Łabonarska, Anna Se- 
niuk, Ryszard Pietruski.

Krótka historia tego filmu jest do­
wodem, jak cienka jest granica mię­
dzy kulturą a polityką między gór­
nymi wartościami sztuki a grzęza­
wiskiem upiorów ideologii. Również 
w śwtecie demokracji, pośród cnót o- 
bywatelskich i tradycji parlamentar­
nego dyskursu. Ale niech to nie bę­
dzie dla nas pocieszeniem.

TAK SIĘ ZACZĘŁO
Agnieszka Holland, absolwentka 

Szkoły FiłnKrwej w Pradze, słynnego 
FAMU, gdzie studiowała w latach 60. 
u takich prominentów kultury jak 
.Miloi Forman i Milan Kundera. 
Członkini słynnego „teamu Andrzeja 
Wajdy", scenarzystka „Bez znieczu­
lenia", współpracowała przy filmach 
„Człowiek t. marmuru", „.Miłość 
w .Niemczech", „Danton". C)d 1962 
roka w Paryżu

- Wiedziałam, ze gdybym się zna­
lazła w Polsce po 81 roku, to prawdo­
podobnie me uniknęłabym całkowi­
tego ześlizgnięcia się w politykę opo- 
zycyjno-podziemną a równocześnie 
' z „larr., ze nie chcę tego, że nie jest to 
riN/ja droga Abstrahuj juz od tego, 
ze w pten-zszyr h miesiącach po sta­
nie wojennem ryzvkowatabym tym, 
ze mnie 'am wtr/nłą do pudla, ale 
{wzeriez fr;',zna bylo przrzodzieć

Andrzej Lipiński

>1

‘i

niekonsekwencje tych represji. I chy­
ba moja decyzja pozostania, podyk­
towana była tym przede wszystkim, 
że gdzieś tam czułam, że to wszystko 
by mnie zniewoliło w jakiś inny spo­
sób.

Właśnie skończyła „Gorzkie żni­
wa". Film ma powodzenie, ukazują 
się pochlebne recenzje, uzyskuje no­
minację do Oscara. Wtedy po raz 
pierwszy pada nazwisko - Pereł. Sa­
lomon Pereł.

- Mnie się zdaje, że oni się znali 
z Perelem jeszcze w Łodzi. Brauner 
kazał mu spisać swoją biografię na 
20-30 stronicach. 1 dał mi do przeczy­
tania tę historię Perela, która mnie 
zachwyciła - mówi Holland.

Do tej pory Pereł starannie ją skry­
wał. Przede wszystkim młodzieńcze 
wspomnienia, z obawy przed odrzu­
ceniem go przez społeczność żydow­
ską za kolaborację. Żona Perela: Wie­
działam, że coś go dusi, męczy. Wiele lał 
po wojnie, on wciąż krzyczał przez sen. 
Myślałam, że jest to choroba każdego Ży­
da, który przeszedł przez niemiecki obóz 
koncentracyjny.

Kiedy Holland przylatuje do Izrae­
la, spotkanie z nią jest dla Perela wyz­
woleniem z koszmarów. Postanowił 
ujawnić je rok temu, bez względu na 
konsekwencje, kiedy to choroba i o- 
peracja kazały mu myśleć o swoim 
życiu jako ciągu zdarzeń już dokona­
nych. Teraz ma szansę uzyskania nie 
tylko oczyszczenia, ale przeżycia ich 
raz jeszcze. Reżyserka podejmuje de­
cyzję;

- Zrozumiałam, że to jest taki Kan- 
dyd dwudziestego wieku, w którym 
w dodatku spotykają się różne wątki 
naprawdę dla mnie ciekawe. Powie­
działam: dobrze, pod warunkiem, że 
mi się uda napisać scenariusz. W cza­
sie kiedy pracowałam nad scenariu­
szem, Pereł pisał książkę. Nigdy tej 
książki nie czytałam. Film był skoń­
czony, gdy wyszła książka.

Ale scenariusz nowego filmu trze­
ba na razie odłożyć, gdyż wcześniej 
podpisana umowa każę kończyć In­
ny film - „7,ablć księdza". Potem na­
leży znaleźć jeszcze jednego produ­
centa, gdyż Brauner ma za mało pie­
niędzy, a historia Pereła będzie 

opowiedziana z rozmachem. Wresz­
cie przygotowania są skończone 
i można przystąpić do realizacji „Eu­
ropy". Plenery będą kręcone w Pols­
ce.

- Mój bohater, rodzaj Kandyda, 
porusza się między dwoma totałiz- 
mami. To tylko zmiana koloru mun­
durów. Sceny w hitlerowskiej szkole 
kręciłam w pałacu kultury, ofiarowa­
nym Warszawie przez Stalina.

FRANCUSKI SUKCES
Pani Menegoz, francuska produ- 

centka filmu, nie tylko ma pieniądze, 
ale umie się nimi posługiwać. Pre­
miera „Europy, Europy" odbywa się 
w czwartek 15 listopada 90 r., w dzie­
więciu reprezentacyjnych kinach Pa­
ryża. Poprzedza ją duża, profesjonal­
nie zorganizowana reklama. Prasa, 
radio, telewizja. Plakaty na murach. 
Tego dnia ukazuje się książka „Euro­
pa, Europa" autorstwa Sally Perela, 
tłumaczona z hebrajskiego przez Ly- 
sette Hassine-Mamane, wydana 
przez Editions Ramsay. Film pokazy­
wany będzie jako produkcja francus- 
ko-niemiecka. Tuż po premierze pa­
ryskiej, pokazy w dużych miastach 
francuskich i kinach prowincjonal­
nych. Nastrój optymizmu i przeczu­
cie sukcesu udzielają się reżyserce. 
Chociaż...

- Mam obawy, czy żydowska spo­
łeczność przyjmie film dobrze. Ponie­
waż opisuję życie człowieka, który 
był przecież trochę kolaborantem. 
A nie, jak to w zwyczaju u Żydów - 
okazem czystego, niczym nie skala­
nego charakteru człowieka. Ale ja u- 
wielbiam paradoksy - powiedziała 
wtedy Holland.

Przewidywania spełniły się.
Przede wszystkim nie zawiedli przy­
jaciele, autorytety kultury nie tylko 
francuskiej, fest to historia prawdziwa 
i jednocześnie tak niezwykła, że słucha się 
jej jak jakiejś bajki. Historia niewiarygod­
na, którą jednak zdołano schwytać i zap­
rezentować 2 wielkim 'wyczuciem real­
ności, a poprzez nią pokazać całą tę pie­
kielną niemoralność naszego wieku. Nie- 
moralność, która polega na tym, że nikł 
nie może osiągnąć moralnej satysfakcji. 
Odważna Agnieszka, opętana kwestią tej 
niemoralności esencjonalnej (która czyni 
moralność niemożliwą) - pragnie ją 
schwytać, pokazać, zrozumieć. „Europa, 
Europa" to wielki film.

To Milan Kundera w „Nouvel Ob- 
servateur". W podobny sposób pisze 
Jacques Siclier w „Le Monde": W tej 
tragikomicznej opowieści o losach czło­
wieka wyizolowanego, rekonstrukcja his­
toryczna jest doskonale autentyczna. Jest 
też coś o nas: tułaj antysemityzm polski 
nie różni się niczym od niemieckiego. 
Marsylski „Le Provencal": Polka Ag­
nieszka Holland jest jeszcze mało znana 
szerokiej publiczności. Ale jej film o po­
rzuconych stereotypach i utraconych ide­
ach jest godzien najwyższej uwagi. „Qu- 
est-France ' zamieszcza recenzję pod 
ogromnym tytułem: „Niemiecki Żyd, 
komunista i faszysta. Niewiarygod­
ne dzieje Sally Pereła".

Pereł staje się sławny. Odbywa wię­
cej spotkali i udziela więcej wywia­
dów niż reżyserka filmu. Ale i o fil­
mie mówi się i pisze dużo. Lecz w re­
cenzjach poczynają pojawiać się 
kwalifikiicje ideologiczne, zaś w roz­
mowach o nim częściej słychać stuk 
pałki, niż ton górnej metafory. Te 
dźwięki najszybciej docierają do au­
torki filmu. Czy waąż jest przekona­
na, te o filmie można mówić tylko ję­
zykiem sztuki?

- Pierwsze projekcje „Europy" 
zrobiliśmy akurat po zbezczeszcze­
niu żydowskich grobów w Carpent- 

ras. I wtedy pojawiły się reakcje, że to 
film antysemicki, co mnie bardzo 
przestraszyło. W końcu „Europa" 
daje więcej powodów do takiego od­
czytania niż „Korczak" Andrzeja 
Wajdy - wy jaśniała reżyserka. - Bo­
haterem est Zvd, którego można pot­
raktować jako oportunistę, nawet 
zdrajcę. Ale potem, po masakrze Pa­
lestyńczyków, zaczęto mówić, że to 
jest film syjonistyczny. Tak, że to jest 
ciągłe dosyć gorący temat.

PereJ dostaje z Niemiec zaprosze­
nie na zjazd koleżeński Hitlerjugend. 
Jest wzburzony: „mam pojechać do 
tych błaznów? Tych «czyściochów» 
rasowych? Skompromitowali się 
przed całym światem. Nigdy tam nie 
pojadę." Ale jedzie. W gronie 60-70 
letnich zażywnych panów odnajduje 
siłę młodzieńczej wspólnoty. Witają 
go serdecznie, klepią po ramionach, 
wciskają kufel piwa. Twarze przyjaz­
ne, szczero. Potem Pereł powie: 
„niektórzy byli mi bliscy". Teraz się 
śmieją poszturchują wzajem przek­
rzykują: - „Aleś nas chłopie pod­
szedł, kto by o tobie wtedy powie­
dział, żeś Żyd, wszyscy byli pewni, 
żeś stuprocentowy Niemiec Peters." 
Film o jego przygodach dopiero ma 
wejść na niemieckie ekrany. Teraz 
śpiewają pieśni swojej młodości.

AMERYKAŃSKI BOOM 
I NIEMIECKIE BACH

Do zagospodarowania pozostaje 
potężny amerykański rynek. Trady­
cyjnym sposobem wchodzi się nań 
przez kanadyjską furtkę. Tak jest 
i tym razem. Festival of Festivałs'9O 
w Toronto inauguruje projekcja „Eu­
ropy, Europy". Przyjęta jest dobrze. 
Zachęcający to sygnał dla firmy O- 
rion Classic, która będzie zajmowała 
się dystrybucją filmu w USA.

W kwietniu 91 roku film pojawia 
się w amerykańskich kinach. Recen­
zje są znakomite, frekwencja świetna. 
W miarę nasilania reklamy i wędrówki 
filmu przez ekrany, recenzje stają się 
entuzjastyczne, zaś kina wypełnione 
do ostatniego miejsca. Sypią się nagro­
dy. Wśród nich prestiżowa i ceniona 
Nagroda „Złoty Glob" Stowarzyszenia 
Prasy Zagranicznej w Hollywood, dla 
najlepszego filmu zagranicznego w U- 
SA91. Film jest wspaniale wyreżyseroioa- 
ny obwieszcza na łamach „San Francis­
co Chronicie" Judy Stone. Ta triumfal­
na wspinaczka prowadzi na jeden 
tylko szczyt: po Oscara.

Teraz wszystko zalezy od Niem­
ców. Jeśli zgłoszą jego kandydaturę 
w kategorii „Najlepszy film zagra­
niczny" ...Ale nie zgłaszają Żaden film 
niemiecki nie prezentuje poziomu artys-

TEGO NIE MÓGŁ WYMYŚLIĆ SCENARZYSTA
-TĘ HISTORIĘ NAPISAŁO SAMO ŻYCIE.

"...TO WIELKI FILM"
Milan Kundera NOUVEL OBSERVATEUR

'TEN FILM ...|EST WSPANIALE WYREŻYSEROWANY PRZEZ AGNIESZKĘ HOLLAND" 
ludy Stone SAN FRANCISCO CHRONICLE

"FILM MA OGROMNY ROZMACH EPICKI, |EST WYBORNIE ZREALIZOWANY..." 
Urszula Bietous TWÓ| STYL

EUROPA 
E U a O P A

-M l. .
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• NAGRODA NOWOlORSKICH KRYTYKÓW HIMOWYCH ŻA NAIlllM' 
FILM ZAGRANICZNY W USA W l<><)1 ROKU
• NAGRODA "ZŁOTY GLOB" ZA NA|LŁPSZY FILM ZAGRANICZNY » 

USA W 1991 ROKU
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tycznego, który dawałby szanse na nomi­
nację do Oscara lub jego zdobyrw - 
stwierdza .Niemiecki Komitet Źaslo- 

czenie jest powszechne. Slanowczoo- 
powjądaj.T się niemieccy reżyserzy, 

„Europa, Europa" nie może nie wuuoly- 
wać różnorodnych spekulacji poltiycz 
nych czy interpretacyjnych, jako me- 
mieeat reżyserzy jesteśmy świaJonii 
szczególnej odpowiedzialności, jaką im- 
rziiclla na nas przeszłość. Podobne orga­
nizacje zmeodowe działające w naszej 
społeczności dołowały produkcję i dyst­
rybucję filmu „Europa, Europa" wszelki, 
mi możliwymi subsydiami. Przyjniij na­
sze pozdrowienia i wyrazy żalu..,

Ostro reaguje Agnieszka Holland:
- Gdy ma się takiego pewniakźna 

nominację, to niew'ykorzystanie tej 
sytuacji jest idiotyzmem. W Niem­
czech zagrało yeicle rzecze; trochę 
ksenofobii, trochę głupoty, trochę 
zazdrości zawodowej, trochę braku 
wyobraźni, politycznej i zawodowej 
Zrobili krzywdę filmowi, producen­
towi i mnie, ale zrobili krzywdę so­
bie, niem.ieckiej kinematografii. Ofic­
jalnym motywem nie zgłoszenia fil-

mu do nominacji jest to, iż „Europa' 
- „nie jest filmem niemieckim".Oczy­
wiste, że jest to tylko pretekst.

Czy naprauidf doszliśmy już do tego, it 
filmy o zbrodniach nazizmu są w Niem­
czech przedmiotem dyskryminacji? - to 
pytanie pojavi'ia się w cyklicznym 
programie telewizyjnym Tagesthe- 
men. „Der Spiegel": sztywne trzymanie 
sif przepisów wobec filmu pani Holland jest 
czymś obscenicznym. Zaś „Frankfurter 
Rundschau" stwierdza: To oczywiste, że 
decyzja komitetu jest skutkiem zmiany nas­
trojów po zjednoczeniu Niemiec. Reżyser­
ka wielokrotnie oświadcza: - To prze 
jaw arogancji i wrogości wobec cudzo­
ziemców. Orion rozpoczyna wielka 
kampanię reklamową w obronie filmu. 
Pierwsze zdanie z reklamowego folde­
ru: Niemcy ogarnia fala nowego antysemi­
tyzmu. Jałcie są prognozy osób niezain- 
teresowanych? Włoska „La Stampa": 
Niemcy mieliby się z pyszna, gdyby ..Hit- 
lerjuge Salomon" w końcu otrzyma! nagro­
dę za najlepszą reżyserię, najlepszy scena­
riusz i wręcz za najlepszy film.

A jak się ma bohater, wokó! które­
go rozpętała się ta burza emocji? Jego 
demony są z innego piekła: Wciąż, io 
dzisiaj, żyje we mnie Jupp Peters, za któ­
rego uchodziłem, czy też byłem w hitle- 
rcrwskiej szkole i którego poddawano tam 
praniu mózgu. Kiedy widzę typom ży­
dowskie nazwisko w czołówce amerykań­
skiego filmu, jupp podpowiada mi: „Po­
patrz, Żydzi zatruioają kulturę zachoil- 
nią". tNtedy natychmiast pojawia sif
Salomon i boi się sam siebie. I
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W niedzielę odbyło się uroczyste zakoń­
czenie igrzysk Ekipy już me brały w tym 
udziału, zresztą wiele z nich wyjechało. 
Wysłano mnie jako chorążego z naszą fla­
gą Ceremonia trwała krótko. Potem zosta- 
(iśniy zaproszeni na bankiet w hotelu 
imercontinental. Stosownie do ówczesne­
go regulaminu zawody olimpijskie były rów­
nocześnie zaliczane jako mistrzostwa 
jwiata. Zdobyłem więc drugi złoty medal. 
W tym hotelu wręczył mi go Stanisław Ziob- 
rzyński. wysoki urzędnik w FIS. człowiek 
niezwykle zasłużony dla naszego narciar­
stwa. Później został prezesem Polskiego 
Związku Narciarskiego, już po zakończe­
niu mojej kariery. Nie był jednak w stanie 
nic zrobić. Zresztą wkrótce umarł. Może i 
on pochodził z epoki, która mijała?

W tym hotelu mistrzowie igrzysk zostali 
przedstawieni Avery Brundage'owi. Zatrzy- 
mał się przy mnie dłużej, życzył mi wielu lat 
kanety. Nie miałem pojęcia, że oto znalaz­
łem się przed obliczem człowieka, który jest 
dinozaurem sportu w starym stylu. Ja także 
byłem dinozaurem, chociaż nie miałem na­
wet dwudziestu lat. Ten sport, któremu hoł-

- Co to za dziewczyna? - zapytała ma­
ma.

Ton urząd me mógł być pokalarw wejś­
ciom osoby, która się naraziła. Bowiem

- Pierwszy raz ją widzę. znaleźliśmy się w gronie ludzi prawych.
- Przecież ona powiedziała do radia, że Jednego już poznałem w Sapporo Kiedy

jest twoją narzeczoną - powiedział trener. - w parę miesięcy później zobaczyłem na 
Cały czas jest z nami. Od naszego przyjazd ....... - ----------- -
du do Warszawy.

Chwileczkę. Trenowaliśmy na igelicie w 
Warszawie. Pod skocznię przychodziły 
dziewczyny. Przysiedłiśmy na ławce. Ja- 
ka,ś rozmowa, żarty, przekomarzania. Mu-

rynku w Monachium, nie opodal kościoła,
jak największy luminarz naszego sportu 
handluje biletami, powiedziałem:
- A kurwa mać z wamil
Jednakże wtedy jeszcze mój świat się nie 

zawalił. To nie następuje tak od razu, z
siaia być jedną z nich. Ale która? Nie godziny na godzinę. Został nadwątlony, 
zapamiętałem żadnej twarzy, bo nie było Jednakże tę szczerbę pokryła feta jaką mi
powodów zapamiętywania.

Nie dowiedziałem się kim była, dlaczego 
przyszła i udawała moją dziewczynę. Była z

zgotowano.
Od ministra Wiesława Ociepki pojechaliś­

my na Bielany. Tam nastąpiło uroczyste
nami w autokarze, pojechała na spotkanie powitanie ekipy olimpijskiej z Sapporo.
na Bielanach, wreszcie, już wieczorem po­
wiedziała Gąsiorowskiemu, że chciałaby 
mnie zobaczyć.
- Zobaczy go pani w dzienniku - odparł zostało wykonane.

trener. - Właśnie pojechał do studia. 
Pewnie nawet nie włączyła telewizora. 
Nie mam pojęcia kim była. Pewnie zało­

żyła się z kimś, że wyprowadzi w pole 
wszystkich, włącznie z moją mamą.

- Panie ministrze - powiedział Rutkowski 
do Włodzimierza Reczka. - Melduję, że 
zadanie postawione nam przed Sapporo

Oto mistrz olimpijski Wojciech Fortuna!
Słuchałem tego z niejakim zdziwieniem.

A targi o mój wyjazd?
A przepychanki wokół mojej osoby? To 

także było częścią planów, które zostały
Wprost z portu lotniczego zawieziono nas wykonane? Czyżby więc i owe dolary, mo­

do ministra spraw wewnętrznych. Byłem je i saneczkarek także zostały przewidzia-
dowal Wielki Avery to było coś czystego. ' przecież zawodnikiem klubu gwardyjskie-
Kilka miesięcy później byłem świadkierti w

ne? Różne myśli kłębiły mi się po głowie, bo

nego, I to otrzymałem Od/naczrzK) rrtnif; 
przecież złotym medalem _Za wybdne 
osiągnięcia sportowe", wygrałem kilka po­
ważnych plebiscytów, dostałem nagrodę 
PKOI, razem z moimi trenerami (zabronio­
no nam aby o tym komukolwiek mówić, ale 
po dwudziestu latach chyba nastąpiło juz 
przedawnienie, dostałem sześćdziesiąt ty­
sięcy złotych). I to wystarczyło

Spadła jednak na mnie istna lawina na­
gród i wyróżnień, których wyliczyć nie je­
stem w stanie. Tu puchar, tam medal, 
ówdzie członkostwo honorowe. Czy o 
mnie chodziło? Wątpliwe. Chodziło o tych, 
którzy mnie wyróżniali. W ten sposób doku­
mentowali, że są, że się nie dali pominąć 
ani wyprzedzić. Byłem na audiencji u naj­
wyżej postawionych osób, będzie jeszcze o 
tym mowa,’ i też me wiedziałem dlaczego, 
Zdaje się, ktoś z wysokich władz sporto­
wych chciał się popisać, że jest, działa, to 
i owo zdobył. (...)

Byliśmy zmęczeni igrzyskami i podróżą. 
Mieliśmy dość skakania. Ale kibiców nie 
wolno było zawieść. Wszyscy na nas cze­
kali. Nie na spotkania, ale twardą walkę na 
skoczni-symbolu, która każdemu kojarzy 
się ze wspaniałymi przeżyciami. Idąc na 
skocznię czułem radość. Miałem się prze-

go, MSW łożyło na moje „utrzymanie”, po wizycie w MSW nie byłem już tak naiw- ' cięż pokazać bliskim mi ludziom. Kilka ty- 
juSonachium jak Avery Brundage składał Szliśmy w dobrych nastrojach, napięcie ze ny. Moje wątpliwości chociaż pokryte at-
swój urząd. A wkrótce polem sport się skur- 
wH i zohydził.

mnie odpłynęło, miałem przy sobie wszyst­
kich tych, na których mi zależało.

mosferą powitania, kwiatami i splendorem, 
wyłaziły jak brudne nogi spod pierzyny. Ale
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godni temu niemal nikomu me znany, dziś 
na ustach całego świata.

Radość ta została zmącona.
Dawno na Wielkiej Krokwi nie było takich 

tłumów. Trudno się dziwić. Nigdy jeszcze 
Polak nie był mistrzem olimpijskim, i to ta­
ki, który nie był mistrzem swojego kraju. 
Miałem się więc zmierzyć w bezpośrednim 
spotkaniu z kolegami. Kilkakrotnie przed 
zawodami owej słonecznej niedzieli ze 
mną przegrali. Dwa razy w Sapporo. Ale 
to przecież sport. Tu nie może być nic 
wcześniej ustalone. Czyżby?

Oddałem dwa dobre skoki. Obydwa po­
nad stumetrowe. Ale pięciu moich kolegów 
jakby się przebudziło i każdy z nich skakał 
równie daleko. Była to więc walka bezpar­
donowa, zwłaszcza między mną a Stasz-
kiem Danielem. W pierwszej serii

mówi prawdę
0 Sapporo (3)

Nie ma przyjemności, żeby jej coś nie
zatruło. Stałem w tym hotelu, w szarym, ______ _________ ______________ ____ , ....
mechatym sweterku, w którym biegałem i dy szliśmy po schodach. Przed wejściem 
trenowałem, w gronie garniturów, wykro- ć__ T '--i '/ "
chmalonych koszul, błyszczących krawa- niespokojnie.""
tów. Sietniok z biednego kraju! Do wielkiej 
cholery, przecież mógł mnie ktoś uprzedzić. 
Stać mnie było na garnitur, mimo że zosta- 
tern okradziony. Ubranie, najlepsze jakie 
spotkałem, kupiłem nazajutrz. Była to jed- 
nak musztarda po obiadzie.

Miałem już dość igrzysk, ceremonii, Sap­
poro.

W holu jakiś facet odwołał na bok Gąsio-
rowskiego. Trener nie dołączył do nas, kie-

do sali też go nie było. Rozejrzałem się

co miałem robić? Uśmiechałem się z opu­
szczoną głową, i tyle.

Wokół mnie pełno młodzieży. Na lotni­
sku, na zaimprowizowanym spotkaniu, tak-

- Gdzie trener?
- Nie może pójść z nami ... - szepnął 

ojciec.
• - Dlaczego?
- Jest widzisz, pewna sprawa... Później 

ci powiem.
- Jaka sprawa? Bez trenera nigdzie nie 

idę!

że tutaj. na Bielanach, setki moich
rówieśników. Wszyscy w krawatach organi­
zacyjnych. Polityką nigdy się nie intereso­
wałem. To zostawiałem moim rodzicom, i 
jak na jedną rodzinę, wystarczyło. Tu jed­
nak komuś zależało, aby podkreślać, że nie 
kto inny, ale członkowie ZMS uważają mnie 
za swojego. Czy mnie to irytowało? Nic

osiągnąłem 109 metrów. Staszek półtora 
metra bliżej. W drugiej serii Staszek uzy­
skał po raz drugi 107,5 metra. Oficjalnie 
skoczyłem metr dalej.

Pojechałem do niego.
- Skakałeś dalej!
Skinął głową.
- Skakałem dalej!
Byliśmy przyjaciółmi i nie mógł nas roz­

dzielić jakiś lizus, który ustalił, że w tych 
prestiżowych zawodach, mistrz olimpijski 
nie powinien przegrać. Nie wiem komu na 
tym zależało. Władzy sportowej, polity­
cznej? Zadecydował ktoś wbrew zdrowe­
mu rozsądkowi, zrobił w konia pięćdziesiąt 
tysięcy ludzi i miliony telewidzów, bo prze­
cież byli tacy, którzy dobrze widzieli ile sko­
czyłem.

Wówczas po raz pierwszy spotkali się 
nasi ojcowie. Usiedli już po zawodach u 
nas w domu, przepili do siebie. Stary Gą­
sienica powiedział:
- Mój Staszek skakał dalej!
Ojciec skinął głową.
- Twój chłopak skakał dalej!
- Skurwysyny! - rzucił pan Daniel.
Nie było trafniejszego słowa!
MOJE ŻYCIE zaczęło się w poniedziałek, 

19 lutego. Święta skończyły się w niedzielę. 
Obudziłem się na Ciągłówce w naszym do­
mu. Rozruch. Toaleta. Śniadanie. Co dalej? 
Coś się w moim życiu zmieniło. Nie byłem 
już beztroskim chłopakiem, który poza nar­
tami niczego nie widział. Coś jeszcze poza 
nimi istniało. Jakiś świat. Jacyś ludzie. Naj-

Oodomu! (...)
-Wojtek! Pierwszy wychodzisz.
Pożegnałem się z załogą. Przecisnąłem 

si?niiędzyfotelami.*Uniosłem ręce nad gło- 
*?. ale sylwetek i twarzy jeszcze nie roz- 
Woawałem. Zbiegłem po stopniach.
'fama, tato, „Gąsior". Więc jestem. Wróci- wiek, który mnie nauczył skakania, wykie- Odznaczono mnie Złotym Krzyżem Za-
W Jak się czujesz? Jesteś zmęczony? rował na ludzi, świątek - piątek tułał się na sługi.
Jakiś ty blady. Leciał całą dobę, strofuje skoczniach do późnych godzin, nie może Nie wiem czy cokolwiek tak kogoś obu-
®amamę. Cześć Wojtek! Dzień dobry pa- 
o«lrenerze! Co więcej można mówić? Wo- 
? tłum obcych ludzi, kamery, kwiaty.
Porywa mnie powitalna machina. Prze- 

J^wienia, Kwiaty. Od kogo? Załóż meda- 
p- ’'6ż tabliczkę z trzema jedynkami. 

Odium. Tłumy. Boże jedyny! Z jakiego po- 
^u?Ręce w górę. Tablica jak najwyżej. 
Tię przed budynkiem dworca lotniczego, 

^015^4 mnie widzieć. Oto ja, chło-
P'jCiągiówki, w Zakopanem. Z lej grapy 
'WyHarendą a Gubałówką. Znów kwia-

- Wojtek, bez szaleństw. W ten sposób łem im radość, i podobnie jak Polonusi w
podobnego! Byliśmy rówieśnikami. Sprawi- ważniejsze pytanie, od którego wszystko

tylko mu zaszkodzisz.
Co takiego zrobił, że nie dostąpił za­

szczytu wejścia do sali, w której byli minis-

zależało, co z trenerem? Na czym polega
Paryżu okazywali to szczerze, bez jakie- jego wina? Był tylko jeden człowiek, który 
goś podtekstu. Ktoś im kazał założyć te mógł i musiał mi powiedzieć. Był nim moj

trowie? Czym się naraził? Jakiego
krawaty, dostałem od nich ich organizacyj­
ne odznaczenie. Po co i dlaczego? Były to

przestępstwa dokonał? Dlaczego czło- jednak późniejsze pytania.
wiek, który mnie nauczył skakania, wykie-

skoczniach do późnych godzin, nie może
usłyszeć kilku słów podziękowania? Nie rzyło, jak len krzyż moją mamę.
mieściło mi się to w głowie.

Jest kilka spraw, których serdecznie ża­
łuję. Najbardziej zaś tego, że właśnie wte­
dy, w tej sali gdzie mi gratulowano i 
dziękowano, nie zapytałem:

ojciec.
Kilka lat później, akurat kiedy witano 

powracającego z Lahti Józka Luszczyka 
także z dwoma medalami, wiozłem w mo­
jej „gablocie" jakiegoś faceta. W pewnei 
chwili powiedział;
- Znów mamy mistrza. Oby tylko me b^o

- Ludzie pracują po trzydzieści lat - mó- jak z Fortuną. Zagadnąłem z głupia frant
wiła. - Sam widzisz jak ciężko się żyje. I 
nikt nie pomyśli, żeby ich odznaczyć. Z ja­
kiej racji więc ten krzyż dano tobie?
- Dobra jest - zawołałem. - A więc weź

- Panie ministrze! Dlaczego zamknął pan go sobie jak ci tak na nim zależy.
drzwi przed moim trenerem?

Nie zapytałem, bo się nie odważyłem.
Ale nie z moją mamą takie gadanie. Na­

pisała do jednej z gazet, co myśli o dawaniu
Lepiej było Udawać, szczerzyć zęby, pro- orderów smarkaczom, którzy tego me ce- 
sić o dalszą pomoc dla klubu. Bezpieczniej nią, nie rozumieją co ich spotkało. List zos-

■ ■ 'uicnu<8 f uuuaiowKą. zriuw nwid- było nie Ujmować się za bliskim człowie- 
mnie ściąga z podium. Do samo- kiem. A przecież słynąłem z odwagi. Jak 

ktoś nie wierzy, mech wlezie na rozbieg i 
ha płycie lotniska moją mamę pod rękę spojrzy na dół! Tylko, że co innego zmie-

^fmata dziewczyna Pocałowała mnie na 
Wlanie Nie znałem lej dziewczyny. Mo- 

z GKKFiT? Wyznaczyli ją, 
ry opiekowała się moimi rodzicami?

mnie ściąga z podium. Do samo-
tał wydrukowany A ponieważ napisała go 
moja mama, wielu ludzi jej za to dziękowa­
ło. Oburzali się nauczyciele, pielęgniarki i 
lekarze, słyszałem to przy różnych okaz-

- A co z Fortuną?
Spojrzał na mnie zdumiony
- To pan nie wie? Woda' Alkoholik' Skoń­

czony!
Dojechaliśmy gdzie kazał i kiedy miał wy­

siadać, opuściłem daszek nad szybą
- Uważa pan, ze jestem pijany! Alkoholik 

pana woziłł
Spojrzał na adres, który wisiał na daszku 

i wystrzelił z „gabloty" jak ja z progu w Sap­
poro. ( )

Mo-
rzyć się z siłami natury, inna zaś sprawa jach Na wszelki wypadek nigdy lego krzy- 
jeśli chodzi o ludzi. Miałem dopiero dzie- ‘ 
więlnaście lat. Zaczynałem dopiero pozna-
wać obłudę.

ża me przypiąłem
Dziś, kiedy mogę spokojnie o tym myś­

leć. sądzę, że należało mi się coś szczegół- Spisał ANDRZEJ SZYMKIEWICZ
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Na dwunastu stadionach

Spijksa Ktahbe
Pani doktor widziała

•'..■rciii' iiAklad i< ic
p0xx»>i1u liesc xxplxxxexxx, 
! ;'.icxx',;<:i:l K.slrin Krat'bx'

a" « ph w cx\ \,

wtedziec. c/\ja u> b\la bule- 
lec ')xa Drzwi do lonlely by- 
l\ otwarli', a Ja w nieb siałam.

t dwie koież.snki t .•ar.'ulu
\Vs/\slkie kucniy przede

Jepiiigow.tiii.t <ię Ga/Ct.l od- 
nsla.-ta \nnalfnc Biiidemnn, 
prai ującą na co dzten w kli­
nice w S.vskaux'n w Kanadzie. 
Btla tą panią doktor, która 
nadzorowała oddawanie mo-

1 ken'!
przez trzy ninmierkip lek-
t ;el ki.

Wediug pani Bindcmann i 
iłtNilug .Bilda" sytuacja xvy- 
gtądala następująco: J. każ­
dą I nich wchodziłam do toa­
lety Były zdenerwowane. Od­
kręcały krany, aby strumie­
niem st-ody Sty mulować pęche­
rze. (■’) Później przekazały mi 
buicleczki. Nie były one iden­
tyczne, Mocz w jednej z nich 
był na pewno jaśniejszy od po­
zostałych. Na pewno zauwa­
żyłabym, gdyby zawodniczki 
posłużyły się pojemnikami z 
moczem wsuniętymi do po­
chwy, a następnie przecięty­
mi paznokciem. Myślę, że ma­
nipulacja jest z ich strony nie­
możliwa, a jeśli do niej doszło, 
to musiał to zrobić kłoś inny.”

Agencja Reutera także roz­
mawiała z panią doktor. Prze­
bieg wypaiików był trochę in­
ny niż to napisał „Bild”: 
„Nadzorowałam nie trzy, ale 
cztery lekkoatletki. Pamiętam, 
żc mocz w jednej buteleczce 
miał rzeczywiście jaśniejszy 
kolor. Nie potrafię jednak po­

inni). . Nie xsh'in, czy doszło 
do nianipiilacji, nie widziałam 
tego. Nie było nic nienorinał- 
nego XV tym. co widziałam. Ale 
do pochwy można schować 
wiele rzeczy. Myślę, że to moż­
liwe... Zawodniczkom zajęło 
tr(M'hę więcej czasu niż zwykle, 
żeby napełnić buteleczki. Szko­
da, że nie mamy prawa zbada­
nia, czy kobiety nie przemy­
cają żadnych pojemników. Nie 
znam żadnej z Ickkoatletck. 
Nie zamieniłam zjiimi słowa. 
Nie znam też nikogo z niemiec­
kiej federacji."

Pani Hindeman może być 
głównym świadkiem w proce­
sie, który przeciwko nieniiec- 
kiej federacji lekkoatletycznej 
za k lad aj ą zdys kwalifikowane 
zawodniczki. Działacze wyglą­
dają na lekko przestraszonych: 
„Ta inforniaejajesł dla nas no­
wością. Zaprzecza ona posia­
danym przez nas danym" — 
powiedział rzecznik prasowy 
federacji. Tymczasem w pra­
sie b. NRD narasta druga lala 
kampanii pod łyłulein: „Krab- 
be jest niewinna". I nie cho­
dzi już tutaj o sport, ale o po­
litykę i ło przez coraz większe 
P. Sprawa Krabbe przenosi się 
bowiem na całość stosunków 
między Niemcanii ze Wscho­
du i Zachodu.

Piichar Mistrzów
Grupa „A”
• l‘nnalliliialkii.s Ateny 

l'rvt'na Zxvii/i1a Helgrail 0 2 
(Oli) Hrninkl: 1) |■all<'ev 2(70 
I 8(1 min ) Zoile kurtki Ap<»sl<t- 
lukls (1’aiinlhlnalkos). 'l angya, 
Vu.sillevlf (('.rvena Zviizdu). Sę- 
d/i(ixvttl: A. Spirlii (WNI’). Wi­
dzów 70 tys.

• Anderlocbt Bruksela - 
Sanipdorla Genua 3:2 (0:1). 
Bramki: M Degryse (53), 1.. Ni- 
lis - 2 (67 i 90 min.) dla Andor- 
lechtu oraz (i. Vinlli - 2 (26 I 63 
min.) dln Sampdorii. Widzów 
20 lys. Sędziował: M. Scbini- 
dhuber (Niemcy). Żółto kurtki: 
nutjcs (Anderlecht) oraz Vialli, 
Lombardo i Vierchowod (Samp- 
doria).

Grupa „B”
• Dynamo Kijów - FC Barce­

lona 0:2 (0:1). Bramki: Ch. Sło­
iczków (33) i J. Guardiola (68). 
Sędzioxvat: G. Goelhals (Belgia). 
Widzów: 20 tys.

• Benfica Lizbona - Sparta 
Praga 1;1 (0:1).Bramki: Novot-

ny(32) illii Sporty I Paclicco 
(.53-kai ny) dla Itcnllkl 

Puchar Zdobywców
• A.S Konia - A.S Monaco 0:0. 

Widzów 40 lys. Sędziował: M. 
Niwarrolc (Hiszpania). Żółto 
kartki: Hizzitelll i CiiriKWale 
(ohuj iloina).

• Werder Dreina - Caliila- 
saray Stambuł 2;1 (01). llrain- 
ki;S. Kohn(79)iM. iłosłer (85) 
dla Werderu oraz R. Koseckl 
(33) dla Galatiisaray. Sędzio­
wał M. LlslklcMcz (Polska). Wi­
dzów: 33 łys. Żółte kartki: Yus- 
suf. Mohammed i Ismail (Galii- 
lasaray) oraz Allofs (Werder).

• Fcycnoord Rotterdam - 
Tottcnliani llołspur l;0 (0:0). 
Bramka: J. Kiprich (56). Wi­
dzów; 48 łys. Sędziował; M. Pa- 
Ircłło (Wiochy). Żółte kartki: 
Van den ilauwe i Fenvxdck (obaj 
Tołlcnliam).

• Ałietico Madryt - FC Brug- 
ge 3:2 (1:2). Bramki: U. Schu- 
ster (30). T. Munoz 147) i P. Fu- 
tre (57) dla Ałlełico oraz. C. Ver- 
spaille (31) i L. Bcycns (43) dla 
FC Brugge. Widzów: 23 tys.

Puchar U RPA
• Sigma Oloiiiiinloc - Real 

Mudrył 1:1 (11) llrumki zdo­
byli: P, llupal (26 min.) dla Sig­
my I I'. Ilicrro (44) dla Realu. 
Żólle kurtki: li. llutragcuno, M. 
Suiichis, .1. Vlllai(iya, L. Mllla 
(wszyscy Real) i P. llapal (Sig­
ma). Czerwone kurtki: Villaroya 
(74 min.) i Milla (8.5). Sędziował: 
M. I.unese (Wiochy). Widzów; 
14 tysięcy.

• BK 190.3 Kopenhaga - AC 
TorIno 0:2 (0:1). Bramki: W. 
Casagrande (36) i 11. Policano 
(81). Widzów 14,600. Żółte 
kartki: Policano, ITisi (Torino) 
I Nikcison (HK Kopenhaga).

• La Ganłoiso - Ajax Am­
sterdam 0:0. Sędziował: M. 
Publ (Węgry). Żółte kartki: 
Verdogcn (I.a Ganłoiso), Blind 
i Vnn l.ocn (Ajax). Widzów 17 
tys.

• FC Genoa - FC Livcrpool 
2:0 (T.O). Bramki; V. Fiorin (40) 
i Branco (88). Widzów 39 tys.

M.

Pływanie

Trzeci raz?
Mutł Itiondi ma szanse dolto- 

nać sztuki, juku nie udała siej,., 
szcze źudneinu (ilywakowl: źili,. 
być zloty niedul nu łrzeelcti z ko­
lei igrzyskucb. W Dis Angeles rj/ 
stuwuf nu najwyższym słobtiiu 
podiiini. XV Seulu pięć razy W 
lin mtliiniA im ................... .IJarcelonio na pewno wyslarlujc 
na 100 in sł. dowolnym, po^' 
woź. wygrał na tym dystuiisle 
czas etiininacji aincrykańsklcli 
Indianapolis. Czas - 49, 31- nic

'ygTfii 
diiniiu

onift-
|*xJ-

K.G.

j(!St rewelacyjny, ale nie byl 
lulaj najważniejszy. .Po pora;

on
. • jszy. .Po porażfp

na 100 m dolfinein (dopiero 6
(dsce) zacząłem mieć wątpli- 
iści, czy w ogóle zmieszczę slz 

w ekipie. Cale -szczęście, że sir 
udało. Wiem, żc aby zdobyć w 
Harceionie zioło, trzeba będzie 
pobić rekord świata. Jestem naio 
przygotowany" - mówi Biondi

Poprawiono kolejne rekordy 
łyin razom USA. Janie Wagstall 
uzyskała na 100 m st. grzbieto­
wym 1. 00, 84, a Iloyce Sharp 
dwukrotnie dłuższy dystans iw- 
konal w 1. 58, 66,

mini
WOJ

K.P.

Lepsi z definicji
Już niedługo Paryż z Lon­

dynem połączy szybka kolej i 
tunelem pod kanałem La Man­
che podróż będzie trwała nie­
wiele ponad godzinę. Swobo­
da oraz szybkość podróżowa­
nia niewątpliwie zbliżają naro­
dy. a oprócz tego trzeba pa­
miętać. że granic w Europie 
ma nie być. Dążenie do unifi­
kacji jest oczywiście wymy-

szym brytyjskim dzienniku 
„The Sun" (trzy miliony nakła­
du) twierdzi, że konfrontacja 
brytyjsko-francuska w sporcie 
to wciąż znakomity pretekst, 
by lepiej sprzedać gazetę. 
Wróciły więc określenia takie 
jak „żabojady”,

„świńscy Francuzi” z jednej 
i „ tępi zarozumialcy’^ oraz 
„angielskie świnie” z drugiej.

sieni polityków idących trochę Dziennik „The Independent”
szybciej niż szary człowiek z 
ulicy. Być może wkrótce oka- 
że się. że trzeba jednak pożo­

wytyka Anglikom, że podob­
nie jak w wielu innych dzie­
dzinach. tak i w sporcie nie

stawić w Zjednoczonej Europie potrafili się otworzyć. Mało te.
takie dziedziny życia, w któ­
rych Anglik i Francuz będą 
mogli bez skrępowania się róż-

go. uważają się za najlepszych 
nawet w tych dyscyplinach, w 
których świat już dawno ich

nić. Tak pojętym „społecznym przegonił.
,.,„„»„t„™ k.,z -pg właśnie szczególnie po-wentylem^ może być chyba

sport.
W trakcie igrzysk w Alber-

drażniło Francuzów. Nie cier­
pią oni Anglików za ciągle pod-

tville doszło dwukrotnie do kreślaną sportową wyższość.
konfrontacji francusko-angiel­
skiej w dwóch sportach dla 
obu krajów pierwszoplano-

Mogłaby sprzątaczka
^yszartj Zieniawa, (dyrektor Departamentu Sportu UKFiT
- Jak ocenia pan olimpijski 

start Polaków w Albcrtyillc?
- Było źle. Przede wszystkim 

za sprawą hokeistów i narcia­
rzy. Pozostali, nie licząc może 
Filipowskiego, wypadli zgodnie 
z oczekiwaniami.

- W AlbcrWillc wyrażał się 
pan bardzo niepochlebnie o 
pracy szkoleniowców w spo­
rtach zimowych.

- Już jesionią zarzucałem 
trenerom hokeja, żc przygoto­
wując drużynę w ten sposób 
nie gwarantują zajęcia nawet 
dziesiątego miejsca. Uważam, 
iż nie można jechać na igrzyska 
po dwóch dziesięciodniowych 
zgrupowaniach i zupełnie nic
korzystając z osiągnięć 
Mówiłem już wtedy, że to ab-

nauki.

surd. Jeśli chodzi o narciarzy 
- przede wszystkim nie zdawa­
łem sobie sprawy, że jest lak 
ogromny rozdźwięk między pa­
nami Budnym i Pochwalą. Są-

- Coś podobnego...
-A może nic starczyło pie­

niędzy na właściwe przygoto­
wania?

- Ależ skąd. Zakwalifikowa­
ni do kadry olimpijskiej mieli 
zagwarantowane wszystko co 
trzeba. Moim zdaniem pienią­
dze jako motywacja oczywiście 
mają znaczenie, ale raczej po 
niż przed olimpiadą. Narciarze 
przygotowywali się na lodow­
cach, mieli zagwarantowany 
sprzęt, łącznio z radiololofoiia- 
mi i urządzeniami do pomiaru 
temperatury śniegu. My zrobi­
liśmy swoje, natomiast ircne- 
rzy nic wywiązali się ze swego 
zadania. Moim zdaniom np. bie­
gaczki zostały ewidentnie prze­
trenowane. Na 30 km Berna­
dettę Bocek na podbiegu mija­
ły zawodniczki z odległymi nu­
merami, startujące grubo po 
niej. Zawodniczki i trenerzy nie 
potrafili odpowiedzieć na naj-

dziłem, że związek narciarski i prostsze pytania dotyczące po- 
PKOL panują nad sytuacją. Nie­
stety na miejscu przekonałem
się o czymś wprost przeciw­
nym.

- Jeden z trenerów tłuma­
czył w Ałbertvilłć, że jego za­
wodniczki nie mogą być w wy­
sokiej formie, bo szczyt przy­
gotowano na oiimpijskie eli­
minacje...

złomu wytrenowania, nie wie­
działy nawet, co piją z bidonów 
i dlaczego to, a nie co innego. 
Sztafeta narciarek składała się 
z niewłaściwych zawodniczek,
jedna z nich Małgorzata Rucha­
ła była wyraźnie słabsza od re­
szty. Nie wiem, dlaczego nie­
które zawodniczki słarłowaty 
kilkakrotnie, a np. Katarzyna

Popielticb tylko raz, i to zeszła 
z trasy. Po co jechała na igrzy­
ska? -jako luryslka?

- C/.vli nie wywiózł pan z Al- 
bcrtvillc żadnych pozjiywnych 
wrażeń?

- Tak źle nie było. Wydaje 
się, że np. łyżwiarzom szybkim 
bliżej do świata niż reszcie. 
Podobnie jest z łyżwiarstwem 
figurowym i chyba skokami na­
rciarskimi.

- Czy z niepowodzenia w Al- 
bcrtviHe wyciągnięte zostaną 
jakieś wnioski w przygolowa- 
niacłi jjrzed Barceloną? Czy 
nic jest na to za późno?

- Nigdy nie jest za późno. 
Musi być przede wszystkim 
większe powiązanie olimpij­
skich przygotowań z nauką. 
Tu potrzebna jest wyraźna 
wola trenerów. A jak jest w 
tej chwili? Wiem o przypad­
ku, gdy trener wyrzucił anali­
zę Instytutu Sportu do kosza, 
jak najbardziej dosłownie. 
Trening olimpijski jest skom­
plikowaną sprawą. Gdyby 
wzrost pracy dawał propor­
cjonalny wzrost wyników 
przygotowaniami do igrzysi 
mogłaby kierować sprzątacz­
ka. Trener i zawodnik muszą 
być świadomi tego, co robią P 
do czego dążą.
Rozmawiał Mirosław Żukowski

KRÓTKO
• Po III eta ple samochodowego Raj 
du Portugalii na czele jest Fin Juha 
Kankkunen (lancia) - 423118 godz, 
przed Włochem MassImoBlasloncio 
(ford sierra) - strata 1,14 min I Car 
losem Sairuem (toyota) - 137 min, 
• Krzysztof Rojek (waga ciężka), 
który w czwartek zapewnił sobie 
awans do bokserskiego turnieju 
olimpijskiego w Barcelonie, wczo­
raj w zawodach kwałlUkacyjnychw 
Halle zwycięży! w póKlnaieNorwe 
ga Mlkaela Hookó (16:8). Robert Cl- 
ba (musza) pokonał Anglika Paula 
Lloyda (13:12) 1 dziś spotka się w de 
cydującym o awansie pojedynku t 
Rumunem Altutą. Andrzej Rtany 
przegrał 14.-7 z Ganczenką (WNP) 
• Anflssa Rezscowa (WNP) wygra­
ła wczoraj w Hołmenkolen blstble 
nowy bieg na 15 km, zaliczany do 
klasyfikacji Pucharu Świata, wy­
przedzając Francuzkę Annę Briand 
1 Norweżkę Grelę Nykkelmo,
• Piłkarze reprezentacji olimpij­
skiej Polski pokonali w czwartek* 
spotkaniu sparingowym wlcelldera 
III ligi niemieckiej FC Kassel88. 
• W pierwszym meczu pllkarsklin 
o mistrzostwo Ukrainy Czemome 
rec Odessa zremisował w piątek: 
Karpatami Lwów 22.
• Wyniki trzech meczów Bundei- 
ligi rozegranych awansem w pią­
tek; Dynamo Drezno - Borussia 
MG 12, Schalke 04 - Wattenscbeld 
1:1, Hansa Rostock- Duisburg08. 
• W piątek w meczu I ligi (kancu- 
sklej piłkarze Toulonu przegrali 
z Paris Saint Gcrmaln 2:5.
• Koszykarze Lecha Poznań wy­
grali wczoraj w meczu I ligi koszy­
kówki mężczyzn z Polonią Warsza­
wa 81:74 (33:47)

Po nokaucie na ringu w Chicago — Od 30 do 65 dni, w ta- 
leżności od rodzaju ko. Ja 
otrzymałem kwarantannę 30- 
-dniową. I znam już termi­
ny kolejnych moich zawodo­
wych pojedynków: 27 marca 
w Tampie na Florydzie i 30 
kwietnia w Anglii. Oba poje­
dynki 6-rur.dowe. Nie znam 
natomiast jeszcze nazwisk ry­
wali.

— Nie wywiało Panu teraz 
z głowy pragnienie wejścia oa 
szczyt profesjonalnego boksu?

— Nie. Podziałało jak zim­
ny prysznic, ale potraktowa­
łem go jalt wypadek przy 
pracy. Na mnie wpłynęło to 
raczej mobilizująco. Cały czas 
marzę o tytule mistrza świa­
ta i chyba mnie na to stać. 
Po mojej porażce uważają tak 
nadal mój menedżer Gary 
Tieyett i Angelo Dundee. Ka­
zali mi zapomnieć o przeg-a- 
nej.

— Zatem Pan 1 oni jłstś- 
cie optymistami. A nie pró- 
bowela Pana odwieźć od bok­
su Pana sympatia?

--- Nie, Ewa też wierzy, te 
jeszcze się odkuję.

Nadal WIERZE w SIEBIE
— mówi Przemysław Salełn

Najlapidarniej wyraził to tre­
ner Auxerre Guy Roux po me­
czu swego zespołu z Liverpo

i
--„Lj 1 r” olem: „Dla nich jesteśmy Trze- 

Dwa razy wyraźnie wygrali cim Światem. Anglicy są lepsi
wych; rugby i piłce nożnej.

Anglicy. Przez obie strony w z definicji. Mają lepszy gust,
sposób szczególny potrakto- lepiej się ubierają. A w piłkę 
wany został mecz rugby. Na przegrywają tylko wtedy, gdy

ktoś ich oszuka. Sami nie oszu­
kują w sposób zwierzęcy, jak 
Latynosi. Wymyślili wszystkie 
sporty. Z trudem zaakcepto­
wali innych, a następnie ła­
skawie zgodzili się na konfron-

paryskim stadionie Parć des 
Princes Francuzi zostali „upo­
korzeni, zhańbieni, ośmiesze­
ni”. by zacytować tylko kilka 
określeń miejscowej prasy. 
.Mecz był brutalny, dwóch gra- 

j cjy francuskich sędzia wyrzu- tację ze światem. Ale tak na- 
i cif z boiska Prasa angielska prawdę niewiele ich to obcho-
; pisaia wprost o ^zwierzętach dzi... Najlepiej czują się między
z drugiej strony kanału” Fran­
cuzów dobiła leszcze pierw­
sza od trzech lat porażka pił­
karzy PUtiniego Tym bardziej 
ze prmieslona na stadionie Wc-
mbley Z telewizjdnego kornen- 
Urza wynikało, ze porażka to
rzecz smutna, ale sprawą nie-
mai narodowego honoru jest, 
by Francuz strzelił wreszcie 
gola na Wembley. co od pra­
wie stu lat w meczu reprezen-

sobą i są przekonani, że spo­
rt nie jest zabawą dla żaboja­
dów".

Na takie słowa nie mógłby 
pozwolić sobie żaden polityk 
czy biznesmen.

Im nic wypada dziś płynąć 
pod prąd, Nałoiniasł na spo­
rtowej stronie gazdy można 
bezkarnie nazwać Francuza 
żabojadem. To jesł pewien 
symptom, być może oznaka U;-
go. czym będzie sport w Jedno-Ucj. nikornij się nic udało. go, czyni będzie sport w jedno- 

Al*x Montgomery — szef rżącej się Europie.
dzłolu łporiowego w nojwięk- Miroifaw Żukowski

{ • ććoi4isik>a|KA«d«»duti|c«(»I ewanacwuisy
I su« MłaA Parma l (Mmadr/ia 
> ?ar-mrr*zr/atialwHl«z(i«rwa«<>ana. 
i ^porWieCigin
T ' H W 4M P-Młwzu Ang!* <v^- 
• OMOKą «aą<ir»< AoPizi'-/loa. P«rHr«»», 
ł Mrsar^a^.OoMM SundeMarid.
i toi^arwalsr MumsleM

• StabawynUowMzazaÓecydowa- 
ly o OyiriMp manadtwa Brniol ĆKy Do 
mesnarźu znalaziania natląpcy Jimmy 
Lumtóana o Udadzia i taktyca dacyduja 
aiumwMal ztotoey t naibwdna) do- 
♦wSKk.zooyeh pakaizy Oary Shałlon, 
Mark AizMwood t Rutaafi Oaman Klub 
czyn tiwazwa. aby zalzudnć Oła*a Ar- 
daiiM Ar9anlyóz.zy* waha oa z pcsłla- 
(.■•m rtacyzy gdyż podobną pnąK/zyt(a 

mu 1000 dax»ny klub — Toltan-
Jim

i
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RZEZ kilka lat karie­
ry nie doznał porażki. 
Ani w Mck-bozlngn, ani

w pięicUrstwie, któremu po*

— Jak długo dochodzi) Pan 
do siebie po tym nokaucie?

— Do pierwszego treningu, 
który miał miejsce cztery dni

stanowił niedawno poświęcić później powieiiział ,^uper
się szczególnie. W czwartej 
walce zawodowej Jako bokser
PRZEMYSŁAW SALETA
przegral jednak i to w sposób 
bardzo przykry, bo przez no­
kaut w V rundzie. Znokauto­
wał go kilkanaście dni temu 
na ringu w Chicago Amery­
kanin Tlm Martin. Pojedynek
sakontraktowany byl na 6
ni od.

ZadzwonllUmy do Miami na 
Florydzie, gdzie przebywa o- 
becnie Przemysław Saleta.

NBA
• New York Knlcks - Los Ange­

les Clippers 101 ;91; • Washington 
UulleUi- Dallas MaYericks 119:109; 
• Ctdcago Kulis - Mlniiesola Tlm- 
l)«rwolves 113:1 (X). • I loustoii Koc- 
kels - Miami I leat 114 93; • Plio- 
ftnlx Sons - .Seattle Supersoiilcs 
118:105; • Gulden Stule Wnrrinrs 
- (.Icviilnild CaviillerH 116:108.

NIR,
• Vniicouver Cimucks - Iloslon 

Kriiliis 2:2 (po dogrywce); • Min­
nesota Norłh Mars - Detroit Red 
WIrigs 4.2; • (Juiiber Nordląues - 
Hartford Wbulers 10 4, • New 
York Islanders - fjilcngo Klac- 
khawks 4 4 (po dogrywce); • To­
ronto Mapie l.enfs - (Calgary Flu- 
muł 5:5 (po dogrywce).

Ekpressowi" P. Saleta. — Po 
ciosie byłem krótko zamro­
czony. a pozostało mi stłu­
czenie barku.

— A ^ly choć przez chwilę 
spodziewa! się Pan takiego' 
końca?

— Nie był to na tyle dobry 
zawodnik, by brać pod uwagę 
nokaut, byłem raczej zdekon­
centrowany 1 nie spodziewa­
łem się czegoś takiego. Może 
była we mnie nadmierna pew­
ność siebie. W każdym razie

tych decydujących ciotów nie 
powinienem był zainkas-iwać. 
Upadlem po ciosie na szczę­
kę.

— Jaka nauczka z teso zda-
rzenia?

— Nie ma łatwych y/aJk.
Każdego rywala traktuje się 
rćv/no.

— A co musi Pan jak naj­
szybciej poprawić w technice 
walki?

— Chodzenie na rln*gu
prawą stronę. Dla mnie bo­
wiem bardziej naturalne jest 
odchodzenie w lewo.

— Jak długo znokaut'Owany 
bokser zobowiązany jest pau­
zować na ringach USA?

f

TENIS
Indian Wells (USA). Turniej 

ATP Newsweek Champions Cup 
(suma nagród 1 milion dolarówl. 
III runda: M. Chnng (USA. nr 12)
- H.
(4-7).

Krnjlcek (llolundiu) 6:3, 6:7 
), 7:6 (7-41; F. Clavnl (Hlszpn-

nla) - K. Nnvacck (Czocho-Slown- 
eja, 8) 6:2.4:6, 6:3; A. Czesnokow 
(WNP) - J. Cnurliir (USA. II 6:4. 
7:5; M, Stich (Nlimicy, 3) - 1). Hn- 
stagno(USA, 14) 6:2. 6:4; A. Cznr- 
kttsnw (WNP) - M. Giistafsson
(Szwecja, 13) 6:3. 6:3; S. Hnigii- 
ern (Hiszpania. 11) - 1’. Kordaera (Hiszpania. 
(Czocho-Slowacjn,1,6) 7:5. 4:6, 6:0;
.). HIasolt (Szwajcaria, 16| - I’. 
Samprus (USA, 21 6:4, 3:6, 7:5; li. 
Snnchnz (Hiszpania, 71 - A. Agns- 
sl (USA, 10) 6:3, 6 1,

Koca Halon (USA), Turniej

WTA - Virginla Slims (550 łys. 
dol.l. III runda: G. Sabułini (Ar­
gentyna. 2) - Ch. Rubin (USA) 6:2, 
6:2; C. Marłinnz (Hiszpania, 4) - 
K. Datę (Japonia, 11) 6:1,7:6 (7- 
3): N. Tauzlat (Francja, 5) - H. 
Zruhakova (Czoclio-Slowacju. 12) 
6 2. 7:6 (7-4); Z. Garrison (USA. 7) 
- H. Schnlłz (Holandia, 15) 7:5. 
4:6. 6:3; II. IlIttner (Niemcy. 16) - 
L. Meslii (Gruzja. 6) 6:2. 6:.ł; A. 
Coetzer (HPA) - .1. Wlesncr (Au­
stria. 8) 6:3. 6:1; M. J. I■crnnndoz 
(USA. 3) - L. Glldeineister (Peru) 
6:3. 7:5. Ćwierćfinał; A. Coetzer 

IHPA) - G. Sabnllnl (Argentynu. 
2) 4:6. 61.6;2

NARCIARSTWO
Pnnnrninn IKnnnilu). lllcg 

zjn/.ilowy mężczyzn o Piirlinr

Botmswltl 
DARIUSZ CKRABAŁOWSKI

Świata: 1. W. Hes.se (Szwajrn- 
riii) 2.0.5.3,3 min., 2-3. G. Ma- 
der (Austria) i O Mahrcr 
(Szwajcaria) obaj 2.05.34 ; ó 
klasyfikacji generalnej prous- 
dzi nadal I'. Heinzer (Szwnjrn- 
ria).

Zakopane. Mistrzostwa Pol­
ski XV biegu zjaz(1oxxyni. Knblet) 
1. M. SiDch ISlarl Znkiipnnt'1 
1.18,19 lilia., 2. li. Zngtila ISN 
1’TT Zukopanel 1.I8,>)7; 3 B 
Trzcbuniii-Nlebies ISN l’1T Zs- 
kopand 1,19,'16. Mężcrylnl; 1 
Sz. Kriirliik (Legia Zakiiiisnel 
1.14.03 min.. 2. R. Zubek IMkN 
Iłlelskii-llialal l.14.41;3 M ke 
liiso (Legia Zaknpnne) 1 14.,SS 
lllalal.

i

i

i

M



KURICZR ATEŃSKI I

P DOPROWADZENIU

b

e

______________________________ FELIETON

^Ineryka, Ameryka Pu UUrUUWAUZENIU 
do ruiny (inalów tni- 
alrzostw świata. FIFA

Tyson stanął przed 
Lkjńskim^demoskarżo-

%aw4*t. Uznany został win- 
bf’ i ieoo kariera bokserska 
"Inkor^WTia. Andrzej Goło- 
%iestanął przed polskim są- 

uciekl do Ameryki i wie- 
‘'^azuje.ie jego bokserska 
,^owa kariera dopiero się 

.Krakowskie „Tempo", 
'Yie w Chicago swoich wła- 

/h korespondentów, poin- 
że Dieściarz. któ-

ii»<

Sniowało, że pięściarz, któ- 
' oowinien siedzieć w polskim 
Keniu. stoczył już drugą 
^lęską walkę. Znalazł spo- 
rfów. menedżera, którym 

zupełnie obojętne to. co 
Poi w Polsce. Ameryka za- 
Le była ktajem inaczej od- 

się do własnych prze- 
■lepców. a inaczej do tych, co 
ji^krobali coś z dala od No- 
Lo Jorku czy Los Angeles. 
Tak było przez lata i nikt się te- 
mu specjalnie nie dziwił.

Wydaje się jednak, że dziś, 
(dy podróż przez Atlantyk nie 

już wielotygodniową wy- 
^jwą, a żadna walka, nawet 
t^ona w zadymionej salce na 
przedmieściu, nie przejdzie nie 
zauważona, coś powinno się 
zmienić. Nie zmieniło się.

Nie wiadomo, jak walczył
Gołota, kim byt jego rywal ani

scy pracodawcy Gołoty nie 
sprawdzili, dlaczego chłopak 
ten trafił do Ameryki i jaka jest 
jego przeszłość.

Wiedza, którą zdobyli, wca­
le ich nie powstrzymała. To nie 
powinno dziwić. W zawodo­
wym boksie rzadko trafiają się 
chłopcy z czystą policyjną kar­
toteką.

Jak powinniśmy zachować 
się, jeśli pewnego dnia Gołota 
walczył będzie o mistrzostwo 
świata? Mecenas Jacek Wasi­
lewski może czuć się nieszcze­
gólnie, ale przeciętny rodak 
boksera-kryminalisty nie ma 
chyba najmniejszegó powodu, 
by traktować tę sprawę inaczej 
niż ucieczkę np. szefów firmy 
ART 8. Nie mam pewności, czy 
w analogicznej sytuacji profe­
sjonalne walki mógłby toczyć w 
Chicago Anglik czy Francuz, ale
jest to wątpliwe. Polak może. 
Pewnie jest to jeszcze jeden 
dowód naszego niedopasowa­
nia do świata; może nasi pra­
wnicy powinni pogadać o tej 
sprawie ze swymi kolegami z 
USA? Z pewnością nie warto 
robić z tego powodu afery, jak 
stałoby się przypuszczalnie 
przed laty, gdy sport był dla 
władz sprawą istotniejszą niż 
dziś.

Andrzej Gołota, zamiast sie-ile im zapłacono.
Jedno jest natomiast pew- dzieć w polskim więzieniu, za-

ne:bokser-przestępca w rozu­
mieniu polskiego prawa wra­
ca na aolówki naszych gazet. 
A mecenas Jacek Wasilewski, 
który za niego poręczył i zo­
stał nabity w butelkę, może tyl­
ko zazgrzytać ze złości zęba­
mi.

(iy informacja o tym, że Go­
łota walczy, powinna trafić na 
kolumny sportowe, czy raczej 
do rubryki kryminalnej? Rozu­
miejąc wszelkie formalnopraw­
ne ograniczenia, nie sposób 
nie potraktować dalszego cią­
gu afery z Gołotą jako swoi­
stego precedensu natury ra- 
aej moralnej niż prawnej. Chy­
ba nikt przy zdrowych zmy­
słach nie sądzi, że amerykań-

rabia pieniądze na ringu w Chi­
cago. To wszystko. Świat nie
jest z tego powodu ani bar-
dziej anormalny niż przedtem, 
ani nie należy w tę aferę an­
gażować polskiego ambasado­
ra w USA, tym bardziej naszych 
komandosów, którzy dopro­
wadziliby oskarżonego na oj­
czyzny łono, tj. przed sąd we 
Włocławku. Kilka lat temu in­
formacja, że uciekinier z Pol­
ski, i to w dodatku kryminali­
sta, walczy za oceanem, zapa- 
dtaby się w niebyt. Teraz czy­
tamy o tym w polskich gaze­
tach i to musi nam wystarczyć 
jako jedyna satysfakcja z rin­
gowych sukcesów Gołoty.

Agata Chrząszcz

’iłka nożna: Niszczę, więc jestem 
Wsiedli do pociągu w Gdańsku, do Gdyni jeszcze pili, za Gdy­

nią wzięli się do roboty. Pomorska Dyrekcja Okręgowa PKP w 
Szczecinie sporządziła bilans: 66 wybitych szyb, trzy wagony bez 
siedzeń, luster i oświetlenia oraz bez drzwi pomiędzy tymi wago­
nami. Orientacyjne straty— 100 min złotych, orientacyjna liczba 
niszczących —100 ludzi.

0 innych stratach protokoły nie wspiominają, bo ich nie moż­
na policzyć. Zanim stu pijanych szaleńców opróżniło trzy wago­
ny z siedzeń. luster i szyb, musialo najpierw oczyścić teren z pa­
sażerów, którzy tam przecież byli. Dzięki Bogu nie wyrzucano 
przez okna matek z dziećmi, chociaż nie jest piowiedziane, że te­
go nie dożyjemy, ale jest rzeczą mało prawdopiodobną, żeby ktoś 
się nie sprzeciwiał, nie straszy! policją i Bogiem, nie zapytywał „co 
by powiedziały wasze matki i ojcowie.” Naoczni świadkowie ze­
znali, że pasażerowie byli lżeni, miały miejsce rękoczyny. 
Te słowa „byli lżeni" oraz „miały miejsce rękoczyny" pisze się la- 
bMO i jeszcze łatwiej się czyta, ale spróbujmy uruchomić swyobra- 
źnię, wsiąść do pociągu i być lżonym lub bitym tylko dlatego, że 
trzeba odbyć podróż z Gdańska do Koszalina, do Stargardu, do 
Szaecina. Warunkiem przetrwania każdego gatunku jest uciecz­
ka w sytuacji dużego zagrożenia, ale p)odróż koleją wyklucza la­
ki wybór. Statystyczny pasażer odbywający pxxfróż z gazetą lub 
książką nie jest przygotowany do walki wręcz, zresztą ma do czy­
nienia z przeciwnikiem, który nie wyzywa na pojecłynek i nie py- 
b.c^ wybieramy szpady czy pistolety. Niszczę, więc jestem, a naj­
łatwiej zaistnieć w przedziale kolejowym.

To jest scena, która nam najbardziej utkwiła w pamięci podczas 
spektaklu nazywanego piłkarską premierą.

Łukasz Andrzejewski

Koszykówka: Monopol
kiedy odeszła z drużyny najlepsza w Polsce śrcxJkc3wa, Matgo 

rzata Gliszczyńska, Włókniarz potrafił się pozbierać i bez niej też 
zdobył tytuł mistrza Polski. Co się stanie, jeśli wyjedzie na Zachód 
Małgorzata Urbankosruska, najlepsza w Polsce skrzydłowa? To bę­
dzie prawdopcKlobnie zbyt silny cios. Polska kobieca koszyków­
ka nie zdążyła się jeszcze dostosować do międzynarodowych tren­
owi postawa centra wcale nie musi decydować o sukcesie. Na- 
ł^iast mająca oko, znajdująca sobie miejsce w tłoku zawodnicz- 
b, długo będzie w cenie na krajowym ligowym podwórku. Jeśli

jej dobra gra wpływa odpiowiednio na koleżanki, okazu- 
l*slę ona bezcenna, tak jak Urbankowska.

Włókniarz Pabianice po raz czwarty z kolei zdobył mistrzow- 
tytuł, a zasługę w tym dziele Urbankowskiej oceniamy na pięć- 

bziesiąt procent. W tym roku konkurencja była silniejsza niż po- 
bfzśdnio. VVydawalo się nawet że Wisła, wzmcKDiona dwiema bar- 
bzo dobrymi Rosjankami — Kalento i Jarcewą, z reprezentantka­
mi Starowicz I Seweryn, da sobie radę w finale. Rundę zasadni- 
tią ukończyły krakowianki na czele i w niektórych meczach da-

popisy. Jednak pabiankzanki pokazały klasę wtedy, kiedy trze- 
N — w przepełnionej, obcej sali, mając wokół agresywną ciżbę.

Na trzecim miejscu znowu wylądowała Olimpia Poznań, jedy- 
b* obok Włókniarza drużyna, która nie zatrudniła zawodniczek

Buga, ale wzmocniła się przed sezonem reprezentantką Mą- 
^1 powracającą Jabłońską. Gdyby piopatrzeć na składy, Olimpia

chyba najsilniejszy. W Poznaniu thówią, źe to brak środko­
wi- mierząca 207 cm Małgorzata Dydek to przyszłość, niższa o 
“ i*l siostra Katarzyna jakoś nie może przeskoczyć bariery.

Wielkich skoków nie było. Pokazało się kilka młodych, zdol- 
"nT)' •!« tą melodię mało, póki co, słychać.

t-".___ ________________ Krzyizlof GuzowskI

kładzie swoją drżącą rękę 
na eliminacjach tej Imprezy. 
Kilku trenerów obecnych na 
losowaniu grup World 
Cup'94 w Nowym Jorku uty­
skiwało na czekający ich 
drużyny przeładowany pro­
gram meczów kwalifikacyj­
nych. Arrigo Sacchci 
powiedział nawet, że gdyby 
Wlocłiy znalazły się w sie- 
dmiodiużynowej grupie eli­
minacyjnej, wówczas Seria 
A musiałaby liczyć nie 18, 
tylko 16 zespołów. FIFA w 
swojej głupocie zezwoliła, 
by eliminacje w Europie były 
rozbudowane równie jak fi­
nały. W pięciu grupach bę­
dzie rywalizowało po sześć 
drużyn. Żaden z siedmiu ze­
społów trzeciej grupy nie za­
kwalifikował się do Euro'92.

Finały najważniejszej im­
prezy piłkarskiej zatraciły 
swój sens i charakter, odkąd 
zwiększono grono uczestni­
ków do 24. Z punktu widze­
nia arytmetyki, liczby tej nie 
można podzielić zgodnie ze 
zdrowym rozsądkiem, który 
uwzględnia ducha sportowej 
rywalizacji. W rezultacie, 
zmęczeni rozgrywkami ligo- 
vzymi piłkarze muszą tracić 
siły i zapał we wstępnej fazie 
turnieju. Nic dziwnego, że 
potentaci starają się zare­
zerwować energię na kolej-
ne etapy mistrzostw.
Hasiem przewodnim, które 
im przyświeca jest ostroż­
ność. Żachowawcza posta^ 
wa nie kontentuje kibiców. 
Kiedy przychodzi do decy­
dującej rozgrywki, śterańFfF 
zycznie i psychlożńię 
pokazują zaledwie inamiS- 
slkę swoich porcncjalńych 
możliwości. Gdy poziom jeśl 
kiepski, tak jak było ną Cop-. 
pa del Mondo, wówczas roz­
legają się naiwne głosy, aby 
zmienić przepisy^ gry. A' 
przecież nie tędy droga!

WNP w Barcelonie

Jedna ekipa
Międzynarodowy Komilol 

011 rupijsk i, z .luiineni-AntoiiIo .Sa- 
maranclioiit na czoło, dopiął swn- 
go. Kiedy w Ijjzannio zjawili się 
irzedslawiciele jedenastu repu­
blik wchodzących w skład Wspól­
noty Niepodległych Państw oraz 
Gruzji, która nie wchodzi w jej 
skład, prezydent powitał przyby­
łych stawiając ultimatum; albo 
występujecie na igrzyskach w 
Barcelonie jako jedna drużyna, 
albo wcale nie przyjeżdżajcie.

Najbardziej kręcili nosami Wa­
lery Borzow, przewodniczący KO 
Ukrainy oraz Paata Nacwliszwi- 
b z Gruzji. Te kraje chcialy wysta­
wić odrębne reprezentacje, ale 
właściwie nie pozostawiono im

Nowa
nie ma moralnego prawa, 
aby narzekać na rozbudo­
wany kalendarz eliminacji.

Nie ulega wąipitwoici, 
ze najbardziej na te) 
transakcji ucierpiał po

ziom moczów Jak określić
decyzję o dopuszczeniu do

goografia?
N

A SZCZĘŚCIE dla fut­
bolu są jeszcze vze wła­
dzach FIFA ludzie.

którzy zachowują resztki 
zdrowego rozsądku. Sekre­
tarz generalny Sepp Blatter 
jest jednym z nielicznych do­
stojników, który nie podzielał 
poglądu, że zmiany przepi­
sów gry są panaceum na po- 
prawę poziomu finałów 
mistrzostw świata. W czasie 
losowania w Madison Squ- 
are Garden's Paramount 
Theatre, sekretarz general­
ny powiedział, że FIFA wy- 
cojuje się z dyskusji nad 
pó.wfęksżęniem rozmiarów 
bTamki- Otwarta pozostaje 
pafomióst kwestia zagrań do 
•własnego bramkarza.

; Przełeidowanie do granic 
alosurdu programu mi­
strzostw jest zasługą Joao 
Havelange'a. Spłaca on w 
dalszyjn ciągu dług zaciąg- 
riięty u krajów Trzeciego 
Świata. W 1974 roku w cza­
sie kongresu FIFA we 
Frankfurcie nad Menem zo­
stał on sternikiem światowe­
go futbolu, dzięki poparciu 
przedstawicieli Azji i Afryki. 
Skorzystała na tym również 
Europa, gdyż zwiększyła 
swoją reprezentację z 8 do 
12 zespołów w światowym 
czempionacie. Gwoli spra­
wiedliwości Stary Kontynent

bezpośrednich eliminac|i Li­
twy, Łohr/y, Estonii, San Ma­
rino, Wysp Owczych i 
przesufiięcie Izraela do stre­
fy europejskiej? Dlaczego w 
tym przypadku nie skorzy­
stano z tak oczywistego po- 
mysłu jak eliminacje 
wstępne? Przecież niemal 
wszystkie kraje Starego 
Kontynentu stosują ten sy­
stem w swoich rozgrywkach 
pucharowych. W takim przy­
padku mogłaby się zmniej­
szyć do rozsądnych 
proporcji liczebność grup eIi-

do

minacyjnych. Wysokie wy­
magania w stosunku do 
piłkarzy byłyby wtedy bar­
dziej uzasadnione.

Co stanie się za pół roku? 
Związek Radziecki rozsypał 
się już na kilkanaście nie­
podległych państw. To samo 
szykuje się w przypadku Ju­
gosławii. Ukraina i Rosja bę­
dą silniejsze i bardziej 
zasługujące na udział w fina­
łach mistrzostw niż kraje 
nadbałtyckie,

Kiedy się zastanowimy 
nad sposobami rozwiązania 
tego problemu, powraca py­
tanie: dlaczego w elimina­
cjach mistrzostw świata 
obowiązuje system strefo-
wy? Czy w epoce
ponaddżwiękowych odrzu­
towców jest to uzasadnie­

liijii (iiin Wspólnoty Niepodległych 
1’iińslw. To termin wymyślony 
przez polityków. Dla nii.s >Zjed- 
noczona Drużyna* i WNP nie 
oznacza tego samego."

Kompromis polega na tym, że 
Samaranch przyrzckl, iż od no­
wego roku MKOl uzna komitety 
olimpijskie poszczególnych repu­
blik i od kolejnych igrzysk, zimo­
wych w Lillehammer, wszyscy 
zgromadzeni w „Zjednoczonej 
Drużynie" będą mieli prawo wy­
stępować osobno. Olimpijska ro­
dzina powiększy się do 181 człon­
ków i będzie najliczniejszą orga­
nizacją na świecie.

W Barcelonie podczas otwar­
cia i zamknięcia ekipa będzie ma­
szerowała pod flagą z pięciomawyboru. Musieli się zgodzić. „Nie . ..............

jesteśmy całkowicie zadowoleni, kolami. W przypadku zdobycia 
ale sądzę, że jest to rozsądny złotego medalu indywidualnie, 
kompromis. Igrzyska to ważne ' ‘ *" ""
wydarzenie i jeśli sportowcy nie

na maszt zostanie wciągnięta Jla-
gii danej republiki i rozlegnie się 
narodowy liymn. W przypadku 
triumfu dniżynowego. będzJe tak

zgłoszą sprzeciwu, utworzymy 
jedną reprezentację" — powie- , ...
dział Borzow. Do zawiedzionych samo jak w All)ertvilie: powędru-
Gnizinńw Srmiiu-anch powicdzinl: 
„Nie wstydźcie się występu we 
wspólnej drużynie. Nie reprezen-

je w gńrę flaga olimpijska i roz­
legnie się hymn olimpijski.

K.G.

Reklama
Wiadomo, że sportowcy to ży­

we slupy ogłoszeniowe, a rekla­
my mogą być umieszczane wszę­
dzie. '

Niejaki Kim Marconi wyma­
rzył sobie, żeby jego firmę zare- 
klamowaii dwaj bokserzy, ITan- 
cuz Lnrcy oraz Szkol I lood, obaj, 
„chodzący" w wadze lekkiej. W 
sobotę mają oni walczyć w Pa­
ryżu z braćmi Urcdahlnmi z Da­
nii. u stawką będzie lepszo miej­
sce w europejskiej klasyfikacji 
bok.sorów zawodowych. Marco­
ni jest przekonany, że Duficzyr.y 
wygrają I dlatego rhco. żeby na­
zwa Jego firmy \Mdnlaln na iumIo- 
szwiicn butów ITtinriiza 1 .S/ko-
In Będzin to Indnio wyglądać.
kindy cl będą padać na dnskl. 

oferta zoataln przyjęta Kai-
dy zi! ziKikimlowunycli utrzymał 
jio 7.50 doi ł.S.

Telex
BOKS. R. Cibft wygrał w wadze 

koguciej z Anglikiem P. Lloydem 
13:12 na turnieju eliminacyjnym 
do Igrzysk w Barcelonie. .leśli wy­
gra z Rumunem Aliutą. pnjedzin 
na olimpiadę. W wadze papiero­
wej A. Rżany przegrał 14; 17 z 
Ganczenką z WNI’ Jeśli wygra ko­
lejną walkę, będzie rezerwowym

AUTOMOBILIZM. Fin J. Kank- 
kunen na lancii prowadzi po 26 
odcinkach specjalnych Biv)du Po­
rtugalii Za nim Wioch M. Blassion 
no fordzie sierra oraz Hiszpan G 
Sainz na toyocie celiro

KONIliC. Szwed G Svan. który 
w lalacli HO-tyrh iiiegnl na narincli 
najszybrlej na świei le, znpnwle- 
dzlnl swnje odejście ze sportu

).$

ne? Przez z/K»te taf f )F A 
doeterczaie prz/ktadó/*, 
można dr>wMri«» zo^irjłozzać 
regularninem dia ceu/w 
tyczz»ych Aby przy(zxJzX/ać 
się krajom araLt-kifr) t rna- 
ksymalnte utrudnić Izr^etoiM 
udział w mistfzOwtzrach 
świata, umieszczano len 
kraj w strefie Oceanu, gdzie 
rylźralami byty rruęd/y inn/rni 
Australia i Nowa Zcla.ndia. 
Po zzygraniu strefy Żydzi 
rnusieli sta^zić — zresztą 
bez powodzenia - czoła 
przedstawicielom Ameryki 
Południo-zyej lub Europy

Przed ponad ćzzierć wie­
kiem Afryka wycofała się z 
mistrzostw świata protestu­
jąc przeciwko zbyt małej re-
prezentacji swego
kontynentu w finałach. Nie­
wielu fachowców sympaty­
zowało v/tedy z taką formą 
sprzeciwu. Teraz, gdy liczba 
zespołów Czarnego Lądu 
wzrosła z dwóch do bzech 
— mówi się. że nie oddaje to 
układu sił w świafow-ym fut­
bolu. Przyczyniła się do tego 
świetna postawa Kamerunu 
na Coppa del Mondo. Najle­
pszym sposobem, który 
sprawiedliwie rozstrzygnie 
udział w czempionacie było­
by zniesienie podziału elimi­
nacji na strefy kontynen­
talne.

KAZIMIERZ OLESZEK

PHka nożna
PARYŻ. W I lidze ITancuzłclej 

rozegrano jeden mecz, w którym 
Metz przegrał z drużyna Ryszarda 
Tarasiewicza - Nancy 0:1,

LONDYN. Wynik zaległych spot­
kań 20. kołejld 1 llgl angielskiej: 
CrystalPalace-Nottlngham Forest 
OD. Leeds United - Aston Yłlla Oft 
Mecz rozegrany awansem z 32. ko­
lejki: Southampton - West Ham LO.

LIZBONA. W meczu 1|8 finału 
Pucharu Portugalii FC Porto wy­
grało ze Sportlnglem Lizbona lO 
(lO) 1 zakwalifikowało sle do 
ćwierćfinału.

Pokazał się Cezar
l.uurenl l‘'igiiiiii omal nio 

ujiacll z jiowodii ji.sii, który przo- 
ciąl mu drogę. Stracił do zwy­
cięzcy 26 sekund. Migueł Indu- 
raiii wystartował osłabiony gry- 
pij, ale byl drugi z 4-sckundo- 
wą stratą. Nie wiadomo czy Gre- 
gowi Leinondowi przeszkodził 
pies czy grypa. Wiadomo tylko, 
że w 5,7-kilometrowej indywi­
dualnej jeździć na czas sklasy­
fikowano go na 18. miejscu. Tak 
rozpoczął się tradycyjny wyścig 
l’aryż — Nicea. Z jiólnocy na |)o- 
ludiiie. „Ku słońcu", jak go na­
zywają l-rancuzi.

Trzej zwycięzcy Tour dc 
l-rancc nic wyczcriniją oczywi- 
śt:ic wykazu asów i faworytów w 
136-osobowym peletonie. W 
pierwszym wielkim etapowym 
wyścigu (8 dni. 9 etapów, 1 100 
km, 18 zawodowych ekip), zapo­
wiadającym wielkie ściganie w 
sezonie, z czołówki klasyfikacji 
FICP zabrakło praktycznie tyl­
ko Gianniego Bugno. Od począt­
ku sprawdzają się zapowiedzi 
fachowców,'p.e o zwycięstwo w 
42. edycji Pńryź — Nicea wal-

czyć będzie dwóch triumfato­
rów poprzednicli wyścigów: In- 
diirain, który wygiywal w lalach 
1989-90. a w zeszłym roku nic 
wystartował i Tony Rominger. 
nliiegloroczny zwycięzca.

II etap (Gicn — Ncvcrs. 
180 kin): 1. M. Cipoliini (Wlo- 
chy) —• 4:06.20; 2. W. Veen- 
slra II lolamlia); 3. Ić Moncas- 
sin (Francja) — len sam czas. 
To 2. etapach: 1. T. Romin- 
ger (Szwajcaria) — 4:13.05; 
2. M. Inilurain (Hiszpania) — 
4 sek. straty; 3. J. Monloyu 
(I lisziiania) — 6.

Piłka nożna
nio de Janeiro. Llbertadores 

Cup — klubowe mistrzostwa 
Ameryki Południowej. Grupa II; 
Bolivar (Boliwia) — San Jose (Bo­
liwia) 2:1 (1:0). Tabela gr. II: 1 (ji- 
ciuma (Brazylia) 2 pkt. 2. Bi)livar 
2 pkt.. 3. San Jose 0 pkt.. 4. Sao 
Paulo (Brazylia) 0 pkt

Blo de Janeiro. Mistrzostwa 
Brazylii, ostatnia kolejka: Santos 
— Flamengo 2:0, Corinthians — 
Sport 0:0, PortugtiPSa — Bragan- 
lino 0:1, Fluminense — Bahla 2 1, 
Adetico Paranaense — lada-s 2 i), 
Sao Paulo — Palmeiras 0:4. Nau- 
tlco — Paysandu 5; I. IntemacKaud 
— Adetico Minetro 2 0 Prowadzi 
Ya-sco da Gama (10 pkt) przo<l In- 
lemarlonale (10), BraganUno II Ol, 
( ru/ein> (**) I .S|>ortein 19)

LatOioatlatytia
BAN łRBABTlAN. Mityng halo­

wy: >00n natrtyin: 1. N. Antonów 
IBulgarta) - >0,51 tóL. >. C, Laigla 
(U>Ay->O,T(k skok a tyeicw; S. Bub- 
ka (WNP) - Kł ».

Szwujiuir wygrał pierwszą 
cziLsówkę i nie stracił nic na dru­
gim ela|)ie, co pozwala mu nadal 
przywdziewać białą w zawoflo- 
wym jielelonie koszulkę lidera 
Hiszpan z niewielką stratą cze­
ka na środowy wyścig drużyno­
wy' na czas i pomoc kolegow z 
grupy Baneslo.

Na mecie drugiego etapu w 
Nev'ers pokazał się „Cezar Im­
perator sprintu" Mario CiouUiiii, 
Kolega Zciion.i Jaskiily i Joachi- 
iiiii llahijiczoka z grujiy tiB-Mti 
Boys bez większych problcnuiw 
zaliczył drugie etaiKiwe rwyrię- 
slwo w tym sezonie, w miesiąc 
po jiierwszy in w 1'10110 dc Bes- 
seges. „W mię<lzyczasic choro­
wałem na gry iię", tłumaczył się 
na mecii' lilondwłosy, piękny 
Mario Tłumaczył dlal«'go, że ma 
zwyczaj iikumulowania zwy­
cięstw już na piK ząlku sezonu, 
co w końcowych lólansach dAje 
mu zwykle bnni/o ck.sjx>n*iwa- 
nc |>o/\cjc W 1991 roku lylko 
hiihu ain wypi mlzil go w la-zbic 
wygranych I.T 14 Kolarz / To- 
sk.niii wt ale nic ««l.aj«’ sknioi-
iii-gii „ ll•sll•m iiajs/)l<s/s". iił>>-

W ostalliiintUnitlTlUMlrn-
krotnii’ »>pr/cd/il na finiszu 
t /Im-Kh IV.'ti«<>lkliiia ytwUi/apa- 
ni«i(. kliir) w iiiM-Mąf (sWnicj 
(hmI ji'gii Ib",'
wal finiszowi' nizjnassKi w To 
nr do l-raiH-o " l)m rwkn 
/niniwiad.a debiut IXb'Li»ła
1 ranrji \lKhU»parowowt bę
dzie tnidniej

MC.
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Z-areie przy żarcie
/ BoliU.tncin Sinolcuicin h»/iii.i\mu j,iłiiisz K. Kow uk zyk

i
Rzeczpospolita

- e/> « Polsce da się

lun/ein llewiiWkun l wieloma 
uuwnn ciekaujini arustnini, 
ktoi '> h>il w 1 lA u A klasjlT 
k,uje 1 l,ihełki porobili Już lu­
dzie / /eumitrz

( iarto«' 
ł Vs .. ..lX-/ł«isi ie \iei.i/c.ih ze

is ! iiiezna ułrzx in.ii. « co do

- Ale w pewitMii sensie zo- 
slat pan u buku laskowikn 
sp.idkiiblereą Janusza Hewió-

1 > o'r\i fH'jed>ncz.i osobę 11 . c 
j ba »\!ko dbać o lo. 'eh\ pi z)

'P.ldk 
.kicgiskiego.

Dl.ii zego od l a/n spadko-

do kolegiów, ale za lo uiuszv 
znac/nie więcej płacić za rekla- 
iiię 1 o CU lo za interes?

- Wtedy także ludzie cho­
dzili na koncerty, których na 
pewno nie odwoływało się z 
braku widzów, jak się teraz 
coraz, częściej zdarza. 1’unu 
się lo kiedyś przytrafiło?

żarcie b\lo zaws/e jakieś *ar-
cie ■zu) ja mam ogi odek

hieną” To prostu była cie­
kawa. iwórcza wspólpr.iea i WT

j,» MC Mtni uy.iywię
; kit-dy żart przesi.de byc 
! żartem, a zaczyna być blzne- 
sem”

- To JUŻ jest od dawna My 
• 'uż dawno nie żartujemy , ty l- 
i ko nikt Sie jcszfze nie zorien- 
: lowal Luazie wciąż się śmieją 
, z lego. CCI mó« iiny .. a w lnści- 
: wie sinieją się sami z siebie.

- W latach 70. byl pan 
pierwszym artystą w kabare­
cie „Pod Budą" w Krakowie...

- 0! Widzę, że pan mi grze­
bał w życiorysie.

- Bywałem wtedy „Pod Bu­
dą”... Po co pan wyjpclial do 
Poznania, by być w ITY-u dru- 
8*7

- Do pracy jeździ się na Za­
chód. Ja zatrzyinałem się w Po­
znaniu. gdzie było naprawdę 
fantastycznie. Nic przyjecha­
łem tam zresztą na żadne wy­
ścigi. tylko do współpracy. Z 
Zenonem Laskowikiem, z Ja-

ko b) się liczy. Ten .awal ro-
boty.

J .\ie zamierza pan iść da­
lej śladami Rewińskiego i zo­
stać politykiem?

- .\o. jeszcze nie zwariowa­
łem! \'io posiadam jeszcze 
brzucha, za lo mam coś w ży­
ciu do zrobienia, więc bezsens 
wy siadywania na sali zupełnie 
mnie nie interesuje.

- Ale przyzna pan. żc wła­
śnie to wysiadywanie na sali 
sejmowej przyczyniło się do 
zniesienia cenzury...

- Osobiście żałuję, że cenzu­
ry nie ina. Teraz trzeba bar­
dziej kombinować niż wtedy, 
gdy pan cenzor - żeby nie zostać 
przez szefa wylanym z pracy i 
wyjść na swoje - podpowiada! 
inne doskonale skojarzenia. To 
byli naprawdę wielcy kabare­
ciarze! Teraz wprawdzie nikt 
mnie nie zgania ze sceny, nie 
dostaję grzywien ani skierowań

- la nianijeszr/e tu szczę­
ście. że na innie ctiud/ą.Main 
zaprograiiiiiwaną odpowiednią 
liczbę kunrertów. które się 
odbywają. W lyui celu właśnie 
założyłem agencję koiiceiTuwo- 
rekiamową-z Kr/ysztołeiii ł)e-
szczyńskim i z grupą ludzi, z.
kliirymi od lal jesteśmy z.aprz.y-J J --
jaźnimii. Popiilariihi nazywa się
ich kabaret ..T<id Spodem", a
są to: Andrzej (izerski, .lacek
Bikszkiewiez, Olek Oolęhiowski,
pianista Krzy.szlof Gruszka, no 
i zespól techniczny, ale lo śą 
już mniej znane nazwiska.

- Uważa pan, że satyra w 
Polsce ma jeszcze prawo bytu, 
skoro mamy już deinoknitycz- 
nie wybraną tvladzę i nie mu- 
simy „dawać odporu”?

- Salyrti w' każdym ustroju 
jest polrzebna. Satyryk piitrzy 
innym okiem niż człowiek, któ­
ry jest zaprogriimowany od 
siódmej rano do trzeciej po po­
łudniu. Dopóki Itędzieniy inie- 
ii coś do powiedzenia, dopóki

PRACA RÓŻNE
BIURO POŚREDNICTWA 

PRACY A.B.C.
POSZUKUJE PAŃ DO PRAC 

MIESZKANIEM.
z

WYNAJMUJEMY MIESZKANIA,

SOLIDNI. B NAPRAWIAM
-LODÓWKI,
-PRALKI,
-SPRZĘT ELEKTR.

TEL.49 72 852
49 54 872

ADRES: MARNI 32, 2 PIĘTRO, ALEKSANDER.
POKÓJ 24 "

OD PONIEDZIAŁKU DO PIĄTKU, FILMOWANIE VIDE0 
OD 7.00 DO 21.00..

CHCESZ NAGRAĆ ATRAKCYJNĄ 
KASETĘ VIDE0 ZE SWOICH

GRECKO - POLSKIE BIURO 
POŚREDNICTWA PRACY

URODZIN, IMIENIN, CHRZTÓW, 
ŚLUBÓW LUB INNYCH ----

ADAMS
REZ OKOLICZNOŚCIOWYCH 
- ZGŁOŚ SIĘ DO MNIE.

KRĘCĘ RAM(5WKI KAMERĄ
PANASONIC VHS!
WYCIECZKI
I GRECJI.

IMP-

PO ATENACH

Frace z mieszkaniem płatne zaw 
sze po’*yZe3 90 tysięcy Drs, 
nawet dla pan, które nie mówią 
po grecku.
Zapamiętaj nasze telefony: 
65-96-805 
65-90-127
Adres: AGIA PARASKETI, 
ul. ZEPIROH 11 A.
Dojazd ze stacji Akadlmlas 
Askliplou autobusem 417 
(Wysiadasz na przystanku 
PŁATU AGIOU JOANNOU).
Godziny urzędowania: 
od poniedziałku do soboty 
od 9.00 do 21.00 
w niedziele od 9.00 do 15.00 
CHCESZ DOBREJ PRACY ?
PRZYJDŹ DO MAS 11 I

CENY KONKURENCYJNE
TED; 64 46 244
CODZIENNIE OD GO
OD GODZ 18.00 - 22,00

naprawa pralek, LODÓ­
WEK

ORAZ INNYCH URZĄDZEŃ
ELEKTRYCZNYCH

TEL: 88 42 785
W GODZ. OD 1 >.00 DO 21.00

PIOTREK

MARINEK SERVICE
ZAPflAłZAMY W«ZYm0CH ZAINTERESOWANYCH : 
■ LEGALIZACJA KNOJ^O POBYTU I PRACY W GRECJI 
- PRACA NA STATKACH I W PORTACH.

wyjazdami na kontrakty do r.pa 
NAJTAI41ZYMI BILETAMI LOTNICZYMI

KAAAM ŚWIATA
CX) WSZYSTKICH

MARBYDI TO KONTAKTY Z CAŁYM ŚWIATEM I GWARANCJA 
(TAMNOaO
NASZ AORO OMONIA. NSGFORU 1 IR, POKOJ NR 2TEL: S2 M 636
GOOZ OTWARCIA; COOZKNNie 00 1000 DO 13 00 I OD 15 00 
(Xi x oa
SMOTA 00 1000 00 14 00
MĆwmtY RO ROlSKU, ROSYJSKU, GRECKU I ANGIELSKU

SZUKASZ TANIEGO
MIESZKANIA
ZAlJZ-*fOŃ
TEL.98 54 944
W GODZ.19-21.

łatrudnie panie dobrze 
^zyjące na maszynach 
PRZEMYSŁOWYCH 5 - 6 TY­
SIĘCY DRS za 10 OOD-
ZIN.TEL: 8310374, 8320306
(ZAKŁAD), 5752190 (DOM)

pi'/yjd)| na iia.s ludzie. Iii nh' 
zgiiuenw i będzie pc/eucuczu

- Można powleilzieć, że dla 
pana satyra stała się sposo- 
liein na żicie.

.la iiiiilem wjezuć gcjinicę 
między sztuką a ży< lein. Może 
tcudiiii będzie w to panu iiwie- 
c/yć. ale ja si hod/ę ze sceny I 
jeśleiii imiliiahiym raceleiii

- .\ie zajiiHije się pan jed­
nak tym. co pan studiował.

Mam (łypłom zoolecłinika 
krakowskiej Akademii Ituini- 
czej. iiie zajmuję się akurat 
ty Ul. na cu niani drugi dy plum, 
który tlał mi profesur Bardiiii.

- Nie uwaź.n pan, że wolier 
absurdów ob(‘enego życia po­
litycznego satyra ma bardzo 
zawężone pole do popisu?

- .lak się na przykład nie 
.śmiać z fiiceta. którego wcjdi* 
nie wybierałem, a on mi dyktu­
je, co ja mam rołiić? To nie u lo 
cliodzi, że jestem pieniaczem, 
który n;t swojej zagrodzie mu­
si być równy wojowaidz.ie, tylko 
o sprtiwy czysto życiowe. .Jak
jest dyskusja u podiilkacli. ;i na 
sali jest tyłki:o 2() - 30 postów, a
reszty to nie inleresuje. lu ozn.a- 
cza, że la reszta, jeśli miwel 
nie kradnie. to albo w ogóle nie 
praciijt!, albo tylko kombinuje, 
jak za darmo brać pieniądze.

Sejm jest to mi jiniiiej poważ­
na inslytucja, ale jak inijhar- 
dziej poważna konkurencja. 
Sejmu nie przeliijeniy. .Mam za­
miar zwrócić się du paru po­
słów o teksty, bo iiiiiicawtłę ina-

OGŁOSZENIA

LEKARZE
Adj. Dr. med. GEORGIOS KOTULAS 

GINEKOLOG ■ POŁOŻNIK 
b. ordynator Oddziafu Gin. - Pof. 
Akademii Medycznej w Lublinie

Przyjmuje; ul. Mesogion 6. Ambelokipi 
Poniedziałek, środa. Czwartek godz. 18:00 - 20:00 
tel. gab. 7796 143. lei. domu 8029 871

LEKARZ DENTYSTA

PANAGIOTOPOULOS MARKOS
ABSOLWENT

AKADEMII MEDYCZNEJ W KRAKOWIE

SPECJALISTA PROTETYK

.PRZYJMUJE CODZIENNIE
NA ul. KIFISIAS 131,1 PięTRO. ATENY, tel. 69 21 916

W CELU UZGODNIENIA WIZYTY 
PROSZĘ DZWONIĆ W godz: 15~-20‘

LEKARZ /iCDycyny 
f^ARIA CHATZIDIAITRIOU 
przyjmuje w ponLEńzAaihj., 
■inody i czKOJitkZ od t8-2O.

wykonanLa eJieJttAjo- 
fiOAdLogRamu < po(Li.tawowEd 
anaJLizy moczu.TEL.S835603 
po 9odz.16.uJt..AA)fL)URI 8 
od LLo^iiLon w kAjz n.. dwOn. Roi. 
miedzy IpeJrou a Ioui>Canou.

IZABELA TOMCZAK - KACARU
LEKARZ - SPECJALISTA CHORÓB WEWNĘTRZNYCH 
! PtUC

PRZYJMUJE CODZIENNIE OPR(3CZ SOBOT
W GODZ. 9-12 I 17.30 - 20.30
ADRES: ATENY. UL. SOFOKLI WENIZELU 99
ANO ILIUPOLI (A-BUS 237 Z AKADIMIAS)
PLAC CENTRALNY, CUKIERNIA TULIPA 
TEL; 9954618, 9952120

DR KOSTAS KACAROS 
LBKARZ SPBCJAUSTA CHORÓB SBRCA
- KARDIOLOG 
PRZYJMUJE PO TELEFONICZNYM 
SPOTKANIA.
TEL: 99 54 618. 99 52 120

UZGODNIENIU

j)| ITnouienal 

ne.
- Może (lan 

podać nazwi­
ska?

czego.

pan?
Hol .się

- Pewnie. 
Konkurencja 
nie śpi podku­
pią

- Pan two­
rzy nie tylko 
dlii doro.siycb, 
nie I dla dzie­
ci. Go panu 
p r z y s p a r z, ii 
większych sa­
tysfakcji?

- Llwtiżtiin. 
że dla dzieci
nnleż.y eziij-

Rys. Jacek Frankowski

niej grać, bo 
to przyszła do­
rósł,i wiiłow- 
nia. 'I rztdia jQ 
przyzwyczajać 
do siełiie. Żeby 
mnie potem, 
dziadka, taki 
przyszły widz 
nie olirzucał 
kainioniami, 
ani nie wytrą­
cał łaseczki, 
którą się będę podpierał, gdy 
ślisko. Griim i dla dzieci, i dla 
dorosłych z równą ocłiolą.

- Czyli pana programy dla 
dzieci w stanic wojennym nic 
były żadną „emigracją” ani 
kamuflażem?

- Grimie dlii dzieci zaczi(łcm 
znacznie wcześniej. W tej cliwi- 
li w Ihi/.naniti byłii dziesiąta 
edycja dużego progrinnii gr:i- 
nego w Arenie pL. „Dziecko po­
trafi". W ji'dncj edycji laki pro­
gram ogli|da miniininn 120 tys. 
dzieci, więc jest lo spora im­
preza.

- W 1981 r. na festiwalu w 
Opolu otrzyintil pan tytuł „Mi­
ster Obiektywu”. Czy w śbid 
za tym spotkały pana jakie.ś 
propozycje sesji zdjęciowych?

- Nić. później już nie. Za to 
wtedy lak mnie ołifnlografowa- 
li, żc mi od lego włosy wyszły 
- i nic więcej. Pozti tym ptirn 
ludzi dostało żyły, że oni są po­
noć łiitłniejsi utłe nmii'. więc ni­
by dlaczego tuja kąptdem się w 
tych błyskach llesz.y.

- I liic występował pan w 
rekliimów kacli?

- Haz sprółiowjiłein. Drugi 
r;iz wysttipię. jak zobaczę w
tym sens. .\a razie są to eleine-
rydy. Pokazywanie puszki śle­
dzi w oleju, przy której zniidzo-
ny glos mówi, że s.ą fantastycz­
ne... Sam bym lęgu lak śmie­
sznie nie zrobił.

- Kto jest głównym doslar- 
ćzyciclem tekstówc dhfpana?

- Teraz Andrzej (izerski. Tak 
sobie koinljinujemy - każdy ma 
jakie.ś pomysły, ktoś to jednak 
musi spisać, .la tego nie piszę, 
1)0 nie mam długopisu. Andrzej 

f/.a. to ma dw;i i rolii to szyiieiej. 
i iik mi się zawsze udawało, że 
miałem nadwornych pistirzy. 
W 'ł'l)Y-u Zenona ł.askowika i 
Krzysztofa .laśłara.

- Mti pan swój iiłnbiony 
tekst, albo progr:im /. własnym

w Warszawie, która robiła 
swojskie nagrania. Ja nie mia­
łom z tym nic wspóincgo - .śpie­
wał kto inny. Przyśpieszyli 
obroty, puściii na rynek. Wróż- 
nycłi wer.sjacli: „Polskie ody”, 
„() teściowej, zięciu i..." czymś 
tam jeszcze. Przyśpiewki we­
selne. „Śpiewa Bohdan Smo- 
leń". A narodowi się to .stra­
sznie podoba, bo naród jest lu­
dowy. Sami ludowcy clirzcści- 
jaiiscy. Kupują i słuchają, cłioć 
tego się nie da słuchać. Tech­
nicznie nagrane fatainie i nie 
wiadomo, dlaczego zbłądziło 
pod strzechy.

- Jeśli cliodzi o iiaśladow- 
iiictwa, to byt pan prekurso­
rem wiciu mód. GenowefaPi- 
gtva, to przecież, mutacja pa­
na Pelagii.

- Też.
- A ic pana wąsy...
- T rafiły nawel do Bcłwcdo- 

rii. A są świadkowie, że mia­
łem je wcześniej! Uważam, że 
to pozytywny objaw, gdy ludzie 
naśladują dobre rzeczy.

- Gzy wróciłby pan do 
T'IiY-a, gdyby Zenon Lasko­
wik robił nowy program?

- Nil' Ilia takich możliwości, 
l en człowiek zi e/.ygiiiiwal zc 
sztuki. I'ara się zupełnie innym 
zjiwodem. .lesl listonoszem. 
Kto.ś to musi robić. Myślę, że 
on lo robi dolirze. ho jest spo­
rtowcem i może nosić, dużą lor- 
hę. On nawet nosi podobno 
dwie lorł))' naraz.

- Myślę, że Laskowik jako 
kabareciarz byt nam w.szysl; 
kim znacznie bardziej po-’ 
trzebny niż jako listonosz. 
Szkoda... A co pan uważa za 
swój największy sukces?

- Gieszy mnie fakt, że jestem
ezlowiekieni wiarygodnym.

udziałem?
- Nie zakocliiiję się we wla-

snycłi tekstach. VVykonuję je ja­
kiś czas, a potem mi się nudzą, 
więc je zmieniam i karawana 
jedzie dalej.

- He kursuje pana kaset i 
płyt?

- To zależy. W nielegalnym 
krwiobiegn było tego dość du­
żo, choć ostatnio jakby mniej... 
Może lo z. powodu zimy, a mo­
że straganiarzo wystraszyli się 
procesu, który rozpocząłem w 
Poznaniu.

- Nie do wiary... Uolidnn 
Smolcń wytoczył komuś pro­
ces?

- Tak. wytwórni kasetowej

skoro udajc się sprzedać bile­
ty na mój występ. Widocznie 
ndido mi się nie skłamać lej na­
szej w'i(łow'ni. Obojętne w ja­
kiej części świalit czy Polski ona 
jest, jeśli przychodzi, jest bar­
dzo dnbrii.

- No to pytanie-cytat na za­
kończenie: „Pani Pelagio, czy 
pani jeszcze może...”

- No pewno!...

AKUPUNKTURA

Dr AMALIA PAROUSSI
Lekarz medycyny ogólnej
Specjalista w terapii 
akupunkturą
Przyjmuje:pon. śr, piątki 
od godz.17.50 do 19.50 
Ateny,Akadimias .
ul.IPPOKRATOUS 63 p.5 
Tel. -56.Qe 154
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przyjmuje codziennie oprócz wtorków i czwartków 
od godz. 17.00 do 20.00.

PLAC YICTORIA , UL. ELPIDOS 8 
(PARTER)

TEL: 48 24 378, W GODZ. 21.00 - 22.00

ii :UP

ATENY 104 37 GRECJA 
TEL. 5247803 
UL. YILARA 2 

W PIĘTRO
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J SZKOLĄ JĘZYKA 
!ANGIELSKIEGO"SUKCES n

.Eżai *YJEDZJasZ DO KANADY. TERAZ JEST CZAS DO 
[lOJPOaEClA TWOJEJ NAUKJ JEŻYKA ANCIELSKJEGO 
,SZYBKO I DOBRZE, Z MOiLJWOSClA KObrWERSACJI 
kMOaSZ Sie NAUCZYĆ zaczynajac juz od zailał 
rWwnoZeNie GWARANTOWANE RÓWNIEŻ PROFESJO- 
‘nalNA NAUa JEŻYŁA GREClUEOO.

: pausia, ul. orfanidu » 
‘ Ubu 15 5«S PBOSIC LIDIĘ.
‘MNlPliriAi.iiL iROlłA. 00117 IB
IinORfIL. CZWARTEK.. PIĄTPA GODZ łl.

W BIURZE PODRÓŻY 
"PERISCOPE"

SPECJALNE CENY BILE-
TÓW
DO KANADY, AUSTRALII, 
POLSKI I USA.

ATENY, UL. FILELLINON 22
OKOLICE PLACU 
SYNTAGMA 

TEL: 322-2131, 
322-1515 
322-4874 

biuro CZYNNE 
OD GODZ. 0.30 
DO 19,00 penscope 

rours ł cruises

TOAST CENTER

A//AJ?NaV 
(OKOLICE PL. VATIS) 
POLECA: 
■PITO KUFLOTO, 
-PITO GRZANE 
•SANDTMCZE, 
■KATVĘ,

ORAZ OBS£D'GĘ'
'fp yois/Y/Af.

/PORADNIK OtA POL.AKOW 
W GftEĆJi

SPRZKDAŹIY
* PUNKTACH KOtEORTAŻOWyCH
'KOrięra ATKf^SłOEOO'^

PÓSADNIKO ZNAJDUJE SIĘ ;
obszerny słownik POŁSKOtGRĘCRI

l^fORMAC£&

W

TOUIR.^.
TRAVEL AGENCY OFFICE

U NAS NABEDZIESZ BILET 
LOTNICZY DO "WARSZAW

POSIADAMY ROWIEŁ 61LETY LOTNICZE 
NA CAŁY SWAT.

CENA BILETU DO TORONTO 79.000 DRS

ADRES: AGIA KONSTANTINOU 4, V PIĘTRO.

BIURO CZYNNE OD 10 DO 13
I OD 1830 ÓO 2030 OPRÓCZ SOBÓT

TEL 52 27 232 m0v4my po polsku.

AVRA POLECA
POLSKIE WYROBY :

- KIEŁBASĘ: SZYNKOWA 
-KRAKOWSKĄ 
-RZESZOWSKA 
-ŚLĄSKĄ
-PARÓWKI,
- BOCZEK,
- SZYNKĘ,
ORAZ: KISZONĄ KAPUSTĘ, 
OGÓRKI KONSERWOWE, 
CHRZAN,
TWARÓG HOLENDERSKI, 
ROLMOPSY,
PASZTET Z GRZYBAMI,

ATENY, UL. ARMOOlJOU 8
TEL. 32 10 774

TARO OWOCOWO 
" WARZYWNY

ARIS ■ FURS ★
FOX - MINK - RACCON 

BŁAMY - FUTRA - NORKI
ATHENS-OMONIA:

1, V1LARA STR. 4
2, PIREOS STR 8 II FLOOR

Tel. 5231130
Tel. 5223432

OLIMPIA - KATIA 
- FURS

FUTRA - BŁAMY - DUŻY WYBÓR 
CENY UMOWNE - SPRZEDAŻ WYSYŁKOWA

ADRES SKLEPU:
ATENY UL. . V1LARA S przy MENANDROlł
•PLAC AG. KONSTANTINOU> 62 37 362

« PBACOWHl 52 4S 046- PRACUJEMY CODZIENNIE

FIRMA

PARYS
FUTRA NORKI - BŁAMY • TIUL 

CENY HURTOWE

ATENY CENTRUM 
UL. NIKIFOROU 1, 3 P, 
(OBOK HOTELU 3ASON)
-Sf 5242 555

FILIA W PIREUSIE
UL. KANARI 10

manna ' ARIS
A BŁAMY NORKI KOZY

G
A
z
Y

N

INFORMACJE W JĘZYKU .

POLSKIM

PORAYAS ARISIIDIS

UL. TSaLSARI (Plreos) 10, p.lY

10431 AIHZMS OnOHIA
lELi 52 37 681

M

G

'Z.

N

FUTRA

/.lufo BHSIH
SKUP mSYŁKDI/l/V

o MON!A 104-37 
uf. Kierimiknu 23 f } )
tef. 52 44 7S2_____________  

ATH5NS - CR ES CS

firma
< DOROTA FURS >
FUTRA ■ BŁAMY • OU2Y WYBÓR 

CENY UMOWNE -SPRZEDAŻ WYSYŁKOWA

ADRES SKLEPU: 

ATENY UL. NIKIFOROU 1 - 4 PIĘTRO
• PLAC AG. KONSTANTINOU* « 52 45 470

4



KURIER ATEŃSKI

haman 121.iii.-po.IV.)

Drecsąca Cię od dłuższego cta- 
su sprawa osobistą ulegnie ss' 
łatwleaiu. Nie nastąpi to sa­
mo przez się, musisz 1 Ty się 
do tego przyczynić. Możesz to 
załatwić z pomocą ciągle Ci 
życzliwej oaoby spod znaku 
WAGI. Na pewno nie opieraj się 
na MLIINISTACH, mogą Cl tylko 
zaszkodzić.
« sprawach serca - tydzień przy 
niesie kolejne dowody na przy* 
wiązanie kogoś apod znaku 
SKOMPICNA. lupelnle apokojnie 
powinieneś pomyśleć o tej oso* 
ble i sadecydować - co dalej? 
Nie można prsacież przez całe 
życie działał na dwa fronty - 
w konsekwencji nikomu to nie 
przjmosl korzyści, tylko same
straty.
Stcttaliwy dłlen: środa.
Siet«sllwy taak: WAGA

BTI (21.IV.-21.V.)

Najbliższy tydzień przyniesie 
Cl wypoczynek fizyczny 1 psy­
chiczny, Kilka spraw, drażnią­
cych Cle od dłuższego czasu, 
1 mocno niepokojących, może 
ulec pomyślnemu rozwiązaniu. 
Staraj aię wykorzystać posta­
wę drugiej strony 1 doprowa­
dzić do kompromisu, RAK jest 
Cl życzliwy, unikaj LWA. 
W sprawach serca - nareszcie 
ocieplezLle. Musisz więcej cza­
su poświęcić bliskiej osobis­
to wiesz już od dawna, ale są 
problemy z realizacją. Tym ra­
zem Ci się to uda 1 od razu 
zrozumiesz, jakie to dla was 
obojga jest ważne.
Szczęśliwy dzień: niedziela. 
Szczęśliwy znak: WODNIK.

bliźnięta (22.V.-21.VI.)

Bardzo interesujące układy 
gwiezdne zapowiadają tydzień 
pełen emocji, atrakcji i inte­
resujących wydarzeń. Musisz 
uważać, aby w tym prawdziwym 

kalejdoskopie nie stracie głowy 
i zdrowego rozs ądku! Koniecz­
nie musisz zatroszczyć się o 
swój rozwój intelektualny 1 kul-

0ROSK0F
turalnyl Możesz polegać na ra­
dach BARANA, unikaj RYB, 
W sprawach aerca - nic nowego 
pod aloriesm Grecji, Nie jest 
kle, biorąc pod uwagę że 
nie zdążyłeś nacieszyć się je­
szcze spokojem 1 monotonią 
ostatnich dni, 
Szesęśliwy dzied: wtorek. 
Szczęśliwy znak: WAGA

RAI (22.VI.-22.VII.)

Tydzień będzie urozmaicony 1 
obfitujący w wydarzenia, Wie- 
kszońb z nich będzie pomyślna 
i korzystna dla Ciebie , ale 
należy się spodziewać także 
mniej przyjemnych okoliczności. 
Musisz się przykładać do pracy, 
bowiem dalsze zaniedbywanie 
tych spraw może przynieść nie­
zbyt miłe skutki, PANNA jest 
Ci nader życzliwa, ale LWA uni­
kaj , 
W sprawach serca - ktoś nowy 
pojawi się na horyzoncie. Czy 
jest to cleltawa znajomość - 
tym przekonasz się po kilku 
tygodniach. Gwiazdy na razie 

o

tylko uprzedzają - nie skończy 
się tylko na luźnej znajomości. 
Szczęśliwy dzień: czwartek.
Szczęśliwy znak: WODNIK.

LEW (23.VII.-23.VIII.)

Gwiazdy zapowiadają tym razem 
dni jpokojne, żeby nie powie- 
dzieć:monotonne, Ale - jeżeli 
dołożysz starań 1 wysiłku - 
także i one mogą być mile. 
Trzeba Je wykorzystać między 
Innymi na wypoczynek 1 -uspoko­
jenie po ostatnim dość burzli­
wym okresie. Osoba spod znaku 
KOZIOROŻCA lubi Cię bardzo. 
Unikaj natomiast RYB, 
W sprawach serca - mile, peine 
ciepła i pogody ducha dni. 
Nareszcie, po wielu miesiącach 
burzliwych zapowiada sle okres 
bardzo spokojny, pogodny. 
UnilcaJ tylko okazji do niepo­
trzebnych zadrażnień. 
Szczęśliwy dzień: piątek. 
Szczęśliwy znak; WAGA.

PANNA (P4.VIII.-22.IX.)

Gwiazdy wróżą Cl klika miłych 
1 nader przyjemnych dni, ale 
trzeba polegać nie tylko na 
ciałach niebieskich, lecz także 
na aoble samym. Miłe 1 pełne 
atrakcji spotkania a osobą, z 
która kontakty - niegdyś blis­
kie 1 bardzo serdeczne - ostat­
nio zostały zerwane. Więcej 
czasu poświęcaj rozrywkom kultu­
ralnym. Osoba płci przeciwnej 
spod znaku SKORPIONA znowu
Tobą oczarowana. 
KAI

Unikaj WODNI-

W sprawach serca wszystko ukła­
da się nader pomyślnie, Ty je­
szcze możesz nie widzieć nadcho­
dzących zmian na lepsze, ale 
gwiazdy wyraźnie widzą przed 
Tobą szczęśliwe dni. 
Szczęśliwy dzień ( w tym tygo­
dniu) : piątek 
Szczęśliwy znak: SKORPION,

WAGA (23.IX.- 23.X.)

Wszystkie znaki na gwiezdnym 
niebie obiecują Ci dni spokoj­
ne, przyjemne . Oczywiście i
Ty musisz się do tych pomyśl­
nych widoków 1 perspektyw przy, 
czynić, między innymi okazaniem 
dobrej woli w rozważaniu pewne­
go nabrzmiałego problemu natury 
osobistej. Więcej czasJ poświę­
caj sportom i czynnemu wypoczyn­
kowi! Osoba spod znaku BLIŹNIĄT 
ma dla Ciebie wiele serca. Ale 
unikaj BYKA.
W sprawach serca - zastój, spo 
wodowany przyczynami natury 
obiektywnej. Nie przejmuj aię 
jednak tym zbytnio, zdążysz w 
krótkim czasie nadrobić wszys­
tko.
Szczęśliwy dzień: sobota. 
Szczęśliwy znak: BLIŹNIĘTA.

SKORPION (24.X.-22.XI.) 

życie towarzyskie i stosunki 
międzyludzkie sprawiają Cl os­
tatnio najwięcej problemów.

Nlo - żwłaaacza atoaunkl między­
ludzkie - nie załatwi alę auto­
matycznie, Trzeba wysiłków 1 do­
brej woli także 1 z Twojej stro­
ny, Dbaj bardziej o kondycję 
fizyczną) Rak jeat po Twojej 
atronle, BYK jest na "nie", 
W aprawach aerca, niestety, ko­
lejne niepowodzenie, Tylko Ty 
jesteś temu winien, nie zrzu­
caj więc odpowiedzialności na 
innych. Na drugi raz zastanów 
alę poważnie nad tym co robisz, 
co mówlaz, a przede wszystkim 
jak to odbierają bliskie Cl 
osoby. 
Szczęśliwy dzień: sobota. 
Szczęśliwy znak: LEW,

STRZELEC (23.XI.-21.XII.)

Gwiezdne konstelacje wskazują 
na pewne komplikacje w Twoich 
sprawach , przede wszystkim 
osobistych. Mogą one rzutować 
na sprawy zawodowe. Musisz wy­
kazać wiele rozwagi 1 rozsądku. 
Nie zawadzi przy tym oprzeć się 
na pomocy 1 radach osoby pici 
przeciwnej spod znaku WODNIKA. 
W sprawach serca - zastój, spo 
wodowany głównie problemami 
w Innych dziedzinach życia. 
Z tego powodu ominie Clę oka­
zja do pozhanla bardzo Interesu­
jącej osoby spod znaku BARANA. 
Ale cóż - nie można zajmować 
się wszystkim na raz. Gwiazdy 
radzą skoncentrować się na ra­
zie na rozsuplywanlu. problemów 
praktycznych, później niewyklu­
czone, ze coś się w sprawach 
serca zmieni.
Szczęśliwy znak: SKORPION 
Szczęśliwy dzień: sobota.

KOZIOROŻEC (22.XII.-20.1.)

W ciągu ostatnich miesięcy zbyt 
biernie podchodzisz do życia. 
Jeżeli nie będziesz sam kształ­
tował swoich losów, to nie licz 
na to, ze fortuna sama zapuka 

do Twoich drzwi. Przede wszys­
tkim Twoje sprawy prywatne 1 za­
wodowe od dłuższego czasu wy­
magają rozstrzygnięcia. Zasta­

KRZyZOUCR

nów się jednak poważnie, żanlą 
podęjmlasz decyzję) 
W sprawach aerca - nareazcie 
od dawna upragniona noraall- 
aaeja 1 odrobina błękltnęgo 
nieba. Pilnuj, aby trwało to 
jak najdłużej.
Wystrzegaj aię fałaiywych rad 
na wskroś fałazywego BARANA, 
W aprawach życiowych aam pr>* 
cięż potrafisz aoble poradzić, 
Szczęśliwy dzień: aobota. 
Szczęśliwy znak: WAGA

WODNIK (21.1.-18.II.)

Twoje działanie jest konieczne. 
Musisz przede wszystkim dążyć 
do załatwienia ciążącej na To­
bie od dawna pewnej drażliwej 
sprawy w życiu zawodowym. Po­
winieneś zdecydować sle na koa- 
promls,innej rady nie ma.,. 
Dbaj więcej o Twoje zdrowie. 
Na życzliwość STRZELCA możeaz 
liczyć, ale unikaj BYKA, 
W sprawach serca nic nowego. 
Przede wszystkim winny jest te­
mu Twój brak konsekwencji 1 
niezdecydowanie. Te dwie ce­
chy nie tylko utrudniają Cl 
życie, ale 1 powodują, że nic 
konkretnego się wokół Twojej 
osoby nie dzieje. Zrażają 
one innych.
Szczęśliwy dzień: środa 
Szczęśliwy znak: WAGA

RYBY (19.II.-22.III.)

Przed Tobą tydzień ważkich do- 
Eonań: mała stabilizacja 1 po­
rządki w sprawach zaległych. 
Stawiaj sobie mniej zadań i ce­
lów, aJ.e za to bardziej konse­
kwentnie realizuj te piany. 
Przede wszystkim nie łap - jak 
się to mówi - dwóch srok za 
ogon. Więcej higieny psychicz­
ne j. Życzliwa osoba spod znaku 
LWA, unikaj PANNY.
W sprawach aerca niespodziewana 
zmiana sytuacji, zdecydowanie 
na lepszą! Nie przegap tylko 
tej okazji, skrupuły są tu zu- II

zbędne i nie na miejscu,pełnie
ŚzczęSllwy dzień: sobota. 
Szczęśliwy znak: PANNA

S
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B
Poztomo;

5) chrrlewki.
6) łwkka (m(1rr7yrrnr}qca (lórn^ powieizctr 

nię wyrobisk,! w kop.llni
7) częśri plirą,! konrłego. uriirjzliwiaiąra re- 

gulacfę głębokości orki i szerokości skiby
8) był rum np Spartakus, gladiator rzymski.

Pionowo

1) rfłstrumeryt powstały z rogu nryśłiwskie-

Poziomo:

1) łiialy luh czerwony na 
ołiiad

6) zly. kiepslo obraz
1(1) pełzak poeiszaincy się 

za pomoc,] nihynózek.
1 1 ) mcjedeił w azmowyiu 

wznrze
12) bobrowa budowla
13) czysta hih gatunkowa 

z procentami
141 (jruha maka zawiera­

jąca ntręłiy
1 5) jeden z najslynnieiszych 

wod(»s|iadów świata
16) autc»i ..PndnSzy Guli 

wera'
1 7) slogan, banał
21) pracuje pizy sztalu­

gach
24) zriar7'ek liezwadościo 

wy lila filatelisty
3/) silny (jw.ihnwiiy wi.ilr

/!*)) pninirszczruH* du n.i 
qiyw.mili .iinłv«-|i i.i 
łliłłwych.

h()) (łilwz.i)ł*inni(;nii’siv (kI 
płacenie.

51) hor.
53) zasnrl/ka, potrzask.
56) zwieizę z loih.'), chara- 

ktt^ystycznrt dla Au­
stralii

60) salon lub sypialnia.
62) honorowe ... krwi
63) samochód lub czołg 

przystosowany do po­
ruszania się na lądzie 
i wodzie.

64) określony teren, okręg.
65) współpracuje z trese­

rem.
66) autochton
67) ścinanie hawy, zboza.
68) gatunek śliwki albo

dnwoy wierzchni u
biór męski, węgierka.

69) okrągła budowla.

no
2( pr r’ n ł/nrorózowyrn iipw*

i/»-ł«,i
3) rsyZTÓ oreunyn, (leiłfWoA/.lfyni liileiku
4) pofw)ć rtnfm.

Sp.nłrk siMiści/n.i 
?9ł Iwoi/y (łzM'l;i sztuki 
30) findwinięta czyśc spd 

dnicy 
33) |e dużo । l.iprz^win 
37) nasz powszetlin 
38) wojRwóflzkie fip Skier- 

niewice-

Hf 39 Mirosław Ruzyłło
39) sila. z |akq Ziemia

przyci.RbT dane ciało
40) aulor 

wierszy
na‘;tro|owyrh

41) główny lub boczny 
w kościele

45) krój czcionek drukars­
kich

48) rneclraniczne |,owta 
rzame wzorów »tII)O

Pionowo;

1 } /yt H- I (1/i.iljl
r I, ).i11,-|-'. ,,1 ,y

.’} ii.u1/wvi:z;i|ti.) in/ 
p,iUyw.in;l pizr/ Sipl 
Nn)wyzszY

3} końskie, 10 zn.Tczy rio 
hre

4) zaczyn.
5) ((zokoj
6) ptak łowny z rodziny 

kufowatycił o długim 
d.ichówkowatyin ogo­
nie

7} parzon,! w czajniczku.
8) główny port Kenii, nad 

Oceanem Indyjskim
9} właściciel lierliarium

18} cienka rjal,qzka, wilka
19} wypadek, któiy może 

wyriarzyó się w kojialiii

2

r

■a. i

1 T

2 1 ) liM.zini;z<i oklitpywanie 
1 ii<|iiii'it-iiih' ciała

22) kompozylof ..Wesołej
wdówki".

23) pizisio 
riiwimu.

w wierszu

25} wena.
26) (loświadc^enie.
30) chłód.
31) n.ijinniejszn porejtT

energii, o )akq może 
zmienić się dana wiel­
kość fizyczna.

32) jesienny kwiat
34) zawiadomienie o na­

dejściu przesyłki po­
cztowej

35) z wezgłowiem
36) bezpieczniki (potocz­

nie)
42) ze stolicą w Rydze.
43) zimnokrwisty koń jio 

ciqgowy
44) spisek.
45) styl w sztuce odzna­

czający się przepy­
chem i łłogat.j orna- 
inenlyk.)
/vqillllld(iw;łtl H.l
W.iwehi

4/) diizy stiiiś anieiyk.ui 
skł, n^a

52) uchwyt, raczka.
53) myśliciel, uczony
54) ozdobny krzew o b»a 

łych kwiatach, upra­
wiany w parkacłi i og­
rodach.

55) oddział chorób we-, 
wnęlrznyclł

57) ałjecadło.
58) tkanina naśladująca ma­

lowidło ścienne.
59) towarzyszy akcji.
60) gwarancja
61) bursztyn.
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21

28

□B
33

39

7 9

f

34
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6161
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46

58
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Okr*>4ł«nła wyrazów tą podane w przy­
padkowej kołejnoici 

pierwsza na miejscu wypadku 
drugi dla statysty 
łfz*’<ia pracuje w nocy 
ffiffY czyłi mieszkanie 
pięui bytu 1 źródło ryca lo ęier (wg wyob 

rarah naroyiachch (ilozo(dw)

MęreN Ciężlak

4 6
55- 65-

■
7

]

Pot iorno:

3. 7,8) fesliwzitowe minsta.
9) materiał na cieple koszule.

Pionowo:

1) iaś na działce
2) Erazm (zm 1 200). ślqski filozof.

i matematyk.
4) naftowa
5) wynalazek Duniopa.
6) Thomas (zm 1848), malarz amerykański

Ptzyrodnik
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Wednesday, March 11
03:00 Movie Trailers and 

Horoscopes
04:30 Denver, the Last 

Dinosaur* thildren’s 
series

05:00 News
05:05 Beat Box musie series
05:30 Sports show
06:00 News
06:05 Sports (cont.)
06:30 Greek movie
08:00 News
08:05 Paradise Hotel* 

German series
09:00 News
09:05 First Aid tips from the 

police and fire fighters
09:30 Movie*
11:00 News
11:05 Movie (cont.)
11:30 Movie*
01:00 News
01:05 Beat Box
01:30 Movie*

Tlirtles* ćhildren's 
series

05:00 News
05:05 Beat Box
05:30 International Video

Challenge
06:05 The Judge*
06:30 Greek movie
08:05 News
08:05 NCAA Basketball 

1990-91 season
09:00 News
09:30 Movie*
11:00 News
11:30 Movie*
01:00 News
01:05 Beat Box musie

program
01:30 Movie*

THtiRSUAY, March 12 
03:05 Movie Trailers, 

Horoscopes and Tarot 
04:30 Teenage Mutant Ninja

Friday, March 13 
12:00 Movie Trailers, 

Horoscopes and Tarot
01:30 Fishiug*
02:00 Entertainment Report 
02:30 NCAA Basketball
05:00 News
05:05 Beat Box musie 

program
05:30 Driying series on

motorcycles
06:00 News
06:05 Desert Fever* mini-

series
06:30 Greek movie
08:00 News
08:05 Greek series
08:30 Detective Peter Storm* 

police series
09:00 News
09:05 Peter Storm (cont.)
09:30 Movie*
11:00 News
11:05 Movie*
01:00 News
01:05 Beat Box musie

program
01:30 Movie*

Saturday, March 14
12:00 Religious program 
01:00 Classical musie
02:00 The Judge*
02:30 Say AAH! comedy 

series
03:00 Movie*
04:30 Teenage Mutant Ninja 

TUrtles* children’s 
program

05:00 News

I*

05:05 Beat Box musie 
program

05:30 Sports show
06:00 News
06:05 Beat Box
06:30 Greek movie
08:00 News
08:05 Greek series
08:30 Politicai News
09:00 News
09:30 Movie*
11:00 News
11:30 Movie*
01:00 News
01:05 Beat Box musie 

program
01:30 Movie*

06:30 Greek movie
08:00 News
08:05 NCAA Basketball
09:05 Movie*
11:00 News
11:30 Movie*
01:00 News
01:05 Beat Box
01:30 Movie*

SliNDAY, March 15 
03:00 Movie TYailers,

Horoscopes and 
Trailers

04:30 Gartoons 
05:00 News 
05:05 Beat Box musie 

program
05:30 Missing - Reward' 

real-life mysleries
06:00 News 
06:05 The Inheritors*

Monday, March 16 
03:00 Movie Tl-ailers, 

Horoscopes and Tarot 
04:30 Cartoons 
05:00 News 
05:05 Beat Box musie 

program
05:30 Sports show 
06:30 Greek movie
08:00 News
08:05 In the Third Grade* 

Italian comedy series
09:00 News
09:05 The Judge* series 
09:30 Movie*
11:30 Police series 
01:00 News
01:05 Beat Box musie

program 
01:30 Movie*

Tcesday, Marcu 17 
03:00 M«vłe TYailers, 

Horoscopes and Tarot 
04:30 Cartoons 
05:00 News 
05:05 Beat Box musie series 
05:30 Sports show 
06:00 News 
06:05 Sports (cont.) 
06:30 Greek movie 
08:00 News 
08:05 Stories on Royalty 

wealth, power and 
scandal

09:00 News
09:05 Photographing 

Naturę* narrated by 
Simon King

09:30 Movie:* 
11:00 News 
11:05 Movie (cont.) 
11:30 Movie* 
01:00 News
01:05 Beat Box musie series 
01:30 Movie*

NEW CHANNEŁ;
524 4121

iIeóa su
■1?

iJb

i»EGA ^MEGA
» WbOKESDAY, March 11 

07:00 Musie and Naturę* 
07:40 Super Marin* American canoon 
08:10 Land of the Giaots* American 

science fiction series
09;00<ieneral Hospital* American 
09:40 Cocktail videus
]|;IOFalcon Crest* American

Greek movic
III ;.W The Pemhtiuse Greek series 
02:00 News
02:.W Santa Barbara* American
O.k.W Moonlighting* American series 
04:30 Golden (Jirls* American comed> 

senes
05:00 Top Model* Brazilian 
05:45 Greek movie
06;OONews
06:05 Greek iDovie (coni.)
07:30 Lel's Make A Deal Greek
00:15 Politkal satire
08:30 News
09:00 The Incorrigibles Greek senes 
09:35 The LasI Scinns Greek series 
10:30 Movie
00:00 News
00:15Sports News
00:30 Hunter* American series
01:25 On the Mysiery Trail* American 

series
02:15 Las Vegas* American series

62:36 Santa Barbara* American
63:36 Mooniighting* American series
64:36 Golden (rirls* American comedy 

.series
65:06 Top Model* Brazilian
65:45 (ireek muvie
66:60 News
06:65 (ireek movie (coni.)
07:30 l.efs Make A Deal Greek
08:15 Fulitical satire
68:30 News
69:06 My Bad Łuck Greek series 
09:35 l nbelievable. but (ireek 
16:15 Basketball
11:15 Cal's Love Greek series
66:00 News
60:15 Cat’s Łove (eonu
00:30 Father Dowling Mysleries* 

American .senes
01:26 MurdtT, She Wrote* American

senes
62:10 Club Paradise* American series
03:06 Smith and .lones* Amci itjn 

western senes

(
THltSD^^.MsKt H 12
07:00 Musie and Naturę*
07:40Candid Camera* American
00:10 RipTide* American series 
N:00 General Htispital* American 
09:40 Cocktail \ ideos
IblOFalcon Cresl* American
U:N Greek moue
OI:JOMy Bad Łuck Greek series 
02:00 News

Friday, Mar( h 13
67:66 Musie and Naturę*
67:46 I hc Biunie Si\* American canoon
68:16 ('harlie’.s Angels* Amencan
69:66 (General Hospital* American
69:46 Cocktail videos
11:16 Falcon Crest* American
12:66 (ireek movie
61:36 l nbeliecable. But (ireek
02:60 News
02:30 Santa Barbara* Amencan
63:36 .Mooniighting* American series
64:30 Golden (Jirls* American comedy 

series
65:66 Top Model* Brazilian
05:45 Greek movie
06:60 News

06:05 Greek movie (cont.)
07:30 Lel’s Make A Deal Greek
08:15 Politicai satire
08:30 News
09:00 The Penthouse Greek series
09:50 Ekmek Ice Cream Greek series
10:30 Matlock* American series
11:30 Movie
0(t:00 News
00:15 M»vie (eonu
02:15 Mwie

Sai lrday, Marc h 14 
67:06 Musie and Naturę* 
67:45 Beyond 2666* American 

dcKumcntary
68:45 Wake. Rattie and Roli* American 

canoon
09:16 My Little Pony* American 

canoon
69:35 The Flintstones canoon (dubbed) 
16:66 The .lets<ms* American cartoon 
16:25 G.I. Joe < anoon (dubbed) 
16:56 Tiny Toons* American canoon 
11:15 Duck Tales canoon (dubbed) 
11:46 Superboy* .American 
12:65 Zorro* American
12:30 Saved by the Bell* American 
12:55 A Different World* American 

series
01:26 MEGA Top
62:66 News
62:65 Murphy Brown* American series
62:36The Simpsons* American adull 

canoon
63:66 Young Rlders* American series 
64:66 Basketball: Aris-Panionios 
66:66 News
66:65 Beverly Hills 96216* American 

series
67:66 Trouble for Two Greek series 
67:45 The Dating Gamę Greek

08:30 News
09:00 Greek movie
11:00 Movie*
00:00 News
00:10 Movie (cont )
01:00 M«vie*

Si SDAY, M\R( H 15
07:60 Musie and Naturę*
07:45 World War II* British 

dtłcumeniłiry
08:45 Wake. Rattie and Roli* American 

cart(K)n
09:10 Casper cartoons (dubbed)
09:35 Dennis the Menace* American

cartoon
10:60 Cartoon show* American cartoon 
16:25 Transformers* American cartoon
16:50 Tiny Toons* American canoon
11:15 Teenage Mutant Ninja Turtles* 

American canoon
11:40 Superboy* American series
12:05 Super Forcc* American
12:30 Head of the Class* American 

series
12:55 ME(iz\ Basketball spons program 
01:20 MEGA Style
02:00 News
02:05 Fuli House* American series
02:30 The Saint* British series
03:30 Roseanne* American comedy 

series
04:00 The Benny Hill Show* British
04:30 MEGA Star videos
05:15 The Incorrigible
06:00 News
06:05 (ireek Movie
07:45 The Dating Gamę Greek
08:30 News
09:60 Sports show
10:00 Movie*
00:66 News

00:15 American musie awards *

Monuo, Maki h 16
07:0(1 Musie and Naturę*
07:40 Cartoons*
08:10 Famę* American senes
09:00 (ienerjil Hospital* American
09:40 Cocktail videos
11:10 Falcon Crest* American
12:00 (Jreek movie
01:30 The Three Graces Greek series
02:00 News
02:30 Santa Barbara* American
03:30 .Mooniighting* American series
04:30 Golden (iirls* American comedy 

series
05:00 Tup Model* Bu/ilian
05:45 (ireek movie
06:00 Ne«s
06:05 (jreek inu\ie(conu
07:30 Let’s Make A Deal Greek
08:15 Politicai Satire
08:30 News
09:00 The Three Graces Greek series
09:35 Greek movle
11:30 \ isitor in the Fog Greek senes
00:00 News
00:15 Visitor in the Fog (eonu
00:30 Miami \'ice* American series
01:20 The Streets of San Francisco*

American police series
02:10 The Baron* British series
03:00 Man from C.N.C.L.E* American 

series

Tufsday, March 17
07:00 Musie and Naturę*
07:40 Adam Ant* American cartiKin
08:10 Daniel Boone* American series
09:00 General Hospital*American
09:40 Cocktail videos
11:10 Falcon Crest* American

12:06 Greek movie
61:30 Mv Bad Łuck Greek series
62:06 News
02:36 Santa Barbara* American
03:36 Mooniighting* American series
64:36 (ioldcn (Jirls* American comedy 

series
65:00 Top Model* Brazilian
05:45 (Jreek movie
66:00 News
06:05 (Jreek movie (cont.)
07:30 Let’s .Make A Deal Greek
08:15 Politicai Satire
68:30 News
09:00 My Bad Łuck Greek series
09:35 (Jreek movie
11:15 Talk show
60:00 News
00:15 In the Heat of the Night*

American senes
01:05 Dan August* American series
01:55 Hardcastle and M€(.'orinick*

American [X>lice series
62:45 China Beach* American series

MEGA CHANNEL; 
6833810-14

i. _ Arit^ ANTEN NA ■ Ant
WroNksuAY, March 11 
115:30 Antenna Teletext 
06:30 CBS Esening News*

Search for Tomorrow*
American 

07:30 Hart To Hart* American 
W:15Reviera* Brazilian 
W:45 Talk show 
11:45 Greek tnoYie 
01:30 Talk show 
03:00 PerfecI Strangers* 
03:30 Knols Landing* American 

series
04:301.001 Recipes
W;40The Young and the

Reslless* American 
05:30 Greek inovie 
07:20 The Shine Greek series 
O7;55 Wheel of Fortune Greek 
01:30 News 
00:55 Greek politicai sketch 
W:0G Mousama Family Greek 

series
09:401 am Prime Ministry Greek 

series

08:15 Reciera* Brazilian
08:45 Talk show
11:45 (ireek movie
01:30 Talk show
03:00 Parker Lewis Can*t Lose* 

American series
03:30 Knots Landing* Ausiralian 

senes
04:30 1,001 Recipes
04:40 The Young and the 

Restless* American series
05:30 Greek inovie
07:20 The Shine Greek series
07:55 Wheel of Fortune Greek
08:30 News
08:55 Greek politicai sketch
09:00 Signatiire Greek series
09:40 East Wlng Greek series 
10:40 The Sacrifice Greek series
11:40 Quincy* American series 
00:40 News
00:50 Erotica* Adult viewing
01:50 It Takes a Thicf* American 

series

i

i

j
I

1^:15 Greek movie
News

®*:0)AinazingStories* American

Kries
JiiS Program
®*:MRockfor(l Files* American

senes

Jjiyiday, Madch 12 

Antenna Teletext
Evening News*ei *A ołeiiiiij; news’ 

Search for Tomorrow*
^mencan

Hart to Hart* Amcncan

Friday. March 13
05:30 Antenna Teletext
06:30 CBS Evenlng News*
07:00 Search for Tomorrow*

American
07:30 Hart to Hart*American
08:15 Reviera* Brazilian
08:45 Talk show
11:45 Greek movie
01:30 Talk show
03:00 America*s Funniest Home

Videos*Amcncan show
03:30 Knots Landing* American 

series

t

04:30 1,001 Recipes
04:40 The Young and the 

Reslless* American
05:30 Greek movie
07:20 The Shine Greek series
07:55 Wheel of Fortune Greek
08:30 News
08:55 Greek politicai sketch
09:00 (ireek movie
11:10 Movie: Friday the I3th Part

Ul* American thriller (1981)
00:50 News
01:(M) Crime Stories* American 

series
01:00 Movie: The Conjugal Bed*

Italian cortiedy (1963)

Saturday, March 14 
07:00 CBS Evening News* 
07:30 Rambo* American cartoon 
08:00 Black Thunder* American 

series
08:30 Lone Ranger* American 

western series
09:00 The Incredible Hulk* 

American science ficlion 
series

10:00 The Fali Guy* American 
series

10:40 Movle: A Time To Love and 
A Time To Die* American 
drama (1958)

01:00 (Jhasing Adventurc Greek 
childrcn's program

02:00 News
02:10 Sports program
03:00 A-Team* American series 
04:00 Married with Children*

American series

04:30 The Shine Greek series
06:30 Baywatch* American series
07:30 The Price is Right Greek
08:30 News
09:00 Greek rnovie
10:50 Movie: Field of Dreami>*

American (1989)
00:50 News
01:00 Erotica* Adult viewing
01:30 Movie: Don't Drink the

Water* Ameri< an comedy 
(1969)

SuNDAY, March 15 
07:00 CBS Evening News* 
07:30 Siherhawk* American 

cartoon
08:00 Peanuts cartoon (dubbed) 
08:30 New Sea Hunf* American 

adventure
09:00 Garfield* American cartoon 
09:30 Morning Complete

Children’s news program 
11:00 Movie:Frin£'c yaliant*

American advcnture (1954) 
12:30 AIrwolf* American series 
01:30 Talk show 
02:00 News 
02:10 In the Driver's Seat 
03:00 Knighl Ridcr* American 

series
04:00 The Two Orphanes Greek 

series
04:30 Movle:PorAy’ł* Canudian 

comedy (1981)
06:00 (ireek inovie
07:30 The Price Is Right Greek 
08:30 News
09:00 Sports program

09:50 Movie: NeverSay Never 
Again* British advenlure 
(1983)

00:30 News
00:45 Erotica* Adult viewnig
01:15 Emotions* Adult vicwiiig
01:45 Movie: Adieu Poulet*

French ddventure (1975)

MonDzKY, March 16
06:30 CBS Evening News*
07:00 Search for Tomorrow*

American
07:30 Hart to Hart* American
08:15 Riviera* Brazilian
11:45 (ireek movie
01:30 Talk show
03:00 The Fresh Prince of Bel 

Air* American comedy 
series

03:30 Knots Landing* Akmerican 
series

04:30 1.001 Recipes
04:40 The Young and the

Restless* American
05:30 (ireek niovie
07:20 The Shine Greek series
07:55 Wheel of Fortune Greek
08:30 News
08:55 Greek politicai sketch
09:00 Daddy and Buddy New

Greek senes
09:40 Motie: The Mission* Bnlish 

advenlun* (1986)
00:10 News
00:20 Movle:ffa</i(> Days*

American cumcdy (1987)

TrrsuAY, March 17 
05:30 Antenna TeleteM 
06:30 CBS Evening News* 
07:00 Search for Tomorrow*

American 
07:30 Hart To Hart* American 
08:15 Res iera* Brazilian 
08:45 Talk show 
11:45 (ireek movic 
01:3O Talk show 
03:00 Harry and the Hendersons* 

/American comedy series
03:30 Knots Landing* Amcncan

senes 
04:30 1.001 Recipes
04:40 The Young and the 

Reslless* American
05:30 Greek movie
07:20 The Shine Greek senes
07:55 Wheel of Fortune Greek
08:30 News
08:55 Greek politkal sketch
09:40 We Are Not Weil Greek 

s«ries
10:15 Shogun* Amencan mmi

senes
11:15 Striker* Amencan senes
01:00 New^
01:10 'Hilk show

.Athens Shopimr'

At^iEfMA:
•044808

J
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łł AMEX n

50-313 WROCŁAW, ul Darlitkiogo 31 
tet- 071 21-67-30. i07i;21-37-b6

n7i

BIURO TURYSTYCZNE
WARSZAWA

Nixir<«u<str, athens

T.l; 52.44.6J4

Obok hotelu •JłSOM"

CZYNNE JEST 5* GODZINACH : OD 10 DO 14. 
00 17 DO :0. 14 SOBOTY OD 10 DO 14.

OFERUJE NAJTAŃSZE BILETY AUTOKAROWE DO POLSKI 
ORAZ BILETY LOTNICZE NA CAŁY Sl^lAT.

OATY '«YJA:oCr» AUTOKARÓW Z ATEN DO;

UTOCLAWIl- OWim W
KOŁSJOWICO UlRISA

ri2Dy
W

WHlZDZULLzI
ATZ^iACB

2 DWOR-
o GODZ. 8.00.

•Il>CiaU»5-15-25 kMdego miesiąca
•ULU OWA:

12 i 29 kaidego miesiąca

• S iSSICWA-LUoLDIA-kAILSŁAlfr-BLALBGOSIOtU 
Ai> - Kt.m:

ORAZ

CaCAKIZCJIStr WYCIZCZII po GRZCJI: 
y/Tt^Ln- CS-HA 2500 DRS.
2/OLIMPlA - CZHi. 5500 DRS.
5/«rŁErr-EPiDAVROs 2500 drs.
A/KETSCRY- CłUA. 4OOODRS.

A
aa4e:?<;

•TCIBCZSI OOBTi/kJ/^ Sl^ AnTOtABJUCt GItECKIMI

■W NASZYM BIURZE MOŻNA ■W\’'Ki;°IĆ BILETY 
AUTOKaRCTKE DU rodzin T? POLSCE 
Z 'W.OCtATliA DO ATEN. JAK I NA
T^CZASY GRECJI (CAMPINGI. PENSJONATY. HOTELE)

- -■ .LL^uuU.VU.U-4IJUJlJLJUJUHIŁJJIUJlLiUlUIIMIWI'r~----- r"-"—>W1'Tfft

BILRO TURYSTYCZNE J
"ZANKO TRAYEL Ił

ZAPR.ASZAMY PANSTW.A
DO KORZYSTANIA Z NASZYCH 
USŁUG PRZEWOZOWYCH
.Y.4 TRASIE : .I TENT - WARSZA WA
/ ODWROTNIE
SUPERAUTOK.AREM.
POSI.AD.A

KTÓRY

- KLIM.ATYZACJE. - VIDEO 
autobus wyjeżdża z ATEN 
W kaZdy poniedziałek
I Z WARSZAWY W KAŻDĄ 
SRODE-'

OFERUJEMY TAKŻE BILETY 
LOTNICZE DO WSZYSTKICH 
KRAJÓW ŚWIATA.

.NASZ ADRES: ATENY.
KUMUNDURU 13,

w KLUBiE
POLSKIM
UDZIELAM INFORMACJI 
O AUTOBUSACH 
POWRACAJĄCYCH 
DO POLSKI. TRASY:

L-akd*. Katowice. Kroclaw, Kafbrzych. Barwinek.
Rzeszów, Warszawa. Białystok, Ełk.

rmlf/pa
- STATKIEM 

NA S WYSPY
Informacje
ATBSY, ELDB POLSEI 
uLMalaonos 18 
tel. 53 47 856, codziennie 
w ffodz. od 17.00 db gaOO

N0>in3H
T B A V E Ij

T O U R I S M
6-16-26 KAŻDEGO MIESIĄCA
Z ATEN DO KRAKOOWA PRZEZ JASIfO, MIELEC 
AUTOKAREM GRECKIM AIR - CONDITIONER
VIDEO, TV

ORAZ
10- 20”-30 K-AZDEGO MIESIĄCA 
Z KRAKOWA DO ATEN

ADRES BIURA'
ATENY, OMOŃIA, PIREOS 16-18 I PIĘTRO

KRAKÓW, TEL. 12-44-44
TEL; 52 43 880-090

PAXt 52 37 424

TLX; 210337

ZAPRASZAMY!!!

RENA TOURS
NR PRAWA DZIALALN. 519585 

F.P.A. 92535510

EKPRESOWA TRASA

ATENY - POLSKA
10, 20, 30 KAŻDEGO MIESIĄCA

POLSKA - ATENY
3,13,23 KAŻDEGO MIESIĄCA

ZAŁATWIAMY WYCIECZKI WRAZ Z WIZAMI 
Z POLSKI DO GRECJI.

w POLSCE INFORMACJI UDZIELAJĄ:

9.r, RENA TOURS 
UL. GRODZKA 17 
TEL; 21439 
KROSMO-MIASTO

B.T. UNI-TOUR 
UL. RYNEK 7 
PRZEMYŚL TEL; 3248

B R RRESTIOE'
UL JANA FAWLA II 57
W- WA TEL 354427

B.T. RENA TOURS 
HOTEL"NAFTA" 
UL LWOWSKA

BIURO "RENA - TOURS"
OMONIA. UL. VILARA 2, III P.

TEL: S2480S8 ; 5240658

PERIEGITIS
TRAVEL

CENTRALA BIURA
LARISA, PATROKLOU 19 
TEL: 041/221346

NOWA LINIA AUTOKAROWA 
ATENY - WARSZAWA - ATENY

PRZEZ : CIESZYN, BIELSKO-BIALĄ, KATOWICE, 
CZĘSTOCHOWĘ, WARSZAWĘ.

OFERUJEMY PODRÓŻ LUKSUSOWYMI 
AUTOKARAMI

Z KLIMATYZACJĄ, VIDEO, TV

WYJAZDY W KAŻDY PONIEDZIAŁEK

BILETY DO NABYCIA:

BIURO TURYSTYCZNE

ZANKO TRAVEL
NASZ ADRES: KUMUNDURU 13, V PIĘTRO
TEL: 52 49 265 52 49 926

LAKY TURS
UL. VERANZEROU 18

ADRES W POLSCE:
WARSZAWA, POLTUR, 
UL. MARII KONOPNICKIEJ 6

ZAPRASZAMY !!!

I

RESTAURACJA POLSKA
FANTASY

zaprasza min. na 
pierogi ruskie,golonkę,golabki,flaki 

ORGANIZUJJEMY I WYNAJMUJEMY LOKAL NA 
PRZYJĘCIA WESELNE

W STYLU POLSKIM ORAZ INNE UROCZYSTOŚCI. 
ZAPRASZAMY MlLOSNlKOW GIER ELEKTRONICZNYCH.

adres SINTAGMA UL APOLLONOS 4
LOKAL CZYNNNY CODZIENNIE 00DG0DZ.12

NIIEDZIELE OD G0DZ.14

DISCO 
CLUB I

I
I
I

PRACA
POTRZEBNE KELNERKI
DO POLSKIEJ KAWIARNI o 
WYNAGRODZENIE 6 TYS. DRS. 
TEL.36 14 191,w godz.21-3.

PRlY-JfiUT^ PO 18^ PO ^CZE^NIŁJSZTM UHÓMENtU

FRYZJERSTWO DAMSKIE 
WSZYSTKIE USŁUGI

I
DOROTA

UL MICHAIŁ VODA 14, Jp 
<P«ZY KOSCIELt,

A/ NIEDZIELE NIECZYNNE 
CZYNNE CODZIENNIE 

11» - 18”’
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PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA 
W GODZ. 21.00 - 3.00

W PIĄTEK I NIEDZIELĘ 
NIŻSZE CENY H! 

ADRES; MIHALACOPOULOU 
(OBOK HOTELU H11 TONI 

TEL: 72 41 418
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